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Z Y G W A R D A

k l a s z t o r n e  p r z y p a d k i .

T O M  D R U G I .

O
bydwa Młodzieńcy w e  dwa dni po 

odprawionym dyalogu do ftarego 
Z ygw arda, ich do siebie, iako też  

y  lere fya  po kilka kroć zftprafzaiąc, odiechali*
W  ten czas nie wierzchem , lecz w  przyflanym 
po nich jechali powozię. Jadąc, do tey famey 
aufteryi,^ w  ktorey się przed tym Zygw ard 2 
itrony zw ierzokradcow  przyfluchiwał fprze- 
c zce , zaiechali. Tam nikogo, iak tylko cy­
gan kę, przez gw ait im chcącąj za- ,

ftali. Jey się przez długi czas zbraniali nale­
ganiu; A  niedaiącim pokoiu, Kronhelm ie y  
fwonj podai rękę. E y , e y ,  Mci Pan!e, famo 
fe c zę sc ie , famo w ielkie fzczęście! rzekła: 
W iele pieniędzy, że ,'e korcami m ierzyć be- 
dzie można! Długie ży c ie  y  zdrow ie! W y -
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foka godność, a nedewfzyftko bardzo, piękna 
y  rumiana żonka! O miluchna Panienka! 'A 
potyrn tuzin z  nią dzieci l —  Ach to iefi bar­
dzo przyiemnie! Patrzay, M. Panie, co za 
fzczęśliw ym  iefteś paniczem! A  za to m ożefz 
mi zapłacić! —  Potym iey  także y  Zygw ard 
rękę podać mufiał. Mci Panie, chciałabym ci 
co dobrego w ró ży ć , ale mi tego linie niepo- 
zw alaią. E y, ey, e y ! Z a l, lamenta, utrapie­
nie y  męka! Oblubienica, a do ślubu z  nią 
n iep rzyid zie! Zdrow ie y  wczesna śmierć! 
U zbróy się w  odw agę, bo iey w iele potrze- 
buiefz! Zal mi c ię , nieboraczku, bo dobrym 
iefteś Paniczem. WTzakźe w idzifz, że ia się do 
żadney nieprzyw iezuię ftrony, ale m ów ię, co 
prawda. Za to mi nic niedafz, ponieważem 
ci niefzczęście w różyła. U zbroy się w  od­
w agę , bo iey  w iele  potrzebuiefz. Młodzieńcy 
nie w iele na ftarey baby dbaiąc m ow ę, daley 
odiechali. Puł mile od Dahlenburgu Terefya 
W białych niebielkiego koloru wftąźkami gar- 
nirowanych fukniach ku nim w yfzła. Ledwie 
co ią Zygw ard  z o c z y ł, zaraz z  powozu iko- 
ę z y w fz y ,  żadnego niemowiąc Iłow a, na ie y  
się zaw iesił ramionach. Panienka z  radości 
płacząc, pełnym sioftrzeńlkiey miłości uścilka- 
niem mocno fw ego całowała brata. Ach, m oy 
kochany bracifzku, a mamże cię znow u? O 
ferdeczny braciizku, dawnora fobie tey  ż y -
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czyia radości. W  tym pow oź nadfzedł j Kron- 
helm z  niego Utoczył. Z  taką radością y  z  
takim go przywitała uśmiechem, że  całe|iego 
przeniknęło ferce. Jey poftępek był natural­
nym , nieprzym ufzonym , ż y ż w y m , a także 
wcale wolnym. Kronhelma, iako też y  fw e- 
go brata fw oią zabawiała ż y ź w o śc ią , y  na 
obydwuch fw ą buczność iak nayfpofobniey 
dzielić umiała. M. Panie Kronhelmie, rzekła: 
W - Pan mi się prawie takim , iakem fobie W . 
Pana, chociaż prawda nie tak dolkonale w y -  
ftawić m ogła, wydaiefz. —  Terazbym  fobie 
tego tylko ż y c z y ła , abyś fobie W . Pan u nas 
niefprzykrzył, y  ten czas W . Panu u nas nie 
bardzo się za długi zdawał. Na dobrey w oli 
do zabawienia W- Pana zbyw ać niebędzie. 
L e cz  potrafiemyż W. Panu iaką uczynić roz­
ry w k ę ?  Jednak wiem , że się W. Pan dobrą 
w olą komentować będziefz. W fzakżeś to 
W . Pan p rzy  czytaniu moich uczyn ił liftów. 
Potym o Xiędza Filipa y  o infzych się w y ­
pytyw ała rzeczach. Nieuftannie *ię fwemu 
przypatrywała bratu. Czefto się łz y  z  iey 
dobywały oczu, a gdy na nię fpoyrzał, uśmie­
chała się. Kronhelm nieśmiało fobie poftępu- 
ią c , nic niem owił; Bo wcale przy pici biało- 
głow ikiey był nieco boiaźliwym . Jey zaś 
otw arty y  nieprzymufzony poftępek w  krotce 
go  bardzo w ym ow nym  uczynił.

A 2 Do
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Do ftarego Zygwarda przychodzili domu. 

W yfzed ł ku nim , a fynow i rękę uścilkawfzy, 
Kronhelma iak nayprzyiemniey przyw itał. A  
poniew aż dzień był bardzo piękny, w  ogro­
dow ym  chłodniku m iędzy kwiatami, które Te- 
resia fwemi zafzczepiła rękami, obiadowali. 
Karol z  fw oią żoną także z  niemi był u ftołu, 
a z  Kronhelmem iako też y  z  fwoim bratem 
grzecznie fobie poftępował. Jego zaś żona 
była markotną, pyfzną y  nie wiele mówiącą. 
W ilhelm  tak iak y  przed tym  był ofpały. Stary 
Zygw ard  ferdecznie się ciefzył. Z  fw oiey 
młodości im w ylicza ł dzieie, y  młodym lu­
dziom także fobie niektóre opowiadać Kazał. 
Gdy Teresia, od ftołu w ftaw fzy , do domu 
pofzła, w iele dla ie y  powiadał pożytku, y  z 
tego ią , że się o niego y  o całe gofpodarftwo ' 
pilnie ftara, chwalił. Po ftole młodzi ludzie 
lami się tylko w  ogrodzie zo ftaw fzy , grufzki 
y  w cześne obrywali iabłka; Zygw ard na drze­
w o  się w p ią w fzy , owoce strząfał, a Teresia 
ie y  Kronhelm zbierali. T a  Panienka była 
ż y ż w ą  y  w iele żartow ała; a Kronhelm , cho­
ciaż b ył zaw fze cichym y  mało mówiącym, 
fam tego nie miarkuiąc, także się na żarty 
zdobywał, Oboie z  fobą naypoufalfzym z w y -  
czayney Niemcom ironii tonem w iele rozma­
wiali. W ieczór kw iatpw  iey  polewać poma­
gał, ze  ftudni wode nosił, a tak on był ogrodni­

kiem»
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kiem, a ona ogrodniczką. Potym fzczupłey 
w ieyik iey  zażyw ali w ie c ze rzy , a w  chłodni­
ku albo przed domem usiadłfzy, cały w ieczór, 
aź do iedenaftey lub dwanaftey godziny w  nay- 
przyiaźnieyfzych trawili rozmowach. Kron- 
helm drugiego dnia rano iey głos w  domu fły- 
fząc , zaraz się , chociaż mu niełatwo iakie 
fen przeryw ały zg ie łk i, obudził. W  bliikim 
fypialney komory pokoiu graiąc, śpiewała. 
Zaraz się p o rw aw izy , do niey wołaiąc, dobre­
go iey dnia nażyczał; T o  u ilyfzaw fzy, prze­
lękła się , a w  tym w fzed ł, do pokoiu. Prosił 
ie y ,  aby mu iaką zagrała y  zaśpiewała aryą. 
Z  tego się bez wielu poprzedzających pici bia- 
łogłow lkiey w łaściw ych grym afow niewym a- 
wiała. Jey g łos, chociaż niebardzo dobrze 
według reguł śpiewała, był czyfty  y  natu­
ralny. Jednak teg o , co śpiewała, iey całe 
ferce było uczeftnictem , a to iedynie śpiewa­
nie przyiemnym y  zabawnym czyni. Potym 
w  ftarego Zygw arda kompanii kaw ę pili. W  
godzinę znowu ftary Zygw ard do fw oiey się 
udał pracy. A  w  tym dyikurs się o Klopftoku 
zaczął. W fzyfcy  wielkim w ym ow y duchem 
o nim m ów ili, y  na obfzerne dla niego zdoby­
w ali się pochwały. Teresia nie małe mieysca 
z  MefTyafza y  z  Kleifta, które się iey  nayofo- 
bliw iey podobały, y  także w  famey rzeczy  
naylepfze b y ły , wypifała. Kronhelm ie czy -  

A  3 ta ł;
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ta í; Ich poczuwania prawie iednakowe były, y  
częfto w  tym  famym czasie, guy iakie mieysce 
naybardziey porufzało, wołali. Przy tym oko­
ło dom owych krzątaiąc się rze c z y , po po- 

' koiu się tam y  fam przechodziła. Po obied ie 
K ronhelm , Terefya y  Zygw ard dla przy­
patrzenia się piękney okolicy , na fpacyer z  
fobą p o fz li.. Kronhelm Terefyą prowadził. 
Przez piękną dolinę, p rzy  ktorey mały fą- 
c z y ł  się ftrumień, przechodzili. Kronhelm o 
fw o iey  matce, o fwoim bracie y  o fvvoich 
sioftrach, a ofobliwie o ftarfzey sioftrze w  Min­
chen w iele powiadał. Terefya z  tego opowia­
dania bardzo się ciefzyła. Jednak się iey iego 
ftarfzey sioftry opifanie naybardziey podobało. 
N adzw yczayną ku niey poczuwała Ikłonnośc. 
Terefya kw iateczki niebieiko kw itnące, po 
niemiecku się nie zapomnii o mnie nazyw a- 
iące , bardzo lubiła. Na dole p rzy ftrumieniu, 
p rzy  którym  brzeg poniekąd był w y fo k i, nie­
które z  nich poftrzegł. O to fą te bardzo 
piękne k w iateczk i! rzekła j Gdyby ich tylko 
doftać można. Kronhelm ani Iłowa niemo- 
w ią c , na dół zftąpił; Lecz krucha brzegu zie ­
mia fplezła się pod nim ; A w  famym upadnie- 
niu za krzak się ieźyn o w y uchw ycił; Ten 
się zas w y rw a ł, y  na koniec przyłomanego 
pnia upadłfzy, całą fobie prawą zranił rękę. 
Terefya ftrafznie krzycząc, mocno się o niego

trofea-
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troikała. Kronhelm pomieniony urwał kwia- 
teczek , a w y lk o c zy w fz y  na brzeg, y  niezwa- 
żaiąc na,ranę , iey g o , te mówiąc iło w a, nie- 
zapomnii o m nie, oddał. Terefya zaś niew y­
powiedzianie ftroikana, rzekła: źe ona tego 
niefzczęścia ieft przyczyn ą, y  ż e , gdy się na 
nię gniewać będzie, w ielkie fobie w  tym 
uczyni zarzuty. Kronhelm ią o przeciw ney 
upewniaiąc ftronie, rzek ł: iż  mu to ieft bar­
dzo m iło, ze  tak piękną o W- Panie y  o tym 
dniu będę miał pamiątkę : Bo to zranienie 
oczyw iftą  po fobie zoftawi bliznę; a także ią 
po fobie zoftawiło. Sw oią mu dała chuftkę, 
tą rękę obw inął, y  z  iey  się piefzczotliw ego 
pożałowania, które nad iego pokazywała nie- 
fzczęściem , bardzo mocno ciefzył. Całe im 
po południe na żartach y  na przyjemnych 
upłynęło rozmowach. Do domu przyfzedłfzy, 
Terefya zaraz po cyrulika, aby mu rękę o- 
patrzył, polłała; A  potym  mu ią fama zawita­
ła. W ieczór w  chłodniku w ieczerzę iedli, y  
aż ku pułnocy w  niey z  fobą siedzieli. T rze­
ciego dnia Kłopftoka, a ofobliwie Semidy y  
Cydii czytali przypadki. Kronhelm z  takim ie 
czytał porufzeniem, źe Terefyi łz y  w  oczach 
ftawały. Ieh umyftow rowność y  na nay- 
mnieyfze się rościągała okoliczności. Po po­
łudniu młodego parobka na w si chować miano. 
Terefya, iey  brat y  Kronhelm temu się pofeli 

A  4 przy-
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przypatrzyć pogrzebowi. Przed chałupę 
przyfzed łfzy , z  niey trupa \yynofzono. O y- 
ciec y  matka zmarłego lłupem ftoiącym y  w  
trunnę wlepionym wzrokiem  z  okna patrzali. 
T o  ieft rzecz okropna, odezwał się Zygw ard, 
g d y  się kto na fw oią całą pociechę, na całą 
fw oią w  ciafney trunnie.nadzieię y  na ukonten­
towanie fw ego domu bez powtornego na w ie­
ki powrotu w ynofzące zapatruie! Gdy sie iuż 
Z trunną koło naroźney chałupy obracano, 
matka ręce nad głow ą załamtuąc, głośno krzy­
czała. O yciec nic nie m ów iąc, ftał iak w ryty .

* A  gdy iuz na cmentarzu trunnę do grobu 
fpufzczano, w ieyika w  czarne fuknie przy­
brana z  wybladłemi licami dzieweczka prze- 
darłfzy się przez ludzi y  nad grobem ftaną- 
w f z y ,  krzyczec zaczęła: W ilhelmie! Ach dla 
B oga, W ilhelm ie! A na wiekiżem  cię poftra- 
dała V A  mam że cię ferdeczny oblubieńcze o- 
puscić? W ilhelm ie! A nieftyfzyfzże mię w ię- 
cey  ? Ach dobrotliwy B oże! O bardzo poczci­
w y m  byłeś chłopakiem! Moią iedyną pociechą! 
Moim wfzyftkim  na św iecie! W ilhelm ie! O 
niechże cię iefzcze raz obaczę ! Niech cię 
iefzcze raz mówiącego u lły fze! A c h , o to cię 
iuż chowaią! O gdyby y  mnie z  tobą pocho­
w a li! Pobożnym, cichym y  bogoboynym by­
łeś chłopcem! W  całey wsi byłeś nay piękniey- 
fzym, a teraz iefteś trupem, O iakżeś, zoftaiąc

przy

http://rcin.org.pl



przy mnie, bardzo był przyiem nym ! T eraz 
bez oblubieńca fama na św iecie ieftem! W il­
helmie! W ilhelm ie! O gdybyś, był "także y  
mnie za fobą -zabrał! —  Jezus! Mary a! Jo­
zef! —  a w  tym upadlfzy przy grobie, zem­
dlała. —  Z  w ielką się iey znow u dotrzeżwio- 
no fatygą. Potym czarny drewniany na gro­
bie poftawiono k r z y ż , a na nim z  bukfzpanu 
wftążeczkami przeplatany zawiefzono wieniec. 
T o  obaczyw fzy, roźow ą na niege rzuciła 
wftążkę. O to Wilhelmie, y  ta ieft od ciebie f  
Spoczyw ay fpokoynie! — Potym od fwoich 
przyiaciołek y  od fw oiey  ftary matki będąc 
prowadzoną, zw oln a, częfto się z  załamy­
waniem rąk oglądaiąc, poftępowała. Terefya 
z  płaczem na Kronhelma patrząc, rzekła : To 
ftrafzną musi być rzeczą fw ego utraciwfzy 
oblubieńca. A także, odezwał się Kronhelm, 
gdy kto fwoią utraci oblubienicę! A  uiąw fzy 
ią pod pachę, nic niemowiąc, o d efzli.—  Cały 
w ieczór ich ferce smutnym było, y  ten rozw a­
żało przypadek. Jefzcze na iaką chw ilę na 
fpacyer pofzli, lecz m niey, niż przed tym  
żartowali. Przy ftole Terefya częfto w  Kron­
helma wlepiaiąc oczy, długo y  głębokomyślnie 
na] niego patrzała. Jego oko częfto się z  iey  
fchodziło oczam i, a przeląkffzy s ię , znowu 
ie odwracała. Po ftole Terefya niektóre 
fmutne arye, a ofobliwie uroczyftą Klopftoka y  

A  5 Grau-
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Grauna pieśń: Zmartwyehwftaniefz, zapewnie 
zmartwyehwftaniefz etc. a tą iey pieśń Pan 
Northern podarował, grała. Zygw ard y  Kron- 
helm , iako tez  y  ftary Ekonom także z  nią 
śpiewali. T eresiu , rzekł ftary Z ygw ard , każ 
ią  przy moim śpiewać pogrzebie. Jeft bardzo 
piękna pieśń, która całą dufzę aż do nieba 
podnosi. Każ mi ią , chociaż ią Luteranin 
fkom ponował, śpiewać! Zacnym musiał być 
człow iekiem , ktorego po śmierci w  niebie za- 
ftać się fpodziewam. Niech Bóg zachowa, 
rzekła T erefya, abym tego dożyć miała. A  
tak iey brat, iako też y  Kronhelm z nią pła­
kali. Potym Kronhelm y  Zygward niektóre 
adagia na fkrzypcach grali. Terefya mocno 
porufzoną zo ilaw fzy , piersiami robiąc, ferce 
W niey tapniało. Kilka razy  długo y  z  po- 
rufzeniem na Kronhelma patrzała. Kronhelm 
to  poftrzegłfzy, m yślał, y  tego fobie pierwfzy 
ra z , lecz w cale ukrycie y  w ew nętn ie: O gdy* 
b y  mię ten kochał A n io łek! życzył.

Na drugi dzień to fobie mocno, że do W in- 
denheimu na fpacyer poydą uftanowili. Rano 
b yli w  ogrodzie, w  którym Terefya, ponie­
w a ż się na defzcz zanosiło, y  całe niebo było 
pochmurne, fałatę, którą iey  Kronhelm po­
daw ał, fadziła. Ze fto razy na niebo, czyli

niewypogodziło, patrzał. Każda powfta- 
i%ca
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iąca chmurka w  boiażń go wprawiała. W ie- 
cey  s ię , niż dwadzieścia razy Zygwardk y  
T erefy i, czyli piękna będzie pogoda? pytał. 
Czefto o dobrey wątpiąc pogodzie, m ów ił: 
Teraz zaraz defzcz padać zaczn ę. Ale to ty l­
ko tym m ów ił um yłłem , aby mu się fprzeci- 
wiano. Terefya to zw aźaiąc, wielkiego aftro- 
loga okazałość y  dw arazy znaczącą na siebie 
w ziąw fzy  m inę, tym go prognoftykiem, ze  
zaraz defzcz upadnie, ftrafzyła. Kronhelm o 
to się fmusił, ze do Xiędza Plebana, ktorego 
fobie tak dawno nawiedzieć ż y c z y ł, iść nie- 
będą mogli. A w  tym nagły wiatr z  pułnocy 
pow ftaw fzy, chmury rozpędził, y  na raz się 
niebo wyiaśniło. Z  nim także y  Kronhelmowe 
widomie w ypogodziło się oko. Kiedy niebo 
m ey fałaty polać niechce, rzekła T erefya, te­
d y mi iey W . Pan polewać dopomożefz. A  za­
raz Kronhelm y  Zygw ard w ody ze  ftudni na- 
c iągn ąw fzy , fałatę polali.

Kronhelm tak się do T erefyi przyzw yczaił, 
y  tak w iele w  iey  Konwerfacyi upodobania 
znaydow ał, że iey  ani na krok nieodftępował. 
Jakby mu czegoś nie doftawało, gdy iey nie- 
widział. I  ona także chętnie przy nim zofta- 
wała. Gdy pod czas ftołu z izby wychodziła, 
tedy za nią patrzał, y  o d ^ rzw i św ego nie 
odwracał oka. A  gdy sig otworzyły y  Tere-
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lya  w efzła , tedy mu się tak, ze ray otw orzo­
no y  anioł z  nieba wchodził, zdawało. Zaw fze 
fw oy  w zrok naypierwey na niego obracała, a 
on się tym tak dziw nie na umyśle kontento- 
w a ł,  ze o iedzeniu zapom niawfzy, widelce 
mu z  kawałkiem mięfa z  rąk na talerz upadały. 
A rozum ieiąc, że mu się kto przypatrywał, 
dla tego się mocno .rumienił; Terefya to po- 
ftrzeg łfzy , tym famym się farbowała rumień­
cem. W  ten czas oboie, ze ku fobie nie fą 
oboiętnemi, w ierzyli. Jednak iefzcze o tym 
w ątp ili, ponieważ dla nich oboyga kochanie 
w cale now ym  było. x

Po południu do Windeheimu pofzli. Idąc, 
przez piękny iodlow y młodą z iasnozielonemi 
łiściami dębiną przeroiły lafek przechodzili. 
Mieyscami był ciemny y  okropny. Ten fobie 
lafek, odezwał się Kronhelm obierę, y  w  nim 
puftelnikiem zoftanę; A  tak od świata odłą­
czo n y, w cale cicho y  fpokoynie żyć  będę. 
M iędzy ludźmi niemafz co robić; ponieważ 
się u nich tyle komplem entów, tyle ceremo­
nii y  tak w iele złości znayduie. T utay mi nic 
W m oiey nieprzefzkodzi ofobności! —  Nikt 
iak tylko ia, odezwała się Terefya. Iłozu- 
m iefzźe W- Pan, ze W - Panu famemu tego 
laiku y  tey dobrey uftąpię m yśli? O n ie, y  ia 
także ofóbność lubię, a także fobie y  ia celę

zbuduię.
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zbuduię około pufzczy założę ogrodek, w  nim 
kapuftę, fałatę y  drzewa ow oc przynofzące 
fadzić, kilka ow ieczek chow ać, a farny w  
laiku, także flow iki y  infze ptaki ugłalkiwać, 
y  dofyć im ie ść , aby się mnie niebafy dawać 
będę. Także fobie białe y  pftre króliki cho­
wać będę. Żadnego człow ieka tak z  miafta 
iako też y  ze w si do siebie nie pufzczę. O to 
będzie bardzo piękne ż y c ie !

Kronhelm. Jednak W - Panna fwoich przy- 
iacioł y  powinowatych czafem a przynaymniey 
raz w  pul roka do siebie puścifz? Ja czafem 
Xiędzu Filipow i y  Xiędzu Janowi., a także y  
moiey sioftrze do siebie przyiechać pozw olę.

Tertfya. T o  inaczey być niemoźe. W . Pa­
na sioftra y  m oy brat w cale się do nas wpro­
wadzić mufzą. X aw erku, w fzakźe na to 
przyftaniefz ?

Xawery. Nieinaczey. G dy mi pozw olicie, 
tedy zaw fze p rzy  was zoftawać y  wcalej w  
tw oiey  celi miefzkać będę. Ale się także o- 
boie iako dobrzy fąsiedzi częfto nawiedzać 
musicie.

Terefya. Czafem, wieczór*; ale niebardzo 
częfto. Bo w iem , że Pan Kronhelm y  ia nie­
bardzo się z  fobą zgodziemy^ Pan Kronhelm 
ma fw oie w id zi mi się , y  ia także^mam moie. 
W fzakże prawda M. Panie Kronhelmie?

Kr on*
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Kronhelm. Prawda, Mcia Panno’ Terefyo, 
z e  zaw fze fprzeczka panować będzie. Jednak 
uafze pufzcze niedaleko iedna od drugiey zbu- 
daiemy. G dy się z  fobą poroźniemy y  mar­
kotnym  na siebie fporzemy okiem, tedy prze- 
cię  znow u takie przy idą godziny, w  których 
cały  w ieczór, a navbardziey w  zimie w  po­
m ówieniu z  fobą przepędziemy. Prawda, źe  
iedno drugiemu iłowa nieuftąpi; Aie X aw ery 
y  moia sioftra, iak rozumiem, podobnyby nas 
znow u do pokoiu y  zgody przyprowadzili. 
W yw iadow aliby s ię , iak się mamy? Nasby 
się p y ta li, c z y l i , poniewaźesmy fobie tak dłu­
go w iz y ty  nie oddali, choruiemy ? Potymby 
nam rozkazali, abyśmy się tylko zdaleka po­
zdrawiali. Jabym trefunkiem koło W . Panny 
przechodził p u fzczy , y  zabłąkanegobym W . 
Pannie przyniofł królika, iednakbym się przy 
tym  oziębłym zdawał, z  bokubym tylko na W . 
Pannę patrzał, a potymbyśmy, iłow o do iłow a 
przyd aiąc, znow u z  fobą mówili.

Terefya. Dobrze! A  iabym tak uczyniła. 
Jabym się tak zdawała , iakobym W . Pana 
sioftrę nawiedzić chciała. Z  razu, bo się tak 
n a leży , wealebym z W* Panem nic niemowi- 
ła ;  Albobym mimo W . Pana przechodziła 
p u fz c z y , pilniebym po ziem i, iakobym co 
zgubiła, upatrywała. W . Panbyś się mię py­
ta ł, albo podobnobyś mi W* Pan przez fw oią

grze-
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grzeczność wcale fzukać pomagał. A  toby 
mnie w zru fzy ło , y  potym byśm y tak długo, 
pokibyśmy się znowu niepokłocili, dobrymi 
byli przyiaciołmi.

Xawery. T o  ieft pięknie! T o  ieft pięknie! 
A  ia fobie tam na górze chłodnik, w  którym 
w ieczór z  fobą siedzieć będziem y, w y fta w ię , 
a bukowych iako tez y  lipow ych drzew  koło 
niego nafadziw fzy, potym Klopftoka y  Kleifta 
czytać będziemy. W fzyftkie infze książki, 
kilka tylko zo fta w iw fzy , w  ogień w rzuciem y. 
Także fobie z  darnia mały w yftaw ię ołtarzyk, 
a tam rano y  w  niedzielę naboźeńftwo odpra­
wiać będziemy. Ja będę Xiędzem ! O yciec 
A n to n i, ieżeli iefzcze z y i e , także do nas 
przy iść może. A  także y  kilku infzych ludzi! 
Nigdy fami na świat w ychodzić niebędziem y; 
L ecz fobie człeka do przynofzenia nam potrzeb­
nych rzeczy trzym ać będziemy. O iakże to 
bardzo pięknie będzie!

Tak fobie m arząc, ten fen poki do famego '  
pomiefzkania ftarego Plebana nieprzyfzli,  co 
raz daley formowali. Tak daleko źy ź w a  Z y g -  
warda przywiodła im aginacya, że  w fzyftko za 
praw dę, a nie za fen trzymał. T a cała rzec z  
zdawała mu się do wyprowadzenia być łatwą, 
że  o doikonalfzym iey planty myślał ufkutecz- 
nieniu. Ledwie się nierozgniewał, widząc, że  
Kronhelm y  iego sioftra z  niego żartowali.

Plebari
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Pleban fłyfząc ich na podwórzu mówią­
c y c h , do drzw i ku  nim w yfzed tfzy, mile ich 
przyw itał. T e  T erefy i, ze go iuż tak dawno 
nienawiedziła, czyn ił zarzuty. Ona się zaś 
wefelem  fw ego brata y  infzemi wymawiała 
pracami. O ^ ygw ardzie m ów ił, ze tak w y ­
roił, y  tak się odmienił, iż  go ledwie poznał. 
T akże fobie o Kronhelma Matce przypomniał; 
iż e , ią będąc przed tym niedaleko od iey ma-* 
iętności Plebanem, bardzo dobrze znał. C zę- 
ftom , rzekł; u niey b yw ał; wcale dobra była 
Jmc. M. Panie, W . Pan w  ten czas iefzcze 
małym byłeś; iefzcze fobie W . Pana w yftaw ic 
m °g£> W - Pan w  zielonym hufarikim
mondurze na drewnianym ieździł koniku. 
W fzakże się W . Pan Frydrykiem nazyw afz? 
—  Tak ieft, raz W . Pan do pokoiu przy- 
teedłfzy, prosiłeś W ..Pan Jmći Mateńki o ka­
wałek chleba dla ubogiego, głodnego przeded- 
rzwiam i ftoiącego chłopca. A to mi się bar-  ̂
dzo na tak młodym podobało Paniczu. T egoś 
się W . Pan od fw oiey niebofzczki Mateńki 
n a u czy ł, bo ona w ielką ubogich była do 
brodzieyką. Gdy kto u mnie na w si zachoro­
w a ł, tedym zaraz do niey pofzedł; a ona do­
brą dawała radę y  o dom owych mię uwia- 
domiała śrzodkach. W ielem także od niey 
lekarikich czytał książek; A  za to, co z  le- 
karikiey umiem nauki, iey  obowiązany ieftem.

Bóg
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Bóg świadkiem , żem iey  częfte do grobu po» 
fyłał błogoftawieńftwa- Serdecznie się raduię, 
źe tey tak pobożnego y  poczciw ego w idzę iy-  
na. O iakżeby się była ta dobra Jmć z  tego 
ciefzyła ! Nie w iele na świecie miała ukonten­
towania ; lecz teraz iuż dawno w fzelkiey po­
ciechy y  radości zażyw a. —  X iądz Pleban 
kaw y nagotować kazał. —  W  tym  mała, 
grzeczna siedm lat mąiąca wefzła Panienka. 
T o  ieft z Burgau, rzekł, mego brata córka. Jego 
fynow  do.siebie w ziąć niemogłem, bo dla mnie 
fą ;za dzikiem i, y  wielki mi w  domu nieporzą­
dek czynią. A le to ieft ciche y  grzeczne dzie­
w c z ę , y  także się dobrze uczy. Już się w iele 
na ogrodowych zna rzeczach y  do w fzelkiey  
ie y  ufługi zażyw ać można. Filipinko, te y  
Pannie potym kapuftę, iarmuż, kw iaty y  1 
w fzy ftk o , coś pofadziła, pokazać możefz. T a  
Panna się dobrze na ogrodzie rozum ie; a gdy 
będziefz grzeczną, tedy cię rożnych nauczy 
rzeczy. Terefya w z ią w fz y  ią na podołek, 
w iele iey fobie powiadać kazała. Jey się tak 
grzeczne uniżanie, a naybardziey iey fobie na­
turalne y  pofzanowania godne z  Xiędzem Ple­
banem poftępowanie Kronhelma w  zach w y­
cenie wprawiało. K aw ę w y p iw fz y , do o- 
grodu p o fz li, y  -nad porządkiem, który Pleban 
w  nim utrzym yw ał, mocno się zdumiewali. 
Tam  ieft iefzcze, rzekł Pleban, ieden gozdzik y  

Zygw . T. II .  B  kilka
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kilka lewkoiek. O to fą , Mcia Panno Terefyo, 
n o ż y c z k i, uftrzyż ie W . Panna. Terefya 
gozdzik y  kilka uftrzygła lew koiek, a te 
z w ią z a w fzy , Kronhelmowi ie ofiarowała, a 
ponieważ ie ód Terefyi odebrał, tedy ie za 
w ielką św iętość, bo się iuź ich dufze niewi- 
domie z  fobą z łą czy ły , trzymał. Bukiet fobie 
do fukni przypiął, a co moment nań. fpogłą* 
daiąć , iego się miłym delektował zapachem. 
Tam się aż ku w ieczorow i bawiąc, z  ukort- 
tentowaniem do domu powracali. Idąc, 
iefzeze bardziey puftelnicze chwalili ży c ie , y  
poftanowili u siebie, że także y  ftaremu Xiędzu 
Plebanowi czafem do siebie przychodzić po- 
zw a lą ; A  tak dopiero zmierzchem do domu 
powrócili. Kronhelm Terefyą^ prow adził, 
kilka razy fw oią na iey położył rękę, a 
niechcący, mile fobie ręce ściikali. T o  oboie 
w ew nętrznie poczuw ali; y  przeznieiaki czas 
niezmrużonym na siebie patrząc wzrokiem, 
potym z  rozmyślaniem y  połową fmutnie 
fw oie  odwracali oczy. Terefya iakoby fw oią 
naturalną utracaiąc ż y ż w o ś ć , częfto furowym  
patrzała wzrokiem . Chłodny zm rok, pola 
cichość, bladożółtawe niebo, y  na fpoczynek 
zabieraiąca się natura nieiakim ich żalem , któ­
ry  ich ledwie do płaczu niew zbudził, napeł­
niała. Częfto przez nieiaką chw ilę nic do sie­
bie nie mówili, Potym ich trzęfące się piersi

.• głośne
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giośne w ydaw ały wzdychania, a o utaienie 
się ich usiłując, ręce fobie wzaiemnie ścilkali. 
T o , z  niezw yciężoną źe się kochają, poczu­
wali pew nością; Jednak tego po fobie miarko­
w ać niedali, y  o tym ani iłowa niemowili. 
Do ftarego przyfzedłfzy Zygw arda, Terefya 
fw oie czarne rofpuściła w ło fy . Kronhelmowi 
w  tym sig ubiorze iefzcze bardziey podobała. 
O tym iey powiedział ; A  tak co w ieczór 
fw oie rofpufzczała w iofy. T egoż famego 
wdeczora długo na klawikorcie graiąc, z  
fwoim  (przy tym  śpiewała bratem. A ż  do 
pułnocy z  fobą się baw iąc, Kronhelmowi się 
całą noc o niey śniło. T ak mu się zdawało, 
iakoby się, fmutnym na niego patrząc okiem, 
uśmiechała, y  na iego padała ręce. Z  w iel- 
kiey płakał p iefzczoty, a obudziwfzy s ię , 
fw oie upłakane ocierał oczy. Terefya iuź w  
fwoim będąc pokoiu, na klawikorcie grała, 
y  aby go nieobudziła, cicho pewną y  poru- 
fzenia pełną śpiewała aryą. Długo się iey  
przyiłuchiw aiąc, do iey  wfzedł pokoiu. T e­
refya zarumieniwfzy się , z  wielkim  pomie- 
fzaniem dobrego mu dnia nażyczała. Jey oko 
tak się , iakoby płakało, w ydaiąc, z  upragnie­
niem fpoglądało. X aw ery także w fzedł do 
pokoiu, a w idząc ich pomiefzanych, odfzedł. 
T ą  odmianę, która się w  nich ftała, iuź w czo- 
ray miarkował. U siadłfzy, Meflyafza czytali.

B  2 Kron-
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Kronhelm fw oią rękę na iey  położył rece. O 
czytay  W . Pan zn ow u, rzekła T erefya, to 
mieyfce o Semidzie y  Cydlim, wcale ieft po- 
rufzaiącym , ia bardzo żałosne lubię opifania. 
Kronhelm czytać zaczął. Terefya g łow ę na 
krześle p o ło żyw fzy , ku niebu patrzała. Kron- 
heltn p rzeczytaw fzy , y  tym że fpobem głow ę 
na krześle w fp arłfzy , z  boku się iey przypa­
tryw ał. Terefya płacząc, czafem zw olna na 
niego fw o y  w zrok obracała. Ten człow iek, 
rzek ła , który tak praw dziwą y  św iętą opifuie 
m iłość z  nieba rodem być musi. Prawda, od­
powiedział Kronhelm. A  w  tym Xaw ery do 
pokoiu wfzedł. Tak przez nieiaki czas sie­
d ząc; X aw ery do klawikortu pofzedłfzy, na 
nim tak długo, poki się oboie nieporwali, 
brząkał. Terefya dla nagotowania kaw y o- 
defzła. Z yg w ard zie , rzekł Kronhelm, w cale 
z  nieba zefłaną mafz sioftrę. W cale kochaną, 
odpowiedział Z ygw ard , ieft dziew eczką, a 
uśmiechaiąc s ię , na niego patrzał. Potym 
także y  ftary Zygw ard do pokoiu przyfzedlfzy, 
obydwum m ówił przyiacielom , czyliby  po 
południu z  iego córką do pewnego iego do­
brego przyiąciela w  fąsiedztwie z  nim miefzka- 
iącego Gubernatora iechać chcieli? Samby z  
niemi chciał iechać, lecz mu iego gofpodar- 
ikie niepozwalaią interefa. Na to z  w ielką 
przyftali ochotą, y  o tym T erefyi donieśli. Z
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tego była kontenta, ponieważ óbiedwie Gu­
bernatora córki iey dobrymi były przyiacioł- 
kami, z  ktoremi się od famey nie widziała w io- 
fny. Takie rozporządzenie, aby się z  goto­
waniem obiadu dla wczesnego odiechania po- 
śpiefzono, uczynił. W  godzinę potym Ka­
pitan Northern z  młodym Porucznikiem konno 
ftarego Zygwarda nawiedzić przyjechali. Oby­
dwa M łodzieńcy, ponieważ fobie go iuż da­
w n o znać ż y c z y li ,  z  tego byli kontencl. 
Przez fw oy  nieprzymufzony poftępek zaraz 
ich do siebie pociągnął poufałość. Oni zaś 
przez fw oią kochania godną fkromność, także 
fobie ią u niego pozyikali. Zygw ard zaraz 
go o Ipokazanie portretu Kleifta uprafzał. On 
y  Kronhelm iakoby z  św iętym  przypatryw ali 
mu się ufzanowaniem, w ierząc, że  to famo, 
co w  iego znaleźli p oezyi, w  nim upatruią* 
Terefya także do ich usiadła kompanii. To po 
n ie y , iako Kapitana mocno pow aża, można 
było poznać. Młody Porucznik na miodopłyn- 
ne zdobywaiąc się Iłowa, iey się przypodchle* 
bić usiłował. Terefya mało go zw ażaiąc, o- 
defzła. T o  Kronhelma mocno kontentowało, 
y  częfto z  troikliwośeią na Terefyę fpoglądał. 
Kapitan na proźbę Zygwarda o fwoim  Królu 
y  o w oynie w iele powiadał. Zygw ard  rozu­
miał , że offieyerfkie w  obozie życie ieft nay- 
lepfze. Dobre, ale nie czę lto , odezwał sięs> 
4> B 3 Nort-
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Northern. *Bo w yfta w  fobie W . Pan, co czło­
w iek poczuwanie m aiący, na powfzechną za- 
patrywaiąę się nędzę, cierpieć musi. Gdzie 
tylko  przyidzie , w fzyftko znifzczonym za- 
ftaie; Albo co iefzcze kw itnie, odiechawfzy, 
puftym się ftaie odłogiem. Ubodzy wieśniacy 
częfto ani Ikorki chleba do posilenia się nie- 
maią, a pod czas dla befpieczeńftwa dom y  
dwór opuściw fzy, po lafacli się kryią. Gdzie 
się tylko fp o yrzy, famę się tylko w yschłe y  
blade, od głodu y  utrapienia znifzczałe obaczy 
tw arzy. Na każdym nas mieyscu za nieprzy­
jaciela trzym aią, y  przeklinaią. Dofyć własna 
dokucza nędza. W yftaw  fobie W . Pan. Pod 
Lignicą blilko tygodnia ani kawałka chleba 
niemieliśmy do iedzenia, Nic iak twarde, 
dwudzieftoletnie fuchary y  w  cale bez iarzy- 
Iiy mięfo a to nam się było przyiadło, nie- 
mieliśmy. W  tym  trzeba się było fpotykać. 
Po potyczce ze  dwadzieścia torniftrow y  kie- 
fzeń u cefarikich przetrzązłem trupów, czyli 
kawałka niedoftanę chleba? lecz daremnie; bo 
go także y  oni niemieli. Drugiego dnia potym 
przecięśm y z  W rocławia doftali chleba. O 
gdybyś W- Pan był w  ten czas w idział, z  iaką 
do niego przypadali chciwością! Ledwie nie­
którzy  z  nim śmierci niepołknęli. T o  fobie 
W .’ Pan w yftaw ić m ożefz, co j ludzkie pod 
czas batalii poczu\ya ferce, „Tu rękę, a tam

kadłub,
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kadłub, tu się um ieraiącego, a tam ciężko 
zranionego w idzi! A potym się narzekaiącego 
y  krzyczącego o pomoc albo o śmierć upra- 
fzaiącego fty fzy ! Niefpodzianie na fw ego się 
w e  krw i leżącego trafi przyiaciela! O ledwie 
się w  ten czas ferce nierospęknie! A to się w  
tym  Regimencie, przy którym zoftaię, Kapi­

ta n o w i, memu naypoufalfzemu przyiacielowi, 
ktorego przyiaźń w fzyftko u mnie przew yż- 
fz y la , trafiło. Przed batalią przy Opawie sie­
dząc z  fobą, o rozmaitych nafzey przyiaźni 
dzieiach, g d z ie , y  iak długo się z  fobą znamy, 
cośmy ukontentowania za ż y w a li, y  cośmy za 
umartwienia wfpolnie ponosili, długiśmy pro­
wadzili dyikurs. Bardzośmy częfto o iego 
fzlachetnym fercu świadczących y  mnie z  
w dzięczności łz y  z  oczu wabiących mówili 
fprawach. A  !gdyśm y obydwa porufzonymi 
zoftali, ręce fobie d a w fzy , mocno się uści- 
ik a w fzy , a także now ą fobie przysiągłfzy 
p rzyiaźń , bardzośmy fobie ż y c z y li ,  abyśmy 
fobie iefzcze długo życia nafzego udzielali 
lofu ! Nazaiutrz była batalia. Po ikończoney 
batalii około placu przeieźdzaiąc, mego przy­
iaciela g ło w ę , którą armatna od kadłuba urwa­
ła kula, poftrzegłem. W idząc to , rozumia­
łem , ze się w e mnie ferce urwało. Potym do 
blilkiego iadąc miafteczka, iego mnie z  czw or­
giem dzieci fpotkała żona, a o fw oiego się 
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mnie pytaiąc m ęża, o iego ią śmierci uwia-l

 ̂ domić musiałem. Nie mogąc się upamiętać, 
w o y n ę , mnie y  cały świat mocno przeklinała! 
Juzem tak niektórych przyiacioł a ofobliwie 
mego fzacow nego Kłeifta, o którym nieza- 
pom nę, utracił. Żołnierz prawieby żadnego 
niepowinien mieć przyiaciela; Bo co moment 
w  utracenia go zoftaie niebeśpieczeńltwie; a 
ży c ie  bez przyiaźni ieft smutnym. Ż y cz y ł­
bym fobie, abym się kiedy w  fpokoyności 
umieiętnościom poświecił. Radzę W- Panu, 
iako przyiaciel, abyś W . Pan w oyfkow ą nie- 
lłużył. —  W  tym się Porucznik, iednak ieft 
w efołe życie , odezw ał; można fwoią pokazać 
odwagę. Officyera na każdym m ieyfcu, a 
naybardziey Damy lubią, y  tam daley. Nort­
hern zaś mało na iego zw ażał mowę.

Po ftole na fpacyer do ogrodu’pofzli. Młody 
Officyer T erefyą prowadził. Kronhelm po­
niekąd w ielką do zazdrości maiąc ikłonność, 
fzedł za niemi, a każdy kw iateczek, koło któ­
rego przechodził, u rw aw fzy , na drobne go 
rozryw ał kawałeczki. Terefya kilka razy się 
obeyrzaw fzy, z  w iele znaczącą na niego fpo- 
glądała miną. On zaś tego wcale niezwaza- 
lą c , oczy odwracał. Potym rożne zaczynał 
ża rty , y  bardzo się w efołym , chociaż to nie 
z  całego pochodziło ferca, pokazywał. Z niemi

mówiąc,
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m ów iąc, o fw oiey  niefpofobności do uczynie­
nia się pici białoglowikiey prz} iemnym częfty 
przytaczał dyikurs. Terefya to pomiarko- 
w a w fz y , zaraz mu taki źe się fam niefłufznie 
obwinia, uczyniła komplement. On się zaś 
śm ieiąc, do czego infzego obracał mowę. Po- 
tym z  Zygwardem  y  Kapitanem Northernem 
na ftykaiącą się z ogrodem pofzedł łąkę. Zno­
w u  powrocił. A  w  tym Porucznika z  Terefyą 
w  chłodniku siedzącego y  iey  rękę w  fw oiey x 
trzymaiącego obaczył. Terefya w idząc 'go, 
mocno się zarumieniła. T o  Kronhelma iefzcze 
bardziey rozgorliło, z e , niezważaiąc na nię 
rozmaite y  głupie prawił rzeczy. Terefya Of- 
ficyerow i się z  rąk w y r w a w fz y , fama tylko 
po ogrodowym  przechodziła się ganku, y  na 
Kronhelma się , życząc fobie, aby do niey 
przyfzedł, oglądała. Kronhelm zaś z  mieysca 
niewftaiąc, uftawicznie gadał. A  gdy do nie­
go p o w ro ciłi, rzekł: źe żołnierzem zoftanie, 
y  zaftrzeiić się dopuści. Tego W . Pan, rzekła 
T erefya , zapewnie nieuczynifz. A  czemuż 
nie? pytał się iey Kronhelm. Tedy W . Panną 
rozumiefz, że mi na odwadze zb yw a?  O W . 
Panna mię iefzcze nie znafz! Potym wcałę 
w ięcey nic niemowił.

Kapitan Northern y  Porucznik z  niemi się 
pożegnali. Już na koniach siedząc, Porucz­
nik iefzcze raz rękę fw ą pocałow aw szy, nią 
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nilki Terefyi poflał ukłon. Kronhelm po fzy- 
derfku się z  tego śmieiąc, wargi przygryzał. 
Terefya upragnionym na niego fpoyrzaw fzy 
w zrokiem , odefzła. Kronhelm do fwego po- 
Joiegł pokoiu, a w ziąw fzy  Ikrzypce na nich 
dzikie y  fzalone grał fztuczki. Kilka razy 
nogą o podłogę ftupnąw fzy, płakał. Potym 
do ftołu zaw ołano; na przeciw ko Terefyi u- 
siadł, za siebie się ogłądaiąc, tak długo, poki 
się o Poruczniku dyfkurs niezaczął, wcale nic 
niem owił. Porucznik, rzekła Terefya, trzpiotli- 
w y m  ieft człekiem. Kronhelm za nim się uy- 
m uiąc, mocno g o , lecz przykrym  bronił to­
nem. Stary Z ygw ard , tego przed tym nie 
zw aźa iąc, iego poftępku w cale zrozumieć nie- 
m ogł: X aw ery zaraz się o przyczynie doro­
zumiał. Terefya wcale nic niem owiąc, fmu- 
tną była. Po ftole z  fwoim  się między kwia­
tami tam y  fam pryechodziła bratem. Kron­
helm z  ftarym się przechodząc Zygw ardem , z  
nim o Kapitanie Northernie rozmawiał. Stary 
Z ygw ard  dla w ilgotnego wieczorem powietrza 
do pokoiu odfzedlfzy, fam Kronhelm po ogro­
dzie chodził. Mimo T erefyi yX aw erego prze­
ch o d ził; W  tym  Terefya do niego rzekła : M. 
Panie Kronhelmie, W . Pan się dzisiay nie do­
brego humoru być zdaiefz ?

Kronhelm. Nie bardzo dobrego, Mcia Panno 
Terefyo. ( a  w  tym Zygw ard  odfeedł.)

 ̂ , t - Terefya.
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Terefya. A  iakąż W - Pan mafz do tego 
p rzyczyn ę, Niedałamże W . Panu iakiey do 
tego okazył?

Kronhelm. Zadney!

Terefya. Zadney? A  iednak W.; Pan tak 
markotno fpoglądafz, iy  na mnie wcale nie 
patrzyfz.

Kronhelm. Markotno? Mcia Panno Z yg - 
w ardowno, W . Panna mi w  tym krzyw dę czy- 
nifz. T o  ieft tylko W . Panny imaginacya.

Terefya. W ątp ię, M. Panie Kronhelmie. 
Mnie się zdaie, ze  się W . Pan na Parucznika 
gniewafz.

Kronhelm. Podobno! Ja fam niewiem.

Terefya. Sam W . Pan niewiefz? Ach M. 
Panie Kronhelmie, bardzo mię to b o li, ze ia 
tą mam ponosić zemftę. Jednak W . Pan temu 
W ierzyc niebędziefz; aby mi flodkie Poruczni­
ka podchlebftwa przyiemne były. O za- 
pewnibyś W . Pan o mnie opacznie fądził. Ja 
W- Pana o wielkim  ku temu człow iekow i u- 
pewniam w ftręcie, żem fobie mocno, aby się 
byłodem nie iak naydaley oddalił, życzyła .

Kronhelm. Mcia Panno T e re fy o , ieftże to, 
co W . Panna m ow ifz, fzczerą* prawdą?

Terefya. T o  ieft moią fzczerą y  rzetelną 
p raw ią  ’• A  mogłażfebym, M. Panie Kronhelmie,
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co przed W. Panem zm yślać? Ach W. Pan
n le w ie fz  Ja W- Pana ze  w fzyftkich mło­
d zieńców , ktorychem kiedy widziała, nay- 
bardziey poważam. (T o  mówiąc, piefzczotli- 
Wym y  w e łzach-się topiącym na niego fpoy- 
rzała okiem.)  Kronhelm do niey prz} ftą- 
p iw fz y , ferdecznym ią w  rękę pocałował 
afektem , y  te w ym ów ił iło w a: O ferdeczny 
Aniołku! ( w  tym  długie naftąpiło milczenie) 
Potym  się odezwał.

Kronhelm. O  w ybacz mi W. Panna! W  
tymem W* Pannie krzyw d ę uczynił. Na to 
W . Panny o mnie niezaiługuię zdanie. Bog 
w ie , ze  niezaiługuię. (Terefya rękę mu ścisnę­
ła ;  A Kronhelm ią pierw fzy raz z  św iętą y  
czyftą  w  ufta pocałował miłością.) Po długim 
m ilczeniu rzekła.

Terefya. M. Panie Kronhelmie, a gnie- 
w afzźe się W . Pan iefzcze na mnie ?

Kronhelm. Przez Boga y  Nayświetfzą 
Pannę uprafzam, niewfpominay mi W. Panna 
o tym ! M ogłzebym  się na W. Pannę gniewać? 
Ja o nic, iak o wybaczenie profzę. Ach fer- 
deczna przyiaciołko, a nieieftże to za w iele? 
N ie człow iekiem , ale bez rozumnym byłem 
ftrafzydłem , Na w ftręt y  wzgardę u W . Panny 
Siaiługuig.

Terefya.
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Terefya. M. Panie Kronhelmie, nieczyn 
fobie W- Pan krzyw d y. T o  ieft dobrze, ześ 
W- Pan popędliwy. T ylk o  W . Pan o tym fa­
talnym zapomnii Poruczniku. Zapewnie mię 
drugi raz prowadzić niebędzie. A Bóg świad­
kiem , żem temu niebyła winna. O gdybyś 
się W . Pan tylko o tym prześw iadczył!

Kronhelm. W cale , wcale o ty m , moy 
A niołku, przeświadczony ieftem. (a  w  tym  
ią iefzcze raz pocałował) Moiey się w ftydzę 
popedliwości. W . Pannaś temu wcale niebyła 
winną. Porucznik W . Pannę za rękę uiął; 
W- Pannas się na mnie oglądała. Tom ia i 
w fzyftko zw aża ł, a przecięm się zaślepił. O  
niepamiętay mi W* Panna tego!

Terefya płakała, a Kronhelm iey  naślado­
wał. Na zielonym usiedli darniu. Miesiąc 
ich oświecał lica. Długo się fobie przypa- 
truiąc, oczy na dół fpufzczali, a w zdychając, 
z  smutną się do siebie uśmiechali miną. Po- 
tym  na Miesiąc fpoglądaiąc, każdą chmurę, 
każdą iasną rozważali gwiazdę. W  przy- 
fzłym  czasie, rzekł Kronhelm, fpoyrzaw fzy 
kiedy na miesiąc, zaw fze fobie o W . Pannie 
przypominać będę. —  O iak to ieft bardzo 
fmutną rzeczą, ż e , dopiero z  fobą znaiomość 
zabraw fzy, opuścić się musiemy. —  Jednak 
się znow u z  fobą obaczemy. W  tym Terefya

fmutno
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fmutno na niego fpoyrzała. Jasne łzy  od 
św iecącego miesiąca poiey bladoczerwonych 
p łyn ęły  licach; Znow ii na miesiąc fpoyrzała; 
a w  tym z  pomiędzy podżyczkow ych krza­
czk ó w  w olnym  X aw éry do nich przyftąpił 
krokiem. Chceciefz tu przez całą no.c zo- 
ftać? —  A  gdzieżeś s ię , pytała go Terefya, 
tak^długo błąkał? Tam przy ogrodowey cha­
łupce na ław ie siedziałem, y  na igraiące z 
miesiącem patrząc chm ury, o nafzey myśla­
łem  p ufzczy; o iak to bardzo pięknie będzie, 
g dy w ieczór w  niey z  fobą siedzieć, o no- 
w y ch  się z  fobą rofporządzeniach umawiać, y  
za fzczęśliw ych p ę ,  żeśm y się od świata o- 
d erw ali, trzymać będziem y! Niech kto mowi, 
co ch ce! Jednak klafztorne życie y  ofobność 
nayw iękfze dla fzlachetnego y  poczuwania 
pełnego ferca fwoie ma pow aby! O gdybyśm y 
tylko  w  nafzym byli laiku!

Terefya uśmiechaiąc się do Kronhelma, te­
raz fw ego brata z  tak przyiemnego snu budzić 
nie chciała. Kronhelm rę k ę jie y  podawfzy, 
wftała. — W  białych fukniach z  rofpufzczo- 
nemi włofami —  Kronhelm ią , niemiarkuiąc 
te g o , zw ażał, przez długi fzła ganek; Jey 
biała fuknia mocno się b łyfzczyła , y  tysiączne 
od liścia ftoiących krzew in ría niey goniły się 
cienia. Kronhelm iąk Bóg był kontent. Bo pier- 
wfzy raz to fzczęście, że b ył kochanym, po­

czuwał.
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czuwa?. Zygw ard także fwoią sioftrę za rękę 
w z ią w fzy , nowe iakieś upragnienie y  żądość, 
ktorey fobie nie mógł w y ło ż y ć , poczuwał. 
Kilka razy iego piersi niechcące w ydały 
weftchnienia. Ukontentowania y  fmutku był 
pełnym. A ponieważ iuż było około dwana- 
ftey godzin y, do Twoich się na fpoczynek 
udali pokojow. Terefya iefzcze fama bez 
światła w  fwoim  siedząc pokoiu, kilka pie,- 
fzczotliw ych na klawikorcie grała aryi. Kron- 
helm iuż na łóżku leża ł, a bozumieiąc, że 
anielfką fły fzy  m uzykę, pożno zasnął.

Nazaiutrz Kronhelma, Terefyą y  ie y  brata 
Karol z  fw oią żoną do siebie na kaw ę zapro­
sili. Tam  nie w iele mieli ukontentowania, 
ponieważ bardzo przymufzouymi byli. Ka­
rola żona Kronhelma do Terefyi miarkuiąc 
ikłonność, o to się bardzo zawisną byó zda­
wała. Biedna Panienka w iele fzyderftwa y  
przycinków  fłuchać musiała. A  mie wiedząc, 
iak fobie w  tym  poftąpić, częfto się czerw o­
nym farbowała rumieńcem. Jey bratowa U- 

myślnie pew ny o niefzczęśliwym  fzlachcica 
z  mieyiką się Panną ożenieniu powiadała przy­
padek, a Terefyi w  oczy patrząc, naftępuią- 
cym i go zakończyła Iło w y: Tak się y  tym 
wfzyftkim  Pannom, które się nad fw o y  ftan 
y  nad fw oie równe chcą w y n o sić , powiedzie.

To
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T o  ieft prawda: Pycha niefzczęście poprzedza. 
Nie trzeba chcieć latać, kiedy się piór nie ma, 
y  tam daley. Kronhelm o to się rozgniewał, 
a o dziesiątey godzinie w ftaw fzy, rzekł: Mcia 
Panno Z ygw ardow no, W* Panna podobno 
mafz fw oie interefa; Jeżeli o dwanaftey go­
dzinie do Gubernatora w  Bellendorfie iechać 
chcem y, tedy się teraz pożegnać musiemy, bo 
y  ia także mam nieco do czynienia. Tym  się 
Karola zona iefzcze bardziey rozgniew aw fzy, 
Z w ielkiey  się pieniła zaiadłości. Jak się tyl­
ko młodzi pożegnali ludzie, tak się zaraz tego 
na fwoim pom fz.ząc m ężu, wielki w  domu 
czyniła hałas. Z  tw oiey sioftry, rzekła, nic 
dobrego nie będzie. Ta dziew czyna tak się 
p y fz n i, iak gdyby iuź W ielm ożną Jmc Do- 
brodzieyką b y ła , y  iakby iuż fw ego odartego 
Jmci Pana Szlachcica miała. Niech się tylko 
tego fpodziewa! Ten ią Jmć, a tak zaw fze 
w fzy fcy  czynią fzlachta, próżną nadzieią kar­
mić będzie. T o  iejftwftyd y  sromota, że mu 
tw o y  oyciec tak w ie r z y ! Ale ia mu o tym 
dzisiay powiem , y  z  dobrego umyfłu go o 
tym , aby fw oią dziew czynę miał nabaczności, 
y  te iey  sny z  g łow y w y b ił, przeftrzegę. 
Karol mało się o to na fw oią gniewał sioftrę; 
Bo myślał : źe gdy bogatego doftanie Szla­
chcica , tedy od oycow fkiey fortuny wcale nic 
żadac nie będzie. Jey utrzymuiąc ftrone, w y-

łaianie
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łaianie go od fw oiey zony z  cierpliwością zno­
sił. Po obiedzie do Gubernatora w  Billen- 
dorfie młodzi odiechali ludzie. Karola zona 
ich dyikurfu była obiektem. Jey m ęża, oney 
fam ey, fw oie ży cie  y  fortunę bez żadnego 
trawiąc ukontentowania, bo iey łakomftwo, 
każdy kaw ałek, który ona y  insi pozyw ali, 
w ielką przyprawiało gorzkością , mocno ża­
łow ali. W  Bellendorfie, rzekła Terefya do 
Kronhelma, także W . Pan ofobliwą y  infzego 
gatunku zaftaniefz niewiaftę! —  Jezus, Ma- 
rya  Krzyknęła Terefya, bo kareta z  pomierne- 
go nacłiyliw fzy się pagórku, upadła. Kron- 
helm na wierzchu leżąc, karetę otw orżył. T e- 
refyę iak trup bladą w yciągnął. Ach dla Boga! 
O ratuy W *Pan mego brata, wołała. Połową 
pod karetą leżał, ponieważ w  famytn się na­
chyleniu oknem wypadł. Kronhelm za po­
mocą ftangreta karetę podnioiłfzy, Z ygw ard 
się zpod niey w yczo łgał. A  żadney przez to 
W ywrócenie nieponiofifzy fzkody, z  tego się 
przypadku y  ze śmiefznych poftur y  gryma- 
fow , które czyn ili, mocno śmiad zaczęli. T e- 
ref}ra iednak na każde nachylenie się karety bo- 
ią c , bardzo się Kronhelma trzymała.

W  tym fatflym czasie, gdy się, iadąc, cie- 
fzy li, y  żartow ali, Karola żona dla zruyno- 
■wania fzczęścia kochaiącey się p ary , do fta- 

Zygw . T. IL  C rego

http://rcin.org.pl



rego pofzła Zygwarda. T en iłary człow iek 
fw oią kochaiąc córkę y  bardzo młodemu 
iprzyiaiąc Kronhelmowi, na to odkrycie y  
niebeśpieczeńftwo, które mu go w iękfzym  
opifano, mocno się przeląkł. A  dobrego o 
fw o iey  córce będąc zdania, rzek łf zapewnie 
żadnego do ufzczerbku fw oiey  jniewinności 
nieuczyni kroku. —  Ale fw o ie y , chytra rze­
kła fyn ow a, zafzkodzi fpokoyności. Jabyro 
się fama w e wfzyftkim  na ie y  fpuściła cnotę. 
Jednakże y  to dla pici bialogłowikiey nie ieft 
doftatecznym. Z  mężczyznami czule y  o- 
ftroznie konwerfowac musiemy, y  nafzego 
ferca, także y  przy naylepfzych zamyfłach 
na los fzczęścia im w  upominku oddawać nie- 
powinnyśm y. W fzakże W- Pan w ie fz , co 
Szlachta umieią; Pana Veita znam zew nętrznie "  
y  w ew nętrznie. T ak w iele o fwoim Szla­
chectw ie iak y  o fw oich m yśliw ych pfach 
trzym a, t Jak się tylko co naymnieyfzego o 
tym  dow ie, tedy żaden cz ło w iek , ani iego 
fyn, ani W - Pana córka, ani W . Pan fam fw e- 
go życia  pewnemi nie będziecie. Ja wiem, ze  
iuż dla fw ego fyna fzlachecką obrał córkę, a 
z  tą s ię , niech kófztuie, co chce, ożenić musi. 
R ozw aż fobie W - Pan, co się potym z  W* 
Pana ftanie córką! Tedy iego ma zoftać me« 
trefą, albo czym  infzym ? T o  w  Panu z  do­
brego radzę fe rca , ‘ abyś W . Pan fw oią

prze*;
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przeftrzegł córkę. Sw oiey  W* Pan oycow - 
fkiey zażyi okazałości, y  iey z tym młodym 
Szlachcicem zakaź konw erfacyi! T o  ubogiey 
dziew czynie do zamęścia zafzkodzić może. Bo 
coź ludzie tak ich poufale z  fobą konwerfuią- 
cych w idząc, pow iedzą? —  T o  ftaremu y  
poczciwemu Zygw ardow i mocno w  fercu 
utkwiło. Sw oiey córki poftępowanie fobie z  
Kronhelmem w  iasnym obaczył świetle. A  
tym się trapiąc, o tych fpofobach, ktorymiby 
fw oią córkę bez wielkiego narażenia się Kron- 
helm ow i, do niego w  famey' rzeczy  nic nie 
m aiąc, mógł ratować, myślał. A  potym przy 
pierw fzey okazy i z fwoim  fynem y  z  fwoią 
eorką do prawdy o tym mówić przedsięwziął.

T ym  czafem Kronhelm, X aw ery y  Tere- 
fya do Gubernatora w  Bellendorfie przyiechali. 
Gubernator, iego żona y  iego dwie córki w  
tym momencie do karety p rzy ik oczyw fzy, z  
niey ich pozfadzali. Z  wielkiemi ich ceremo­
niami p rzyw itaw fzy , po wfehodach ich na 
gorę wprowadzili. Pani Gubernatorowa, źe  
się tak podło uftroiła, z  przeprofzeniem, y  źe  
W pokoiu w fzyftko tak nie porządnie zaftali, 
tysiączne czyniła exkuzy. A iednak w  famey 
rzeczy  dofyć się pięknie a nie podło uftroiła, 
y  w  pokoiu także porządnie było. Z  tysiąc 
razym  ci, odezwała s ię , moy m ężu, mówiła» 
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ż e  w fzyftko tam y  fam porzucafz, y  do ża­
dnego się n ieprzyzw yczaiafz porządku! A  
gdy się dyftyngw ów ani do nas trafią goście, 
iakich d ziś, za honor fobie to poczytuiąc (a  
tu się bardzo nifko ukłoniła) mamy, tedy za 
to wftydem y  sromotą przypłacić trzeba. O  
nie mieycie W* Pańftwo tego za złe! A  coż 
W - Pańftwo na to , że tak nieporządną ieftem 
niewiaftą , w  domu powiecie ? Tak się 
w fzyftko  iak w  chłopikiey wydaie izbie —  
Gubernator nic nie m ów iąc, uprzątał. Ona 
zaś zaw fze na niego w ołaiąc, m ów iła: T o  
tam , a to tutay należy, y  tam daley. A po- 
tym  z  pozwoleniem na moment odefzła. T e- 
refya tym  czafem z  córkami się rozmawiała. 
Gubernator chociaż prawda z  boiażnią fw oie 
papiery y  pisma lkładał, iednak z  Kronhel- 
mem y  z  Zygwardem  rozmawiał. A  widząc, 
że  iuż w fzyftko do porządku przyprowadził, 
usiadłfzy fobie przy nich bardzo rozumny z  
niemi prowadził dyikurs. Lecz iego żona w  
w ielk iey  paradzie z  w yfokim  na głow ie kor­
netem y  w  rogow ce w fzed łfzy , y  bardzo się 
niiko p o k ło n iw fzy , zawołała : Dla Boga,
m ężu , a coż ia to w id zę?  T y ś  się w  te y  
w ytartey  fukni do tych Panów przysiadł? A  
niebędąż w ierzy li, że wcale infzych niemafz 
fukien? Precz ztąd w  tym okamgnieniu! —- 
M ąż ani ftową n iem ow iąc, aby się przeftroił,
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fzypkim odfszedł krokiem. Po w ielu uczynio­
nych komplementach, usiadła, wachlarzem 
jgraiąc, na córki mrugnęła, aby dla infzego 
przebrania się odefzły. Jak tylko Kronhelma 
im ie , y  to , ze ieft fzlachciem uflyfzała, tak 
się zaraz prędko p orw aw fzy , znow u infze 
komplementa czynić zaczęła, m ów iąc: źe się 
za bardzo fzczę sliw ą , w  fwoim domu tak go­
dnego maiąc Kawalera, fzacuie. T ego  tylko, 
ze  tak w fzyftko w  wielkim  zaftał nieporządku, 
żałowała. W ieylkie życie, rzekła, ieft fmutne. 
Chociażby się kto naybardziey o ochędoftwo 
y  o porządek ftarał, tedy go wcale utrzymać 
niemożna. Setne do tego fą przefzkodą rze­
c z y ;  fame muchy ftadami usiadaiąc, w fzyftko 
brudzą. W  moim kochanym Augfzburgu ieft 
in aczey ; Tam w fzyftko  tak czyfto y  chędogo; 
Z e  się w fzyftko  btyfzczy. Naym nieyfzy pro- 
fzek w  pokoiu widzieć się nie da; A  muchę 
rzadko się kiedy w  nim obaczy. T ego  memu 
Tatuleńkow i y  moiey . matuleńce w ybaczyć 
nie m ogę, źe mię za mąż na w ieś w ydali! 
Od w fzyftkiego tutay oddaloną y  odłączoną 
zoftaię. Wcale o dobrym zapominam tonie, y  
zaw fze się w e  dwa tygodnie poźniey o no­
w y ch  do wiaduie modach. Prawda, ze się o 
nich zaraz dowiem, ponieważ z  moią kor- 
refponduię Matuleńką. Mcia Panno, patrzay 
W  Panna, ta. bagazya ieft teraz naynowfzym
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w  Augfzpurgu fafonem. Do drukuwania takim 
fpofobem w zo r wynaleziono. Patrzay W . 
Panna iak się św ieci! O co za iasne fą ko­
lo ry ! Prawda, ze ieft droga y  w iele mię pie­
niędzy kofztuie! Ale ia co dobrego y  grun­
tow nego mieć w o lę ; T ym  się tylko iedynie 
od pofpolftwa różnić można. _ Pofpolity lud 
tak się teraz ftroi, że nic kofztownieyfzego 
mieć niemożna. W e wfzyftkim  nas naśla- 
duie! —  Gubernator znow u w  zieloney fukni, 
w  czerwonowełnianych pończochach y  żoł- 
taw ey  okrągłey przyfzedł peruce. —  Ach, 
dla Boga, m ężu, a. coź to znow u robifz? T o  
ia fprzeciwiaiącą się nazywam  fztuką. Ka­
w o w ą  fuknią zdiąleś, a zieloną, która ani 
Czelągiem nad nię nie ieft lepfza, wdziałeś. A  
niemafzże paradney błękitney ze złotemi po­
trzebami fukni y  czerw oney kamizelki y  fpo- 
dni, któreś pod czas nafzego nosił wefela? 
A  niemafzże także iedwabnych pończoch ? 
Ja niew iem , coście w y  za ludzie! O to w  
drugim pokoiu św ieżo z  francuika akommo- 
dowana wisi peruka, a tyś się w  tą iak grzyb  
uftroił. Z  ciebie żadnego honoru mieć nie­
można! — Teraz iuż ieft za poźno, nie- 
odchodź, zoftań tak, iak iefteś. Teraz się, 
ze  mi wcale do porządku niedopomagafz, w y ­
dałeś. W ybacz mu W . P an , M. Panie Kron- 
helm ie! Prawie całe fwoie życie na wsi ftra-
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w ił;  A  tam się niczego nauczyć niemożna. 
G dyby to było w  Augfzburgu, tedyby ia cię 
inaczey edukowała! Do żadneybym ci uczci- 
•wey kompanii iść niedała. Poydź fam! A coz 
to znow u na tobie w isi! Siano y  iloma. T o  
zaraź, kto koło czego chodzi, poznać można.
  W  tym Gubernator iak dziecię przed nią
ftawic się musiał. Po całey upatruiąc fukni, 
w fzyftkie z  niey zbierała zdziebła, a dobrze 
fałdy u łożyw fzy, rzekła: teraz moźefz odeyść. 
Na znak dziękczynienia w  rękę ią pocałował} 
Bo ią iefzcze tak, iak pod czas wefela kochał. 
Córki także pięknie uftroione przyfzedtlzy, 
kotnplementa czyniły. T eraz, rzekła Matka, 
daleko lepiey wyglądacie. Jednakbym, He- 
ryetk o , chciała w iedzieć, coś w  ten cz.<s za 
m yśli była, żeś dourmeufe w działa? W fz.ikżeś 
niedawno z  Augfzburgu pięknego doltała kar- 
kafu ? A  ty  te ftaromodne w dziew afz r z e c z y ! 
Infzy ftroy uydzie na w si. Prawda, ze w  
Augfzburgu musiało być inaczey, — Joanno, 

'  a nieprzynofząż iefzcze k a w y ?  Idź! Obacz! 
K aw ę w  srebrnym przyniesiono dzbanufzku. 
— T o  ieft, odezwała s ię , now a do zg ryzoty  
fztuka. A  czemuźeście ten m ały, z  fztuczną 
robotą y  z  w yzłoconym  na w ierzchu portre­
tem maiąc w ię k fz y , przynieśli? G dy ia go- 
fpodarftwa nie przyirzę, tedy w y zaw fze u- 
czynicie omyłkę! To ieft iak do mleka dzbanu,- 
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fzek l *—  Sama po w iękfzey pofzła dzbanufzek. 
W  tym się Gubernator Kronhelma y  Zygw ar- 
da, czyli tiutuń palą? pytał. A  gdy odpowie­
dzieli, ze palą, dwie im z  długiemi cybuchami 
nałożył lulki. Jego żona znowu powróciła. 
O  dla Boga! O tymem przez całe moie życie, 
aby kto w  takiey kompanii tiutuń palił, nie- 
fłyfzała. T y  tak czyn ifz, iakobyś pięć utracił 
zm yłłow , Jak się ty  tego niew ftydzifz? 
Precz w  tym  momencie z  tym kramem! Gu­
bernator w ygn iew ać się iey dopuścił, a lulki 
zbieraiąc, ozięble rzekł do n iey : Ci Panowie 
palić chcieli. —  C o, ci Panowie? W  tym  
się mocno zarumieniła. T o  ieft co infzego! 
Poniew aż Ichmość palić ch cą! —  Mocno się 
za to w ftydzić mufzę. O to tam iak ociefany 
ftoi kołek, y  ani Iłowa nie mowi. Henryetko 
w  tym  momencie srebrny ze  ftoczkiem przy­
nieś ko zio łek! Zapewnie bardzo mizerny bę- 
dziefz miał tiutuń; a iuźem ci ze ifo razy mó­
w iła , abyś Knafter miał w  domu. —  Teraz 
k aw ę pili. Terefya fama się tylko z  obiema, 
Gubernatora rozmawiaiąc córkami, wcale się, 
iakoby Kronhelma niezw ażaiąc, zdawała. Bar­
dzo się śmieiąc, częfto fobie do ufzu fzeptały. 
Kronhelm o to się fmucąc y  nieco się gniewa- 
ią c , z  Gubernatorem, z  iego żoną y  z  Zyg- 
wardem rbzmawiał. Synek siedm, albo ośm 
lat maiący z  roftarganą głow ą do pokoiu
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w biegł, a w ołaiąc, Mateńko! do Pani Guber- 
natorowey śpiefzył. Ona zaś prędko się 
p orw aw fzy, krzyknęła: Precz ztą d , Jędruś, 
w  tym okamgnieniu ! ,A  ktoż się tak przed 
Pańftwem będzie prezentował? Chyżo?łc h y żo ! 
A  w  tym go w yprow adziła z pokoiu. Terefya 
z'Gubernatora zaw fze rozmawiaiąc y  śmieiąc 
się córkami, o Kronhelma y  o infzą niedbała 
kompanią. T o  go zaś niepomalu trapiło. Guber­
nator w  fwoim dyikursie w iele pokazywał rozu­
mu. Kronhelm yZ ygw ard  taiemnie go, ze pod 
głupiey zony zoftawał pantoflem, żałowali.

W  puł godziny znow u Jmć Dama pow ró­
ciła, a oraz z  ufryzowanym i włofam i, z  w i- 
fzącym  u nich w orkiem , w  piękną’ fukienkę 
uftroionego za rękę przyprowadziła fynka. 
Nayprzod Kronhelmowi, potym Terefyi y  ie y  
bratu ręce całować , y  na rozkaz Pani Guber- 
natorowey aż do famey ziemi kłaniać się mu­
siał. Po kawie dano wina. Znow u tysiączne, 
że  ich lepfzym w inem , iak tylko nektarem 
częftować niem oże, czyniła exkuzy. T o  ieft 
zła rzecz na w s i, że niczego doitać niemożna; 
Miałam burguńfkie w in o, ale y  to niedawno 
iak na niefzczęście w ypotrzebow ano, y  tam 
daley. Potym z  w ielą ceremoniami zdrowie 
pić zaczęła, a p rzy każdym kielifzka od uft 
odięciu iefzcze raz komplement czyniła. O 
wielokrotnym fobie zdrowia piciu przypomi- 
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naiąc, nim młodych trapiła ludzi. A  tak go­
dne Jmci Pana Tatuleńka, godne Jmć Panny 
sio ftry , godne całey fzlacheckiey fam ilii, po- 
pożądane Pana Ekonoma Zygw arda, iego by- 
dwuch Panów fynow  y  iego ufzanowania 
g o d n e y  Pani fy n o w e y , a na koniec pomyślny 
fukces godney y  znaczney kompanii pili zdro­
w ie. Krotko m ów iąc, zdrowia fpełniania y  
nieuftanne trw ały ukłony. Sam siedmioletni 
fynek koleyno zdrow ie pić musiał, y  w  ta- 
k iey  zoftawał boiażni, ze ledwie kielifzka na 
ziem ię nieupuścił. Tak nieuftanny do fpełnia­
nia kielifzkow  był przym us, ze ich Kronhelm, 
^by się po ogrodzie przefzli, namawiał. Pani 
Gubernatorowa na t o , ponieważ w ielki 
W ogrodzie ieft nieporządek, niechętnie 
pozwalała. Mocno się o przedłużenie czafu, 
taiemnie rozkaz d aw fzy , aby taxowe drzewa 
wprzód podftrzyżono, usiłowała. A  dłużey 
niemogąc młodych utrzymać ludzi, z  niemi się 
do ogroda udała. Kronhelm przez manierę za 
rękę ią prowadzić musiał. W przód się długo ,  
zbraniała, w ierzą c , że  to ieft przeciw życia 
lpofobow i, aby tak godnego miała inkomtno- 
dować Szlachcica. Z ygw ard iey obiedwie 
prow adził córk i, a Gubernator affyftował T e- 
refyi. Przy drzwiach ogrodowych długo się 
do pierwfzego ociągała w niścia, chociaż bez 
tego dla fw oiey rogów ki z  Kronhelmem nie
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zaraz wniść mogła. Smutnie na nieobcięte 
iefzcze taxowe fpoglądała drzewa. Za niemi 
dwuch ukrytych ftałó chłopow ; Jak się tylko 
kompania tym daley udała gankiem, tedy za- 
raz tak długo nożycam i, poki gotowe niebyły, 
obcinali. W  tym  dwuch chłopow w  barwę 
uftroionych krzeiła p rźyn ioiłfzy, te na rozkaz 
Pani Gubernatorowey w  chłodniku poftawili, 
a potym także ftoł y  w ino przynieśli. Kron- 
helm ledwie się od śmiechu mógł wftrzym ać. 
Zaw fze ią , chociaż się z nią ledwie dla fzero- 
k iey  rogow ki przez ciasny krzew iną zaroiły 
m ógł przecisnąć ganek, prowadzić imusiał. 
Bardzo mu w iele o Augfzburgu o fwoich w  
młodości zw ycię iłw ach  prawiła. Czafem się 
na fw ego T erefyę prowadzącego męża z  w iel­
ką oglądała troiką. Kronhelm z  razu, coby 
to znaczyło niewiedział. Jednak potym po- 
miarkował, że to z  gorliw ego ku m ężow i nie- 
dow iarftw a, które tak znacznie do zrozumie­
nia dawała, pochodziło. T e y  dłużey troikli- 
w ości znieść niem ogąc, pod tym go pretex- 
tem , aby Pańftwo winem częftow ał, zawo- 
łała. Terefya znowu do ie y  córek pofzedłfzy, 
z  niemi się bardzo wefoło p rzy  zbieraniu gru-< 
fzek zabawiała. —  Kronhelm o ten iey  poftę- 
pek ku niemu, zdawaiąc mu się być leko- 
m yślnym , tak się gniew ał, że o tym  myśląc., 
m ów ić przeftawał.

W  tyra.
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W  tym owoce y  zimne zaftawili potrawy» 
a  znow u się zdrow ia zaczęto fpełnianie. W  
tyle  za krzew iftym  chłodnikiem z  dwiemà 
waltprniami y  z  dwiema pafterlkiemi trąbami 
czterech ftanąwfzy chtopow , fpofobem do 
ftołu m uzyki na nich przygryw ali. Jak tylko 
iakie godne zaczęto pić zdrow ie, tak zaraz za 
Pani Gubernatorowey znaku daniem vivat trą­
bić musieli. T ego  żałow ała, że lepfzey nie 
było m uzyki. Przed trzema niedzielami czte­
rech z  Pragi, rzekła tu na w si zabawiało się 
ftudentow ,‘ a ci w cale dobrymi byli muzykan­
tami. W ieleby za to dała, gdyby się tutay 
teraz znaydow ali! Gubernator nieco fobie w i­
nem podochociw fzy, z  Kronhelmem y  z  Z yg - 
wardem poufale rozmawiał. Ze fto razy na 
niego mrugaiąc, za fuknią, g o , aby o powin- 
nym  nie zapominał ufzanowaniu, ciągnęła. 
N a refzcie się; młodzi pożegnali ludzie; Ona 
się ich laikawey y  nieodmienney z  tysiąc ra^y 
oddaiąc pamięci, iako nayuprzeymiey upra- 
fz a ła , aby iefzcze raz tego wielkiego z  ich 
w iz y t y  u życzyli honoru, y  iey  wprzód o 
ty m , iżby tak dyftyngwowanych gości w e­
dług ich ftanu przynależytości przyiąć mogła, 
donieśli! Na iey Ikinienie tych czterech chło­
pów  z  fwemi inftrumentami za niemi poftępo- 
Wali» y  tak mocno, goście do karety w sia­
dając y  odieżdzaiąc, trąbili, że się ze w si po­
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Iowa lada zbiegła. Terefya o Pani Guberna- 
torow ey wiedząc z w y c z a iu , na karetnym 
w fparfzy się oknie, przynaym niey się iey z e  
fześć razy pokłoniła. Bo Pani Gubernatorowa 
tak długo, poki przez długą ulicę iadącey 
doyzrzeć mogła karety, przed fw ego domu 
ftała drzwiami. Juz za w ieś w yiech aw fzy  
iefzcze miły waltorni y  trąb odgłos o ich» 
obiiał się ufzy. Kronhelm bardzo markotno 
patrząc , nic niemowił. Terefya się odezwa­
ła. W . Pan tak cicho sied zifz, a dopieroś W . 
Pan z  w efołey w yiechał kompanij ? Moy do­
bry humor zapewnie się W* Panu ofobliwym  
zdawać musiał? A takzem go umyślnie na sie­
bie w zięła. Gubernatorowa bardzo w ielką  
ieft plotką, y  w fzyftko bardzo zw aża. Gdy­
bym  była z  W - Panem m ów iła, tedyby fobie 
była w iele ztąd wnosiła, y  nayśm iefznieyfzeby 
była rozgłosiła rzeczy. Dla tegom się prawie 
zaw fze z iey zabawiała córkami. T e  Panienki 
uftawicznie się śm iały, a takzem się y  ia z  
niemi śmiać musiała. T o  ieft moie przylło-* 
w ie : W efołym  z  w efo łym i, smutnym z  smu­
tnymi być potrzeba! Ja tego tym Panienkom, 
że  przynaymniey raz zbytecznie fą w efołym i, 
za złe  niemam; Bo się dzisiay na cały w y ­
śmiały miesiąc; G dy p rzy fw oiey  niegu- 
ftow ney zoftaią m atce, tedy furową y  wfpa- 
niałą minę udawać mufaą, a żadney w efołości
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okazyw ać nie śmieią! —  Kronhelm z  tey się 
poprzedzaiącey bardzo ciefząc exku zy, zno­
w u  dobrego nabrał humoru. A tak ze śmie- 
fzney Gubernatorowey źartuiąc, z  niey fobie 
w z o rk i wybierali. —  Coź W . Pan, rzekła 
T erefya , o iey ftanie y  urodzeniu rozumiefz? 
N iczym  infzym w ięcey y  niczym mniey nie- 
ie ft , iak tylko ubogą iednego mosięznika w  
Augfzburgu córką, w  ktorey się Gubernator, 
u iey  ią na w si widząc krew n ey, zakochał. 
T o  prawda, źe bardzo dobrym y  rozumnym 
ieft człow iekiem ; Jednak mu tego, ze ią fobie 
w z ią ł za zo n ę, w ybaczyć niemogę. T y lk o  
go iak za fwego w  domu trzyma pofługacza, 
a on iednak tą głupią, iak fw oią adoruie bo­
ginią! —  Nie byłożby to dobrze, rzekł Kron­
helm, gdybyśmy ią do nafzey przyięli pufzcży, 
y  ią ceremonii miftrzynią uczynili ? —  T e y b y  
nam iefzcze niedoftawało fzaloney! wcale z  
gniewem  rzekł Z ygw ard , taby nam w fzelką 
ofobności przyiemność przykrą uczyniła. —  
T y  zaraz, odezwał się Kronhelm, w fzyftko 
za prawdę trzymafz. X aw ery, a w iefzze, co 
uczyniem y? O to ią ftaremu Grynbachowi 
dam y! On także uczty dla honoru, y  paradę 
łubi; Tedy się Gubernator, iako też Grynba- 
chowa domowey pozbędą przykrości. T o  
możefz uczynić, odezwał się X aw ery; T y lk o  
nafzey nieprofanuy pufzczy. Potym Kron­

helm
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helm Terefyi o ftarytm Grynbachu powiadać 
musiał; Także iey o iego córce Zofii powia- 
daiąc, z  tym się przez żart, że się w  X aw e- 
rym zakochała, w ym ów ił. X aw ery się o to 
ro zgn iew a ł, bo bynaymniey o źadney Pa­
nience ftyfzeć niechciał. W  bardzo wielkim 
ukontentowaniu do ftarego pówrocili Zygw ar- 
da. Przy ftole Pani Gubernatorowey uiługę, 
y  uroczyfte ich p rzy jęcie , rozum iejąc, że  
tym  fiaremu Zygw ardow i fprawią ukontento­
w anie, z  wielkim opawiadali śmiechem. L ecz 
ftary Zygw ard zaw fze bardzo furow o, częfto 
także fmutno patrząc, czafem z  wielkim poli­
towaniem na fw oią poglądał Teresię. Ona to 
miarkuiąc, w  głębokich o tym zoftawała m y­
ślach. T o  fobie na mocną w ziąw fzy  uwagę» 
nic takow ego, czym  by fwemu oycu do nie- 
ukontentowania była p rzyczyn ą, nieznalazła. 
Po ftole kilka razy się z  Kronhelmem po o- 
grodzie przefzedłfzy, fw oią mu z  ftrony tak 
głębokiego się zamyślania fw ego oyca odkryła 
troskliw ość, a potym rzekła: że się prędzey 
nieufpokoi, poki się o iego fmutku niedowie 
przyczyn ie.

Tym razem się zaraz z Kronhelmem roz- 
fzedłfzy, do fwego oyca pokoiu pofzła. To 
mu miło było, że tylko fama przyfzła, A  
gdzież ieft Xawerek? rzekł do niey, —  Za­

pewnie
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pewnie będzie u Pana Kronhelma. A  nieza- 
w ołafzże g o , raoia corko ? Mam nieco z  wami 
do mówienia. - - Zaraz z  fwoim powróciła 
bratem. O yciec po nieiakim oboiętnym dy- 
fkursie, porufzaiącym głofern tak mówić za­
c z ą ł: Dzisiay mi pewną rzecz doniesiono, a 
ta mi moia corko, ponieważ się ciebie tyczę, 
w ielką fprawuie trolkę. Tak się fpodziewam, 
ze  ze mną fzczerze iak z  fwoim oycem, 
który  oraz twoim  ieft przyiacielem mo­
w ie  będziefz. W fzakze to dla mnie, moie 
dziecię, uczynifz?

Terefya ze  drżeniem iuź zaczynaiąc płakać, 
rzek ła : Bardzo dobrze !

Zygward. O to mi powiadano, ze  w  mło­
dym Panu Kronhelmie ofobliwę znayduiefz 
upodobanie. A  ieftźe to prawda?

Terefya. Prawda, y  tego się niezapieram, 
ze  mi się bardzo podoba. I tak się fpodzie­
w am , źe się W- Pan, m oy Tatuleńku, temu 
fprzeciwiać nie będziefz?

Zygward. Bynaym niey, moie dziecię. 
Ja się tylko boię, aby ta rzecz daley nieprzy- 
fzła. W fzakze w iefz, ze się młodzi ludzie 
famym niekontentuią upodobaniem. A  ko- 
chafzze go, moie dziecię?

Terefya.
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Terefya. O przeprafzam W* Pana, moy 
Tutuleńku! —  Ja niewiem ! —  C zy li rgo, 
mniemafz W . Pan, kocham? Tego Ąow a, ko­
cham, m ów ić się nieprzyftoi. - -  Samam 
iefzcze o tym ani pomyśliła. - - Mozę b yć; 
P raw d ziw ie , ia fama o tym niewiem.

Zygward. Dobrze, dobrze, moie dziecię! 
O to się nieturbuy! Tego* po tobie, abyś mi 
się przyznała, wym agać nie będę. Tak mi się 
zdaie, ze iuz wiele w iem ; A  to mniemanie, 
poniekąd mi się być praw dziw ym  widzi.

Terefya. A le , dla Boga, moy Tatuleńku, 
przecięż W* Pan nic niegodziwego mniemać 
nie będziefz? Przed Bogiem y  przed nay- 
św iętfzą Panną W . Panu przysięgnąć mogę, 
ze  moie ferce niewinnym  y  wcale ieft czy- 
ftym. Ze zacina nieświęra y  niegodziwa myśl 
do niego nie w’efzla ! Sami A niołow ie, którzy, 
z  nim fama zoftaiąc, przytomnymi byli, świad­
c z y ć  m ogą! Pierw ey wolałabym umrzeć —

Xctwery. I ia także, m oy Tatuleńku, świad­
c zyć  mogę!

Zygward. C icho, moie dziecię, cicho! 
Na nic się te nie zdadzą przysięgi. Jakżeby 
mi, moia corko, ta m vśl przypaść miała? Ja 
tw oią znam niewinność. Ja nie o tym , ale o 
tw oiey  fpokoyności, która mi niew ypow ie- 

Z y g w .T .l l .  D dzianie
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dzianie ieft fzacow ną, m ówię, ( w  tym  T e- 
resię w zią ł za ręk ę) Moie dziecię, ieżeli 
Pana KronheLma kochafz, tedy fobie fama 
ro z w a ż , w  iakie się niewypowiedziane wplą- 
tafz trudności? Bóg świadkiem, ze  mu nic do 
zarzucenia niemam. Ten młody człow iek ieft 
mi m iłym , y  gdyby z  tobą rownego był ftanu, 
tedybym  wam tego , abyście fobie iefzcze 
dzisiay ręce dali y  odemnie w zięli błogofło- 
w ien ftw o , ż y c z y ł. A le fobie to na głęboką 
W eż uwagę ! On ieft Szlachcicem y  z  dobrey 
dawney pochodzi familii. W fzakże w iefz, 
iakiemi fą Szlachta. A  chociaż on inaczey od 
nich m yśli, tedy to nie w iele pom oże! Jego 
o yc iec , albo iego pokrewni, podobno fą dzi­
wakami. Na t o , chociażby cię naybardziey 
kochał, nie pozw olą. O iak go łatwo przez 
nam ow y na infzą myśl naprowadzić m ogą! 
C złow iek ieft odmiennym-----

Xawery. N ie, tnoy Tatuleńku! Kronhelm 
nie ieft takim. Za nim ręczyć mogę. Co fo­
bie raz poftanowił, —

Zygw ard . T o  ieft dobrze! Ale ty  iefzcze 
ludzi dollatecznie nieznafz. A  iakom powie­
d zia ł, to od niego nie zaw ilło ; Jefzcze fwoim 
własnym  nie ieft Panem, y  przez toby sig 
fam w  nay w igkfze w praw ił utrapienie!

Terefycti
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Terefya. N ie , ia tego niechcę! T o  przed 

Bogiem powiadam, z e n ie !  Żadnego człow ie* 
k a ! A  coź dopiero iego. Lepiey ie ft , źe  na 
mnie to utrapienie r tysiączne przypadnie 
utrapienie!

Zygward. Za bardzo prędką iefteś, moia 
cork o! Do te g o , co ci iefzcze chcę powie­
dzieć, rozmyfł należy. Teraz się iefzcze 
w fzyftko  ftać może. Teraz iefzcze czas do 
tego. Sama siebie dośw iadcz, czy li bez nie­
go ż y ć , y  od niego się naraz oderwać mo- 
źe fz ?  - - T eresiu , ty  płaczefz? —  Moie 
kochane d ziecię! W id z ę , że mię żaluiefz. 
Musieliście iuż daleko poftąpić. A  tnowi- 
liścieź iuż z  fobą o kochaniu?

Terefya. Jefzcze ani ftow a, m oy Tatulen- 
ku! Jam mu tylko powiedziała, źe go w yfoko 
pow ażam , y  on mię także o tym upewnił.

Zygward. Tedy ieft toż famo! -  - Dzie­
c i, dzieci! Tak rozumiem, źe w afze ferca iuż 
mocno do siebie p rzylgn ęły , y  krw ią się za­
lew ać będą musiały. W ierz m i, T eresiu , źe  
cię ferdecznie kocham. Tak c ię , iak famego 
siebie fzczęśliw ą widzieć życzę . A  gdybyś 
nią z  Kronhelmem zoftała, tedyby mi to na 
świecie naymilfzym było. A le , ale! W iele 
przed czafem w id zę trudności y  boiu!

D 2 Xan>e-
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Xawery. Przeprafzam , moy Tatulenku! 
Jeżeli Kronhelm prawdziwie moią kocha sio- 
ftrę , tedy się o to turbo wad nie trzeba. On 
ią zapewnie fzczęśliw ą u czy n i! O ia go znam, 
y  w iem , ze p rzy fwoim zoftaie przedsięwzię­
ciu ; Takich się mało znayduie ludzi.

Zygward. Xaw erku, ty  znowu to, co y  
przed tym praw ifz! G dyby to od niego za- 
w iffo ! Ale ia ci powiadam, źe to od niego 
niezawillo. Jefzcze młodym ieft człowiekiem l 
Jego oyciec iefzcze żyie.

Xavpery. Ale on od tego nie odftąpi. Jeft 
ftatecznym y  gruntownie przy fw oich zoftaie 
ułożeniach.

Zygward. Co ty  tam o gruntownych pra­
w ifz  ułożeniach. Także y  ftan łzlachecki 
p rzy  fw oich gruntownych zoftaie ułożeniach. 
Teresiu, w  tym  ci żadney nie mogę dać rady, 
ale cię, tylko z  oycow ikiey y  ferdeczney ku 
tobie m iłości, abyś ile można tw oiey  ftrzegła 
fpokoyności, y  tw oiego w  pęta niepodawała 
ferca, napominam. Tego ci, abyś z  Krori- 
helmem przeftawać niemiała, niezakazuię, 
gd yżb y  to było. bardzo wielkim  okrucieńftwem, 
y  w afzeby ferca bardziey miłością pałały. 
L ecz gdy moie perfw azye, moie proźby y  
famey siebie miłość nieco na tobie wymogą*

tedy
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tedy się o to , abyś fw oie ferce u leczyła, y  
tw oią miłość w  przyiaźń odmieniła, ftaray!
Ja w iem , że ci to w iele zada przykrości. 
Jednak lepiey teraz ? niżeli potym , gdy 
w fzyftko ieft za point?. Sama rozw aż w  ia- 
kiebyś się podała niebeśpieęzeńftwa, y  czyli- 
by tnoie oycow fkie napominania z  dobrego ku 
tobie niepochodziły zdania?

Terefya. Prawda, moy Tatulenku! T o  ia 
uznaię, y  za to W» Panu dziękuię ( w  rękę go 
pocałowała ) I co będę m ogła, uczynię.

Zygward. T ylk o  oftrożnie! Abyś go nie- 
rozgniew ała! Na to fobie u nas nie zalłuzył. 
Xaw erek przy iakiey okazyi z  nim o tym po­
mówi. Ale iefzcze nie teraz! -  - O to się 
usiłuy, abyś nieczęfto fama z  nim zoftawała.
- -  Nie n a  terłfźnieyfze, bo fą przyiem ne, ale 
na przyfzłe rzeczy, a te dla ciebie y  dla niego, 
chociażbyście ich nie zaraz teraz cierpieć w o ­
leli, fą fmutne, pam iętay! T o  dofyć fmutnym do 
wfpomnienia, że  się tak na świecie maią  ̂rze- 
c z y . Bobyście bardzo fzczęśliw ym i być mo­
g li! - - W  tym ci wcale nic ani przepifywać, » 
ani cię te ż , abyś za tego , albo za ow ego 
pofzła m ęża, przy niewoląc niebędę Niech 
m iętego Bóg zachowa! P oczciw y oyciec , fa- 
memi tylko fwoich dzieci ikłonnościami a to 
•bez przymufu kierować moze. Widząc ie zas 
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w  przepaść wpadaiące, w  ten czas mu tego 
żaden cz ło w iek , że ie z  niey w y r y w a , za złe 
mieć nie będzie! —  Na tw oią, moia corko, 
ipufzczam się roftropność. Niech cię umacnia, 
y  tw oie zranione niech uleczy ferce ! T e  Iło­
w a , bardzo porufzonym zoftaw fzy, m ówił. 
Terefya głośno łkaiąc, rękę mu całowała. Xa- 
w e ry  chuftki z  kiefzem d o b y w fzy , oczy fobie 
ocierał.

T ereiya do fw oiey fypialney pofzła ko­
m ory, a tam z  fwoim się w  łzach rofpoście- 
raiąc żalem , prawie przez całą noc fpać nie 
mogła. Teraz dopiero, iak się daleko Kron- 
helm do iey przyw iązał ferca, y  coby z  nim 
utraciła, ż y w o  poczuwała. T e y  fetne, że 
iego obraz z  iego w yruguie ferca, że w ięcey 
piefzczotliw ie o nim niepomyśli, ozięble z  nim 
m ów ić, y  ile m ożności, aby się z  nim fama 
uiew idziała, chronić, y  wyftrzegać będzie, 
czyn iła  przedsięwzięcia. Lecz potym znowu 
tego fobie kochanego Młodzieńca przed fobą z  
łagodną miną y  z  upragnionym okiem ftoiące- 
g o , na nią z  niewinnością y  żalem fpoglądaią- 
cego y  iakoby się iey  pytającego: Teresiu, a 
w  czym em że takim zaw in ił? przed oczy w y -  
ftawiała. Potym się iey rozrzewniło ferce, a 
łz y  rzesifte le ią c , to za w ielkie okrucienftwo 
y  krzyw oprzysięctw o tak fobie z  nim niemi­
łosiernie poftępuiąc, trzymała. Potym przed-
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sięwzięła, że  mu chociażby fpokoyność y  famo 
życie  utracić miała, wierną zoftanie! -  - Je­
dnak iey  oyciec , iego p roźby, napominania, 
y  ferce porufzaiące perfw azye na drugiey ftro- 
nie temu się fprzeciwiało. —  Na ikale dwie­
ma otoczoney przepaściami ftala. Śmierć na 
obydwuch widziała ftronach. A  ktorąż teraz 
obrać miała? Tak się aż do poranku fama z  fo- 
bą pafuiąc, nic, coby obrać miała, nieuftano- 
w iła. Na refzcie od łez y  wzdychania oftabio- 
ną będąc, zasnęła.

Młody Zygw ard tym czafem zKronhelmem 
się zabawiał. Sumniennym y  ściiłym był W 

przyiaźn i, y  toby fobie był za nieiaką poczy­
tał zdradę, gdyby był o tym , co się ftało, do­
piero za godzinę fw ego uwiadomił przyiaciela. 
W ięc mu z  otwartością ferca całą opowiedział 
awanturę. Kronhelmie, moy oyciec w ierzy , 
że  moią kochafz sioftrę, y  ona cię kocha, a Q 
to się bardzo trapi y  turbuie.

Kronhelm. Kto ? T  w o y  oyciec ? A upatruież 
W tym  co złeg o ? - - Zygw ardzie, to ieft 
praw da, że tw oią  sioftrę kocham. Serdecznie 
ią,kocham ! A fprzeciwiaze się tem u? Po­
w iedz ! A  upatruież w  tym co złego ?

Zygward. Prawdę m ów iąc, w  tym  nic 
złego nie upatruie. L ecz Szlachcicem iefteś. 
W fzakże w iefz - -

D 4 Kron-
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Kronhetm. Jeftem ! Przefzkadzaż to co te­

mu? T ed y dla tego poczciw ie nie m yślę?

Zygward. Nie bądź d z iw n y ! A  czemuźby 
o tobie tak miał rozumieć. On tylko mniema, 
«¿e się to nie ftaie, aby Szlachcic m ieylkąlto- 
chaiąc Panienkę, z  nią się miał ożenić.

Kronhelm. A  czemuż nie ? T oby było 
pięknie! Tak mniema? T edy mu na to zaraz 
inaczey odpowiem. Tamuież fzlachectwo do 
kochania drogę? O gdyby tak być miało, te- 
dybym  moy z  piórami kapelufz w  Dunay 
w rzucić w olał! - - Nie, Z ygw ard zie, gdy 
mnie tw oia kocha sioftra, tedy u Boga moią 
będzie.

Zygw ard. Tom  y  ia także mówił. Ale 
mu naybardziey tw o y  oyciec tkw i w  myśli.

. Kronhelm. Może być. Tego się niezapie- 
iram, że się fprzeciwiać będzie. Lecz w  ko­
chaniu ani oyca, ani matki niemam. W  ten 
czas fam własnym nad fobą ieftem Panem!

Zygw ard. Kronhelmie, ty  iefteś bardzo 
ż w a w y m !

Kronhelm. W  kochaniu takim być pot­
rzeba.

Zygward. Tedy prawdziwie moią ko- 
ehafz sioftrę? * 

Kran-
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Kronhelm. Tedy się iefzcze o to pytafz? 
- - A  mozefzźe mi pow iedzieć, ze mię także 
twoia kocha sioftra?

Zygw ard. K ocha, a o tym ci Kronhelmie 
powiedzieć mogę. Na tobym przysiągł!

Kronhelm. O niechże Boga będzie dzięka! 
Potym nam nic na św iecie drogi niezagrodzi. 
A  coź twoia sioftra robi ? Coż na to mówiła ?

Zygward. Odchodząc od n ie y , płakała, y  
W milczeniu w  niebo fpoglądała.

Kronhelm. Spodziewam się , że ią Bóg 
p ociefzy! Strapiona Panienka! Jam tego iey 
utrapienia ieft p rzyczyn ą ! —  O X aw ery, to 
mię aż do ferca przechodzi! A  niemogłżeś iey 
c ie fzyć?  Niepowiedziałżeś i e y , iż poczciw e 
do niey mam zam yfły? I  o tym nie, że  moią 
w iecznie będzie?

Zygw ard. A  wiedziałżem  ia o tym ?

Kronhelm. Praw da, o tym  powinieneś 
b y ł w iedzieć! - -  W iefzze  co , o to iefzcze 
do niey poydziemy.

Zygward. Kronhelmie, teraż iuż ieft za 
pożno. Podobno się iuż położyła. Jutro z  
nią o tym m ówić możefz.

Kronhelm. Jutro ? Ztąd poznać można, 
żeś nie kochał. Jeden moment, w  którym 3  
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m oiey cierpi przyczyn y, dla mnie się tysiącem 
lat ftaie. A czemuźeś mi o tym prędzey nie 
powiedział?

Zygroard. W  fzakzem ci o ’ tym zaraz, 
p ow rociw fzy  od n ie y , powiedział.

Kronhelm. Dobrze! Ale iutro iak nayra- 
n iey  z  nią m ow ie, y  ciefzyć ią m ufzę, a po- 
tym  ie y , że poczciwe do niey mam zamyIły, 
przysięgnę! Moią będzie, chociażby się temu 
cały  św iat fprzeciwial,

Zygward. T y lk o  oftroznie, moy Kron- 
helm ie, w  tym  fobie poftępować musifz. Bę­
dzie lepiey, aby tw o y  oyciec teraz iefzcze o 
tym  niewiedział. Ofobliwie zaś moiey się 
■wyftrzegay bratowey. W fzakźeś , gdyśm y 
u niey oftatnim razem b y li, co za uwagi 
czyn iła , ftyfzał.

Kronhelm. E y , co ia tam o nię dbam! - - 
D obrze, oftroznie fobie poftępować będę. O 
gdy tylko Teresia moią będzie, tedy się niech 
taką ftanie, iaką chce!

Zygw ard  powoli a powoli gniewu y  mi­
łości pełnego Młodzieńca nieco ułagodził. 
Kronhelm, ktorego ta niefpodziana burza mar­
kotnym  uczyniła y  zewfząd go ogarnęła, źe  
około siebie famą tylko miłość y  Terefyę w i­
d zia ł, na łóżku się p o ło ży ł, a świecę zaga-

śiw fzy,
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śiw fzy , to głęboko rozmyślając, mocno się 
smucił. Im się z  w iękfzą tey rzeczy  przy­
patrywał oziębłością, tym  się mu w iękfze 
przed iego oczami ftawialy przefzkody! Przy­
krości nie tak mu się iak przed tym łatwemi 
do zniesienia zdawały. Mocną w  fobie miłość, 
ale także upor y  przedfądy w  fwoim upatry­
w ał oycu ; Ten hałas, który czynić będzie, 
przed czafem widział. Na koniec ze w fzy- 
iWsich ftron przefzkodami otoczonym się zw a- 
źa iąc, y  żadnego do wyratowania się z  nich 
niewidząc fpofobu, fw oy  los y  fwoie przekli­
nał fzlachectwo. Sw oią ulubioną Panienkę, 
iey  łagodny y  przyiem ny w zro k , y  iey ferce 
kochania y  bardzo fzlachetnych cnot pełne, y  
iey  w fzyftkie a w fzyftkie w  myśli fobie w y -  
ftaw iał dolkonałości. O utracie tego w fzy - 
ftkiego m yśląc, drżał y  płakał, rece załamu- 
ią c , fw oie ferce znowu tą umacniaiącą m ysią: 
ona, chociażby się temu cały świat fprzeci- 
w ia ł, moią będzie! - -  w  gorę podnosił.
Potym wcale bez poczuwania zoftaw ał, a o 
niczym  nię m yśląc, całey przyfzłości iak pu- 
ftemu czczemu przed fobą. leżącemu polu o- 
boiętnym przypatrywał się ok iem , a będąc 
snem zm orzony, niefpokoynie zafypiaiąc, z  
niego się co moment porywał.

Z zaranną się razem obudziwfzy zorzą, 
znowu pełnych fantazyi zaczął nabierać myśli.

Teraz
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T eraz mu się w fzyftko  daleko trudnieyfzym y  
zaw ilfzym  być zdaw ało; Jednak iego dufza 
nad tą tylko panowała m yślą: Ona, a nie in- 
fza , moią będzie! Oftrożność do utrzymania 
te g o , y  do dalfzego w  fwoim kochaniu poftę- 
powania iedynym być uznawał śrzodkiem. 
Poftanow ił, ze o tym Terefyę y  iey uwiadomi 
oyca. W  p«ł do siodmey do pokoiu pofzedłfzy 
na fw oią czekał kochankę. Ona zaś ze łzami 
się obudziw fzy, ranne odprawiała m odlitw y; 
Z  w ielką ferca gorącością przed Krucyfixem 
klęcząc, Boga o odwagę y  siłę, gdy się z  
Kronhelmem obaczy, prosiła. Sama się oba­
w iała, ze fobie z  nim niedofyć ozięble y  o- 
ftroźnie poftępować będzie, a iednak to dla 
przypodobania się fwemu oycu uczynić chcia­
ła. Z  dziesięć razy do d rzw i, chcąc wniść 
do pokoiu, przyftępowała, y  z  dziesięć razy 
Ze drżeniem od nich odchodziła. Nudna myśl 
iedna po drugiey w  iey powftawała dufzy. 
Tam  y  fam po alkow ey się przechodząc, tre- 
funkiem się w e źw ierciedle uyrzała. O Boże, 
iakżem  w y  bladła, tak fama w  fobie myślała: 
A  nie w yczytaże  tego wfzyftkiego po mnie? 
—  Na refzcie ociągaiącym się y  wolnym ku 
pokoiow i fzła krokiem.

D rzw i o tw o rzy ła , a fwego u yrzaw fzy 
Kronhelma, znow u się na powrot cofnąć

chciała;

http://rcin.org.pl



chciała; Z  boiaźni się trzęfąc, drżała Kronhelm 
<Jo niey przyftąpiw fzy za rękę ią uiął. T e  y  
infze rzekł Iłow a: Chcefzze W* Panna na po­
w rót odchodzić ?

Terefya• Nie.

Kronhelm. W . Panna się tak bladą y  fmu- 
tną wydaiefz. C zyliś się W . Panna nie dobrze 
wyfpała ?

Terefya. Bardzo dobrze.

Kronhelm. A  iednak W . Panny mina ina- 
czey  powiada, (mocno się iey przypatryw ał; 
ona zaś od niego odwracała oczy) W . Panna 
mi się tak, iak gdybyś mi nie dowierzała y  
oziębłą b y ła , zdaiefz,

Terefya. Taką nieieftem. *—  Mamze co 
na klawikorcie zagrać ?

Kronhelm. Jeżeli się W- Pannie podoba. 
Lecz tym razem wolałbym pomowić.

Terefya. D o b rze! A  o czym ze m owie 
będziemy ?

Kronhelm. O czym , moia kochanko? O  
toś się W . Panna przed tym  nigdy nie pytała.

Terefya. Ach niewiem ! D zisiay w cale 
markotnego ieftem um yiłu! Głowa mię boli 1 /

t
Kron«
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Kronhelm. Załuię W . Panny. A le -  - - 
Jednak o tym m ówić niebędę. Bo w id z ę , źe 
mi W . Panna nie fprzyiafz.

Terefya. (p łacząc) M. Panie Kronhelmie! 
—  Nie czyń  mi W . Pan k rz y w d y ! - - gdy­
byś W . Pan wiedział. —

Kronhelm. Ja o w fzyftkim  w iem , moy 
A n io łku ! N iefte tyż! wiem  o wfzyftkim . Nie­
praw daż, że nas chcą rozłączyć? Kochana 
dufzo! -  - T ed y mi W . Panna iefzcze 
iprzyiafz ?

Terefya. A ch Kronhelmie!

Kronhelm. T o  ieft fmutną rzeczą , Tere- 
siu! Ale u Boga! żaden nas na ziemi nie roz­
łączy  człow iek!. Żaden, chociażby także fa- 
inym  był Aniołem ! Żadna się na to nieodważy 
dufza.

Terefya. Jednak Kronhelmie! - - A  gdy­
by do tego przyfzło ? Ludzie fą za mocnemi!

Kronhelm. I  ia także ieftem mocny. A  
m iłość ieft nadewfzyftko mocnieyfzą. -  - 
Bądź W . Panna odważną! W iem , że gwałto­
wna nad nafzą g ło w ą powitała burza. Jednak 
do uchronienia się iey  dofyć mamy czafu. 
Oftrożnemi być, y  o utaienie nafzey miłości 
usiłować się musiemy. O  tym z  W* Panny 
pom owię oycem.

Terefya.
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Terefya. Z  moim oycem ?

Kronhelm. Zaraz, iak tylko przyidzie.

W  tym także y  X aw ery nadfzedł. Z  fobą 
się , c’o maią czynić, naradzali. Kronhelm iey  
oycu wfzyftko odkryć, oraz g o , aby ich nie- 
rozłączał, y  o pozw olenie, aby do siebie pi- 
fyw ać m ogli, uprafzać przedsięwziął. Prawda^ 
rzekł, nie trzeba, aby teraz moy oyciec o tym 
w iedział: A  także się niedowie, ieżełi fobie 
w e wfzyftkim  bardzo taiemnie poftąpiemy! Z  
refztą się na czas y  na Opatrzność fpuściemy. 
Dobre ku nam ma zam yfly, bo y  my rzetelnie 
zamyślamy. Terefya znowu się fpokoyniey- 
fzą  y  poufalfzą ftała. Jak tylko do nich ftary 
przyfzedl Z ygw ard , tak mu zaraz Kronhelm o  
wfzyftkim  z  naywiękfzym  doniolł porufze- 
nieoi. Ekonom miękiego y  użytego będąc 
ferca, nie długo się złączonym  młodych ludzi 
zbraniał prożbom. Ł z y  fwoich dzieci, l^ore 
ferdecznie koch ał, y  nalegaiącego prożby 
Kronhelma, do ktorego w<ale był przyw iąza­
nym  , iego przem ogły oftrożność, y  cały  
przed nim do przyfzłości zamknęły proipekt. 
Przyftał na to , y  aby do siebie p ifyw ali, po-» 
zw olił. T o  fobie ty lk o , aby w fzyftkie m ogl 
czytyw ać lifty , wyprosił. Obiedwie kocha- 
iące się ofoby z  w ielką na to ze zw o liły  ra­
dością. Z  m oieym , rzekł, w fzyftko uczyni?

ftrony;
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ftrony; Jednak się poniekąd względem wafąe- 
go lofa turbuię. Lecz się z  tym  naybardziey 
na Boga fpufzczę. Zawfze oycow ikiego ku 
mnie był zam ylłu , a także mi go y  teraz nie- 
ubliży. T o  wam tylko radzę, abyście o- 
jftrożnemi b y li,  a także się przeciwko prze­
ciwnościom , które zakochanych fpotykaią, 
■w ftateczną uzbroili odwagę.

M. Panie Kronhelmie, także y  to za dobrą 
trzymam radę, abyś W . Pan zaraz a przynay- 
m niey po iutrze ztąd odiechał. Bo chociażbym 
W - Pana |u siebie z  w ielką zatrzymał ochotą, 
tedy iednak nic infzego W . Panu radzić nie 
m ogę. Pewne do tego mam racye. Kron- 
helm także y  na to zezw olił.

Zakochani, chociaż się do ich radości częfte 
m iefzały 'wzdychania, fpokoynieyfzemi byli. 
T erefya udała się do klaw ikortu, na nim gra­
jąc , śpiew ała:

Coz ieft miłością? Dzień w maiu ią fnuie, 
Który się rv złotym glancu pokaźnie;

Mile tez do pól P  aft er [kich się smieie,
Z  iasnego nieba im niesie nadzieie.

Flety do tańca także zachęcaią,
Orfzak Pafterek do nich zaprafzaią;

Te dla nich kwiaty na wieńce zbieraią, 
W łofy Pajterzow niemi nbieraią.

, ' Gdy
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Gdy nagle jłońce [we odwroci wzroki,
N ad niemi ciemne rofpoftrzą się zmroki;

Lękliwą minę na się przybieraią,
Do fwych się domow śpiefzno zabierają.

Gdy czarne chmury żewfząd się podnofzą, 
Kwiaty y łąki fwym defzczem fpujiofzą;

I  ich radosne piofneczki uflaią,
Potym do fmUtnych tonow się udaią*

l
Oto się tęcza nad doliną wznosi, 

ffey fwym promie-niem ju z  pokoy przynosi i
Także nadzieia ten im ominuie,

A  na ich twarzach radość się maluie.

Uzyćz, o Boże pobozney miłości,
Nam na umyśle trwaley fpokoynóśći,

Ten się przez chmury okropne przedziera^ 
Przyfzłey nadziei niech pole przeziera !

A  k toz, odezwał się Kronhelm, tak miłą 
ikomponował piosneczkę V Bardzo się do na- 
fzego teraznieyfzego ftofuie itanu. —  Na co, 
mam ią od Kapitana Northerna, odpowiedziała 
T erefya; Jefzczem iey tak y  razu, iak teraz 
nie poczuwała. Dla tego trzeba * odezwał się 
Ż ygw ard , abyśmy poezyą w  tey fytuacyi, w  
ktorey ią Poeta opiew ał, cżyta li, a oziębłym  
go nie fądzili duchem. WTzyftkie się znowu

Zygw . T .IL  E  od
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od Terefyi y  od Kronhelma oddaliły fmutkij 
Sam tylko dzień rozłączenia się z  fobą iak po- 
wiłaiąca nawalnośei chmura przed niemi się 
unosił. Do ogrodu, w  którym Terefya za­
bawną b y ła , pofzlL Oboie z  francuikiego 
drzewa obrywaiąc g riifzk i, te do kofzyka, 
który Terefya na ręce miała, kładli. Potym 
się do brzofkw inow ego udali dzewa. Terefya 
dw ie Z fobą zrofle znalazła brzofkw iny. 
Jednę Kronhelmowi dała, a drugą fama ziadła. 
Obiedwie K oftki, rzekł Kronhelm , tu w  
ziem ię, aby razem ro iły , wfadziem y; G dy 
się w  wielkie rózrofną d rzew a, tedy pod ich 
usiądziemy cieniem , y  na ten fobie dzień 
wfpominać będ ziem y! Terefya uśmiechaiąc 
s ię , fw oią koftkę prży Kronhelmowey koftce 
w  ziemię wfadziła. —  T e  mizerne balfamin- 
k i ,  rzekła, polać musiemy! Tak fmutno ftoią, 
y  fw oie na doł fpufzczaią lifteczki! Kronhelm 
do ftudni pobiegł, a przyniolłfzy w ody, 
polał ie. W idzifzźe W* Panna iak się znow u 
zw oln a podnofzą? Nieprzypadaź W . Pannie 
na m yśl, ze  się także y  nam dobrze powodzie 
będzie? Tak się fpodziewam, odpowiedziała 
Panienka, y  mocno się o utaienie z  iey  oka 
dobywaiącey się łezki usiłowała.

Po południu z  fobą na fpacyer pofzli, a na 
pomierney w yfokości w ftąpiw fzy gorg, z  niey

całą
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całą okólicę widzieć mogli* W  młodey buko* 
W ey prawie iednakowy liść formuiącey krze­
winie na wyrobionym  usiedli darniu. Na dole 
p rzy  górze lezącą w ieś obaczyli. Na iey Uro­
nię mały ftrumień, przy którym był Kron- 

• helm fw oią zranił rę k ę , w ężykiem  sję fączył* 
£  daleka Dunay przez w ierzbow ą płynął krze­
winę. Jefzcze daley pewną dla fw oiey odle­
głości wcale błękitną poftrzegli gorę. A  nie 
tam że, rzekła T erefya , leży Gincburg y  
Piarlkie Kollegium ? Tutay częfto siadywać* 
na W . Pana okolicę fpoglądać, a na W . Pana, 
iako też y  na ten fobie w ieczór wfpominać 
będę. I  my także, rzekł Kronhelm, nie co 
podobną mamy gorę 5 I ia częfto na nię 
poydę, y  na przefzłe fobie czafy wfpominać 
będę. Do siebie napifzemy, y  o tym się dniu; 
W  którym razem na tych górach siedzieć, y  
na siebie wfpominać będziem y, namowiemy* 
A  iutro, odezwał się X aw ery do Fillendorfa 
poydziem y, y  mego kochanego Oyca Antonie­
go  naw iedziem y! Dawnom od w łóczył, ale po­
niew aż po iutrze odiedziemy, tedy teraz tam 
iść musiemy. Toby mi ciężko na fercu leżało, 
gdybym  tego ftarego y  czcigodnego O yca, a 
co w iękfza mego kochanego klafztoru, nie­
daleko od niego będąc, widzieć nie miał* Te- 
resiu, także y  ty  z nami iść możefz. Mnie 
się zdaie, rzekła, że żadney w  moich latach 

E  2 Panny
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Panny do męikich niepufzczaią klafztorow. 
T o  prawda, odpowiedział iey brat. A le ia 
wprzód poydę, y  o tym z  oycem Gwardya- 
nem y  z Oycem Antonim pomowię. T o  oni 
dla mnie uczyn ią, tak małych rzeczy za ści- 
fłe nie trzymaią. —  Z  krzew iny na drugą 
ftronę gory w yfzli. Zegnam się z  tobą przy* 
iemna goro, rzekł Kronhelm; Nie zaraz cię 
zn ow u obaczę! Jednak fobie częfto na ciebie 
y  na ten w ieczór wfpominać będę. Teresiu, 
y  W . Panna tym  famym uczyń fpofobem, y  
na mnie fobie, gdy W . Panna tutay przyi- 
d ziefz, wfpom inay! Po tysiąc razy , odpo­
w iedziała, a w  tym  mu rękę ścisnęła. Na 
pięknym mieyscu w  trawie iak Pafterze u- 
siad łfzy , kw iateczki zbierali, a rzucaiąc ie na 
siebie, każdą tra w k ę , y  każdy kwiateczek 
ściśle rozważali. Kronhelm iey białą fuknią, 
y  iey rożow ą na ręce bawiąc się wftąźką, 
rzekł: Day mi W- Panna co na pamiątkę! —  
A  czegóż fobie W . Pan ź y c z y fz ?  o to tey 
w ftą żk i, odpowiedział. D obrze, gdy się W . 
Panu podoba, tedy niech W- Panu llu ży ! A  
odpiąwfzy ią , zw ielką mu ią dała ochotą. T ą  
W tążkę za św iętą trzymał relikw ią; Częfto 
się iey potym przez całą przypatruiąc godzinę, 
do fwoich ią uft przycilkał. Ja zaś W . Pannie 
nic dać nie m ogę, to m ów iąc, ferdecznym ią 
pocałował affektem. —  Potym pow oli z  gory

ku
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ku wsi idąc, częfto się na gorę y  na krzew inę 
oglądali. Do domu p ow rociw fzy , lift od Gu~ 
bernatorowey z  Biilendorfa do Kronhelma 
adreffowany, który była przez fwego umyślne­
go przyfłała człeka, zaftali.

W ielm ożny Mci Panie!

Mnie W ielce M ościwy Panie!

Spodziewam się z  życzeniem  fobie, że W . 
Pan w czoray z fwoią bardzo okazałą kompa­
nią fzczęśliw ie znowu do domu powróciłeś, 
co mnie ferdeęznie ciefzyć będzie. Załuię 
ty lk o , żeśmy W . Pana podło w  domu nafzym 
p rzy ię li, co mi iefzcze mocno umartwienie 
czyni. Ja w iem , co za ulługa tak się godnym 
gościom n ależy , alem tego inaczey odmienić 
nie mogła. Życzyłabym  tego fobie, abyś nam 
W . Pan iefzcze raz ten honor u czyn ił, y  nas 
nawiedził. Podobno będziemy lepiey potym 
w  ftanie, y  na w ięcey się honoru zdobędzie­
my. W czoray doftaliśmy Augfzburlkich kieł­
bas, iedna mię całą orłankę kofztuie, niemi- 
bym się była ferdecznie przyftużyła, gdyby 
były w cześniey nadefzły. Jednak o tym  nie- 
zapomnę kilka z  nich zach ow ać, gdy pas 
W ielm ożny Pan naw iedzifz, ktorego w  po­
korze w yglądaiąca, y  całeyN się Z ygw ar- 

E  3 dow ikiey
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dow fkiey Familii z  moim m ężem, z  moiemi 
córkami y  z  moim Tynkiem godney pamięci 
uniżenie zalecaiąca, zoftaiąc Moiego Wielmo- 
żnego W ielce M ościw ego, Pana

naynizfza fługa

Julianna Hazelbcrgowa,

Z ygw ard , Kronhelm y  Terefya z  tego tak 
dobrego liftu ułożenia mocno się śmiali. Kron­
helm nań odpifac musiał, ponieważ pofłaniec 
bez refponfu odeyść niechciał. Bo mu iego 
Pani Gubernatorowa powiedziała, aby iaki 
papier z  fobą przyniofł. W ieczór przy czy- 
ftym ucałowaniu się w  bardzo wielkim  ftra- 
w ili ukontentowaniu. Z yżw ośc do Terefyi y  
fpokoynośc do Kronhelma znow u się powró­
ciły. Ich kochaniu grożące niebeśpieczeńftwo 
w cale przed niemi zniknęło, a w  ich dufzach 
takie, iak w  naturze, gdzie w olny w ieczorny 
pow iew a w ie trz y k , ftało się ucifzenie. O  
rozłączeniu się z  fobą rozm aw iali; Jednak 
m yśl o częftym  do siebie pifywaniu y  o fłod- 
kim się znow u z  fobą obaczeniu zakochanych, 
ciefzyła. Nazaiutrz przy pięknym y  ęzyftym  
w  ogrodzie powietrzu na czytaniu Mefyafza y  
fw ego ulubionego Kleifta prawie cały ftrawili 
poranek. Terefya znowu , chcąc fwemu bratu 
tak w ielkie do klafztoru wyperfwadować przy-

wiąza-
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w iązanie, próbowała; A le w idząc, ze  fprze- 
ciwianie mu się w  tym , iefzcze go bardziey 
do niego zapala, dla tego o tym mowie prze- 
ftała. •—  Zaraz po obiedzie do FilLendorfa, 
ponieważ się im Zygw ard o to bardzo na­
p rzykrzał, pofzłi. Idąc, z  w ielką ducha żar­
liw ością  o wfzyftkim  ty m , co w  klafztorze 
pięknego y  nadzw yczaynego widzieć będą, y  
o tym  św iętym  poczuw aniu, którym przera­
żeni zoftaną, powiadał. Zygw ard kwadrans 
godziny drogi od Tillendorfa dla rozmówienia 
się z  Oycem Antonim y  z  Oycem Gwardya- 
nem , czyli lego sioftra do Klafztoru wniść 
może, w  przód pobiegł, O yciec Gwardyan na 
to ramionami ru fzy w fz y , rzekł: Gdyby W a- 
fzecina sioftra -puł tuzinem lat młodfzą była, 
tedybyśm y , ią do Klafztoru w p u ścili, ale 
fzesnaście lat ieft za w iele. Jednak ich droga 
nie będzie daremna, bo. fobie życzę  z  W afzęci- 
ną sioftrą y  z  tym  Panem znaiomość zabrać. 
W ie fz  W afzeć co? O to z  Oyęem Antonim y  
z  niektoremi cy ca m i zaraz za Kłafztorem do 
nafzego Syndyka ogrodu przyidziemy. Idż 
W afzeć do nićh, y  powiedz im o tym ! Z y g ­
ward zaraz pobiegł, y  zakochanych, którzy 
przed Kłafztorem, za ręcę się trzymaiąc, na 
niego czekali, o tym  uwiadomił. Do Syndy­
ka pofzli ogrodu. O yciec Gwardyan y  O yciec 
Antoni zaraz za  niemi nadefzli. O b yd w a , a 

E  4 nabar^
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nabardziey O yciec Antoni miłym Kronhelma y  
Terefyę przyw itał uśmiechem. Jego przy* 
iemność y  iego pofzanowania godna ofoba, za* 
raz zakochanych uięła, y  ich zupełnie ku nie* 
mu pozyfkała dufze. < Setne Z yg w ard ow i, iak 
się mu aż dotąd powodziło ? Czyli ze w fzy* 
ftkiego był kontent? iak się mu u Piarow po* 
doba? y  czego się iuż nauczył? zadawał py­
tania. Jefzcze kilku O y c o w , aby Zygwarda 
przyw itali, do ogrodu przyfzło. Także y  
O ycieć Xiędza Filipa brat p rzyfzed łfzy , po­
w iadał, że mu iego brat, jako on y  w fzy fcy  
Piarowie z  niego kontenci b y li, donioił. O 
pycu Grzegorzu m ów ić zaczęto, ponieważ 
Zygwarcł nie w idząc go z  innemi być p rzy­
tom nym , o niego się pytał. —  —  Ten się 
iu ż , odpowiedział O yciec Antoni, dawno z  
Bogiem ciefzy, Przed ćw iercią roku umarł, 
Jego fkonanie wielkim  dla nas wfzyftkich było 
zbudowaniem. A ż  do famey śmierci przy ro* 
zumie zoftawał, T akże mi zalecił, abym cię 
od niego pozdrowił y  za niego błogoiławił. 
Podle mego Oyca Jozefa fpoczywa. Zygw ard 
Z piefzczotliwości y  z  wdzięczności ku nie 
mu płakał. X aw ery , także c i , rzekł O yciec 
A ntoni, iego dam I£rucyfix, a ten ci przed 
fw oią odkażał śmiercią, Na niego fobie przy 
nim w fpom inay, y  o tym  fobie także, że  go 
w  niebie zaftaniefz, przypominay. A  także
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tnu go O yciec Antoni, gdy iuź odchodzić 
chcieli, do ręk i, za w ielką go trzymaiąc 
św iętość, oddał. Potym zaw fze przed nim 
na itoliku ftał, y  częfto z  żalem y  z  drżącym 
upragnieniem, chcąc się iak nayprędzey do 
dawnego iego doftać pofieffora na niego fpo- 
glądał. Młodzi ludzie długo się zabawiaiąc, 
godziną przed zachodem fłońca do fw oiey na 
powrot odefzli wiofki. T erefja  y  Kronhelnt 
dopiero teraz, czemu się Zygw ard  do tego 
przedsięw zięcia, aby mnichem zoftał, tak 
mocno fercem p rzyw iązał, poiąć m ogli; Bo 
ich  famych czcigodna O ycow  okazałość y  mi­
ło ść , którą fobie okazy w a li, omamiła,

M yśl o bliikim się z  fqbą rozłączeniu, 
zaw fze im go fmutnieyfzym y  cigzfzym  cz y ­
niła. W cale z  fobą o tym  m ówić nie śmieli. 
A  przecię częfte na siebie fpoglądania, ich 
telkliw e y  nudne w yd aw ały  frafunki.

Poźno mrokiem do domu przyfzedłfzy, 
jefzcze przed w ieczerzą w  pokoiu kolo siebie 
usiedli. Kronhelm Terefyę za rękę w z ią w fzy , 
nic nie m ówił. Co raz to bardziey nieiakaś 
go otaczała ciemność , iego w eyrżenie fmut­
nieyfzym , a iego ferce cięzfzym  się ftawało. 
O  w ielu rzeczach m yśląc, a iednak o niczym  
nie myślał. W cale płakać nie m ógł; Czafem 
gię z  wnętrzności dobyw aiące, iego piersi 

E 5 ”  podno-.
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podnofzące y  na raz gwałtem z  nich w ych o­
dzące rozlegało wzdychanie./ W  tym mu T e- 
refya mocno rękę ścifkała. T o , ze płakać 
m ogła, za dobrodzieyftwo trzym aiąc, obfite 
ł z y  po iey białych (pływały licach. Kronhelm 
dłuzey się wftrzym ać niem ogł; W ftaw fzy, po 
pokoju prędkim się tam y  fam przechodził kro­
kiem ; W  kącie pokoju na krześle się porzucił; 
Prędko się p orw aw fzy, zn ow u przy T erefyi 
usiadł. Terefya g łow ę w  ty ł na krześle 
wfparła; Sw oie piękne do gory podnioiłfzy 
o o z y , w  nich się łz y  iak perełki b łyfzczyły . 
Ach! tedy się z  fobą, rzekł Kronhelm rozłą­
c z y ć  musiemy! Terefya nic niemo w iła; w z ią -  
w fz y  go za ręk ę, na niego, a zn ow u, bo ie y  
ferce bardzo w iele cierpiało, na bok patrzała. 
W  tym do nich ftary przyfzedł Zygw ard, 
T eraz niedawno, rzek ł, do mnie po karetę 
przydano. Pewna ztąd kmiotka w  blifkiey 
w s i nagle zachorow ała, a dla tego iey  m ąż 
iutro po nię poiedzie. Tegom  m u, bo fą 
w cale dobrzy lu d zie , odmowie niemogł. 
.Więc M. Panie Kronhelmie, iefzcze się W - Pan 
u nas zab aw ić, albo wierzchem  iechać muiifz. 
Kronhelm podfkakuiąc, zaw o łał, nie, nie! z  
w ielką  ochotą na karetę zaczekam. T o  ieft do- 
b rze!T o  ieft dobrze! T o  ieft wyśmienicie, że się 
dłuzey zabawiem y! Terefya także się z  krzelła 
porwawfzy» mocno się z  tego cidzyła . Tak się

im
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im zdawało, iakoby z  fw ego ferca w ielkiego 
pozbyli ciężaru. X aw ery z  ogrodu przyfzedł- 
f z y . a fłyfząc to , z  niemi się radował. Za­
kochani, iakoby przemienionymi zoftaw fzy, 
w  w fzelk iey  opływ ali radości. Terefya nay- 
w efelfzą fztu czkę, którą tylko miała, na kla- 
wikorcie grad musiała, W  ogrodzie iedząc, z  
fzczęśliw ego kmiotki żartowali przypadku. 
T e y  ubogiey żałuię kobiety, odezwał się 
Kronhelm, Ale gdy chorować miała, tedy 
nayroftropniey uczyniła, że się teraz, a iefzcze 
W infzey w si rozchorowała, Jutro iey  całym 
fercem dobrego zdrow ia y  długiego życzę  ż y ­
cia. T o  nie inaczey, na świecie ! Jednego 
przypadek, drugiemu do wefołości byw a oka- 
z y ą . Vivat kmiotka y  iey dobry zarpyfli 
Kronhelm , Terefya y  iey brat kielifzek o kie- 
iifzek uderzyli; Także y  ftary Zygw ard toż 
famo pił zdrow ie, y  tego fwoich dzieci ukon­
tentowania był uczeftnikiem. Cały w ieczór 
wielkim  dla nich był feftem, y  pożno się z  
fobą rozefzli. T egoby się w ieczora z  Karo­
lem y  z  iego żoną pożegnali by li; Lecz po­
niew aż się ich odwlekła podróż, dla tego 
Kronhelm y  Z ygw ard  dopiero nazaiutrz do 
niego pofzli. Kronhelm tym  Terefyi tyc zą ­
cym  się uw agom , które Karola żona czyniła, 
ze  tak fmutne ieft pożegnanie, y  podobno, tak 
m iłey pozbaw iw fzy  się kompanii, w  melan­

cholią
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cholią etc. wpadnie, przysłuchiwać się musiał. 
Już przykrą na ięzyku maiąc odpowiedź, ie- 
dnak się od niey z  wielkim  fobie pracy zada­
niem , bo iego zw yciężała roftropnośc, w ftrzy- 
m yw ał. Jak tylko powrocił, tak zaraz o tym 
fw oiey  powiadał T e refy i, y  oraz ie y , aby 
się bardzo fw oiey w yftrzegała Szwagrowey* 
uprafzał. Po południu iefzcze raz na tą gorę, 
na ktorey w czoray b y li, infzą pofzli drogą. 
Idąc ściefzką, na niey ftanęli. Terefya na mały 
ftrumień goździkow y w rzuciła liftek; Kron- 
belm toż famo uczynił, Liftki za fobą płynęły} 
Zakochani za niemi patrząc, bardzo się z  tego, 
źe te za fobą płynęły liftk i, ciefzyli. T ą  się 
prawie przez puł godziny bawiąc igrażką do 
g óry  przyfzli. Na gorę w fzed łfzy , rzekł 
Kronhelm ; T ed y znowu tutay iefteśm y; 
W czoraybyśm y byli p rzysięg li, ź e  tu w ięcey  
niepoftoiemy. W fzyftkie na ś w iecie rzeczy  
w  tym  okamgnieniu podobnymi się ftać mo­
gą. —  Z  fobą się nam awiali, że tey  nocy, 
ponieważ bez tego rano wftać będą musieli, 
fpać nie poydą. Ja fpać nie m ogę, odezwała 
się T erefya; Tego czafu, który iefzcze mamy, 
w cale zażyć musiemy. Patrzay W- Pan, tam 
z  dołu ftrafzna powftaie chmura! —  Kronhelm 
temu w ierzyć niechciał, m ów iąc, źe to tylko 
w ieczorna ieft chmura; Terefya zaś fw oie 
ztwierdzała mniemanie. —  G dy iutro, mó­

w iła
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Wiła daley, piękna będzie pogoda, tedy puł 
mile W- Pana odprowadzę. —  O bardzo do­
brze, iedź W« Panna z nami! rzeki Kronhelm. 
T o  tylko naygorfza, ze W . Panna fama y  pie­
chotą powrocić będziefz musiała. —  E y ,  a '  
coż to fzk o d zi! przerywaiąc mu mowę. Ro- 
zum iefzże W- Pan, ze  m y tak iak mieylkie 
Panienki dotkliw ym i y  boiaźliwym i iefteśmy^ 
y  puł mile drogi fame iść niemożemy ? O to 
się na w si wcale nikt nie pyta, W  mieście* 
ale nie na w s i ,  takowi się ludzie* których się 
obawiać trzeba, znayduią. Prawda, o tym ia, 
rzekł Kronhelm, bardzo dobrze w iem , y  za­
pewnie się W . Pannie w  ty m , broniąc miafta, 
Sprzeciwiać nie będę! T ed y  W . Panna z  nami 
poiedziefz! T o  ieft pięknie! O W . Panna nay- 
milfzą y  nayprzyiażnieyfzą na świecie iefteś 
Panienką! —  A le , odezwał się Zygw ard, 
ty lko  z  tym pożegnaniem w iele ceremonii 
czynić niemusiemy; Ten który ie w ynalazł, 
puftą miał g ło w ę ! *Gdy się ia z  moim rozłą­
czam przyiacielein, tedy mu zapewnie w fzy- 
ftkiego dobrego ż y c z ę , a tak wiele flow  nie- 
zażyw am . —  Dobrze! dobrze! rzekła Tere- 
fy a , krotko się z  fobą pożegnamy. Jednak 
m iędzy pożegnaniem y  pożegnaniem w ielka 
także ieft różnica. WTzakże prawda, M. Pa­
nie Kronhelmie V T o  m ów iąc, z niew ypow ie­
dzianym żalem , y  z  miłością zmieszanym na

niego
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niego fpoyrzała uśmiechem. —  O to W . Patt 
mafz ten, niezapomnii o mnie, na pamiątkę 
kw iateczek, rzekła do Kronhelma, y  z  w iel­
kim mu go oddała wdziękiem. Kronhelm 
rękę iey  p ocałow aw fzy, zaraz fobie go za  
kapelufz wetchnął. Ten kwiateczek tu zofta- 
w a ć , rzekł, y  tysiąc razy mi nadzień o W* 
Pannie przypominać będzie. Teraz góro z  
tobą się zegnam ! Podobno cię znow u nieza* 
razo b aczę! — Podobno, rzekła T erefya, w  
całym fwoim ż y c iu !  Niech Bóg zacho­
w a ! mocno zaw o ła ł; zkądze to W* Pannie ta 
fmutna m yśl przyfzła? W e t r z y ,  albo cztery 
lata wiele się odmienić może! Prawda, ze  się, 
przydała T erefya , w iele odmieni! — Potym 
■wolnym do domu poftępuiąc krokiem, pode- 
Wsią chorą W karecie iadącą fpockali kmiotkę» 
jyioy B oże! rzekła T erefy a 2 O iakźe się czło­
w iek  tak prędko odmienić może!- Ta niewiafta 
przed kilką dniami iak czerwona kwitnęła roza. 
T eraz; zaś wybladła y  opadła iak śmierć, ze  
5ą ledw ie poznać można. Jednakby to śmie- 
fznie b y ło , gdyby się kto z  podobnego w y ­
nosił rumieńca! — Prawda, ze to ieft lepiey, 
rzek ł Kronhelm, gdy kto w ię c e y , z  czego 
sie wynosić m oże, posiada! Moia kochanko, 
kto także, iak W* Panna ma ferce, ten się z  
Utraty fw oiey urody ciefzyć może. Mało tak 
rozumnych znayduie się Panien! Terefya

http://rcin.org.pl



2arurhieniwfzy s ię , rzekła i t)o' takowegofti. 
niezmierzała komplementuj bobym była w cale 
nic o tym nie mówiła. T o  żadnym, odpowie­
dział Kronhelm * nie ieft komplementem ; 
W fzakźe W . Panna w ie fz , że ia komplemen­
tó w  nielubię; —  Zatym  do ftarego pow rócili 
Żygwardaf. Na to , aby całą noc nie fpali, po­
zw o lić  niechciał. Jednak nalegaiące ich prcr- 
źb y, Zupełne u niego w yrob iły  pozwolenie* 
O  czw artey godzinie, rzekł, witane* bo dar 
leko w iękfżego od was potrzebnie w yw czafu. 
Potym iefzcze oftatni raz do ogrodu pofzli, y  
zaraz, ponieważ się niebo co raz bardziey 
chmurać y  ćmić zaczyn ało , a także się J u ż  y  
zdaleka błyfkało, do pokoju powrócili. Także 
y  teraz ich ferce, iednak nie tak, iak w ęzoray 
ociężałym było j Bo myśl o błifkim się z  fobą 
rozłączeniu znow u się im nową ftawała. 
Św iecę z  pokoju w z ią w iz y , w  komorze ią 
poftaw ili, gdyż dla tego w  zmierchu siedzieć 
W oleli, aby tą tak mocftą błiikawidę, tym  le- 
piey w idzieć mogli. Zygw ard przy piecu na 
krześle siedząc, drzym ał; Jednak także cza- 
fem z  niemi gadał. Kronhelm Terefyę fwerni 
opafał rękami; Przed niemi Meffyafz rozło­
ż o n y , y  ich ulubione o Semidzie y  Cydlim 
m ieyfce, które nie dawno iefzcze raz czytali, 
leżał. Chmura co raz bliźey nadchodziła, y  
grzmot zdaleka dał się flyfzeć. Dla przypa­

trzenia
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trzenia się błylkaw icy do'okn a przyftąpilb 
Na raz tak nagła ich oczy zaćmiła błyikawica, 
ze  się oboie cofnęli, a przez kilka momentów 
n ic , iak famo błękitne światło przed fobą w i­
dząc , na siebie fp oyrzaw fzy, nic nie mówili. 
—  O Boże! co za fzczęście, Kronhelm fam 
w  fobie m yślał, żeśm y od tego nie polegli 
pioruna! Potym zaraz m yślał, toby żadnym 
jnie było niefzczęściem , bobym był z  nią ra­
zem  umarł! Spoyrzał na nię; Blyikawica iey 
białe oświecała lice. Mocno zbladła, a oko 
We łzach się topiąc, bardzo się błyfzczyło, 
Kronhelm iey od łez  mokre y  zimne ocierał 
licę! A  obaczertiyż s ię , rzekła, znow u kiedy 
Z fobą? Zapewnie się zn ow u , z  w ielką Kron- 
helm4odpowiedział prędkością, z  fobą obacze- 
m y , a w  tym ią p rzy uściikaniu iey ręki po­
całował. Zatym także defzcz padać za czął, y  
mocno się o to, źe  z niemi Terefya iechać nie 
będzie mogła, turbowali. Gdy tylko rzekła 
uftanie, tedy mnie nic od tego hiezatrzyma. 
Z łey  drogi Wcale się nie Jękam, ZnowU przy 
ftoliku usiedli \ Terefya podparłfzy się ręką 
na książkę Meffyafz nazwaną, fchyliw fźy się, 
patrzała, a w  tym w  ie y  dulzy mocniey fze 
pow itały  burze. Myśl ią o naitępuiącym Z 
fobą się rozłączeniu wcale ogarnęła, Jey  piersi 
m ocniey się w  gorę podnosiły, y  takie z  nich 
iedne po drugich naitępowały wzdychania,

żel
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zb  Kronhelm lez krople na książkę fpadaiące 
fiyfzał. Za rękę ią uiął, a ona iego rękę na 
książce p o ło ż y w fz y , w cale, że  od łez  mokrą 
b y ła , poczuł. W  ten czas iey  w  fwoim fercu 
Wieczną poprzysiągł wierność! T ą  zaś przy­
sięgę za św iętą, iakoby iey  był na famą przy­
siągł E w angelią, trzymał. Grzmot m ocniey 
się rofpościerał, a defzcz tym  bardziey padał. 
—* T o ieft św ięta y  uroczy fta n oc, odezwał 
się Kronhelm. — Około pierw fzey godziny 
czafem się z  pomiędzy rozbitych chmur uby­
w ający  pokazuiąc k s ię ży c , na zakochanych 
fw oie blade y  melancholiczne fpufzczał światło. 
Długo się mu u okna przypatryw ali, ą czafem 
się caluiąc, y  z  fobą się zaiąkaiącymi rozma- 
wiaiąc Iłowam i, to, czego ię zy k  opifać niepo- 
tiafi, poczuwali. Tereiya o trzeciey godzi­
n ie , aby kaw y nagotowała, od nich odefzła. 
Kronhelm z  Zygwardem  o oboiętnych m ówił 
rzeczach. W  puł godziny pow rociw fzy, 
kawę' przynieiła. Także potym ifory przy- 
fzedłfzy Z y g w a rd , rzekł: Jeżeli defzcz nie- 
uftanie, tedy z  odiazdem aż do piątey godzi­
n y ,  ale dłużey n ie, zaczekam y! K aw ę 'w y- 
p iw fz y , Kronhelm z  nowu z  Terefyą u okna 
ftanął. Defzcz wcale padać nie przeftawał, 
a nadzieia, ze ich Tereiya odprowadzi, tym  
bardziey niknęła. W fzyftkie biiące kwadranfe 
na bliikiey koscielney iłyfzeli w ię ż y j  każde

Z y g w .T .I l.  F  miota
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młota w e dzwon uderzenie piorunowym dla 
nich było tonem; A z  nim ich bardziey iłabiała 
odwaga. —  Stary Zygw ard mocno się o to, 
aby ich fwoim  rozw efelil dyfkurfem, usiłował. 
L ecz się tylko czafem iak przez dzczyfte 
chmury św iecący X ięży ć  uśmiechali. Dzieó 
naftąpił, y  chmury nieco zarumienił. Na ko­
niec całe się iak krew  zaczerwieniło niebo. 
Czwarta u d e rzy ła ! Kronhelm flyfząc to, 
zadrżał. P rzy T erefyi ftoiąc, z  mieysca się 
rufzyć nie mógł. Potym do fw oiey kom ory, 
aby się z e  w fzyftkim  mógł ubrać, pofzedł. 
Znow u do pokoiu przyfzedł. Kwadrans uderzył. 
O Boże! iakże ten czas rzekła T erefya, tak 
prędko upływa. Kronhelm fwoią przynioił 
lalkę. Na srzodku pokoiu ftanąw fzy, iak 
w in ow ayca, który się co moment fw ego na 
plac śmierci wyprow adzenia fpodziewa, Twe­
go oczekiwał odiazdu. W  puł do piątey u- 
derzyło. —  T e ra z , rzekł, odiechać musie- 
my. Z  Zygwardem  pieszczotliw ym  y  poru- 
fzaiącym pożegnał się fpofobem. Terefya 
dłużey w ytrzym ać niemogąc, za drzwi w yfzła . 
X aw ery także się z  fwoim  pożegnał oycem. 
Kronhelm z pokoiu w yfzed łfzy , Terefyą przy 
drzwiach ftoiącą y  łkaiącą zaftał. Rekę ie y  
uścilkaw fzy, z e  wfchodow na dół zefzedł. 
X aw ery z  fw oią się sioftrą, a Kronhelm ze 
ftarym się żegnał Zygwardem. —  Teresiu!

rzekł.

ł

http://rcin.org.pl



rzeki. —  Id ź, a iefzcze się pożegnay! Te- 
refya do Kronhelma pofzła, a mocno go ści- 
fkaiąc, trzy razy  go pocałowała, y  ani iłow a 
nie m ów iąc, z  płaczem do domu w efzła. 
W  tym obydwa wsiadłfcy do karety, odiechali.

Kronhelm długo w  wielkim zoftawał oma­
mieniu; a wyglądaiąc z  karety, nic niew i- 
dział, ani także w dzięku tey  o kolicy , którą 
fłońce powoli a pow oli ośw iecało , iako 
defzczem posiloną zo ftaw fzy, iasno się zielo­
nym zdobiła kolorem, y  iłodkie fzczepiow  y  
kw iatów  w fzędzie koło siebie rofpościerała 
w on ie, niepoczuwał. Zygw ard także fmu- 
tnym będąc, w cale nic do fw ego nie m ów ił 
przyiaciela. A ż  potym fam się odezw aw fzy, 
o pięknych dniach, które z  fobą przepędzili, 
rozmawiał. T w oia  sioftra, rzek ł, w fzyftkie, 
ktorem tylko w id z ia ł, celuie Panienki. O  
gdyby tylko częfto do mnie piliła! Boby mi 
ten czas mego miefzkania w  Gincburgu był 
nieznośnym. Znow u w  teyże famey w si y  
przed tąż famą, iak przed tym  do ftarego ia- 
dąc Zygw arda, zsiedli aufteryą. W  niey sie­
dzącego W erbow nika, który parobka ze  w si 
zaw erbaw ał, zaftali. N o w y  rekrut, będąc 
piianym , w ielki czyn ił hałas: Sw oią matkę, 
która mu się z  iego dziewuchą żenić niedopu- 
ściła, łaiał y  fzkalow ał; Potym Cefarza Cefa- 
rzo w ey  y  fw oiey Kachny piiąc z  drowie kie- 
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łifzek aż do famego rzucił okna. W  tym iegó 
matka z  wielkim  przybiegła krzykiem . Jasiu, 
a ieftźe to prawda* żeś żołnierzem zoftał? 
O  diabelikie d ziecię, a cożeś uczynił? A  któż 
cig tą przeklętą natchnął m yślą?

¿fanek. Kto ? W y  fami, matko ! A  cze- 
mużeście mi sie z  moią dziew czyną żenić nie- 
dopuścili! W fzakżem  wam to zaw fze powia­
dał. ïe r a z  imź ieft za późno. Vivat Ćefarz 
y  Cefarzowa! O to! W ypiicie także y  w y !

Matka. Id i  precz z  tym kielifzkiem. Mnie 
się w cale pić odechciało. Niegodziwe dziecię! 
T ed y  mnie, abym pracowała, famą zoftawiafz ! 
A  ktoź rolą uprawiać y  do żyw n ości mi do­
pomagać będzie ? Mamże wcale w fzyftko utra­
cić y  głod cierpieć. O ia uboga y  itrapiona 
kobieta!

¿fanek. M atko, to narzekanie teraz nic 
nie pomoże! W fzakże wam zaw fze przed tym 
m ówiłem . Aleście o tym  fłyfzeć niechcieli, 
gdym  wam co o Kachnie wfpomniał. Toście 
fbbie w  g łow ę w b ili, y  śmialiście s ię , gdym  
w am  o żołnierikim powiadał życiu. T ed y  
w id zicie , że  nim leilem !

Matka. Poydź ze  mną Janku- Gdy ina- 
c z e y  być nie m o ż e , tedy się z  nią oźen. 
Poydź ze mną do domu!

¿fanek.
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gfanęk. D obrze, ieżeli ten Pan pozw oli, 
tedy y  ia tego nie odmowię.

Werbownik. C o , do diabla. Janku, ty  
ztąd ani iia krok nieodeydziefz. A  czemużeś 
się prędzey przed kilką godzinami nie na­
m yślił?  Teraz ieit za poźno.

Matka. C o? Mego mi niechcecie puścić 
fy ą a ?  A  godziż się to? On. mi rolą uprawiać 
mąsi! Jam ieit ubogą kobietą!

Werbownik. Jam temu w cale nic nie w i­
nien. Sam do mpie przyfzedł, y  zę mną mar- 
izerow ać musi.

Matka. Z  Kachną mu się żenić dopufzczę, 
Jefzcze iey dziś doftanie! P oyd ź!

Werbownik. Id źcie , m ów ię wam ! Bq 
wam  inaczey zaśpiewam. Z e mną na w o yn ę  
iść musi.

Matka. Na w o yn ę, gdzie ludzi zabiiaią? 
N ie , tego ia niedopufzęzę! Moim ieft iedyna- 
kiem- Żadnego ipfzegp człow ieka na świeeie 

, nie mam,

gfanek. D ayciep o k o y , matko! to nic nie 
pomoże. Mufzę z  nim odeyść!

Matka. Nie odeydziefz, m ów ię. Ja cig 
wykupią. Ą  iakże w iele mam dać za niego ?

Jf 3 Wer*
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Werbownik. Sto talarów , y  do tego in- 
fzego tey famey miary chłopa!

Matka. Sto talarów ? O m oy Boże! Ja 
ani fto kraycarow nie mam! Chociażbym moią 
rolkę przedała, tedyby mi za nię ani siedm- 
dziesiąt talarów nie dano. A c h , Mci Panie 
Kapralu , miey W afzec politowanie ! Sto ró­
żańców  za W afzeci zm ówię. f

Werbownik. A  coż mi to pomoże? cho- 
ciażbyście ich dwieście za mnie zm ów ili. M y 
ludzi mieć m dsiem y, a takiego, iak wafz fyn 
potrzebujemy. Dobrym y  naylepfzym od fkrzy- 

dla będzie.
Matka. O niebiefki O y c z e ! A  niemafzze 

już w cale w ięcey  żadnego na sw iecie miło­
sierdzia? —  Janku! Janku!' T o  mię przed 
czafem w  ziemię wpędzi.

gftinek. Matko, nie miękczcie mi ferca! 
Żołnierz musi b yc odw ażnym ; Zal mi w as; 
Aleście fami tego chcieli. Pozdrówcie o- 
demnie Kaehnę! Już iey! w ięcey nie obaczę. 
Gna się przez fzlochanie w  smieró wpraw i. 
B ez niey na w si niemogłbym był żyó. Teraz 
będzie lepiey, gdy kulą w  łeb doftanę! Tak to 
byw a, gdy w y  niewiafty lepiey od nas chcecie 
wiedzieó. —  0  to macie dwanaście ryńlkich, 
ktorychem  na rękę doftał. Przetrawcie ie w  

zd row iu !
W tym
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W  tym Kachna z  fzlochaniem y  krzykiem
izby w b iegłfzy , fwemu się Jankowi na 

fzy ię  rzuciła. Janku! powiedz mi prawdę. 
A  ieftżeś żołnierzem ? A m ożefzże mię opu-r 
śc ić? —  C o , tedy iuż polny znak mafz za 
kapelufzem ? Rzuć go do diabła! T y  moim 
iefteś y  moim zoftaniefz! — • Kochany Janku! 
A w fzakże tu zoftaniefz ?

gfanek. Kachno! Jaćbym się ęhciał zoftać, 
ale iuż nie można,

Kachna. Co  m ow ifz? Nie m ożna? T e d y  
z  tobą poydę, dokąd będziefz chciał! Bez cie­
bie żyć nie mogę. Niech nas oboie razem 
z  aftrzelą \

Werbownik. T o  także żadną miarą być 
nie może. W y  Kachno tutay zoftać musicie. 
Nie długo się baw cie, bo musiemy daley. 
Dziś iefzcze przed południem w  Gincburgu 
być musiemy!

Kachna. T ed y mię z  |fobą w ziąć  y  mego 
mi Janka puścić nie chcecie? I ia także mogę 
być żołnierzem. I ia także flintę unieść, a 
także się dać zabić mogę. Jeżeli mi niedo- 
puścifz, abym z  moim pofzła Jankiem, tedy ci, 
ty  ftary, czarny opleśnialcze, ślepie ze  łba 
w yd rap ię!

Kron-
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Kronkehn. (do W erbownika przyfzedłfzy, 
rzekł) M. Panie Sierżancie , profzę W . Pana. 
Bądź W* Pan tak ludzkim! W e ź  W . Pan tą 
ubogą dziew czynę z  fobą.

Werbownik. JVL Panie, iabym ią chciał 
w ziąć  z  fobą. A le coź to pomoże? Gdy do 
Kapitana przy idziem y, tedy ią zaraz wypędzi. 
W  obozie w iele bagażów niepotrzebuiemy. 
Nafz Kapitan ieft oftry.

Kachna. Nie będzie oftry! Przecię musi 
b yć człow iekiem ! A  chociażby był ty  gryfem, 
tedy ia iego zm iękczę ferće.

Werbownik. T ed y  niech idzie! Przy idźcie 
a ż do Gincburgu. A  potym obaczycie, iak się 
wam  daley pow odzie będzie i

Kachna. D obrze, dobrze! Potym niech 
będzie, iak chce! O  JankuJ Teraz mi daleko 
le p ie y ! Słuchay! Ja teraz prędko do mego po- 
biegnę gospodarza, y  myto fobie dać k a żę , a 
moie trochę rzeczy  razem w  płachtę zaw iążę. 
( odefzła )

Werbownika (w ołaiąc za  nią) Niebawcie 
się długo! Za kwadrans się powróćcie! — * 
Bo odeyść musiemy. Kapitan ie y  o tym  
lepiey powie I

Kron*
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Kronhdm. Ja W - Pana znam Kapitana, y  
iefzcze dziś do Gincburgu przyiadę. T edy sig 
z  nim o tym 'rozm ow ię.

W erbownik. Gdy W . Pan z  nim o tym 
m ówić będziefz, tedy może być. lnfzego fpo- 
fobu w cale nie w idzę.

ofanek, (do Kronhelma) O m oy, Mci Pa­
n ie , nie zapomnii W*Pan o tym , a id i W -Pan 
iefzcze dziś do Kapitana. O W , Pan bardzo 
d obryn yefteś! —  H ey, Matko, to fzlochanie 
nic nie pomoże. Módlcie się gorąco! Podobno 
się za pięć lat nazad powrocę. Jam tylko na 
pięć lat akordowa!.

Matka. Za pięć lat? W  ten czas już w  
grobie leżyć będę. Janku, nie powinienęibys 
mi b y ł tak w ielkiego na fercu fprawować zalu, 
Niech ci Bóg tego nie pamięta! O gdyby b y ł 
tw o y  Oyciec o tym  pom yślał! Jam była zaśle­
pioną, żem ci tey d ziew czyny przez gw ałt 
w z ią ć  broniła; Alern też na to pamięci nie 
miała, że fobie zaraz tak poftąpifz, —  W ie- 
lem  niż miała utrapienia, ale to ieft naygorfze, 
a to mi moie odbierze życie. —  A  nie m ogłzes 
fpokoynie w  nafzey ży ć  chałupie? T eraz fama 
m ufzę w  niey siedzieć, y  ciebie z  upragnie­
niem w yglądać 1 O Janku, Janku! Gdybyście 
W y ludzie pom yślili, co za utrapienie fw oim  
rodzicom fprawuiecie l Matką b y ć , ieft wielka 

bieda!
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Tak ćo raz bardziey narzekaiąc, Kachna 
fw oie na ramieniu niefąc zaw inięcie, przyfzła. 
Potym W erbownik Janka, obawiaiąc s ię , aby 
się chłopi nie zb ie g li, zaraz wyprow adził. 
Matka się na fzy i fw ego zaw iesiw fzy  iyna, 
puscic go niechciała. . A  nie mogąc go utrzy­
mać , z  wielkim  żalem ręce nad głow ą zala- 
muiąc, krzyczała. Z  nim az za wieś poyść, 
chciała j Lecz W erbownik iakiego się ztąd 
obawiaiąc hałafu, tego iey  niepozwolił. Kron- 
helm Jankowi iefzcze ra z , ze  o tym z  Kapita­
nem mówię będzie, przyrzekł,

W  puł godziny potym Kronhelm y  Z y g - 
ward daley odiechali. W iele o tym rekrucie 
y  o iego m ówili matce. T ob y było, rzekł 
Zygw ard dla ubogiey dziew uchy okropnym 
życiem , gdyby się z  fobą rozłączy li, y  gdy­
by o tym  momencie, w  którym iey Jankowi 
na dwoie głow ę rozpłatano, y  w  którym kula 
iego przefzyła ferce, wcale niewiedziała. Le- 
p ie y , ze  przy nim zoftaw ac, y  o niego się, 
gdy będzie ranionym ftarać będzie. Kapitan 
zapew nie mu się z  nią ożenić p ozw oli,  u 
mego oyca z  nim zabrałem znajomość. Chłop 
ieft ro iły ; Takim , gdy maią zon y dow ierzaią;
I rzadko kiedy uciekaią. —

W  pułtory godziny Kapitana na fpacyer 
iadącego fpotkali, Kronhelm mu zaraz fw oią z

ftrony
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ftrony Janka doniolł proźbę. Tamem go, rzekł 
Kapitan z  iego fpotkał dziewka. Zaraz mi do 
nóg upadła, y  mocno m ię, abym iey z  nim na 
w oyn ę iść pozw olił prosiła. W calem iey  
tego pewnością nie p rzyrzekł, bo do obozu 
w iele kobiet nie radzi bierzemy. W  marfze- 
rowaniu tylko przefzkadzaią. Jednak czafem 
excepcyą uczynić można. A  ponieważ W . 
Pan za tym człekiem prosifz, tedy ie y , aby z  
nim pofzła, pozw olę. Gdy kiedy do W- Pana 
przyiadę dw oru, tedy fobie butelkę burguń- 
ikiego wina zamawiam. Całym fercem od­
pow iedział Kronhelm , y  z  Kapitanem się 
pożegnał. Z  te g o , że  tym  dw oygu ludziom 
do złączenia się z  fobą dopomogł, bardzo był 
kontent, y  w  ten czas z  tym w iękfzym  ukon­
tentowaniem , lecz także z  w iękfzym  żalem o 
fw oiey  myślał Terefyi. Zygw ard tysiączne 
małe o T erefyi z  dzrecińftwa dzieie powiadać 
mu musiał; Niektóre z  nich tak mu się bardzo 
podobały, że  fobie ie ze  dw a, albo ze  trzy  
fa zy  opowiadać kazał.

W  tym  zn ow u do fwoich fzkoł przyiechali. 
Kronhelm mały lift, w  nim Ekonomowi y  T e ­
refyi o fwoim fzczęśliw ym  przybyciu , y  o 
dziękczynieniach za tak w iele oświadczenia 
przyiaźni donofząc, ftangretowi oddał. Potym  
zaraz do Xiędza Rektora y  do fw ego kochanego

Xiędza
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Xiędza Filipa, który się ferdeczni© z  ich cie- 
fz y ł pow rotu, pofzli. W iele mu o fw oich 
w ieyfkich zabawach powiadać musieli. Kron- 
hełm , boiąc się , aby się nie w yd ał, imienia 
T erefyi wfpominać, lub zdaleka ofobliwie o 
tiiey mówić bardzo się w yftrzegat; Bo pier- 
w fze  kochanie naybardziey boiaźiiwym , y  aby 
się z  nim nie w ydać, ikrytym  bywa. Po kil­
ku dniach fam X iądz Filip Kronhelma tak c i, 
chego y  częfto się tak głęboko zsmyślaiącego 
y  na płacz mu się zbieraiącego w id ząc, na tą 
m yśl, ze  się musiał zakochać, przypadł. Na- 
fzego Kronhelma, doZygw arda się obrociw fzy, 
rze k ł, coś fpotkać musiało. Od famego po­
wrotu wcale się odmienił. Ń ie w iem , odpo­
wiedział X aw ery. Kronhelm. iak ogień się 
za czerw ien iw fzy , rzek ł: W cale m iisię nic 
nie przytrafiło, Ja niew iem , iakeś W . Pan na 
tą m yśl przypadł? Zapewnie mię nic nie 
(potkało| —  Dobrze! Dobrze! JadoW afzeci- 
nych taiemnic, rzekł Xiądz F ilip , gdy tylko 
w  ty m , co tą fprawiło odmianę, nic nie ma fc  
z łe g o , w cale żadnego nie mam prawa. Kron­
helm tak się zmięfzał, y  tak się bardzo w ym a­
w ia ł, ze  się potym fam w yd ał, y  z  w ielą  
okolicznościami, iako tez y  z  dalekiemi o tym  
w ziętem i applikacyami, całą Xiędzu Filipow i 
odkrył taiemnicę. T o  ieft dobrą y  niewinną 
rzeczą , rzekł Xiądz Filip, y  tych ezku? wcale

zazy-
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la ly w a c  nie trzeba. Ja wiem, odpowiedzią! 
Kronhelm; Jednak mi się to dziwnie zdawać 
będzie, gdy kto o tym w  dyfkursie przytoczy. 
Kochanie zapewnie nayniewińnieyfzą ieft 
rze c z ą , z  ktorego się baCrdziey chlubić, niz 
w ftydzić powinniśm y; Jednak coś człowieka, 
aby się z  nim nie w yd aw ać, zatrzymuje. —  
T o  z  dobrego, rzekł Xiądz F ilip , pochodzi 
wychow ania. A  do tego W afzeci Wfzelkiego 
zy c zę  fzczę śc ia ; Bo się fpodziewam , żeś  
W afzeć lekomyślnie nieobrał, y  to, com aź 
dotąd o Terefyi ftyfzał, dobre mi o niey czyni 
zdania. Pobożną, niewinną y  kochania go­
dną, inne tysiączne celuiącą musi być Panien­
ką. Od iedney się tylko z  dobrego urny tfu 
pochodzącey przeftrogi wftrzym ać nie mogę, 
a tey mi W afzeć za złe mieć nie będziefz. z 
T ego  kochania głów ną W afzeć fwoich fpraw 
nie czyń fpręźyną y  przy nim fw oiey W afzeć 
p ierw fzey niezapominay deftynacyi. T o  ieft 
zw yczayn ym  młodych ludzi Wyftępkiem. Ro- 
zum ieią, źe tylko iedynie dla fw oiey fą ftwo- 
rzeni kochanki, a ku infzym ludziopi zadney 

.w ię c e y  nie powinni w ykonyw ać powinności. 
T eg o  się mało u W afzeci obawiam. Kochanie 
naybardziey nas do wydofkonalenia się famych 
siebie napędzać powinno. Bo im w ięcey p rzy­
m iotów y  doikonałości m am y, tym w  przy- 
fełym  czasie ukochany obiekt fzczęśliw fzym

uczy-
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uczynić możemy. Przez nauki y  umieiętności 
pewną fobie do honoru, do znacznych y  in­
tratnych urzędów toruiemy drogę; A  potym 
dobrym fumnieniem nafzą rękę ofiarować mo­
żem y. Prawda, źe W afzeć bez urzędu ż y ć  
m oźefz ; Jednakowoż le p ie y , gdy kto w e  
w fzyftkim  ieft fpofobnym. Kronhelm za tą 
podziękow aw fzy radę, według niey fprawo- 
w ać się obiecał. T eraz, rzekł, w fzyftko mo- 
cniey poczuw ać, w fzyftko  się dla niego ła­
tw i eyfzym  zd aw ać, bardziey ludzi kochac, y  
iego ferce miękfzym y  miłosiernieyfzym się 
ftawać y  los każdego, a naybardziey cierpią­
cego człowieka bardziey g o , niż przed tym  
za ferce uym ować będzie.

Kronhelm zaraz tego dnia po fwoim p rzy­
byciu nieco obfzerny do Terefyi, a także y  do 
ie y  oyca lift napifaw fzy, pofłańcowi go oddał. 
A  maiąc poftaniec w  fobotę pow rocić, tego 
dnia z  wielkim w yglądał upragnieniem. W fz y- 
ftkie aż do tego czafu rachował godziny; Pre­
fekta o pozwolenie nie profząc, do domu, w  
którym  lifty oddawano, pobiegł. Pofłańca 
zaftał, ale z  fobą żadnego nieprzyniofł liftu. 
T a  wiadomość owego przed tym powolnego 
Kronhelma w  takie wprawiła fzaleńftwo, że  
zębami zgrzytaiąc , po podłodze nogami u- 
derzał. Terazbym  fobie, krzycząc ż y c z y ł,

abym
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abym ten św iat y  w fzy ftk o , co na nim ieft, 
na drobne rozerwał kaw ałki! —  Żadnego 
liftu? —  A  tak mi mocno przyrzekła? —  
Niech tylko kto iakiemu człow iekow i, a ofo- 
bliw ie Panience dow ierza! —  W fzyftko a 
w fzyftko ieft niczym ! ieft tylko czaczkiem ! 
O brzydliwym  ieft ofzukańftwem! —  o  iam 
z  rozumu obrany, żem się na to fpufzczał! 
Ledwiebym  fobie g ło w y  nie rozbił! O prze­
klęta pici!

Tak mocny gn iew , fam nie wiedząc cze­
m u, w yw iera ł, a w  tym  za bramę pobiegł. 
W fzyftko , co go tylko fpotkało, było mu 
przeciw nym  y  przykrym . Cały świat za fza- 
lonych dom y  cuchthauz poczytał. Każdy 
człow iek zdawał mu się być fzalonym y  zło­
czyńcą! Nad Dunay p rzyfzed łfzy , na brzegu 
usiadł, a pialek laiką rufzaiąc, w  wodę go 
w rzucał. Boże ! fam w  fobie m yślał, a także 
y  Terefya Iłowa niedotrzym uie! T a , na kto- 
rąbym się był że wfzyftkim  fpuscił! My m ęż­
czyzn y  praw dziw ie głupiemi iefteśmy! —  
O tym tam y  fam , coby ią tak prędko na in- 
fzą myśl przyprow adziło, myślał. T ego po- 
iąc niemogł, a iednak tą rzecz za  pewną trzy­
mał. Tysiączne znalazłfzy przyczyn y, znow u 
ie porzucił. Jednak na raz prędko się porwa- 
w f z y , do domu pobiegł. Xiądz Prefekt nie 
w iedząc, gdzie Kronhelm zoftaie, Zygwardo-
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\vi go fzukać kazał. Po w eyściu godziny po­
wrócił. O to ieft łift, rzekł, od moiey sio- 
ftry. —  Co ? zaw ołał Kronhelm ; Tedy mnie 
także y  ty  za głupiego chcefz trzymać ? Jam 
się już o niego pofłańca pytał. A  powiedział, 
ze  go nie ma! —  T ed y go fam czytay, rzekł 
Zygw ard. Sam pofłaniec ten mi lift, bo tak 
moia chciała sioftra, do ręki oddał. Kronhelm 
ten lift ze drżeniem , ledwie go nierozerwa- 
w f z y ,  odpieczętował. Terefya naftępuiącym 
pifała fpofobem:

N ayfzacow nieyfzy Przyiacielu!

Po odieździe /\V. Pana ten mi w ieczór, w  
kłorymem liftu od W- Pana doftała, nay w ięk- 
fze fprawił ukontentowanie, za co W . Panu 
Wielkie Ikładam dziękczynienia! Chwała Bogu, 
ześ W . Pan fzczęśliw ie powrocił! Moie nay-1 
lepfze życzenia całą W . Pana tow arzyfzy ły  
podróż. Ofobliwie zaś niegodziwa droga y  
mocny defzcz w iele mi zadaw ały troiki. G dy 
defzcz uftawać zaczął, bardzom się za W .Pana 
ciefzyła.

A c h , N ayfzacow nieyfzy Przyjacielu! czę- 
fto fobie iefzcze o fmutnym rozłączenia się 
dniu y  o fmutney oftatniey wfpominam nocy. 
Jefzcze ten na przeciwko nas ltoiący czarnemi 
chmurami otoczony w idzę miesiąc. Jefzcze

toczą-""
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toezący się grzm ot, y  nagłe pioruna uderzenie 
flyfzę. O iak w fzyftko uroczyście było ! Do­
piero tydzień tem u , a mnie się iuż tak długo 
zd a ie ! Teraz w  ofobności y  w  w fzelkiey ży -  
iem y cichości; bo W - Pana w ięcey przy fo­
bie nie m am y!

W  tym famym dniu po odieździe W. Pana 
■kilkam fobie z  Kleifta w ypifała pieśni; poty- 
mem Hagedorna , ktoregoś mi W. Pan dał, 
czytała. W ielem , co mi się podoba, w  nim 
znalazła. Lecz dla mego tak teraz upragnio­
nego ferca za mało ma żyw ności. Infzych 
kśąźek iefzczem nie czytała. Bo czafu y  o- 
choty nie mam. A  potym takeś mię W . Pan 
odnałoźył, ze  fama w iele czytać nie mogę.

T ylkom  raz moią ,przyiaciołkę Pocztma- 
giftra córkę nawiedziła. A tegoż wieczora z  
moim oycem , który W- Panu bardzo fprzyia, 
nad małym przechodziliśmy się ftrumieniem. 
W ieleśm y o W  Panu z  fobą rozmawiali. 
W czoray Pan Kapitan Northern, lecz tylko 
fam , był u nas. Częftośmy o W- Panu mó­
w ili. W iele o W- Panu trzym a, a dla tego 
mu iefzcze bardziey fprzyiam. O gdyby tylko 
częfto przyieżdzał, y  ze mną o W- Panu roz­
m awiał! Ten mię dyfkurs w  ukontentowanie 
y  w  nudności wprawia. Zaw fze fobie, aby 
się zaraz za czą ł, życzę . A  gdy się zacznie, 

Zygw . T. 1L  G  tedy
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tedy fobie znow u ż y c z ę , abym daleko w  nh® 
poftąpiła. Jednakże się potym mocno a  
tego ciefzę.

Nie rada o nieprzyjemnych mawiam rze­
czach; Bobym W- Panu o fzyderftwach y  
p rzytykach , którym się od moiey bratow ey 
przyftuchiwać m ufzę, w iele powiedziała. Je­
dnak się o tą podłość gniewać nietrzeba. 
Teraz tylko krotki lift do W . Pana p ifzę, po­
niew aż dla zbioru owfa bardzo w iele mam 
do czyn ienia! Po wcale zaś lkończonych 
żniwach zapewnie dłużfzy będzie. W iele  
bardzo w iele mam z  W . Panem do m ówienia! 
L ecz lift ieft tylko połową dylkurfu. Zy£ 
W- Pan, m oy N ayfzacow nieyfzy, fzczęśliw ie! 
bo tego moie całogodzinne po mnie wym aga 
ż y cz e n ie ! Moia dufza częfto przy W- Pana 
zoftaie.

Terefya Zygw ar downa.

Kronhelm ten lift p rzeczytaw fzy , do okna 
pobiegł, a w  tym  mu się łz y  z  oczu rzuciły. 
Jego ferce tysiączne mu czyniło zarzuty. 
B oże! O c o , myślał fam w  fobie, za nie- 
bieika Panienka! A  ia co ieftem za człekiem ! 
Samą ieft piefzczotą y  kochaniem ! A  iam 
temu Aniołow i K rzyw dę uczynił! Diabelną 
krzy wdg ! —  O niepam iętay, niepamiętay

rai
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Hii, leżeli fobie iefzcze na to zafluguię, moy 
Aniołku, tego! —  T o  ieft markotno, źe  fobie 
miłość tak z  człowiekiem  poftępuie, y  w fzy - 
ftko z  n iego, co się ie y  podoba, czyn i! Sam 
po ten lift pofzedłem; a u ftyfzaw fzy, źe go 
nie przynioił, tedy mi się tak zdaw ało, iak- 
bym  się na raz wcale infzym  ftał człowiekiem. 
W  fzaleńftwo wpadłem, y  podobnobym był 
na drodze mi zaftępuiącego zabił. Patrząc, 
nic nie widziałem. A  to ,  com w id zia ł, mar­
kotnym y  uprzykrzonym  dla mnie było. Jak 
bezrozum ny za bramę w y b ie g łfzy , mocnom 
w  m yśli przeklinał, y  na tobym b y ł, źe  iuż 
tw oia sioftra o mnie zapomniała, przysiągł. 
A  ona do mnie tak piękny y  przyiem ny lift 
pifze. O ledw ie o to nie fzaleię, żem tak] w  
g ło w ę  był poftrzelony y  iey tak w ielką uczy­
nił krzyw d ę! —  T ed y  w id zifz , odezwał się 
Ż y g w a rd , że Xiądz Filip p raw dę'm ów i: Mi­
łości za w ielkiego nad fobą panowania pozw a­
lać niepowinniśmy. Od tego czafu dalekoś 
się ftał niecierpliwfzym  y  gniew liw fzym . O 
każdą się rz e c z , g d y  się co według tw ego 
nie udaie życzen ia, trapifz. —  Prawda! rzekł 
Kronhelm. A le , m oy bracifzku, bądź tylko 
cierpliw ym ! Praw dziw ie ci powiadam, że  się 
p op raw ię! T w oia  sioftra ieft łagodną y  cier­
p liw ą Panienką. Do w fzyftkiego się ftofować 
umie. A  ia tak popędliwym , źe zaraz głow ą 

- G a  chcę
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chcę mur przebić, ieftem człowiekiem . O 
onaby m nie, chcąc się iey kochania ftać go­
d n ym , powolności y  łagodności nauczyć po­
winna ! Nic iey o tym  w  liście nie wfpom inay! 
Bobym się tego w ftydzić musiał. —  M ożefz 
iey  lift p rzeczytać! Jey dufzy prawdziwym  
ieft odblaikiem. Sama iey go dyktowała 
piefzczota. Zygw ard także mu ten lift, któ­
r y  do niego pifała, dał do czytania. O iak 
pięknie ta Panienka p ifze! rzekł Kronhelm; 
T ak naturalnie y  taką prawdę. Zaraz co ieft 
naturą poznać można! —

Kronhelm y  Z ygw ard znow u do Terefyi 
y  do iey  oyca pifali. Kronhelm tak fobie tą 
Panienkę przytomną w yftaw iał, ze w  czę- 
ftym zoftaiąc porufzeniu w  pifaniu się zaftana- 
wiał. A  tego w cale nie mogąc opuścić, o 
fw o iey  ią iednak niecierpliwości, wr którą z  
mniemanego iey wpadł nieodpifu, uwiadomił. 
Po południu lifty odefłali.

Potym  w  niedzielę młodego nawiedziwfz^ 
G rynbacha, o fw oiey  mu powiadali podróży. 
Jego sioftra Zofia pod tym pretextem , iakoby 
fobie muzykalne papiery w ziąć chciała, także 
do pokoiu w efzła , y  całą godzinę z  niemi się 
bawiła. T a  biedna Panienka uftawicznie w  
Zygw arda fw e wlepiała o c z y , n iew ypow ie­
dzianie bardzo w ie le , że ią tak mało zw ażał,

cierpią-
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cierpiała. Młodzieńcy wiele o Klopftoku mó­
w ili. Z  taką gorącością o nim Zygwarda mó­
wiącego lły fząc , zaraz fobie od fw ego brata 
Meffyafza wyprosiła. Jak tylko iey oyciec 
nadfzedł, tak zaraz do kramu iść musiała. 
Stary G rynbachZygw arda, iak się iego oyciec 
y  iego cała ma familia, z  w ielą  się w yp ytyw ał 
ceremoniami.

Znow u się fzkolne zaczę ły  god zin y, a 
obydwa Młodzieńcy nayw ięcey się książkami 
zabawiali; ponieważ pod czas flotnych y  za- 
wierufznych zim ow ych dni na wolne nie­
można było w ychodzić pole. Kronhelm bar­
dzo się w  naukach kochaiąc, wielką do powięk- 
fzenia fw ych wiadomości pałał żądością; Je­
dnak myśl o Terefyi co moment go przy książ­
kach napadaiąc, żadną miarą mu ich daley 
czytać niedopuściła. W  fantazyą wTpadłfzy, 
iey  fobie przez całą godzinę ż y w y  pred oczy 
w yftaw iał obraz, y  z nią w  famotności będąc, 
rozmawiał. T erefya, ieźeli nie cotydzien, 
tedy iednak zapewnie co dwie niedziele do 
niego pifywała. Swoim dufzom w  liftach mó­
w ić  dopufzczali; W ew nętrzne fobie powia- 
daiąc m yśli, tym fobie bardziey fw oie przy­
mioty y  fw oie odkrywali dolkonałości. Krotko 
m ów iąc: Nayfzczęśliw fzą byli parą, ponie­
w a ż cnota y  mądrość ich łańcuchem krępuiąc, 
. v G 3 zawize
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zaw fze ich mocniey z  fobą łączyła. Stary. 
Z ygw ard  mimo fw oich lat różnicy gorętfzym  
y  poufalfzym Kronhelma ftawał się przyiacie- 
lem. W fzyftko dobrze o nim trzymał, y  tego 
fobie ty lk o , aby go żadne od iego córki nie- 
oderwało niefzczęście ży czy ł. Zakochani o 
niebeśpieczeńftwie zapominali, y  iak tylko z  
ich zniknęło o czu , z  fw oiey się ciefząc mi­
łości, famo tylko iasne y  niezachmurzone 
przed fobą w idzieli niebo, 
l '  4'. ' , . . j

Zygw ard w  fzkole dla fw oiey pilności za­
w fze  daley poftępuiąc, tym  bardziey się do 
nauk zachęcał, y  codzień fw oie powiękfzał w  
naukach znaiomości. Tybul y  Properc, któ­
rych  w  fzkole czytano, iego ju z  delikatne y  
prawe poczuwanie piefóczotliw fzym ’ czynili. 
Ich pilnie czytaiąc, ofobliwie Properca powa­
żał. Jednak y  nowfzem i Autorami, iak się 
to częfto trafia, niewzgardzał. W iedział do-_ 
b rze , ze  niemcy tak dobrych, iak y  Rzymia­
n ie , a prawie po w fzyftkich Bibliotekach da­
leko lepfzych Poetow , ofobliwie w  rzeczach, 
które się bardziey poczuwania niż kunfzto- 
wności ty c z ą , pokazać mogą. Xiądz Filip 
go  z  przyiaźni greckiego ię zy k a , ktorego w  
fzkole za głów ną nie trzymano umieiętność, 
u c z y ł,  y  z  nim n ow y Teftam ent, Bayki 
Ezcpa y  Anakreona czytał. W  zimie Here-

dota,
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dota, a także podobno y  Homera z  nim czytać 
obiecał. Także mu Liwiufza p o życzył, y  tru­
dne mu m ieysca, o które się go pytał, w y ­
raźnie obiaśniał.

W ieczór, albo fami z  fobą, X aw ery Kron- 
helm owi w iele o Terefyi powiadaiąc, traw ili; 
Albo do Xiedza F ilipa, ktorego konwerfacya 
dla nich naymjlfzą y  nauk naypełnieyfzą była, 
pofzłi; Lub z  Grynbachem m uzyką się zaba- 
w ia ią c , przez ćw iczenie się w  niey znacznie 
poftąpili. Zygw ard za  pozwoleniem Xiędza 
Prefekta, który mu y  Kronhęlmowi fprzyiał, 
y  im dla tego w ię c e y , niż infzym Konwikto- 
rom dawał w oln ości, Panieńlki nawiedzał 
Kościoł, a w  nim się śpiewaiącytn przyfłuchi- 
w ał Mnifzkom. Częfto także Zofią tam zafta- 
w ał. Ta piękna Dewotka niezgorzey mu się 
podobała. Jefzcze ią bardziey dla iey  powa­
ża ł nabożeńftwa; Jednakże ku niey tego, co 
ona ku niemu poczuw ała, niepoczuwał.

W  pośrzod zim y Kronhelm z  Zygwardem  
pod czas iasnego dnia na fpacyer w y fz li , a po 
długim w  izbie siedzeniu, niewypowiedzianie 
b y ł kontent; do domu pow rociw fzy, w X ięd za  
Filipa pokoiu lift, który iego oyciec przez u- 
mysinego przyflał człeka, y  naftępuiącym by! 
pifany fpofobem, zaftał.
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Przeklęty Synu!
Niech cię diabli porwą z  twoią kurwąI 

Pieikiego, niepoczciwego zrobiłeś figla! A  
nieieftżeś ty  fzalony ? A coź to ty  z tą Eko­
noma dziew ką, z  tą niefzlacbetną y  niegodzi­
w ą  wyrabiafz kanalią? Słuchay hultaiu! T yś 
ladunka prochu niegodzien, —  niech mię ten 
y  o w  porwie. Trzebaby cię iak pfa, iak ia- 
mnika zabić. Takem się z g ry z ł, żem podagry 
doflał, bobym był przyiechał, y  fambym cię 
b y ł zabił. N iepoczciw y hultaiu, tedy się tak 
chcefz poniżać, iak gdybyś się z  m ieyikiey 
urodził k u rw y ?  Gdzie tylko przyiadę, za cie­
bie się w ftydzić mufzę. Jednak ci to na Boga 
przysięgam , źe gdy mi tylko o tey m ieyikiey 
pom yślifz d ziew ce, ted y, chociażbym nogi 
Utracił, poiadę, y  w  łeb ci ftrzelę, a potym 
cię kolbą od flinty dobiię. Sprobuy, a tylko 
iedną do niey literę napifz, famymbyś, przy­
sięgam , musiał być diabłem. Juzem temu 
zkurw yfynow i Ekonomowi y  dziewce powie­
dział , ze  t y , on , y  ona od moiey zginiecie 
ręki. Jak długo na tey ziemi zoftawać będę, 
tedy się z  fobą, chociażby na to cały świat 
pozw alał, niezłączycie. Ja w a s, chociażby 
zębami iedno od drugiego oderwę. Na to ci 
moie daię Iło w o , a to ieft taką prawdą, iak 
ieft prawda, żem ftarym Szlachcicem, a ona 
ubogą Ekonoma ieft córką. Diabelny fynu!

Tym
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T ym  tw ego ftarego zafmucafz oyca. Jefzcze 
od wielu tysięcy  lat, żaden, iak Kronhelmowie 
powitali, tego nie uczynił, a ty to koniecznie 
mafz uczynić, a iednak moim chcefz być fy- 
nem? Diabłem iefteś, a nie ftarego Szlachcica 
fynem. M ówię c i , źe gdy iefzcze iedną linią 
do niey napifzefz, tedy zginąć musifz , |a 
choćbyś się do nieba p rzyw ią za ł, tedy y  
ztamtąd upaść m usifz, tw oią dziew kę pozu- 
rami p orozryw am , a to fobie miarkuy. Z  
żadnym się , abym ci p ozw olił, nie odzyw ay 
Iłowem , a iak się tylko krnąbrnym ku mnie 
ftaw ifz, tedy trzech ludzi do ciebie pofzlę, 
a do mnie cię żyw ego  albo umarłego przy- 
w iezą. Dopiero d oznafz, co z  tobą uczy­
nię. O to c ię ,  hultaiu, iak zaiąca upiekę. 
T y !  ia mam moich fzpiegow. T y lk o  iedną 
literę do niey napifz, tedy się ty  y  twoia 
kurwa *z światem pożegnacie. Takem się 
z g r y z ł , źe już w iecey  pifać nie mogę. 
Jefzcze ty  nie w ie fz , co za dzik ze  mnie, 
gdy sie rozgniewam. Przysięgnii uroczyście, 
ze o niey w iecey ani pom yslifz, ani także 
do niey pifać nie będziefz, a gdy tego nie- 
u czy n ifz , tedy trzech ludzi na p rzy fz ły  ty ­
dzień będziefz miał u siebie , a ci cię przy- 
w ie z ą , a potym cię w  kaydany okuć, y  
koło tw oiey cię dziew ki prow adzić, a iey 
kulą w  łeb dać każę , że iak zaftrzelony 

'  G  5 zw ierz

http://rcin.org.pl



¿w ierz zdechcnąć musi, zaraz mi na to od- 
p ilz , bo iak mi nieodpifzefz, tedy fześciu dni, 
to ci na w fzyftkich  przysięgam diabłów, ż y ć  
*iie bedziefz. Jeftem

T w oim  życzliw ym  oycem

Veit Kronhelm.

Kronhelm ten lift czytaiąc, iak piorunem 
uderzony, w  wielkim  ftał zadumieniu. Zblad- 
ł f z y , w fzyftkie się w  nim trżęify członki. *—  
C zytay! rzekł do Zygw arda, kilka razy.tam  
y  fam się przefzedłfzy, częfto y  znagła fta- 
-waiąc, m yślał, a iednak y  połow y m yśli ra­
zem  złożyć niemogł. — Przeczytałżeś ju ż ?  
W fzakże pięknie? —  Bardzo fzczęśliw ym  
ieftem dziecięciem. O boday! —  —  to 
przeklęte y  opętane fzlachectw o! —  Jednak- 
bym  od tego ani na krok odftąpić nie chciał. 
—  Pow iedz! A  ty  co na to myślifz. O ty  
ftoifz iak kołek!

Zygward. Sam nie w iem , co na to- mam 
powiedzieć. T o  ieft ftrafzna rzecz! Ja cię 
całym  :'żałuię fercem. .

Kronhelm. T a k ?  A  nic w ięcey?

Zygward. A  mamże co w ięcey czynić'?

Kronhelm. Ja nie wiem. O to mi mafz ra­
d zić , albo mnie zabić, ieżeli chcefz.

Zyg-
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Zygward. Kronhelmie, dla Boga cię pro- 
fzę, abyś się opamiętał. '

Kronhelm. T y gadafz, iak głupi (kilka ra­
zy  się • tam y  fam po pokoiu przefzedł, a 
na fwego fmutnego fpoyrzawfzy Zygwarda, 
rzekł:) Zygwardzie , tak trzymam, że ci 
krzywdę czynię.

Zygw ard. Nieinaczey, y  mnie się tak 
zdaie.

Kronhelm. Nie pamiętay mi tego. Wfzak- 
że wiefz, iak to bywa; Jam temu niewinien. 
►— Powiedz bracifzku, iak fobie mam w  tym 
poftąpić. Powiedz, bo ia wcale nie wiem —

Zygw ard. Mnie sig zdaie, abyś do twego 
napifał oyca.

Kronhelm. To ieft frafzka napifać. Ale ó 
czym?

Zygward. Ze iuż z moią sioftrą nie a nic 
do czynienia mieć niechcefz.

Kronhelm. Zygwardzie, a nieieftźeś ty 
na mieyfcu famego kata?

Zygward. O lepfzey wcale nie wiem 
radzie.

Kronhelm. Idź do wfzyftkich katów 
Taką mi radę fam tylko mego życia nieprzy- 
iaciel dać może. Na konia wsiądę, y  do me­
go poiadę oyca! A to uczynię.

Źyg+
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Zygw ard. T ego  ci nieradzę.

Kronhelm. A czemuż nie, tchórzu? Tedy 
rozumiefz, źe mię zaraz zaftrzełi? Niech mię 
y  zaftrzełi! T ob y mi także było milo, Bobym 
raz z  tego diabelnego zefzedł świata.

Zygw ard nic nie m ów iąc, żałośnie na fw e- 
go fpoyrzał przyiaciela.

Kronhelm. T ędy ci się to nie podoba? Po­
w ie d z , co mam czynie!

Zygward. W fzakźem  ci ju z  powiedział.

Kronhelm. Abym pifał? —  Rozw aż, żeb y  
to  moiey własney śmierci było dekretem!

Z fg w a rd . T o  ieft rzecz dofyc fmutna! 
W fzakże tw ego znafz o yca, y  iegoś lift bez 
doftateczney czytał uwagi.

Kronhelm. Dofyc go uw ażnie'czytałem !
< Bobym tak w  myślach pomiefzanym nie był. 

—  O Boże! A  coż mam zacząć? —  Nie- 
znaduieże się wcale infzy źrzodek? —  Po­
w iedz ! W fzakżeś mi przed tym zaw fze 
fprzyiał.

Zygward. I  iefzcze ci bardziey nad tw oie 
fprzyiam mniemanie. Lecz ci lepiey radzić 
nie mogę. Sam fobie iaką infzą w ym yśl 
yadę.

Kr on-
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Kronhelm. C o , w ym yśleć ? Nie mogę, 
mówię ci. Tedy mniemafz, abym do mego 
napifał oyca ? —  Mamże moią opuścić Te- 
refyę? 0  B oże, a m ogęż to uczynić?

Zygward. T o  się może odmienić.

Kronhelm. C o, może się odmienić? T o  
być nie m oże, m ówię ci. Terefyo! Teresy o ! 
Ciebie opuścić? — A  iakże się to odmienić 
może ? P ow ied z!

Zygw ard . T w o y  oyciec może um rzeć; 
Albo się z  nim co —

Kronhelm. On nie umrze. —  Jezu! A cóż 
mi za myśli do g ło w y  przychodzą! —  Tak 
ieft, gdyby tylko umarł? A  gdy nie umrze. —

Zygw ard. T ed y  iednak tym czafem na 
tw oy lift odw oływ ać się będziefz. A  tak 
wcale się niczym ftawić nie mafz.

Kronhelm. Niczym  ! T o  ieft rzeczą okrop­
ną! —  Bóg w ie! że okropną. T ed yż wcale 
nic do niego pifać nie mogę ?

Zygw ard. Ja nie w iem ; A  iednakbyś to 
uczynić powinien, ieżeli tw ego oyca chcefz 
uniknąć gn iew u , y  ieżeli go moia sioftra y  
moy oycieć przypłacić nie maią.

Kronhelm. A to iak ?
Zygward* WTzakże im , że od iego zginą 

ręki, grozi. A  nie czytałżes tego ?
Kron-

http://rcin.org.pl



/
II®

Kronhelm. T o  ieft prawda! Dobrze, rnufzę 
pifać; o Z yg w ard zie , mufzę pifae.

Zygrx>ard. A le z  w ielką, moy bracie, o- 
ftrożnością. T w oim  uporem nic niewfkorafz. 
T eraz sig, ile m ożefz, upokorzać mulifz,

Kronhelm. Gdybym tylko m ó g ł! L ecz 
ro z w a ż , w  takiey sig upokorzać okoliczno­
ści! G dyby t}dko był Terefyi nie groził. 
M nie, iak mu się podobało, mógłby był gro­
zić. Ja o;nic niedbam. —  Ale w iem , iakim 
on ie ft ; Onaby przed nim beśpieczną nie była. 
O  fam nie w ie m , co iefzcze zacznę. Gdyby 
tylko  moim nie był oycem! — O B o że , a 
coż tw oia powie sioftra! Bracifzku, tego nie 
wytrzym am . Albo umrę! Albo moią być mu­
si! Dobrze,- napifzę do niego, ze  z  nią w ię- 
cey  korrefpondować nie będę. Bez tego za­
pewnie ieft moią. I ia także zapewnie iey  
ieftem. Dobrze, napifzę. Poday mi kałamarz! 
A  gdzież ieft ten niepoczciwy lift?

Zygward. Bracifzku, w cale mi się ofo* 
bliw ym  człowiekiem  być zdaiefz. Teraz się 
na raz rezolwuiefz, a niedawno tak nieużytym  
byłeś. W cale cię zrozumieć nie mogę.

Kronhelm. T o ż  famo y  ia. Day prędko!

Zygw ard, Ale mi ten lift pokazać musifz. 
Wfzakże to uczynifz?

Kron*
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Kronhelm. D obrze! D ay fam, nie baw się 
{p ifz e )  „K ochany T atu len ku!“  T o  nie ieft 
prawda. —  „ D o  niey w ięcey  pifać nie bedę.“  
T o  ieft rzecz okropna! O to ieft! Lepiey pifać 
nie mogę. C zytay! -  -  A podobaż ci się? A  
m ogęż inaczey pifać?

Zygward. T o  ieft dofyć dobrze. Spodzie­
wam się , źe  go to uspokoi.

Kronhelm. Prawda, ze go to ufpokoid* 
może. Ale mnie, mnie co ufpokoi? Ten zno­
w u  przeklęty zedrę wiecheć.

Zygward. Nie czyń  te g o , moy bracifzku. 
W fzakżeś teraz do napifania czego infzego nie 
ieft fpofobnym. Pom yśl, że przez to Teresig 
ochronifz.

Kronhelm. T edy niech y  tak będzie! Za- 
p ieczętuy; Niech dłużey na te obrzydliwe ni© 
patrzę śnieci!

Zygw ard lift zap ieczętow aw fzy , to fobie 
U niego, aby go fam Imci Pana Veita Jluzące- 
mu oddal, w yp rosił; Bo się obawiał, aby 
Kronhelm znow u tego liftu zedrzeć niechciał# 
Kronhelm tym  czafem fam w  pokoiu zoftaiąc* 
fw o y  los niefzczęśliw y przeklinał. O T erefy i 
pom yślawfzy, to się dzikim y  popędliwym fta* 
w a ł, to się w  żalach y  w  głębokich topi! bo­
leściach. Z ygw ard  zaraz p o w ro c iw fzy , z  nim 
się o tym  niefzczęśliwym  rozmawiał przy­

padku.
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padku. Kronhelm się zaś o to , co Terefya 
o iego poftępku myśleć będzie, czyli nim nie 
pogardzi, o iego uczynioney fwemu oycu, ze  
do niey w ięcey  pifać nie będzie, u iłyfzaw fzy  
obietnicy, naybardziey turbował. Zygw ard 
zn ow u  mu cen z  g ło w y  wybiiał fmutek, przy- 
rzekaiąc, ze o tym do niey napifze, y  ią prze­
św iad czy, iż tak, bo tego pewne w ym agały 
okoliczności, pifać musiał. T o , teraz twego 
znaiąc o yca, fama rozw aży. O to się także, 
przyrzekłfzy, że  do niey pifywać nie będziefz. 
bynaymniey nie turbuy; ia do domu cotydzień 
pifuię; T ed y mi w fzyftk o , co do niey chcefz 
pifać, podyktuiefz; A ona znowu w  moich 
liftach do ciebie pifać może. T o  Kronheltna 
nieco, lecz nie ze wfzyftkim  ufpokoiło; W  
krotce się liftu od Terefyi fpodziewaiąc, drżał. 
X iądz Filip, któremu ten opowiedzieli przy­
padek, o w  poienie w  niego ftatecznych myśli, 
ztąd się iefzcze fmutnieyfzego obawiaiąc nie- 
fzczę śc ia , mocno usiłował. Z  nay w iękfzym  
porufzeniem obowięzuiące mu przed oczy  
w zględem  fw ego oyca, św iata, Terefyi y  fa­
jnego siebie przekładał'powinności. W afzeci- 
nego o yc a , rzekł, poftępku wim awiać nie 
będę; Jednak go w  tym także, że się temu 
bez iego w ied zy , y  (a o tymeś wafzeć w przód 
m ógł w ied zieć) bez iego zezwolenia z  taką 
ofobą, ktorey W afzecin oyciec nie zn a , y

podley-
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podleyfzego od W afzeci ieft ftanu, w fzedłfzy 
zw iązek , fprzeciwia , obwiniać nie, trzeba. 
Praw da, ze ftan z w a ż y w fz y , do tegoby 
przefzkadzać nie powinien. Jednak się do 
nafzego teraźnieyfzego obywatelikiego ściąga 
rofporządzenia, a dla tego na niego w zgląd  
mieć musiemy. W e wfzyftkim  się W afzeć 
upamiętay, y  to fobie naypierw ey, źe W afzeć 
fw oią popędliwością y  nierozmyfiem nic nie 
fpraw ifz, ro zw aż! Gdyś W afzeć to , co w  
W afzeciney było możności, y  co bez naru- 
fzenia fw oiey powinności czynić mogłeś, 
u c z y n ił, tedy się W afzeć potyrn z  refztą na 
Opatrzność, która nami, ieżeli się iey nie- 
fprzeciw iam y, mądrze y  dobrze rządzi, fpu- 
fzcza y ! T o  niefzczęście, niedoftawfzy Tere- 
fy i,  przyfzłym  dla W afzeci, chociaż go teraz 
nie uznaiefz, może być fzczęściem. Jeżeli 
zaś ona, poftanow iw fzy się z  n ią , dla W a­
fzeci ma być fzczęściem , tedy iey W afzeć, 
zapewnie doftaniefz. W przód fobie W afzeć 
w  myśli w fzyftkie y  naygorfze, które W afzeci 
fpotkać m ogą, w yftaw  przypadki! A  gdy to 
na W afzeci, czegoś się fpodziew ał, przyidzie, 
tedy się mniey W afzecine zlęknie ferce. Na- 
dzieia ludzkie ożyw ia ferce, y  tylko w  ten 
cza s , gdy się iey głęboko wkorzeniać do- 
pufzczam y, y  z  niey nieiaką fobie, czynić 
chcemy pew ność, ieft fzkodliwą. -  -  Kron- 

Zygw . T .IL  H helm
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helm temu się przyftuchiwał, y  oraz, że 
Xiądz Filip prawdę m ów ił, poczuwał; A  cho­
ciaż te prawdy dla niego bardzo fmutne były, 
iednak go od bardzo w ielkiey w ftrzym yw ały  
popędliwosci.

W e  dwa dni potym od Terefyi y  od iey  
oyca p rzyfzły  lifty. Kronhelm ie ze drże­
niem y  z  w ielką około ferca odpieczętował 
nudnością. Tak do niego Terefya pifała:

N ayfzacow nieyfzy Przyiacielu!

i: Pełnym żalu fercem y  z  zapłakanymi ocza­
mi oftatni raz w  mym życiu  do W . Pana pifzę. 
P rzefzły  poniedziałek nayfmutnieyfzym y  dla 
mnie nayokropnieyfzym był dniem. W . Pana 
o y c ie c , ktoregom nie znała, z  iednyrn Szlach­
cicem y  ze dwiema myśliwcami fzypkim pę­
dem na nafze wiechali podworze. Z  wielkiem 
krzykiem  o mego się oyca pytaiącego uflyfza- 
w fzy , z  oknam wyirzała. T y ś to ieft, zaw o­
łał na mnie, ta Kurwa? Nie w iedząc, com o 
tym  trzym ać miała człow ieku, do megom ze 
drżeniem pobiegła oyca. A gdyśm y na dół fcho- 
dzić chcieli, iuz n atu W», Psuią Oyciec z  drugim 
Szlachcicem na wfchodach zafzedł drogę. - -  
W ayśc iefteś, pytał się, Ekonomem Zygw ar- 
dem? Tak ie ft , M. Panie, odpowiedział moy 
oyciec. Coż W - Pan rozkażefz ? -  - Nic
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nie rozkażę, W . Pana krzyluiąw fzy oyciec, 
po wfchodach wfzedł na gorę.. O to W ayść 
w iedz o tym , żeś ladaiakim ieft człekiem! 
W ayść chefz mego zepfuć fyna! - - O to za­
pewnie ta poczciwa będzie dziewka, (obro- 
c iw fzy  się do m nie) bez ktorey ledwie nie- 
fzaleie? Piękne zw ierzątko! Przysięgam Bo­
gu ! A  tak dałey m ów iąc, mego oyca y  mnie 
z e lż y w e m i, których bez zawftydzenia się 
pifać nie rńogę, traktował Iłowami. Krotko 
m ówiąc, nayoftatnieyfzym y  nayobrażliwfzym  
nas w zdaw ał fpofobem. Zawfze o wfadzeniu 
do w ięzienia, o zepfuciu W . Pana, o łay- 
dactwie y  o nierządzie m ów iąc, famym mi 
zaboyftw em , gdy mi to przynaym niey na 
m yśl przypadnie, y  daley iego fyna infamo- 
w ać będę, groził. Stoiąc, rozumiałam, że  
w  ziemię przepadnę. G dy na moią niewin­
ność, na ten iedyny kleynot, z  ktorego się 
fprawiedliwie w ynosić m ogę, naftąpił, kilka 
razym m u, niemogąc się w ftrzym ać, grubo 
odpowiedziała. Drugi z  nim będący Szlachcic, 
naynikczem nieyfzym  ieft człekiem , który mię 
n ayzelzyw fzym  łaiał fpofobem, y  zaw fze mię 
kanalią y  mieylką po ulicach się tłukącą na­
z y w a ł kurwą. —  Moy oyciec, który się tak­
że  , pierw ey go kto do złości pobudziwfzy, 
rozgniewać m oże, do W - Pana oyca rzek ł: 
aby się ftrzegł, y  od takich się wftrzym ał 

H 2 ze lży-
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ze lźyw o ści! M ów ił daley, ze poczciw ym  ieft 
człow iekiem , y  ia poczciw ą ieftem Panienką; 
Prawda, ze z  W . Pana korrefponduie fynem, 
lecz naygodziw fzym  fpofobem; Sam te lifty 
obaczyć m oże, y  tam daley. W- Pana O yciec 
o tym  wfzyftkim  iłyfzeć nie chcąc, nieuftannie 
hałafował, y  W . Panu, mnie, y  memu oycu, 
ieżeli tylko iednę do siebie napilzemy literę, 
albo ikką myśl do pobrania się z  fobą mieć bę­
d ziem y, zaftrzeleniem groził. Moy oyciec 
mu p rzyrzekł, źe do W . Pana w ięeey ani pi- 
fy w a ć , ani źadney now ey z  W- Panem znaio- 
mości zabierać nie będę. W  przyfzłym  zaś 
czasie takow ey nie ścierpi obelgi. Drugi 
Szlachcic z  tego się mocno śmiać zaczął. W . 
Pana zaś oycieć rze k ł: Jobft, iedźmy d aley! 
D ofyć tego na ten raz! Lecż gdy się iefzcze 
tylko  o iednym dowie liście —  w  tym dobyi 
piftoletu — • tedy ty  dziewko pierw fzey, a 
W ayść Panie Ekonomie drugiey cfoftaniefz kuli. 
T o  fobie W ayść m iarkuy! T o  m ów iąc, zfzedł 
ze  wfchodow» a w siadłfzy na ikonia, z  fwem i 
na powrot odiechał myśliwcami.

T o  fobie, Szacow ny Przyiacielu, co się w  
ten czas w  moim działo umyśle w yftaw ić mo- 
źefz. Zycie fobie fp rzyk rzy w fzy , cały św iat 
ieft dla mnie puftynią. Ten lift za namową 
mego oyca, który za to przed W* Pana oycem ,

gdyby
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gdyby się miał dow iedzieć, odpowie, do W ’ 
Pana pifzę. Rozkazał mi, abym się z  W . Pa­
nem na w ieki pożegnała! O B o że ! Z  W. Pa­
nem! A  iednak trzeba się pożegnać! Szaco­
w n y  Przyjacielu, iam W- Pana kochała; Lecz 
tego mi W . Pan niezaday, aby to kochanie z  
p ych y , żeś W . Pan Szlachcicem, pochodziło. 
Dla W . Pana fzlachetności ferca, kochałam W . 
Pana, y  iefzcze W . Pana kocham! T o  powie­
dzieć m ogę, gdyż to, żadnego fobie do dofta- 
nia W- Pana ręki nie czyniąc zam ylłu, powia­
dam. W fzelkąm , na w ieki od siebie w yklęła 
nadzieię. T o  musi być! Z y i W- Pan fzczęśli- 
w ie! W . Pan na to zaftuguiefz. Moim W . Pan 
w  fwoim fercu bądź przyiacielem ! Czafem fo­
bie W* Pan na w  krotce do grobu się zabiera- 
iącą wfpominay Panienkę ! - - Ze łzami 
moiem roftrząsnęła ferce, y  iefzcze oftatni 
raz z  W- Panem się żegnam. W  przyfzłym  
czasie żadney od W- Pana nie przyimę litery. 
Każdy lift, nieodpieczętowawfzy g o ,  na po- 
w rot odefzlę, A  tom przyrzekła. Bądź W* 
Pan zd rów , y  na zaw fze zdrów ! Niech Bóg 
W . Pana zmacnia, y  oraz W . Pana<taadgrodzi 
cnotę. —  Nie turbuy się W . Pan za bardzo! 
W* Pan infzych lud zi, y  lepfzą nademnie Pa­
nienkę fzczęśliw ą uczynić muiifz. - - Po­
w iedz iey  W* Pan potym , żem fzlachetnie 
m yślała, y  dla tegom iedynie W* Pana kocha-

H 3 la*
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ła. - -  Moią na tym  świecie być nie może 
przyiaęiołką, bo tego niedoźyię czafa. - -
Niefzemrzę przeciw ko B ogu; Lecz tego cię­
żaru znieść nie mogę. Moie się pod nim 
u ryw a ferce. —  Bądź j zdrów nayfzlache- 
tn ieyfzy  y  naylepfzy Przyiacielu ! W  niebie 
znow u się z  fobą obaczem y, y  z  fobą się , 
żeśm y cierpieli, ciefzyć y  radować będzie­
m y - -  -  Bądź zdrów ! A  gdy potym kiedy 
na m oy grób fp oyrzyfz, tedy zapłacz nad nim ! 
Bo zafługuię na to! Anioł miłości niech twoim  
będzie ftroźem! albo ia nim będę! Moie ferce 
tym] mocniey biie. T utay iedna z  mego oka 
upadła łezka, to pocąłuy mieysce! Zadney do 
mnie nie pifz litery. Bobyś mię w  zgryzotę 
y  w  fmutek w praw ił - - T o  oftatnie Iłowo, 
które do ciebie pifzę. Bądź zdrów, Nayuko- 
chańfzy! y  na T w o ią  fobie niefzczęsliwą

\ wfpominay
i—-., Ter e/y ą.

T e g o , co Kronhelm, czytaiąc ten lift, po­
czuw ał , opifać nie m ożna.. Niech fobie iefzcze 
raz każde<piefzczotliwe y  miłości pełne ferce, 
które kiedy cierpiało, na fwoie wfpomni nie- 
fzczęście! Niech iefzcze raz z  fw oiey miłości 
poczuie utrapienie, y  nad tą fzlachetną parą 
ze  mną razem płacząc, łz y  z  politowania w y ­
lewa! - -  -Wfpari się na oknie, a zofloniw fzy

fobie
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fobie o c zy , mowie y  płakać niemogł. Z yg ­
ward lift w  ręce od fw oiey trzym ając sioftry, 
płakał. Kronhelm nagle się obrociw fzy z  nie- 
opifanym na niego fpoyrzał żalem. Potym się 
na łóżku porzucił, a g łow ę y  całą tw arz w  
podufzki u w in ąw fzy , przez kwadrans, wcale 
się nie rufzaiąc, na nim leżał. Poydżm y, 
rzekł, do ogrodu dla nabrania św ieżego po­
w ietrza! Z yg w ard , chociaż bardzo w ielki 
śnieg padał, z  nim pofzedł. Kronhelm wala- 
iąc się po śniegu, w  ogrodzie chciał zoftać; 
Lecz go Zygw ard gwałtem z  ziemi podniolł. 
Potym mocno płakać zaczął. Z ygw ard , ani 
Iłowa nie m ów iąc, z  nim płakał. Teraz mi 
ieft lepiey, rzekł Kronhelm, daleko lepiey. 
Rozumiałem, że nie będę mógł płakać. Bra­
cie , bracie! Mnie bardziey, niż fama piekielna 
dręczy tortura. W calem T erefyę utracił. 
W iefzże ju ż  o tym ? —  O tym  do mnie pifa- 
ła, odpowiedział Zygw ard. —  Pifała? Także 
v  do mnie o tym  pifała. O mego utraciłem 
Anioła! Coź mniemafz, a będzież to długo 
trw ało? Bracifzku, y  ia także umrę. T o  przed 
Bogiem powiadam, że także y  ia umrę! ^Wy 
iefteście, ty  y  Xiądz Filip dobrymi pocie- 
fzycielam i. Ja żadnego niepotrzebuię pocie- 
fzenia. Śmierć w  nie obfituie, a także y  mnie 
niektórego udzieli! O mego utraciłem Anioła! 
1—. Tak zaw fze w ciąż m ówił, że mu Zygw ard, 
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czafem go tylko ze łzami y  iednofyllabnymi 
żałuiąc Iłowami, odpowiedzieć nie mogł. Zno­
w u  do Konwiktu pofzlń Zygward nic o tym 
nikomu nie powiadaiąc, Xiędza Filipa do fw e- 
go prosił pokoiu, ponieważ s ię , fam przy 
fwoim  zoftaiąc przyiacielu, za lłabym być po­
czuw ał. Xiądz Filip fam, iak go miał ciefzyć, 
niewiedział. Sw ego młodego wiele cierpiące­
go  w idząc przyiaciela, iego także nie mniey 
cierpiało ferce. Sam także przedtym w  kocha­
niu niefzczęśliwości doznaw fzy, o wfzyftkich 
fobie przefzłych przypomniał utrapieniach. 
Kronhelm mało m ów ił, wlepionym  na iedno 
mieysce patrzał okiem, y  wcale się w ięcey 
nie być poczuwaiącym zdawał. Czafem tylko 
nadzw yczaynym  fpofobem, że się w fzyftko 
na nim trzęfto cia ło , w zdychał. Całą noc la­
mentował y  ięczał. Zygw ard fpać niemogł, 
jednak się tak, iakby fpał, udaiąc, z  fobą fa- 
m ym , lecz tylko iłow  ucinkami mówiącego 
jłyfzał. Na utrapienie fw ego zapatruiąc się 
przyiaciela, y  fw oiey  sioftry, ktorey głęboko 
poczuwaiące znał ferce wyftawiaiąc fobie 
z g ry z o ty , fam z  niemi niewypowiedzianie 
cierpiał. Kronhelm nazajutrz rano, ponieważ 
Niedziela była , w  izbie siedział, y  pifał. 
Zygw ard niechąc mu przefzkadzać, jam  tym 
czafem do fw oiey pifał sioftry. Po nieiakim 
czasie Kronhelm do niego przyftąpiw fzy, kartę
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mu oddał, m ów iąc: Do tw oiey sioftry żadne^ 
go w if  cey liftu , ponieważ mi zakazała, pifać 
niebędę. Lecz cię tylko o iedno profzę do- 
brodzieyftw o; A  to mi w yśw iadczyć musifz. 
O to tą przepifz kartę! T a nie ieft liftem, moim 
oftatnim do Terefyi ieft teftamentem. Przepifz 
g o , y  w  tw o y  go lift , w  nim o tym nic nie- 
wfpominaiąc, w łó ż! Tego oftatniego fmutne- 
go nie odmawiay mi dobrodzieyftwa! Z y g - 
ward tego fwemu nie śmieiąc odmowie przy. 
iacielow i, naftępuiący przepifał teftament:

Do Terefyi.
Umieray Aniołku! O to mego uprafzam 

Boga, abym y  ia zaraz za Tobą umarł! Ten 
świat dla kochaiących się ieft za małym. 
G w iazdy ifkrzące się na niebie widząc, myślę: 
Ze iedna ze w fzyftkich gwiazda iedno przecif 
dla kochaiących się będzie miała pomiefzkanie. 
B oże, ty  fw ego dziecięcia, fw ego zacnego 
ftworzenia w cale z  tw ego świata niew y- 
pchniefz budynku. N ieinaczey, mile się do 
mnie uśmiechaią gwiazdy.* Ta tam z błękitna­
w ym  y  czyftym  światłem gwiazda na mnie 
mruga. - - Umieray A niołku! patrzay, iak
się do nas u śm iecha. W  proch się ftaba,
boś w iele w ypierpiała, rozfyp chato. A  nie 
roftrzęlłaźe cię dofyćj tego świata burza? 
Pow ftań, m oy duchu ! y  z  twoich się lez 
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otrząśnii. Do tey  z  błękitnawym y  czyftym  
światłem wftąp g w iazd y !  Natura wca­
le  ikonała, y  iuż nie żyie. Chcefzże się dłu- 
ż e y  na tym śmiertelnym zabawiać padole? —  
A ch  Teresiu, do tego śpiefzmy m ieysca, na 
którym  żadnego nie mafz człowieka! Bo lu­
dzie fą bardzo twardemi y  okrutnemi. Nie 
p łacz, Szacowna! T e y  nocy w e śnie śmierć 
widziałem. Ona iasnośw iecącym , palmy dla 
pociefzenia kochaiących w  ręce trzymaiącym 
ieft Aniołem. - - - A  ty  iefzcze płaczefz? 
Patrzay, ia się w cale śmieię! Anioł z  palmami 
na nas, na mnie y  na ciebie mrugał. Powftań-
cie ludzie, złupcie mię z  kochania!  A
ćzem uż płaczę, moia Szacow na? W fzakże na­
tura płakać nie może. Przypatrz się! O to 
zkamieniata. A  także y  zaw fze płaczący ftru- 
mień, famDonay zkamieniawfzy, ftoi. O płacz 
Donaju, y  łez mi w  kompanii w ylew ać poma- 
g a y ! W  krótkim czasie po miłości polach 
przechodzić się będziemy. - - -  Bądź cierpli­
w ą ,  moia Kochanko ! Do famego ikonania 
bądź wierną! O toł ia aż do famey śmierci 
w iernym  zoftawać będę! A  ty  mi infzą chcefz 
dać przyiaciołkę? O bądź, moia Kochanko 
cierpliw ą! Bądź wierną aż do śmierci! Amen!

Kronhelma dufza teraz powoli a powoli w  
tiaygłębfzey y  nayciem nieyfzey się zanurzała
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melancholii; Cały iego charakter infzego na­
brał obrotu. Popędliw ym , gniew liw ym  y  na 
w fzyftko się ftał zgryźliw ym . Jego natural­
na, łagodna y  miła iftota w  mrukliwy y  mar­
kotny odmieniła się humor. W fzyftko , co 
w idział, albo fłyfza ł, nawet cały świat ftawał 
mu się za przykrym. Całym ludzkim wzgar- 
dzał pokoleniem. Samych tylko Xiędza Filipa 
y  fw ego Zygwarda w  ten pogardy nie kładł 
regeftr. Zygw ard zaś nayw ięcey przy nim 
w ytrzym ał. N ic , coby mu się podobało, cz y ­
nić nie mogł. Każde rufzenie, które w  pokoju 
przedsięw ziął, iego przyiaciela markotnym 
czyniło. W cale go to , łgd y się śmiał, iak y  
t o , gdy się sm ucił, niekontentowało. Z y g ­
ward to w fzyftko z  nayw iękfzą znofząc cier­
pliwością , w  niczym  się swemu przyiacie- 
lo w i nie fprzeciwiał. Czafem nagły żal iego 
napadał Kronhelma, a w  tym płakać zaczął. 
Potym o T erefyi mówił. Z ygw ard nie w iele 
mu o niey mogł powiedzieć , ponieważ do 
niego fmutno y  żałośnie pifząc, nic w ięcey o 
Kronhelmie nie wfpominała. Raz to mu W 
fwoim  do niego oznaymiła liście: Nafza bra­
towa mego teraźnieyfzego utrapienia ieft przy­
czyną. W  ten czas, gdy mi lift od ciebie 
oddano, u nas; była. Z  wielkimem go odpie- 
czętowała pośpiechem; W  nim zapieczętow a­
ny lift od Kronhelma leżał; W tymem się,

prędko

http://rcin.org.pl



prędko go do kiefzeni chowaiąc, zarumieniła. 
T o  bez wątpienia pom iarkow aw fzy, do Kron- 
helmowego Oyca napifała; Gdyż zaraz rzekła: 
T ed y  W . Panna z młodym Panem Kronhelmem 
korrefponduiefz? W  tymem mego zmiefzania 
się ani utaić ani ukryć nie mogła. —  Kron- 
helm znow u się o to, że taka bagatela iego 
niefzczęścia była przyczyną, mocno gniewał 
y  fmucił. Xiądz Filip w fzelkich ile możności 
do rozerwania go w  tjrni fzukał fpofobow; 
L ecz y  te nie w iele pomogły. Z  nim w  po- 
śrzód zim y na fpacyer w ychodził. Smutne 
natury ucifzenie bardziey iego ożyw iały  żale. 
Same tylko ciemne y  fmutne w  książkach c z y ­
tał mieysca. Także go fama w ięcey nie cie- 
fzyła  muzyka. Czafem w  fantazyi famych nie- 
ikładnych y  chrapotliwych dobierał tonow. 
Ofobność naybardziey lubił, y  iedynie ią nade- 
w fzyftko fzacował. Zygwarda przedsięwzię­
c ie , że świat opuści y  w  Klafztorze się zam­
knie, być fzczęśliw ym  powiadał. T o  był za­
pewnie mądrym y  niefzczęśliwym  człow ie­
kiem , który tak, iak y  ia kochaiąc, naypier- 
w e y  na tą m yśl, aby się na pufzczą udać, 
albo się przed niefzczęśliwym  ludzkim w  mu- 
rach zamknąć pokoleniem, przypadł. Chcąc 
zoftać fzczęśliw ym , wcale człowiekiem  być 
przeftać potrzeba. Życzyłbym  fobie, abym w  
iedney celi w fzyftkie moie z  tobą zakopał utra­
pienia. T e
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Te iłowa y  całe fwego przyjaciela niefzczę- 
ście znow u fame panuiące y  nayprzyiemniey- 
fze o Klafztorze u Zygwarda fprawiły myśli. 
Miłość za naywiękfzą ludzkiego pokolenia nie- 
przyiaciołkę trzym aiąc, nie mocno y  nie dofyć 
wcześnie przeciwko niey uzbroionym się być 
rozumiał. O  fwoim Oycu Antonim y  o in- 
fzych O ycach, iak fpokoynie y  z  ukontento­
waniem w  fwoich źy ią  celach, myślał. A 
w ierząc, ze  się miłość do klafztorney nie 
zbliża ofobności, pragnął, aby w  krotce do 
tego beśpiecznego przypłynął portu.

W ielkanoc naftępowała, gdzie Kronheltn 
fzkoły opuścić, y  do Ingolftadu miał odiechać. 
A  chcąc chętnie w  fąsiedztwie T erefyi, choć 
mu to nic niepomogło, dłużey zoftaw ać, dla 
tego o tym do fwego w  Minchen pifał ftryia; 
A  ten mu tego odmowił pozwolenią,, bo się 
iuż był od fw ego brata Veita o iego dowie­
dział kochaniu. A  chociaż od wielu przedią- 
dow był w olnym , tedy się iednak temu Kron­
helma przedsięw zięciu, iego miłość za prze- 
miiaiącą. y  nagle powftaiącą trzymaiąc na­
miętność, y  tey  Panienki, którą fobie obrał, 
nieznaiąc fprzeciwiał. Przy tym się fpo- 
dziew ał, że odległość mieysca naylepfzym dla 
iego ferca będzie lekarftwem , y  w  krotce 
przefzłą żyźw o ść y  utraconą mu przyw róci 
fpokoyność. j
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Kronhelm na W ielkanoc odiechał. Prawda, 
ze  iego oyciec chciał, aby go b ył iefzcze 
przed tym w  Steinfeldzie nawiedził, lecz tego 
rożne zabraniały okoliczności. W fzyftkie za­
r z u ty , które mu iego z ftrony Terefyi czynie 
będzie, przew idział, y  o tym , ze mu na nie 
odpow ie, wiedział. Bardzo fwoim oycem y  
iego nieobyczaynymi y  nieludzkiemi pogardzał 
poftępkami, y  ile możności iego się chronił 
kompanii. Przy biifko naftępuiącym z nay- 
ferdecznieyfzym  y  naypierfzym , z  fw oiey 
w iecznie ulubioney T erefyi bratem pożegna­
niu w fzyftkie znowu iego powftały ! żale. 
Przez w fzyftek czas fw ego $ię na podróż 
przygotowania , iak omamionym zoftaw ał; 
W fzyftko mu się być umarłym zdawało. Po- 
tym  go nagła napadłfzy nudność, do kąta, aby 
się tam do w oli napłakał, pobiegł. Sam tylko 
zo fta w a ł; a w idząc Zygwarda do pokoiu 
w chodzącego, tak się mocno przeląkł, że łz y  
z  iego pierzchały oczu. Dniem przed odiaz- 
dem do Grynbacha, dla pożegnania się z  nim, 
pofzedl. A  chociaż mu także fprzyiał, iednak- 
ż e  przy tym naymnieyfzego nie poczuwał po- 
rufzenia, Zofia, dla pożegnania się także z  
n im , w e  drzwiach na dole ftoiąc, płakać za­
częła. Kronhelm także płakać zaczął, ponie­
w a ż  mu Terefya z  całą żyźw o ścią  na mysi 
przypadła. Potym się z fwemi pożegnał
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Proffeflbrami. Przy pożegnaniu się z  Xiędzem 
Janem mocno porulzonym zoftał. Ten iego 
chorow ity Proffeffor z ferdecznym porufze- 
niem w fzelkiego mu z  nieba nażyczał błogo- 
lławieńftwa. Kronhelm mu za iego dziękował 
inftrukcye. T ego  fo b ie , rzekł Xiądz Jan, 
ż y c z ę , aby moie nauki obfity W afzeci przy­
nosiły ow oc, y  W afzeci, iako też y  mnie w  
ukontentowaniu y  dolegliwościach posilały! 
Z  czyftego ferca y  z  poprzedzaiącey m odlitwy, 
aby ie Bóg błogofławił, pochodziły. W fzy- 
ftkim ludziom , ofobłiwie moim uczniom , a 
naybardziey W afzeci, M. Panie Kronhelmie, 
ponieważ W afzeć obyczaynym  y  poczciw ym  
iefteś w fzelkiey ż y c z ę  fzcześliw ości, a tey 
naypierwey przez Religią doftępuiemy. O  
Iłowie Bożym y  o moich W afzeć niezapomi- 
nay naukach! Ja fobie częfto na W afzeci wfpo- 
iftinać, y  za W afzeci się modlić będę. Także 
fobie y  W afzeć na mnie wfpom inay, y  oraz 
się módl, aby mnie Bóg w e  dniach boleści y  
utrapienia, które iuż nie długo trw ać będą, 
Wiernym y  cierpliwym  zachował. Bądź W a­
fzeć zdrów ! I  niech W afzeci Bóg błogoiławi! 
W  tym Kronhelmowi rękę pociął; który ią z  
gorącą całuiąc ferdecznością, obfite na nie łzy  
w ylew ał. —  Bardzo fmutno cały z  fobą w  
pokoiu Xiędza Filipa ftrawili w ieczór. Kron- 
helm prawie nic niem ow ił, a Zygw ard  bardzo
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słe mało kiedy odezw ał, ponieważ ich bliikie- 
go rozłączenia‘j?się ciężar mocno przyciikał. 
Xiądz F ilip , który ¡iuż Kronhelma przez trzy  
lata znał, iego dufzę, za iego powodem do- 
ikonalfzą w id ząc, chociaż iego był uczniem, 
kochał, iego utrapienia, że się po rozłączenia 
z  fwemi przyiaciołmi tym bardziey w  nim 
p ow iękfzą , przew idział, a te w fzyftkie w y ­
obrażenia tak go fatnego przyciikały, źe fobie, 
niechcąc fw oich bardziey rozrzew nić przyia- 
c io ł, w  utaieniu fw ego fmutku w ielką zada­
w ał pracę. Dla smytnych rozerwania myśli 
bardziey ich niż przed tym do fpełnienia kie- 
lifzka w in a, którym się w  rzeczy famey o- 
ż y ź w ili zachęcał. Lecz z  tym się o żyw ie­
niem także wlpomnienie fobie o Terefyi tyra 
ż y ź w ie y  w  Kronhelmie powftawało. Kieli- 
fzek w z ią w fz y , w ftał, a Terefyi piiąc zdro­
w ie , obfite łez do kielifzka zlew ał krople. 
W fzyftkie do doftania iey zawady z  iego ni­
knęły oczu. Do w fzyftkiego mocnym się być 
poczuw ał, mówiąc : źe mu iey żaden nie-
w yd rze człowiek. X iądz Filip tego się po 
nim niefpodziewaiąc obrotu, niektóre, iak się 
w  fwoim losie fpraw ow ać, y  iey obraz powo­
li a powoli z  fw ego oddalić ma ferca, dać mu 
m yślał nauki; W idząc zaś, żeby te perfwazye 
na złe  w y fz ły , y  iegoby iefzcze bardziey za­
paliły nam iętność; W igc do niego o tym,
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potiieważ bez tego lifty , w ięk fzy  niż mowa 
czynią w y ra z , y  częściey ie czytać, y  w  nich 
Znayduiące się napominania bardziey rozw ażać 
można, pifać poftanowił. Krophelma uprafzał* 
że  do niegó czafem czego także dotrzymać 
obiecał, pifać będzie. Kronhelm tą prożbę z  
radością y  ż  wdzięcznością przyiął. —  q  
dziesiątey godzinie z  fobą się pożegnali* 
O bydwa mało mówili * bo łzy  ich tłumiły Iło­
wa. Zoftań Z Bogiem, moy łyn u , rzekł 
X iądz Filip do Kronhelma, a w  tym go uści- 
ikał. Kronhelm na fw ego przyiaciela y  Profef- 
fora, iefzcże raz fpoyrzał, a z n iew ypow ie­
dzianym mu rękę ścisnąw fzy poczuwaniem* 
od niego z  Zygwardem  w  cichym odfzedł 
milczeniu* —  Do fw ego przyfzedł pokoiu, a 
ftanąwfzy przy oknie, nic nie m ów iąc, Xię- 
ź y to w i y  Dunajowi Z fw oią śię Całą ozdobą 
przed nim wyikakuiącemU przypatryw ał, y  
W fzyfikie dobrodzieyftwa , których w  Kon­
w ikcie a ofobliwie od Xiędza Filipa używ ał, 
SWą rozbierał myślą. Zygw ard prży drugim 
ftoiąc oknie, płakał. Potym Kronhelm nić 
niemoWiąć , niektóre potrzebne rzecZy ukła­
dać zaczął. Zygw ard mu także Układać 
pomagał* je fzcze  iedna na fiole leżała 
książka. A  tey  nie w ło ży fzże  książki? —  
K ie , ta tobie n a le ży ; W eż ią fobie na 
pam iątkę! Zygw ard fpoyrzał na tytuł* Ges- 
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nera b y ły  Idelle. Jednak wprzód te nai 
pifane ftały w ie r fz e :

O Kochany o Twoim wfpomnii prżyiacielu, 
Mocno, gorąco, wiernie iak z  PaJlerzoW

wielu
Gefnerowych, którzy się tak mocno kochali,

A  przyiacielom dobrym z  siebie przykład  
dali.

O nie płaCZ, Prżyiacielu , ’ gdy z  moie po- 
wieki,

■ Śmierć blifko przychodząca ie zamknie na 
Wieki!

Bom y ia mocno kochał, a także y wiernie $ 
Teraz związek miłości rozdarty nić-* 

zmiernie.

'Ach ten iuz czas upłynął, wim# WCale zy-> 
ezliwy,

Z  Ge/nera Pśjlerzam i w nim byłem 
fzcżęślm y ;

Kochany Prżyiacielu, łez  mi nieodmawiay t 
i  t częjlo fobie o mnie wfpomnienia po* 

nawiay /
F . W- Krotthelm,

Zygw ard  to p rzecżytaw fzy , fw ego przy* 
iaeiela Kronbelma z  mocnym poruizeniem do 
fw ego przycłfkał ferca , y  płakał. O Przyia- 
cielu, rzekł, tobie się dobrze powodzić bgdzie.

Bąd z
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Bądz tylko ftatecznym, a nie rofpacZay! Za tą cl, 
ińóy kochanku, dziękuię pamiątkę! O to  cię ty l­
ko profzę, abyś nie umarł! Ochraniay się, moy 
kochanku! W ierz m i, ze ieft niepodobna, aby 
ci się niefzczęśliwie powodzić miało. —  Będę 
cierpliwym» rzekł Kroohelm; Napifz do Tere- 
fy i ,  aby y  ona cierpliwą była ! —  Słuchay! 
T e g o , com fobie w czoray um yślił, przed tobą 
utaić niem ogę! Przez tw oią wies' przeiadę. 
D w ie mile fą tylko z  drogi. Podobno mego 
obacżę Anioła, a tym się na cały rok zm ocnię! 
Dla Boga y  dla Panny Maryi cię profzę, nie 
czyń  tego! Chcefzze ią y  siebie w cale nie- 
fzczęśliw ym  uczyhić? Z  fobą się znow u oba- 
c z y w fz y , tym się bardziey w afze pow iękfzą 
zale. A 'gdy się moia dowie bratowa, y  do 
tw ego  napifze cyca? A  takzeby się to y  memu 
nie podobało o y c u : Dla Boga nie czyń tego ! — 
N ie , nieuczynię tego, płacząc, odpowiedział 
Kronhełm. T o  tylko prędka była m yśl, która 
mi dopiero w czoray w ieczór do g ło w y  przy­
padła. Prawdę m ow ifz; T ego  uczynić nie 
m ogę! Pozdrow tego Anioła! Po tysiąc razy 
moim gobłogoflaw imieniem! Napifz do niego. 
Niech będzie wiernym  aź do śmierci! W  tym 
się iego rozrzew niło ferce, ze  daley m ów ić 
niemogł. Potym Zygw ard fw ego nama­
wiał przyiaciela, aby się na trzy  albö na cztery 
godziny położył. Bo naiemnego ftangreta, 
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który go aż do Ingolftadu miał odwieść obfta- 
lowano. Kronhelm mu tego z  razu odmawiał, 
iednak potym za dofyć fw ego przyiaciela u- 
czyn ił proźbie. Zygw ard  tym czafem blado- 
św iecącą;się  od X iężyca zw ażaiąc okolicę, 
głębokim  tchnięty żalem , te napifał w ierfze:

Do Kronhelma mię opufzczaiącegd*

TejŚiwa pożegnania godzina przychodzi,
Z  nią, mfzyflko utrapienie jdo mnie spiefznó 

godzi i
A  Xięzyc iey gościeniec fnfiym bladym kolor ent 

Oświeca, aby projłym pojląpila torem.

Zkądze do rozflania się nabędę śmiałości, 
Zapewnie się roZpęknie me ferce z  żałości; 

O Boże fporzyi z  nieba miłościwym okiem, 
Pokrzep wfzyftkowidzącym moią krewkośą 

wzrokiem*

B ą dz zdrów, Szacowny, czekay! az się nieco
wzmogę,

Teraz błogojławieńjiwa, ach dać ci nie 
mogę !

g fedz! Z y i ,  iak Chrześcianin, cierp mężnie 
codziennie,

Lepfzego się fpodzieway życia nieod­
miennie !
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M ozę , po dhigiey nocy poranek zawita,
Swoią ciec fzczęśiiwości iasnoscią przywita.

Podobno się uśmiechnie miłość nafwym tronie 
Także wieniec radości na Twe włoży 

jkronie.

Teraz się ze wzdychaniem z  fobą rozłą­
czamy,

D o niego łzy  wierności tudziez przyłą­
czamy ;

gam od ciebie odchodzić bez pociechy mufzę, 
Twoy odiazd bardzo mocno mą zafmuca 

dufzę,

gfednak cię w krótkim czasie przywitawfzy
ścifnę,

I  z  wielką ferdecznością do piersi przy­
cisnę,

Tym pocie/zony będąc, mię za nękę uymiefz,
I  z  naywiękfzą radością mię do siebię 

przyimiejzl

Zygw ard te ze  łzami przepifaw fzy w ierfze, 
na ftole ie p o ło ży ł, a potym Gefnera czytał, 
Kronhelm znow u się o czw artey obudził go­
dzicie. Nic nie m ówiąc, kilka razy  się tam y  
iam po pokoiu przefięedł, T e  w ierfze w  oróy 
mu w p ad ły, a przeczytąw fzy ie na piersi Twe­
go rzucił sig przyiacięla. X aw ery, a na iakież 

I i  ci
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ci się za  to , rzek i, mam zdobyć dziękczynie­
nia? W eź ie fobie na pamiątkę, odpowiedział 
Z\rgward, Czego lepfzego na pamiątkę ci dać 
nie mam. Bądź ftatecznym , kochanku ! Za 
rok do ciebie przyiadę. I fpodzieway się , źe 
ci się w  ten czas lepiey powodzić będ zie! —  
A  iakże to być m oże? rzekł Kronhelm, O 
gdybyś teraz ze mną iechał! A  będęźe mógł 
fam w ytrzym ać? Pokłoń się Teresi odemnie. 
Tysiączne na nie ikładay błogoiławień ft w a ! 
Pow iedz ie y , że  do n iey , chociaż iey nigdy 
nieobai z ę ,  w iecznie należę. W  ftateęzności 
y  w  cierpliwości naybardziey ią zmacniay! 
—  A  ktoraż godzina? Podobno nie zadługo 
odiechać będę musiał. Zygw ard odpowie­
d zia ł, źe się to iefzcze godzinę, albo trzy  
kwadranfe odwlec może. Z  fobą się tam y  
fam przechodząc, mało mówili. Potym od­
źw ie rn y  przyfzed łfzy, o przyiezdzie furmana 
doniofł. A ch , w ięc bądź zd rów , moy nay 
ukochańfzy y  naylepfzy przyiacielu! A  w  tym 
X aw erego ścifkał. Niezapomnii! Częfto pifz 
do mnie! Długo się z  fobą przy ferdecznym 
żegnali uściikaniu. Xiądz F ilip , Xiądz Jan, y  
insi także niektórzy Xigża iefzcze na pożegna­
nie przyfzli. Kronhelm iefzcze im raz za ich 
naukę y  miłość bardziey łzam i, niż Iłowami 
dziękował. Chcąc iuź do powozu wsiadać, ie­
fzcze raz Xaw erego uścifkaw fzy, odiechał.

*34
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Z ygw ard dla wolnego biegu fwoim  u ży ­
czenia żalom do pokoin śpiefzył. Ledw ie się 
nie zapamiętał, a ręce załamuiąc, gadał, y  
głośno płakał. Potym na kolana upadł : O 
Boże, O ycze w fzyftkich ży iących ! BłogoOaw 
g o ! Ciefz g o ! Zmacniay go 1 Bo ieft nayfzla- 
chetnieyfzym  y  naylepfzym  człowiekiem . 
Ciefz go \ A  także z  nim y  moią sioftrę. 
U czyń  oboie fzczęsliw em i! Ach w fzelką mu 
przyiaźń, którą mi w yśw iad czył, nadgradzay l 
W fzyftkie z g r y z o ty , ktorem mu przeciw ko 
jnoiey zadał w o li, B oże, mnie ich niepamię- 
t a y , a iego błogoGaw \ O moy nayfzacowniey- 
fz y  przyiacielu! A  czemużeś mię opuścić mu­
siał? O B oże, przyw róć mi go pie zadługo! 
Niech go w  krotce obaczę! —  Potym Z yg­
ward niewyijpaniem y  żalem będąc znurzony, 
W fukniach się dla krótkiego w y w ę z a fo  na 
Józku położył,

Nazaiutrz cały św iat bezludną zdawał mu 
się być puftynią;.Jedno próżne nienapełnione 
w  iego fercu znaydowało się mieyfce, W if-  
cey  przy fobie nie maiąc Kronhelma, z  nim 
co moment m ówić zaczynał. W ieczór częfto 

•/się zapominał, a Gyfząc kogo po ganku koło 
iego pokoiu idącego, fw ego przyiacieła do 
niego przychodzącego być rozumiał. Potym 
fw o y  błąd uznał, a m yśl, że daleko od niego 

J ą zoftaie,
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zoftaie , tym  mocnieyfze w  nim wzbudziła 
¿ale. Do pokoiu Xiędza Filipa pofzedł, aby 
go iefzcze oftatni raz od fw ego pozdrowił 
przyiaciela. Obydwa chw alić, go zaczęli, y  
z  w ielką żw aw ością o wfzyftkich z  fobą iego 
w yśm ienitych mówiąc poftępkach* y  nad tym* 
ze go utracili, bardzo ubolewali. Zygw ard 
Xiędzu Filipow i Gesnera, ktorego mu iego 
podarował przyjaciel, y  tę  w ierfze, co w  nim 
od niego napifąne b y ły , pokazał. — Zal mi 
tego poczciw ego Krophelma, rzekł Xiądz Fi-» 
lip ! Bardzo w ie k  od miłości wycierpiał. 
W cale się odmienił, a burzliwym  y  popędli- 
w ym  zoftał, Można w id z ie ć , ;ze wiele tem­
peramentu od fw ego oyca mieć musi. Jego 
przed tym prawie drzymiąca im aginacyą, za­
raz w  nim mocno powftała. T o  zaś, ze  tak 
w fzyftko  głęboko poczuw a, y  tak mocno w  
fwoim  zamyka, fercii, ieft payokropnieyfzym. 
Miłość głęboką mu zadała ranę, która, iak 
trzym am  prędzey, poki T erefyi niedoftanie, 
uleczoną nie będzie, Ale az dotąd ieft daleko, 
a niebardzo pewną maiąę nadzieię, podobno 
przed czafem fwoie utraci życie. —  Ą  także 
y  moią nieboraczka sioftra, odezWał się Z yg- 
ward, bardzo w iele cierpi, W fzyftko  fmutnym 
y  melancholicznym pifze wyrazem . Onegday 
do mnie pifała , źe  się trapi, y  śmierci, się 
fpodziewa* Kronhelmowi o tym  nić nie

wfpo-
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wfpomniałem, boby z  nią zapewnie umarł. 
A ch , miłość, rzekł Xiądz F ilip , ieft okropna! 
Nayfzlachetnieyfze y  naylepfze nędzi y  mi­
zernie dufze, Gdybyśm y umierających mło­
dzieńców y  Panienek wiedzieli przypadki, 
tedybyśmy między fetneroi dziesięciu, których 
miłośę um orzyła, albo kilką latami w cześnie 
w  grob wprawiła , znaleźli, X a w e ry , ile 
możności w fzelkiey się W afzeć z  białogłowa­
mi w yftrzegay konwerfacyi, W przód oftro* 
zności zażyw ać trzeba. Bo gdy kto kochac 
za czn ie , tedy się potym miłości ani w ydrzeć, 
ani iey  także uniknąć nie może. Strzeż się 
W afzeć , abyś podług fw oiey deftynącyi nie- 
fzęzęśliw ie nie kochał,

Zygw ard dla tego niebardzo częfto do 
Grynbacha chodził, poniew aż Zofia, gdy go 
tylko naw iedził, zaw fze do iego przychodziła 
pokoju. Jednak się w  tym  beśpiecznym być 
fąd ził, bo do tey Panienki, chociaż ią dla iey 
obyczayney Ikroroności y  dla rzetelnego iey  
poczuwania bardzo fzacow ał, żadney nie miał 
ikłonności. Ofobność, którą tak bardzo lubił, 
czafem, a także y  częfto y  za bardzo ży w o  y  
fmutno o iego mu przypominaiąc Kronhelmie, 
nieznośną była. Samo w ielkie przyw iązanie 
do ip u zy k i, którą się teraz fam rozerw ać nie 
m ógł, czafem go w ieczór do Grynbacha cią­
gnęło. Zofia prze całą godzinę w  kącie 

\ 5 siedząc,
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siedząc, z  w ew nętrznym  się im przyftuchi- 
waia porufzeniem. Zygw ard to , co miłość w  
niey fprawowala, muzyce przypifyw ał. Je­
dnak tak się w  fobie nudziła y  wftrzym yw ała, 

. że  mu w yraźnego y  Gownego ó fw oiey ku nim 
m iłości niedała dowodu. W  fkritośęi cierpiała, 
w  fobie się trapiła, a fwoich wzdychań y ¡ łe z  
famey tylko powierzała ofobności. Czafem 
fobie na Zygw arda okiem rzucenia pozw oliła, 
a gdy na nię fpoyrzał, zaraz go z  prźelęknie- 
niem od niego odwróciła. Sam iefze w  kocha­
niu żadnego nie maiąc doświadczenia, tegoby 
był wcale niezważał. Na klawikorcie graiąc, 
y  śpiewaiąć, fw o y g ło s , aby się przez w ielki 
niewydała w yraz, ze drżeniem ciągnęła. Cza­
fem tak żałosnym y  ciągłym śpiewała tonem, 
ż e  się Zygw ard nim wewnętrznie, w zrufzał, 
a w  ten czas, że ku niey niewcale był obo- 
iętnym  , w ie rz y ła } A  to iey  powigkfzało 
miłość.

W  tydzień lnb w  pułtorey niedzieli po 
Kronhelma odieździe naftępuiącego Zygw ard  
od niego doftał liftu :

Jedyny y  Nayukochańfzy Przyiacielu!

Nie pytay się m ię, iak ż y ię ?  T w oie własne 
niech ci odpowie ferce: że  w  tęikności y  w  
utrapieniu. O Kochanku! A  czym że ieft ż y ­
cie ludzkie! Częfto y  p rzy  boku przyjaciela

ieft
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ieft mizernym. A  czym że ieft bez przyia- 
ciela? Gdybym R eligii, która mię cierpliwo­
ści nauczyła, nie miał, y  gdybym o tym , ze 
cierpliw ego po w ytrzym anych ucifkach ko­
roną zdobić przyrzeka, niew iedział, tedybym. 
o pewnym  zeyścia z  tego świata pomyślał 
fpofobie. —  Za. tw oy ci piękny y  mnie ulu­
biony w ie rz , którym przez drogę, iadąc tutay, 
ze  fto razy powtarzał, dziękuię.

£fedz, zy i iak Chrzeicianin, cierp mężnie, 
odważnie,

Lepfzego się fpodźieway życia nie-- 
odmiennie/

Chociażbym był ze zdrow fzym  tutay do 
Ingolftadu przyiechał fói*ęetn, tedybym y  tak 
markotnym zoftawał. T eg o  mieysca położe­
nie ieft nie przyiem ne zdrow ym i ogarnieni 
byliśm y mgłami. Ł atw o  ztąd choroby nabyć 
można. T o b y  było naylepfzym, gdybym się 
rozchorował y  umarł! L ecz powiadaią: Śmierć 
nie ieft przyiaciołką niefzczęśliw ych. M iędzy 
tuteyfzym i Studentami kompanie fą obmierzłe, 
podłe y  bardziey niż drzymiące. Ludzie ¿le­
dw ie co po niemiecku umieią. W fzędzie mi­
zerną m ówią łaciną. G dy tutay przyiedziefz, 
tedy się z  tym , że niemieckie od Proteftanta 
kompanowane czytafz w ie rfze , niew yday I 
Boby cig, wyśmiano y  za  Heretyka trzymano.

Jam
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Jam moich niemieckich książek y  famegom 
Jedwie nie utracił Klopftoka. Pew ny mig na«- 
w iedził Student, a obaczy w f z y , źe na tytule 
ftało, w  Halli, rzekł: A  pie miefzkaiąż w  Halli 
H eretycy? Miefzkaią, odpowiedziałem, Halla, 
ieft Luterłkie mieysce w  Prusjech, T e y  W , 
Pan książki żałośnie m ów iąc, nikomu, boby 
ją W . Panu w z ię to , nie p okazu y! Tego tutay 
jmocno przeftrZegaią. T ed y  tutay, rzekłem, 
takowego fą zdania? y  zaraz z  niey w yrżn ą­
łem tytu ł, a tak y  z  infzemi uczyniłem książ­
kami. I T y ta k że , moy Kochanku, w  tym  
bądź oftrożnym. Ztąd poznać m ożefz, co to 
ieft za mieyfce, Starego y  młodego Pana 
Ikftata nawiedziłem ; T o  fą fprawiedliwie y  
rozumnie m yślący ludzie! A le młody Ikftat, 
tak trzym am , w  Marburgu do Kalw ińfluey 
chodził Akademii,

O gdybyś się moy Kochanku, przy mnie 
znaydow ałi W  ten czasby mi każde mieysce 
znośnym było; L ecz fam zoftaiąc, ledwie go 
ścierpieć mogę. Sam po górach b łądzę, fam 
z  fobą głośno rozmawiam, y  o T erefyę , iako 
też y  nad moim płaczę lofem. A iakże się ma, 
m oy Aniołek? O tom się naypierwey chciał 
pytać. Na bukach y  nad Dunaiem na fkałach 
ie y  w yrżnąłem  y  wypiętnowałem  imię. Do­
nieś ie y , że cierpliwym  y  wiernym  zo- 
fta ię ! —  Na niebo tą w ie ś , w  ktorey

miefeka,
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in kfzka, o taczaiące, patrzałem, potym mo­
dlić się zacząłem, A  o tymem aż dotąd rza­
dko kiedy pomyślał. —  Moy Oyciec do mnie 
pifał, y  okrutnie mi groził. Ja mało na î ego 
d]>am groźby. Nic mi w ięcey  na świecie 
zafzkodzić nie potrafL -* Przed dwiema dnia* 
mi byłem nieco fłaby* Rozumiałem, że  śmierć 
do mnie p fży id zie , ale nie przyfzła. W e śnię 
Terefye widziałem, jasnoświecące się na fo­
bie miała fuknie, y  przyiemnie się śmiała. A  
tak ią iefzcze uftawicznie przed fobą w idzę. —  
O Kochanku, iak Wiele cierpię, w ypow ie-: 
dzieć niemożna. Sam ty lk o , a ieftcze W takim 
utrapieniu zoftaię* Ach pfzyieżdzay iak nay- 
jprędzey! W fzakże prawda? Ze Terefya do 
ciebie wcale nic o mnie nie pifze ? A  czemuż 
to nie pifze? K ie ieftemże tego godzien. — 
T u tay lift do poćzciw ego Xiędża Filipa inklu- 
duię. Grynbacha odemnie pozdrowić nieza- 
pomnii! Nie mogę pifać. Nigdym tak ocię­
żałym  nie był. Do niczego się rezolw ow ać 
nie mogę. , Na każdym papierze, na każdym 
ftole Terefyi kryślę im ię, a potym go głużuię. 
Po tysiąc raży odemnie mego pozdrawiay Anio­
ła* y  o nim mi donieś! Jak nayprędzey przy- 
ieżdzay, y  mego mi tak ciężkiego krzyża zno­
sić dopomagay! Jeftem

Twoim wiecznym
Kronhelm.,
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Z ygw ard  zaraz fwemu odpifa! przyjacie­
low i , y  mocno s ię , ile możności o pociefzenieJ 
go usiłował. O Terefyi mało, y  nic w ięcey  
iak: źe się o niego W ypytywała, z  niektórych 
fobie wnofząc okoliczności, źe się ufpokoiła, 
donosił. A tak iedynie, aby fwego ochrania! 
przyiaciela, pifah W  famey zaś rzeczy Tere- 
fya bardzo ftrapioną była. W  krotce potym do 
niego o Kro n hełmie naftępuiącym pifała fpo- 
fobem i

—  O nim Zapomnieć nie tilogęi Z aw fze 
w  nocy y  w e dnie przed moiemi się unosi 
oczami. Na nayfzczęśliw fze fobie ze w fz y -  
ftkich dni wfpominanie moctlo mię trapi, y  
oraz mi fen, to iedyne dla zakochanego odbie- 
ra dobrodzieyftwo. T o  w  całey moiey poczu­
wam iftocie, źe mię tylko ón, on iedynie Z 
!;ego utrapienia w y r w a ć , y  mnie fzczęśliw ą  
uczynić może. Jednak nie żądam, y  niechcę# 
aby był moim! Jegobym reki, chociażby mi 
ją dzisiay ofiarował, gdyby miał przezemnie 
na całe fw oie życie niefzczęśliwym  zoftąwaćj 
nie przyięła. W iem , żeby mnie iego oyciec 
y  pokrew ni, przykrość ze lżyw ość y  wzgardę 
mi zadaiąc, w  grób wprawili. W  iegobym 
zanadrzu własnym  iego karmiącym się życiem  
była wężem . Jednak mu o ty m , aby mial 
w fzelką utracić nadżieię, niepowiaday! Jego 
być nie chcę. Niech o tym zapomnil Boże i
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bó ż i  okropne flow o! O tytti triu iednak do­
nieś ! PodobnÓ to ucZyńi, y  tegobym fobie, ' 
boby mi śmieró zadało, życzyła  - •* - Nafz 
pełen rzetelności oyciec, że mną się fmucąc, 
cierpi, y  wcale zMizerniał. A to ieft moią 
nayW iękfzą boleścią. —  Moią przed nim u- 
kryw am  zg ryzo tę , y  w  moich ią zamykani 
wnętrznościach, y  to że ju ż  raoie pożera ferce, 
poczuwam* Nie za długo w  cale go znifzczy1 
y  zepfuie* A  do tego m i, Bracifzku, fzczę- 
ścia, bo ieft dobrodzieyftwem , n a życza y! •*-* 
Teraz dwoifte cierpię utrapienie. W ew nątrz 
pożeraiący płomień, zew nątrz oziębłe y  f^y- 
dzące dokucza mi urąganie. Salomea do nas 
pow róciła, y  nafzą bratow ą<, która dopiero z  
połogu w ftała, z  fobą do dornU prżyproWadza* 
Od nich ftayw iękfze obelgi, na nie im żadnegć) 
nieodpowiadaiąc iłow a, ponosić m u fzę; T o  
mnie ze w fzyftkiego naybardziey trapi! Je­
dnak mię Bóg Wfpiera! Częfto fzczęśliw e mani 
go d zin y, W których się czafem , iak Abadona 
W yświadczenia łaiki fpodziewarri. Klopftok 
cierpiących ieft przyjacielem ; Częfto mię po­
sila. Teraz go wcale fzacuię y  poWaźam* Bo 
w  utrapieniu, czym  ieft przyiacie'1,' poznać 
można. A  on tym ieft nadew fzyftko, Bóg y  
on! T akże mię ftary Xiądz Pleban y  Ka­
pitan Northern żaluią. Pan Northern mniema, 
żeby to nie źle  było, aby Kronhelm tr iego

Króla
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Króla fłużbę przyiął, y  mnie Z fobą w ziął. 
Chce mu go zalecić. A le ia tego, chociażby 
praw dziw ą było pociechą, niechcę. Kronhelm 
Wcale fzczęśliw ym  być musi. Nim się zaś ze 
mną ftać nie może. Na wfzyftkich cię* m oy 
BracifzkU, zaklinam Ś w iętych , abyś mu o tym  
ani Iłowa nie powiadał. Odemnie go nie po- 
zdraw iay ! Mógłby się fpodiziewać! a ofzukana 
zabiia nadzieia. Bądz zdrów  nayfzacowniey- 
fzy  Bracifzku! Modl się za  mną o cierpliwość 
y  w ybaw ienie!

Zygw ard za radą fw oiey  pofzedłfzy sioftfy* 
do fw ego przyiaciela poiedynćze tylko o T e- 
fe fy i napifał iłowa. Kronhelm mocno się o to 
trapiąc , iego się w ew nętrzn a wzmagała 
Zgryzota,,

Stary Grynbach tey iamey w iosny kupił 
ogrod w  którym się iegd fyn y  Zygw ard bar­
dzo częfto zabawiali. Także się y  nafłecie 
grać nauczyli, a na nim 'graiąc, częfte y  piękne 
na wiosnę Z fobą przepędzali w ieczory. Zo­
fia w  zielonym  Siedziała chłodniku, a m uzyce 
się; przylłuchuiąc i czafem ż  niemi iaką śpiewa­
ła aryą. Częftd także y  na w ieczór zoftali, 
po miesiącu g ryw a li, Iłowik im przyfpiewał, 
a Zofia płakała. Cicha noc także ich do pou­
fałego y  melancholicznego zaprafzała dyfkurfd. 
Bardzo częfio o Kronhelmie rozmawiali- Zofia

zaraz
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Zaraz od początku po Kronhelmie głęboki miar­
kowała fm utek, y  zaraz iego pomiefzania zga­
dła prżyczynę. Bo miłość oftry w zrok fpra- 
W uie, a zakochani przy  pierwfzyrri ńa siebie 
okiem rzuceniu, tak , iak fzlachetne pozna- 
w aią  się  dufze. W ew nętrzne w  fobie polito- 
Wanię * ktorego naybardziey miłość Uczy , nad 
iiim poczuwała*

Kronhelm, odezwał się młody Grynbach, 
bardzo niefzcZęśliwym  być musi; Bo iego 
lifty  bardzo fą żałosne. Kadbym się 'dow ie­
dział» co go trapi? *— Żygw ard w  przyiaźni 
bardzo był fumnienhym. Rozumiał, że  fw e- 
go obrazi przyjaciela , gdyby tą rzecz o którą 
się go pytał, przed nim utaił» y  o niey gd 
Wcale nie uwiadomił. T a  W pfzyiaźni fu- 
mnienność fam nafam z  fwoim będąc .przyia- 
Cielem bardzo go rzetelnym y  fzczerytti Uczy­
niła. Do tego iefzcze iego fzlachetny przy- 
ftąpił fentym ent, który go dobrze myśleć» y  
każdego Według siebie fądzić naUcZał. A tak 
y  na pytanie Grynbacha poniekąd odwartym 
odpowiedział fercemi Tak trzymam, że biedny 
Kronhelm niefzczęśliwie kocha, y  to mi kilka 
fa zy  dał do pomiarkowania. —  W  tym  Zofia, 
Serdecznie go ża lu ię» rzekła, a przy tych Iło­
wach nieiakie przytłumiła wzdychanie. —  
M ęckiego ferca ftworzenie i odezwał się 
Gfynbach.

Zygw< T. tt , K %yg-
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Zygward. Bracie, a cóż to m ow ifz? T o  
nie ieft rzecz naganna.

Grynbach. Prawda, ze nie ieft naganna. 
A le się wcale nieprzyftoi,  gdy się kto takim 
zaraz czyni płaczkim. Prawda to pici biato- 
g low ikiey  w yb aczyć trzeba. —

Zygward. W ierzę, gdy politowanie ieft 
wyftepkiem. Ja go zaś za ofobliwy pici biało- 
głowilciey poczytuię przymiot. My fobie tak 
twardo y  nielitościwie poftęptiiemy; A  iednak- 
byśm y to nafzetnu przyiacielowi, gdyby nas, 
W  iakie niefzczęście lub w  chorobę wpadłfzy, 
nieżałował, bardzo za złe mieli.

Zofia. Z  mego politowania wcale się chlu­
bić nie chcę, bo przy tym  nieco własnego 
fzukam pożytku , a w  nim ukontentowanie 
poczuw ając, przy politowaniu fami się fobie 
podobamy; Jednak to poczuwanie za Boikie 
dobrodzieyftw o, a niefzczęśliwie kochaiącego 
pożałowanie za naypierwfzą trzymam powin­
ność, ponieważ iego utrapienie prawdziwie 
wielkim  być musi.

Zygward. Zapewnie w ielkim , Mcia Pan­
no Zofio! Tegom  się na moitn doświadczył 
przyiacielu. — • Ach gdy pod czas iasnego 
X ięźyca  w ieczór, albo wzm ierzchu przy mnie 
siedząc, rękę mi ściikał, tedym wcale iakie w 
nim po wftawały z g ry z o ty , poczuwał.

Gryn~
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úrynbach. To fą tylko ćzafem' ślę 'trafia-* 
łące poczuwania. Jednakby Kronhelm w ta-* 
kim razie bardziey męzczyZną być powinien.

Zygw ard. Męzczyzną ? Tedy miłość za 
krewkość trżymafz? Ja fobie tego* abym kie­
dy kochał, nieźyczę. jednak wiem, ze nay» 
fzlachetnieyśi y  nayzacnieysi iudzie kochali.

GrynbacL Kochali; Ja temu nie przeczę. 
Tylko gdy się nie udaie, ulkafzać się nie 
trzeba.

Zygwćlrd. Jakobyśmy się iuz na cielesne 
boleści uikarźaę niepoWinni. A  boleści dufzy 
daleko fą więkfzemi. Doikonałe widząc ftwo- 
rżenie, ktorego się być godnym poozuwamy, 
a nie mogąc się z  nim .poznać, ani rozumieć* 
to trapić musi. A  to iefzcze w iękfzą fprawuie 
tnękę, gdy się z  nim poznam y, rozumiemy y  
kochamy, gd y, tego doftawfzy {tworzenia, 
nayfzcześliw fzego z  nim kofztować mogąc 
ż y c ia , nam go przedfądy, albo nienaturalne na 
św iecie uftanowienie, albo rodziców y  po­
krewnych upór, doftąpienie tey fzczęśliwości 
niepodobnym czyn i, poczuwamy* A  to ieftźe 
krew kością, gdy cierpiemy, a tey boleści nie 
ihogąc Utaić, czafem z  niecierpliwości narze­
kam y? Kronhelm zapewnie ftatecznym byl 
m ęzczyzną! Ale ia rozumiem, ze im kto pię- 
lzczotliw iey  y  glębiey poczuwa, y  im w ięcey  

K  a fw oy
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fw o y  własny zna fzacunek, tym go bardziey 
niefzczęśliw a, zelżon a, albo przez bagatelne 
okoliczności znifzczona miłość trapić musi. 
—  Nie! Ja z  całey dufzy mego żaluię przy- 
iaciela, y  iefzcze go od tego czafu, widząc, 
iak się fam z  fobą pafuie, a iednak fw oią, źe 
iefzcze wcale nigdy nierozpaczał, pokonywa 
boleść.

Zofia. A  nie maż Pan Kronhelm, iż  się 
kiedy w  fwoim kochaniu fzczęśliw ym  ftanie, 
zadney nadziei?

Zygward. Małą, albo także zadney, Mci# 
Pannol

Zofia. T o  ieft fmutną rzeczą! Gdybym ia 
na iego była mieyscu -, tedybym do Klafztoru 
pofzła. Ja bardzo w iele o klafztornym trzy­
mam życiu. W  Klafztorze w fzyftkie fw oie 
utrapienia przewzdychać można, a żaden nam 
w  tym  nié przefzkadza człowiek. Ofobność 
ieft naylepfzą dla człowieka przyiaciołką, a ta 
w  klafztorach miefzka.

Zygward. O Mcia Panno Zofio, W . Panna 
fprawiedliwą mowifz prawdę. Klafztorne ż y ­
cie w fzyftko inne poprzedza. Ja w iem , iak w  
Klafztorze ieft dobrze, y  z  wielkim utefknie- 
niem czafu wftąpienia do niego oczekiwam.

W  tym
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W  tym fłowik blifko p rzy  nich na kwitną- 
cey usiadłfzy iabłoni, ze wfzyftkich sił śpie­
wać zaczął. Młodzi ludzie mówić przeftawfzy 
z  w ielką mu się przyflnchiwali ciekawością, 
a z podziwieniem na siebie fpogłądaiąc, z  u- 
śmiechaniem się , gdy śpiewak fwoie tony 
n ayw yżey  podnosił, y  znow u ie zw olna na 
dół fpufzczał, na siebie mrugali. Czafem całą 
źądość y  pradnienie, którym się Zofii dufza 
do Zygw ardow ey wiązała dufzy fwoim w yra­
żał śpiewaniem. Biedna Panienka odeyść y
płakać musiała. Po krzew iftym  idąc ganku,
co moment ftawała. Zygw ard  z  drugiey ftro- 
n y  na tenże fam przyfzedł ganek. T akże ci­
cho ftoiąc, fłowika blifko przy nim na gałęzi 
siedzącego przyfłuchiwał się śpiewaniu. Po- 
tym  zw olna do Zofii przyftąpiw fzy, w  w iel­
kim ią za rękę uiął zachwyceniu. Ach Zofio, 
to ieft niebielkie śpiewanie! W . Pannę także- 
porufzyło. W- Pannę tak, iak y  mnie konten- 
tuie. Zaw fze fobie na ten w ieczór, w  którym 
fłow ik tak śpiew a, y  gw iazd y  tak iaśno św ie- \ 
c ą ,  y  na te ofoby, które kocham, albo na 
umarłych wfpominam. Ach obraz moiey 
matki prawie widomie przedemną się unosi, y  
ią zbaw ioną, że już u Boga zoftaie, wielbię. 
—  I ia fobie, rzekła Zofia, na te dufze, które 
kocham, także wfpominam. W ybacz mi W . 
Pan, że z  takim m ówię porufzeniem ! Ach 
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tnialam sioftrę, a ta iuź u Boga zoftaie. Ta 
moim w fzyftkim , moią ferdeczną y  naypou- 
falfzą była przyjaciółką. Na moich umarła 
rękach. Ach gdybym już z  nią zoftawała. 
Jeft fzczę śliw ą , niewypowiedzianie ieft fzczę* 
śliw ą ! Na ziemi fzczęśliw ym  byę niemożna. 
*— W  tym na Zygw arda z  wielkim ferce iego 
przenikaiącym fpoyrzała żalem. I  my się w  
przyfzłym  czasię , rzeki, rękę iey, o tym fam 
piewiedząc , ściśnąwfzy, y  oczy fobie otarłfzy, 
takiemi ftauiemy. Zofia na bok fpogiądaiąc, 
ie y  łz y  na młodą padały trawkę,

Zofia od tegoż famego wieczora zaw fze się 
fmutnieyfzą y  bardziey melancholiczną ftawa­
ła. Zygw ardow e iłow a: Ja nie kocham; Tak­
że  fobie, abym kochał, nie ż y c z ę , iak pugi­
nał iey p rzefzyły  ferce. A ż  do tego czafu 
przez połowę ty lk o , że do Klafztoru chcę 
wftąpić w ierzy ła ; Teraz zaś o tym z  iego 
w łasnych uft flyfzała, —  W fzelka teraz dla 
n iey  zniknęła nadzieia: A  wcale ią utraciwfzy, 
bardzo się obaczenia go kiedy wyftrzegala. 
C ały dzień, zamknąwfzy się w  pokoiu, w zd y­
chała, modliła się, na płótnie fmutne w y fz y -  
wała przypadki, albo się wcale w  żałosnych 
y  fzumiących p rzy klawikorcie gubiła fanta- 
zyach . Częfto także pifząc bilety, te pieczo­
łowicie chowała. Co rano do Panieńikiego
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Klafzfcoru na prymaryą chodziła, a tam przy 
nroczyftey Mnifzek muzyce nadziemney mi­
łości y  niebieikiey dufz przyiażni obrazami 
f\voią zasilała fantazyą, Od tego czafu, w ie­
dząc, £e Zygw ard do Klafztoru w ftąpi, przy 
tym  mocnym przedsięw zięciu, że y  ona także 
Mnifzką będzie, zoftawała. T a m yśl ty­
siączne iey czyniła pow aby, aby się także 
iak y  on, iego kochaiąc d ufzę, niebu poświę­
ciła. A by tak iak y  on w  cichości» od świa­
ta się odłączy wTzy, y  z  Twoim się zaślubiw fzy 
Zhawicielem , potym iak czyfta oblubienica ku 
tem u, ktorego tutay daremnie kochała } na 
przeciw ko w yfzła . Jefzcze bardziey, m ifty- 
cznych y  nabożnofanatycznych książek czy ­
taniem fw oią zapalała imaginacyą. Jey Terce 
oczyw iftą  świata w zgardą, która w  Tamey 
rze czy  iey  Tobie życia była Tprzykrzeniem, y  
iedyńie z  pfzukaney pochodziła nadziei, na­
pełnione było. Jak tylko kiedy Zygwarda 
ohaczyła, tak zaraz iey  duTza wcale znow u 
fw oie utraciła ułożenia; Świat znow u ią do 
siebie ciągn ął, y  przez cały dzień z  wzmaga- 
iącą się fantazyą, poki ie y  znowu nieukoły- 
fała y  W Ten nie w praw iła, w iele do czynienia 
miała. Częfto w ierzy ła , że  ieft Tpokoyną y  
fzczę śliw ą ; Lecz w ew nętrzna z  w zgardzoney 
miłości zgryzota niewidomi e iey  ruynowała 
¿ycie. Jey siły zw olna ginęły. Jey lice bie­
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dniały; Jey oczy  n ayźyw fzy  gubiły ogień, a 
delikatny więdniał fzczepek. Jey oyciec y  
ipatka tą pomiarkowawfzy odmianę bardzo się 
o to turbawali. Częfto ią fwoiemi naglili 
proźbami, aby im przyczyn ę fw ego odkryła 
fmutku. Zofia zaś ze łzami odpowiedała, że 
choroba iey naturalnych fuchoł przyczyną by­
ła , y  rodziców , aby refztę życia fwego w  
filafztorze ftrawić m ogła, o fwoim uwiadomi­
ła życzeniu. Rodzice się temu, w fzyftkie 
piękne nadzieie, które fobie w  przyfzłym  cza­
sie po fw aiey obiecywali córce, w id -C  utra­
cone, długo zbraniąli; Jednak na iey przyftalt 
p ró źb y , ponieważ ie y  Spowiednik, któremu 
się Zofia z  fwoim  zw ierzyła życzen iem , tak 
w  tym. mocno pracował, y  to im , ieżeliby 
fw oią córkę od takowego zbawiennego przed* 
sięw zięcia odftręczali, a Bogu y  niebu dufzę 
odbierali, wielkim na fumnieniu czyn ił, ikru- 
pułem. Zofia od fwpich rodziców , aby na 
Ś w ięty  Michał do N owicyatu pofzła zupełne 
otrzym ała pozwolenie; a ponieważ już przed 
tym  to niiałą przedsięw zięcie, dla czego ią 
już przed tym w  infzym doświadczano Klafz- 
to rze , w ięc  iąMnifzki w G jncburgu bez w fzel- 
fciey trudności do fwegp przyjęły  Klafztoru*

Zygw ard to w feyftko X iędzu Filipow i > 
opow iedział, który zaraz o Zofii fmutnego

przy-
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przypadku zgadł przyczynę, A odtąd się ile» 
możności, o wftrzymanie g o , aby nie w iele 
do Grynbachowego uczęfzczał domu, fpodzie- 
w aiąc się , ze Zofia, im częśeiey go obaczy, 
tym  w ięcey cierpieć będzie, bardzo usiło­
wał. Dla tego częfto do siebie młodego zapra- 
fzał Grynbacha, albo z  obiema młodzieńcami 
pa fpacyer w ychodził, y  tak rozporządzał, 
aby młody Xiądz w  domu Grynbacha dla dal­
szego się w  muzyce dofkonalenia częfty trzy­
mał Koncert, — - O tym czasie Xiądz Jan na­
gle umarł. Z  złozonemi rekami umarłego na 
łóżku zaftano. Każdy tego dobrego żałował 
człow ieka, naybardziey zaś Xiądz Filip y  
Zygw ard nad nim ubolewali, Obydwa go do 
grobu odprowadzili, y  temu się poczciwemu, 
gdy go na Spoczynku kładziono m ieyfce, przy* 
truiąc, na niego fobie wfpominanie tysiączny­
mi błogosławili łzami. Xiędza Jacka na iegp 
mieysęe za ęhrześciańikiey nauki obrano nau­
czyciela, a Zygw ard dopiero w  ten czas mię­
d zy poczciwym , Religii z  przeświadczenia y  z  
gorącością, iey mocy fam tak czjfto  poczuwa- 
iąc, nauczaiącym ,y między żarliwym  w R eligii 
inftrukcyą, iakby iakie ¿zważaiąc rzemiolło, y  
Swoią pamięć niegodziwemi Sprzeczkami y  kłó­
tniami napełnioną maiąc, dawaiącym człow ie­
kiem w ielką widział różnicę. Ten oziębły y  
m rukliwy człow iek Zygw ardow i o życie  się y  
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gorącośd w  Religii naybardziey usiłuiącemu 
dalfze w  konwikcie miefzkanie przykrym  u- 
czynił. Do fw ego się kochanego Kronhełma, 
który do niego w ie le , lecz bardzo żałosnych 
y  melancholicznych pifyw ał liftów , w  nich 
g o , aby iak nayprędzey do Ingołftadu przy- 
iechał, uprafzaiąc, niezmiernie kwapił,

Terefya także do niego fmutno, iednakze 
r. Tpokoynością pify wała. W  Twoim, prawda, 
nie uftawała żalu , lecz powoli a powoli do 
niego się przyzw yczaiw T zy, mniey niż przed 
tym  narzekała, Około Trzodku lata przez trzy  
niedziele do Twego brata niepifała. 0  to był 
markotnym, y  przyczyn y tego się iey z  lifta­
mi opóźnienia wcale poiąc nie mogł. W  To- 
botny dzień po południu, gdy znowu daremnie 
czekał, Xiądz Filip z  Tobą go w ziął na Tpacyer, 
Po polu się m iędzy zbożem przechodząc, u- 
bogi chłopiec z  płaczem o iałmużnę ich upra- 
Tzał. Ach kochani duchowni PanaTzkowie, 
r z e k ł , w ielkie mię Tpotkało nieTzczęście! 
Przed trzecią dniami oyciec mi umarł, a teraz 
żadnego w ięcey na świecie nie mam człow ie­
ka. Zygw ard prędko do kiefzeni siągnąwTzy, 
znacznie go opatrzył, a potym do Xiędza F i­
lipa rzekł: Moy B oże, to musi mocno trapie, 
gdy się kto do żadnego na świecie człowieka 
ndać nie może,

Xiądz
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Xiądz Filip. Za to B ogu , gdy kto fw oich 
rodziców y  pokrewnych ma, dziękować trze­
ba. Dla tego się o to naybardziey, abyśmy 
ięh życie przyiemnym czyn ili, y  ich nie tra­
p ili, usiłować powinniśmy,

Zygw ard. O tom też famo, będąc przy 
jnoim oycu myślał. A c h , gdyby miął umrzeć* 
tedybym , co mam począć, niewiedział.

Xiądz Filip., Jednak y  za to powinieneś 
W afzeć Bogu dziękow ać, źe WaCzecinega 
oyca tak długo przy życiu  zachował. W cale 
W afeeci w ych o w a ł, y  fam fobie iuż na św ie-. 
cie pomoc możefz.

Zygward>  P raw d a, chwała B o g u ! Je* 
dnakby to dla mnie wielkim  było niefzczę- - 
ściem !

X ią dz Filip. A  to W afzeę z  pokoynością 
przyiąć powinieneś, dziś albo jutro wiadomość 
przyidzie. W afzecin oyciec podobno igż  nie 
ieft młodym ?

Zygw ard . Tak trzym am , że pod iesieil 
będzie miał pięćdziesiąt y  dziewięć lat.

X ią dz Filip. T edy W afzeć] w id zifz , J’że  
iuż w  takim zoftaie w ieku, w  którym w iele 
itarania mieć można. Na w fcyftkie się W afzeć 
odw ażay przypadki, bo może iaka.fiiebeśpie- 
czna przy iść wiadomość.
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Zygroard. ( żałośnie na Xiędza Filipa fpo- 
glądaiąc) Mci X ięże Proffefforze - - - mocno 
się lękam —  -

X łą dz Filip. A c h , m oy kochany Z y g -  
wardzie. Zal mi - - Jednak mufzę W afzeci 
powiedzieć.

Zygward. Co! Tedy iuż umarł? O Boże!

X ią dz Filip. Nie um arł, moy kochan­
ku! --------

Zygward. A le choruie ! - - Ach po­
w iedz mi W . Pan. Ja to z  W . Pana w y c z y -  
tuię miny.

X ią dz Filip. T ylko fpokoynie! A  o tym 
W afzeć, żeś ieft Chrześcianinem, pamiętay! 
O tymem się dzisiay w  famey rzeczy dowie­
dział, ze W afzecin oyciec przy nie "bardzo do­
brym zoftaie zdrowiu.

Zygward. O Boże! B oże! Ach to ieft 
praw dziw ie ftrafzną rzeczą.

X ią dz Filip. W fzakżem  W afzeci, abyś był 
fpokoynieyfzym , uprafzał. Może być iefzcze 
jaka nadzieia!

Zygward. A c h ! Podobno się iuż żadney 
fpodziewać nie można.

X ią d z Filip. T ego W afzeć wiedzieć nie 
możefz. Także W afzeć o żadnych nie w iefz
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okolicznościach. Gdy się W afzeć w fwey po- 
wściągniefz niefpokoyności, tedy Wafzeci lift 
pokażę.

Zygward. O iuzera się w  niey wcale po­
w ściągnął, Mci X ięźe ProffelTorze! O day mi 
go W . Pan do przeczytania!

X ią dz Filip. Juześ się W afzeć ufpokoił? 
Słuchay W afzeć p ierw ey! Wafzecina sioftra 
do mnie pifała, y  bardzo mię mocno, abym 
W afzeci perfwadował, uprafzała. Tak rozu­
m iem , ze  się W afzeć teraz nie przelęknieiz. 
O  to W afzecin Oyciec nagle zachorował. Bar­
dzo się źle m a; Jednak pewnością o tym  w ie­
dzieć. nie można. Dopiero z  miafta Doktora 
do niego przywieziono. Spuść się W afzeć na 
Boga, a potym się niech dzieie, co chce. Po­
myśl fobie W afzeć, źe  się W afzecią Bóg aż 
do tego czafu opiekował. —  O to ieft ten lift, 
który W afzeć przeczytać moźefz.

Zygw ard ten mały od Terefyi lift prędko 
y  ze drżeniem c z y ta ł; obfite łz y  z  iego 
się rzucały oczu ; —  T o  ieft okropną rzeczą, 
po nieiakiey rzekł pauzie; Boże zmacniay mię, 
y  fw ojey mi do znofzenia dodaway pomocy i 
T e  moie prawie tysiączne były życzenia, a- 
bym ia p ierw ey, niżeli moy oyciec , umarł, y  
tey niedożył boleści; A  teraz na mnie przy­
chodzi.

Xiądz
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X ią dz Filip. T o ,  W afzecin ey, tnoy ko* 
thany Z ygw ardzie, piefzczotliwości y  fyno- 
w ik iey  miłości wielką fprawuie fławę. Jednak 
fobie WaCzeć pom yśli; gdyby nafze życzenia, 
a ofobliwie takie -  - - ,

Zygward. A  ieftze to niefprawiedliWytn 
życzeniem  ?

X ią dz Filip. Mhie się tak zdaie. Gdyby 
w fzy fc y  fynowie za o ycow  umierali, a zkądźe 
b y  świat doftawal potom kow? Człowiek na 
Wielu odmianom podległym zoftaiąc świecie, 
za  wczafu y  w  radosnych dniach na w fzyftkie 
się przeciwności przygotow ać powinien. I  
mocno się obawiam, aby przy Wafzecinym 
pełnym poczuwania fercu iefzcze w iękfze do. 
świadczenia, boleści y  utrapienia na niego nie 
czekały.

ZygtOard. W iękfze boleści y  utrapienia 
nad te znaydować się nie mogą.

XiądZ Filip. T eraz się W afzeci tak zdaie, 
y  także się W afzeci zdawać musi. Jednak 
W fzyftko od tey fy tu acyi, w  ktorey nas utra­
pienie zaftanie, pochodzi. Tak iak się przy* 
gotu iem y, y  takie, iak nafze zaftanie ferce, 
fprawuie ikutki. Ja W afzeci tego , żeś się tak 
bardzo zasmucił, nie ganię. Śmierć W afze- 
cinego oyca zaw fze dla W afzeci niefzczęściem 
zoilanie.

Zyg*
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gygtpard. Prawda! N ayw iękfzym , które 
mię ty lk o . fpotkać może ! O wfzechm ocny 
B oże! Takiego utracić oyca! - - - A  cho* 
ciażbym przy tym fam o fobie zapomniał, lećz 
m oiey ubogiey sioftrze iak się powodzić bę­
dzie? ( w  tym  tnocniey płakał.)

Xiąd% Filip. ( także z  nim płakał) W afze- 
ciney sioftrze ? - - Nad tą się także Bóg zmi-i 
łu ie , także ią pociefzy. Za nią się modlić bę­
dziemy. —  A ch , ia w ie m , iakem się trapiłf 
Gdy m i, będąc w  Frayburgu, oyciec umarł s 
Siedmioro nas było sierot A  Bóg żadnego, a 
tym mniey mię opuścił! - - - Nie turbuy ;sig 
W a fze ć , kochany X aw ery ! Podobno Bóg 
iefzcze z fw oią przybędzie pomocą. W  tym  
oycu w fzyftkich sierot ftałą pokładay na* 
d zie ię ! —

Znowu się do miafta poWfacalh Z ygw afd  
nie wiele m ów iąc, ciężkie w ydaw ał łkania* 
Ubogi chłopiec znowu ftał na drodze. O to 
Inafz iefzcze nieco, rzekł ZygW ard, y  całą 
mu dał orlankę. Do miafta przyfzedłfzy zaraz 
do Doktora pobiegł, y  o w fzyftkich się fw ego 
oyca w yp y ty w ał okolicznościach. Doktor 
ramionami rufzył. Jefzcze niemożna wiedzieć, 
ćo z  nim będzie. Gdym u W. Pana b ył oyca, 
2 infzey w si do Plebana po mnie prżyiechana, 
a tak polepfzenia lub pogorfżenia choroby

docze-
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doczekać się niemogłem. Obaczemy. Po 
jutrze znowu do niego poiadę. O Mci Dok­
to rze , dobrodzieiu, rzekł Zygw ard, ied źW . 
Pan iutro ! Na w fzyńkie świętości W- Pana 
uprafzam, iedź \V. Pan iutro do n iego! C zyń 
W . Pan, co W- Pan możefz ! Ratuy, ratuy W . 
Pan mego oyca! Doktor się tym , że iutro 
W iek ma do czynienia wym awiał. jednak 
iutro koło wieczora odtechac obiecał. — Zyg- 
Ward potym zamknął się w  pokoiu, a tam y  
fam sie przechodząc* ręce załam ywał, czafem 
się modlić zaczyn ał, a źal modlitwę mit 
p rzerw a w fzy , w  zakrętny go wprowadził la­
birynt, a żadnego z niego nie widząc w yiścia, 
ksiązkę^ w z ią w fz y , na niey chciał czytac, lecz 
!ą znowu porzucił, na kolana upadłfzy, znowu 
się podniófl, y  nigdzie żadnego nieznaydował 
pokoiu. Do będącego przy Konwikcie pofzedł 
ogrodu. W  nim w y  foki od robaka nadtocZo- 
n y  y  więdnieć zaczynający poftrzegł flo- 
necznik. O Boże! zaw ołał, a w  tym mu się 
prawie ftrumieniem, bo o fwoim myślał oyęu* 
łz y  z oczu puściły* Każdy kwiatek był dla 
niego zgnilizny obrazem. —  Czafem fobie 
na w fzyftkie dobrodzieyftwa, za które fwemu 
miał dziękować o ycu , wfpominał, a tak się W 
ty ł  otrząśnieniem się co fn ąw fzy, w  oftatnim 
chciał zoftaw^ać fkonaniu. Całą noc przepła­
kał i Jego krótkie zdrZymywania się ciężkiemi

nudno-
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nudnościami napełnione b yły. Częfto mu się 
«daw ało, iakoby oycieć do niego fzepcąc z 
nim się żegnał, a potym się porwawfzy, bar­
dzo wzdychał. - - - Drugiego dnia iak oma­
miony chodził. Jefżcze raz do Doktora¡'po- 
fzedłfzy* bardzo go mocno, aby zapewnie do 
iego oyca mogt odieckać, uprafzał. Także 
mu do fw ego oyca y  do Tereiyi mały lift, któ­
ry  z  naywiękfzym  pifał porufzeniem, y  w  nim 
fwemu oycu za w fzyftkie dziękuiąc dobro- 
dzieyftw a, y  z nim się prawie żegnaiąc, od* 
dał. A  chociaż się fam utulić niemogł, ie* 
dnak bardzo fwoią ciefzył sioftrę. Xiądz Filip 
z  nim po południu na fpacyer pofzedłfzy , ła­
godne, miłości pełne z  piefzczotliwym  poża­
łowaniem zmiefzane, aby się ufpokoił, y  na 
famego się Boga zdał w o lą , w  niego wpaiał 
nauki. Przed tym w  Z ygw ardow ey dufzy 
w ielka panowała burza, teraz zaś po burzy 
m iły padał defzczyk, a iego w  rześifte łzy  
rofpływały się żale. Doktor drugiego dnia 
powrócił. Zygw ard z  dziesięć razy do iego 
biegał domu; A  W ten czas źe iego oyciec za­
pewnie umarł, albo że w  oftatnim życia zo- 
ftaie terminie, myślał. Już go umarłego opła­
kiwał. Niezmiernie go żałow ał, lecz pomier- 
niey y  fpokoyniey niż przed tym. Bardziey 
fzacownego dobra boiażń, niż prawdziwa te­
goż dobra utrata, trapi y  zasmuca dufze. —  

j&ygw. T .IL  L  Doktor
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Doktor nazaiatrz do miafta przyiechati Lecz 
się tylko godzinę zabawi w fzy, znowu wprzód, 
niżeli Zygw ard z  nim mógł m ów ić, odiechał. 
O tym  go ty lk o , aby się wcale o nic nieturbo- 
w al uwiadomić kazał* W  tym Zygw ard wca­
le o fwego oyca nie wątpił śmierci* Xiądz 
Filip także ramionami rufzyw fzy  to za prawdy 
podobieńftwo albo za pewność trzymał*

Zygw ard w  fwoim całym usiadtrzy żalu, 
do Kronhelma pi Fał* Między infzemi to także 
do niego napifał* O tym mi W ięcey, żeś tyl­
ko fam na św iecie niefzczęśliw ym  nie powia- 
day! Jam daleko niefzczęśliwfzym  od ciebie* 
M oy oyciec —  a iakże to napifać potrafię ? —1» 
M oy oyciec umarł. —  —  Okropne y  nudne 
iło w o ! O tym  ci pierw fzy raz* ‘ a iednak ze  
drżeniem donofzę. Jeftem ani oyea ani matki 
iiiemaiącym 9ierotą! O Boże! Sierotą! Ale ty  
moim iefteś oycem ! Gdybym ciebie nie miał# 
o czym żeb ym  był? P atrzay , Kronhelmie, tak 
to byw a z  ludźmi. A  ieftźeś fam niefzczęśli- 
w y  ? —  Jefzcze śmierci nienadfzedł poiłaniec* 
L e c zb y , fpodziewaiąc się go iefzcze, wielkim  
było  głupftwem* W fzyftkie mi okoliczności 
śmierć opowiadaią. — • Śmierć! O fłodkie 
flow o ! O  gdyby to odemnie popłacało y  
tam daley*

fiaza-
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Nazaiutrz znowu tenże fam lift pifał. W e  
drzw i zakołatono, a potym chłop z  iego w si 
do pokoiu w fzedł z  liftem. Zygw ard nie śmiał 
się go pytać j Lift odebrał, a na bok uftąpiwfzy, 
2e drżeniem go odpieczętował a prawie go 
Utrzymać nie mogąc * czytał, O iakże się 
p rzeląk ł! fw ego oyca, ktorego za umarłego 
trzym ał obaczyw fzy charakter ł

NayUkocbańfzy Synu,!
W iem , źe  się w  tysiączne o mnłe będziefe 

fozpływ ał żale, a do tego także fpraWiedliw% 
mafz przyczynę. Blilki byłem grobu, iednak 
tnię Bóg iefzcze raz do życia  zawołał. Doktot 
tnię upewnia, że się żadnego niebeśpieczeń- 
ftwa obawiać nie mam. Za to Bogu na dofta- 
teczną zdobyć się nietnożemy chw ałę; Boby 
mi było ciężko przyfzło , gdybym był niepo- 
ftanowionę dzieci, ciebie y  Teresię opuścił. 
Biedna dzieweczka niewypowiedzianie wielu 
dla mnie czyn iła, y  także niewypowiedzianie 
Wiele ucierpiała, Niech iey  to Bóg nadgro- 
d z i! Serdecznym cię pozdrawia affektem. Je* 
fzezem  mdły y  flaby, a dla tego za w iele pi- 
fać nie mogę, Mineralną w odę pić mufzę* 
Nich ci ten przypadek, abyś się za bardzo 
na ludzi niefpufzczał, za przeftrogę ftuży. 
Przez całe moie ży c ie , gdy tak dobrym z  o- 
ftaniefz, dopomagać ei będę. L ecz po mo- 

L a iey
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ie y  śmierci fam o fobie poniekąd ftarać się 
będziefz musiał. Bądź zdrów  nayukochańfzy 
Synu ! Zoftaię

T w oim  życzliw ym  oycem
oJfan Mary a Zygward.

Zygw ard obrociw fzy się do chłopa, rzekł: 
Teraz niech będzie Bogu dzięka y  chw ała! 
Prawda, Mci Panie, bardzośmy się przelękli, 
odezwał się chłop. Cała go wieś żałowała. 
A  takieym trofki, chociażem iuż itary, nie- 
widział. W fz y fcy  ludzie, do Kościoła biegli. 
Za dziedzicznegoby się Pana tak nie modlili. 
Takiego,Pana nie zarazbyśmy doftali; A tak 
w fzy sc y  ludzie ftarzy y  młodzi powiadaią. 
Chociaż prawda młody Pan łepikim ieft Panem, 
tedy przecię takim nie ieft iak iego Pan oyciec. 
T en  Przodkuie przed w fzyftkiem i, a to ieft 
pew ną rzeczą. Gdy fobie pom yślę, coby byli 
ubodzy ludzie, w d o w y y  sieroty utraciły, tedy 
mi się o czy  zalewaią. T o  ieft pięknie, gdy 
kto tak dobrym ieft człow iekiem ! —  W  tym 
ten poczciw y chłop oczy fobie ocierał. —

Z ygw ard  mały lift do fwego napifawfzy 
o y c a , chłopu dał orlankę. Ten fzczery y  rze­
teln y Zzw ab tego podarunku długo się w ziąć  
zbraniał. N ie , Mci Panie! rzekł, z  taką w ia­
domością do famegobym był pobiegł Widnia.

T o b y
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T ob y mię było ciężko bolało, gdyby ią infze- 
mu donieść rozkazano. Już dwadzieścia lat 
w  domu Pana oyca naiemnikiem ieftem; Nie 
w ezm ę, praw dziw ie, nie! Zygward zaś prą- 
w ie  go 4o odebrania przymusił.

Potym na kolana upadłfzy, Bogu dzięko­
w a ł, do Kronhelma kilka flo w , że iego oyciec 
iefzcze ży ie  napifał, y  z  w ielką radością do 
Xiędza Filipa pokoiu pofzedł, a ten się fer- 
decznie nad iego ciefzył fzczęściem. Terefya 
w  tydzień potym także do niego pifała, do- 
nofząc m u, źe  się z  iey  polepfza oycem , y  
iuż puł godziny po ogrodzie przechodzić się 
może. Zygw ard prawie nowonarodzonym 
zoftaw fzy, tym się zn ow u , co go przed tym 
kontentowało, ciefzył. Z  Grynbachem do o- 
grodu pofzedł; Zofia także w  nim b y ła , bo 
się piękną pogodą, przez kilka niedziel z  domu 
nie w ych o d ząc, pokrzepić chciała. Zygwar^ 
da o b aczyw fzy , mocno się przelękła. A  tak­
że  się y  Zygw ard przeląkł, bo ta Panienka 
blado y  mizernie wyglądała. W  iey  w zroku 
głęboka y  cicha miefzkała melancholia. —  
Sama się z  nim po ogrodzie przechodząc* 
rzek ła : Ja W . Panauprzedze. Na Ś w ięty  Mi­
chał do Klafztoru wftąpię. Nie wfpomnifz że  
fobie W . Pan kiedy na mnie? Ja fobie częfto 
na,W . Pana wfpominać będę. — Praw dziw ie, y

L  3 , »
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ia także, odpowiedział Zygward, Dobrych 
dufz nie w iele się znayduie. O na te fobie 
go d zin y , w  ktorycheśmy z  fobą na klawikor- 
cie graiąc, y  tu wieczorem po ogrodzie się 
przechodząc traw ili, wfpominac będę. O 
św ięte y  przyiemne b y ły! Prawda, źe święte 
y  przyiemne! Zofia z  ciężkim rzekła w eft- 
ćbnieniem. A  wfpomnifzźe fobie W . Pan na 
m nie, gdy um rę? Ach w  teh czas , odpowie-- 
dział X aw ery , iefzcze częściey! Na ten fobie 
czas, w  którym się ufzczęśliwieni w  niebie 
obaczem y, wfpominac będę. O to ieft przy­
jemną pociechą! rzekła Zofia. Ja się nie za 
długo do nieba doftanę. O  przyidź W- Pan 
zaraz za  mną! Jey o czy , mówiąc to , mocno 
się b ły fzczy ły , a Zygw ardow a dufsa w  głę­
bokim zoftawała porufzeniu.

Znow u na p rzyfzły  fzkolny ’ dyalog laźe 
tozdano. Proffeffor, który go w ypraw iał, 
Św iętego Tomafza z  A kw inu, to ieft pierwfzą' 
część  iego ży cia , gdy Tomafz przeciwko 
fw oich krewnych a ofobliwie fw oiey matki 
zyczen iu  do Dominikańfkiego w  Neapolu idzie 
K lafztoru, za naypryncypalnieyfzą w  śpiewa­
jm y fztuce obrał ofobę, Z  famym fobą?Mło­
dzieńca boy, na iedney ftronie piefzczotliw e 
fw oich pokrewnych proźby, gorfkie fw oiey 
matki łzy , fztuczne,  aby się na świecie zoftał,

do
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do ułowienia go sidła, ofobliwie młodą y  pięk­
ną Panienkę, ku ktorey iego ferce nie było 
obojętnym , widząc, na drngiey ftronie Bofkie, 
iak on fądził, do Klafztoru powołanie, o za- 
ftugach y  św iętobliwości fen, y  w fzyftkie po­
w aby , które ż y ź w a  dobrym wfparta fercem o 
klafztornym życiu upatrtiie imaginacya, zw a­
żając, nie źle był opifany. T ą  łażę wcale 
dla Zygwarda Ikomponowano, y  także iey, 
bo naydłużfzą y  nęiytrudnieyfzą była do śpie* 
Wania, w  famey rzeczy  doftał. W  cale iak 
W  omamieniu zoftaiąc, m yślał, że tą łażę , ia- 
ko też y  Św iętego Tomafza fytuacyą bez 
w lzelkiey uda pracy. Dzień y  noc w  śpiewa­
niu sie doikonalił, y  przy tym  fobie tak częfto 
pochlebiał, że nie będąc w ięcey Zygwardem, 
ftm ym  się Św iętym  Tomafzem być rozumiał, 
T eresię , która mu także raz klafztorne odra­
dzała ż y c ie , fw ego Bohatyra fądził być matką, 
y  w fzyftkie fobie nayściśleyfze iego się życia 
tyczące przypominał okoliczności. T a  oko­
liczność tak znow u iego to Klafztoru przyko- 
wała ferce, że  mu się cały świat zprzykrył y  
obmierzł. Z  fobą się w  aryach probuiąc, na 
Grynbacha udąiącego matkę praw dziwie się 

gniewał,
T ą  fztukę w ypraw iaiąc, fwoim  pełnym 

poczuwania udawaniem y  fwoim w yraźnym  
y  fęrdeęznym śpiewaniem w fzyftkich ftucha- 
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c z o w j a ofobliwie młode Panienki do płaczu 
pobudził. W  młodych ludzi fercach wftąpie- 
nia do Klafztoru wzraftało życzenie. Zofia w. 
nayw iękfzym  siedziała porufzeniu. Każdy ton 
w  iey się cisnął ferce, y  na rózftayney między 
niebem y  ziemią zoftawała drodze; TuKlafztor, 
który iey ukochany młodzieniec ze wfzyftką 
w y m o w y  siłą , y  omamiaiącym opifywal śpie­
w aniem , tam świat y  tegoż famego powabne­
go widziała Młodzieńca. Potym ią moc m uzyki 
nad w fzyftkie tego świata unosiła rzeczy; A  
Tomafza w fzyftkie nam owy y  przefzkody 
^W yciężaiącego widząc , od w & yftkich sig 
odrywała marności, y  fwoim się ku Klafzto* 
row i y  ku niebu wzbiiała duchem. W  kilka 
dtii potym na proźby fwoich nie zważaiąc 
rodziców  do nowicyatu pofzła. Jednak dniem 
przed tym z  ulubionym pożegnała się Zygw ar- 
dem. Jak śnieg białe czarnemi wftąfzkami 
$$arrnirowane na fobie miała fuknie. Nieba y  
śm ierci, rzekła, ieftem oblubienicą. Nięiakie-r 
gam  się od świata fpodziewała ukontentowa­
nia, a on mię płaczem y  żalem udarował. 
Bądź W . Pan zdrów , fzacow ny, wiecznie fza, 
cow n y przyiacielu! Ach W . Pan niewiefz o 
moim W . Pana poważaniu. Lecz się W . Pan 
o tym  po moiey dowiefz śmierci. Zygwdrda, 
to iey się z nim pożegnanie, mocno porufzyło; 
Z o fii, a także y  ie y  przypadku, nie wiedząc,
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źe fam iego był przyczyną, bardzo opłakiwał. 
Żadna o tym nie wiedziała dufza, fatn tylko 
Xiądz F ilip , a iefzcze zgadaiącym to miarko­
w ał dachem. Niefzczęśliwa Panienka siebie 
y  fwoie w  celi zam knąwfzy z g r y z o ty , fwoie 
dni na płacz y  modlitwę podzieliła. Śmierć 
iey  iedyną była przyiaciołką, a wfpomnienia 
fobie na jnię dla niey nayiłodfzemi były. Co 
dzień bardziey się z  nią zprzyiaźniaiąc w  
krotce blilkie iey  poczuwała przyjście. Ściśle 
fw oie klafztorne pełniła powinności. Jak ty l­
ko rozedniało, zaw fze się £ierwfzą w  chórze 
znaydowała. Częfto ią z  wybladłą y  chudą 
tw arzą przy ołtarzu klęczącą zaftawano. Jey 
łzy  na antepedyum zpod czarnego padały w e- 
lum. Głośno y  gorąco się modliła, y  tak pa- 
łaiącym nabozeńftwem znurzoną była, ze się 
O fw oiey m ocy z ziemi podnieść nie mogła. 
P rzy  ftole, chociaż Xieni fylencyum folwowa- 
ła , nic nie m ów iła, iedynie ty lk o 'n a  sioftry 
patrząc, w  ich wzrokach rozmaity wielora­
kiego fm utku, w  ich dufzach miefzkaiący 
miarkowała w yraz. Zadney wcale poufalzy 
nie„ miała przyiaciołki. Jedna tylko Cecylia 
dwudzieftoletnia razem z  nią wj iedney^cell 
miefzkaiąca Panienka, częfto przed nią, ¡ba 
także się trapiąc, a niefzczęście fw oiey fzuka 
kompanii, y jfw oich  innym ftrapionym udziela 
zg ryzo t, fw oie odkrywała ferce. T e  dwie 
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dufze, zdaiąc się , iakoby wi^olną miafy zgry­
zo tę , iey fobie zupełnie y  wyraźnie odkryć 
nie śmiały, Częfto nic nie m ów iąc, przez 
całą na siebie patrzały godzinę, ręce fobie 
ścifkaiąc, bardzo się całuiąc, potym dla łez 
ntaienia fwoie od siebie odwracały oczy. Gdy 
Zofia fama w  celi zoftała, przed fwoim uklę- 
knąw fzy Krucyfixem , Boga a śmierć prosiła, 
a potym usiadłfzy, w y fz y w a ła , albo Agnus 
Dei robiła, Różne, lecz blademi kolorami, 
albo przez połowę^zwiędniałe haftowała kw ia­
ty . Częfto fw oy grob y  cyprys koło niego 
fwoim  na papierze ryfowała ołowkiem ; Sw oie 
na grobowym  kamieniu wypifała im ię; Potym 
na tenże -papier łz y  leiąc na małe go podarła 
kawałki. Obraz Zygwarda pod tysiącznymi 
y  wielorakiemi reprezentacyami przed iey się 
unosił oczam i; Myśl o nim do iey  naboźeńftwa 
y  do iey się wfzelkićgo miefzała przedsięwzię­
cia. Częfto się o to fmucąc, fkrupuł fobie na 
fumnieniu, myśląc o nim, czyniła, O nim 
zapomnieć chciała; Jednak w fzyftko, w fzyftko 
ie y  o fzacownym przypominało Młodzieńcu, 
W  tym okamgnieniu, gdy Boga, aby iey tego, 
i e  się tak bardzo do świata przyw ięzuie, y  o 
Zygw ardzie m yśli, niepamiętał, prosiła; w  
tym  momeńcie miłość przed nią Zygw ardow  
ftawiaiąc obraz, m3Tślą w  iego zoftawała rę- 
Jtąch, T a  zaw fze trwaiąca utarczka, y  nieufta-»
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iąca fey dtifzy praca biedney Panienki niszczy­
ła życie. Jey foki iak zrzodło od fłoneczney 
w yfych ały  upału. Codzień będąc iłabfzą, czę- 
fto w  celi zoftawac musiała, Przez całą pi- 
fyw ała godzinę, a potym dla mnogich łez w y ­
lewania pifać przeftaw fzy, fwoie zamykała 
papiery. Raz z  fwoią’, matką y  [z iniżemi po- 
krewnem i przy kracie mówiła. Matka ze  łza­
m i, aby się na świat powróciła, namówić ią 
chciałaj L ecz w fzyftkie łz y ,  y  w fzyftkie nic 
nie pomogły proźby. Potym się rozchoro- 
w a w fzy  z  łóżka wftać nie mogła. Cecylia 
zaw fze przy niey zoftawała. Raz noc bez- 
fenną prowadząc, fw oy  łey cały przypadek y  
fw oią do Zygw arda opowiedziała miłość. Je­
dnak, rzekła, w  fobie tą moią zamknii taie- 
m nicę, y  razem ią. z  fobą w eź do grobu \ 
Tw oim  niedotrzymaniem Iłowa fw oiey  nie 
gniew ay przyjaciółki! Bobyśmy w  niebie z  ra­
dością ku ibbie nie śpiefzyły, Tutay mam 
zapieezętowam y do Zygw arda pakiet. Moiey 
go  odday matce, a gdy umrę* niech mu ią w  
własne odda ręce! J e y ’ za tą 'miłość, którą 
miała do mnie, a także y  'memu oycu moim 
podziękuy imieniem! ł  Jey rękę ' ferdecznie y  
gorąco , iak ia tw oią całnie, także pocałuy,? 
Powiedz iey, że fzc ze ś liw ą  zoftane! —  Niech 
$ie za bardzo nie trapi! Jefzcze kilka krokow. 
—  Bq czym że infzym  nafze w  tym  życiu  fą
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lata? —  z  fobą się obaczemy, bez wzdycha­
nia y  płaczu z  fobą się obaczemy. —  I ty , 
kochano sioftrzyczko, wiele mafz utrapienia! 
Znoś go z  cierpliwością. Jey owoc ukonten­
towaniem ci się ftanie. Pośpiefz za mną w  
krotce! Cecylia płakała: Zofii także fwoie o- 
powiadała przypadki. Mocno się zasmuciła. 
N iefzczęśliw a miłość iey przypadku była o- 
snową. Zofia za w iele płakała, a na bok się 
p o ło żyw fzy , w  pościel twarz owinęła, a drzy-, 
m iąć, nazaiutrz z  utraconemi obudziła się si­
łami. Odmiennym, że ią ledw ie zrozumieć 
można było, mówiła głofem. Klafztorny fpo- 
wiednik nabożne nad nią czytał m odlitw y, a 
uroczyflym  ią sw iętey Kommunii posiliw fzy 
w iatykiem , oftatnim ią pomazał oleiem. Koło 
w ieczora nieco się iefzcze pokrzepiw fzy, gło­
śno y  z  nayw iękfzą gorącością przez całą mo­
dliła się godzinę. Potym wcale m ow? utraciła; 
Kilka razy na Cecylią fpoy rżała, a poty m palcem 
po pościeli ryfuiąc, a to ryfowanie Z  bez w ą ­
tpienia imie Zygwarda w yrażało, umarła.

Cecylia nazaiutrz ten pakiet, na którym 
imię Zygwarda ftało, niezmiernie ftrapioney 
oddała matce. Zygward . go ze  drżeniem od- 
pieczętował. ,W nim się zaś do niego ftofuią- 
cy  się znaydował Dyaryufz-. Z  niego niektó­
rych peryodow poczuwać umieiącym, udzie­
lamy. A tym się zaczyna fpofobem.

j^3
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Do Kochanego y  Pobożnego 
Zygwarda.

G dy mię grobowy przykryie kamień! Gdy 
się w  Bofkie ręce moia doftanię dufza. Gdy 
m iędzy Aniołami zoftawać będę, y  tego czaili 
zapomnę utrapienia. Potym , moy W ybrany, 
te pisma czytać y  płakać będziefz. Niech ci 
to , co moie dla ciebie wycierpiało ferce, bom 
tego uftami m ówić nie śmiała, opowiedżą! 
Moiey opłakiway boleści. Lez fobie tw ych  
w yftaw ienie w  fmutnych mię ciefzy godzi­
nach. —- Nie trap się za bardzo, Młodzieńcze, 
y  żadnych fobie nie czyń  zarzutów ! Mego ża­
lu nieiefteś przyczyn ą, fobiem go fama moim 
poczuwaiącym  y  miękim fprawiła fercem. 
Samych tylko po Tobie łe z ,  a łez politowania, 
a te także powinny być fłodkie z  Tw oich w y ­
magam oczu. Pom yśl, że utrapienia, o nich 
się d ow iedziaw fzy, przem inęły, y  w fzyftkie 
łzy , które miłość wycifkała, ofchłyj Ze każdy 
boy w ytrzym aw fzy , iaśnieiącą W iary fukien- 
ką y  zw ycięzkiem i ozdobioną ieftem palmami. 
O Szacow ny! Nie płacz! Spoyrzyi! O to a  
Boga y  N ayśw iętfzey zoftaię Panny. Patrzay, 
o to mię fwoią sioftrą, y  fwoią nazyw a córką, 
ponieważem ciężki boy w ytrzym ała, y  pod 
tym  przykrym  ciężarem moie nie fzemrały 
ufta. —  Utul się , moy W ybrany! P rzy  w y ­
laniu T w oich  lez zoftaw ać, y  z y miły 
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pokoju w ietrzyk p rzy T w y ch  Ha fercu nudno­
ściach zw iew ać będę. W e śnie ci się pokażę, 
y  Tobie* że  iuż w ięcey nie cierpię, powiem.

T ego  mi zaś, żem Cię kochała, nie parnię* 
ta y ! Á  Bóg mi także tego pamiętać nie będzie* 
Długom się z  fobą pafowała, T y  zaś wcalp 
pobożnym y  kochanym ielieś- Ctdybyś był, 
lak to młodość byw a, dzikim y  lekomyślnym, 
tedybym cię była wcale nie kochała. T y  zaś 
dobrym, pobożnym y  łagodnym iefteś. Moie 
ferce ieft niepokalane y  czyfte* y  żadnego 
dzikiego niezna płomienia* W ybacz mi* żem 
cię kochała!

W ybacz m i, ze dó Ciebie piizę! Długom 
Cierpiała, a z  fobą siępafuiąc, wcalem moich 
uft Hieótworzyła. Niech się po moiey śmierci 
Z Tobą nagadam. — Bóg Wie* żem Cię trapić 
niechciała. , A  mogłażebym C ię , mego trapić 
Kochanka? C zy ta y , y  z mego się do Ciebie 
naucz pifania. Naucz się cierpliwości, ktoteym  
się y  ia, gdy na mnie niefzczęście przypadło* 
nauczyła! Naucz się* abyś się Bogu iak mu 
się poświęcam , poświęcił. Ña gw iazdy y  
ha mnie, gdy ci się świat obmierzłą ftanie 
puftyńią, fpogląday! t, mego się naucz lofu, 
a tym  mię błogoflawić będziefz.
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Trzeciegó Maja. (będąc z  fobą W 
ogrodzie.)

Ja fam niekochana* I  także fobie tego, abyrii 
kiedy kochał, nieżyczę. Teś fame Iłowa, Sza-* 
c o w n y , ktorego ia nadewfzyftko kocham , po­
wiedział. Powściągnii s ię , mdia dufzo! Żyg-* 
Ward nie kocha, y  także fobie tego* aby kie­
dy kochał, nie ży czy . W ięc wfzelkie nadzie-* 
ie, które fobie miłość budowała* upadły. W ięc 
biedne y  od miłości chore ferce kochanym nie 
będziefz! O w fzy fcy  Św ięci zmiłuycie się na- 
demną, a ciefzcie mię! Nie bydź kochaną a 
kochać, Ach a do tego ferdecznie kochać 
trudnym ieft boicm* ktorego uboga Panienka 
bez Bofkiey pomocy w ytrzym ać nie może. 
B oże, ty  mię nieopuścifz —  O śmierci przy- 
b y w a y  m yśli! Przybyw ay* y  mnie za niego 
ticałuy! Zimnym na mnie dmtfchnii oddechem, 
abym* upadłfzy, umarła j Ach W ybrany, ty  
mię nie kochafz* a ia cię nadewfzyftko ko­
cham. Moiey młodości tow arzyfzki pog* 
rzebne mi zaśpiewaycie piosnki; W y  w  moich 
dziecinnych latach Konfidentki czarnemi się 
pokryw fzy  zaftonami* nuccre: Kochała, a ko­
chaną nie będąc, umarła. Słuchay, o to 
fo w a, ze aż d rżę , z  kościelńey woła w ieży* 
—  0  iak piękny, moy W ybran y, był tea

: ) i 'iii ■ /  WW*
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w ieczór! T w o y  flet, iak miłości piosnka mile 
się rozlegał. X iężyc iasno, lecz przyćmiono 
św iecił. A ch , widząc go za chmury w ftę- 
p u iący , płakałam. Słowik przyiemnie, a ie- 
dnak fmutno śpiewał. Słyfząc g o , myslUam, 
ten biedny ptafzek kocha, iak y ia; A leś, T y  
w ybrany wcale o tym nie myślał. Jak zako­
chany, rozrzewnionym zoftaiąc', nie kocha­
łeś. Ł z y  się z  T w oich  dobywały oczu, a 
miłość im płynąć zabraniała. —  Chciałam Ći, 
ze  Cię kocham, powiedzieć. Moy głos drżał 
y  ftał się weftchnieniem. O Anioł B oży to 
zatrzymał Iłow o, ktoreby Cię zasmuciło, y  
m nie, bo niekochafz y  tego fobie, abyś kiedy 
’k o ch a ł, nie ży czy  fz , w cale nic nie pomo­
gło było. —

C h cefzże, moy W yb ran y, do Klafztoru 
w ftąpić? C hcefzże, będąc iuż tak świętym , 
św iętym  zoftać ? Ja nie ieftem św iętą ; Miłość 
w  moim się pali fercu. B oże, ty  w ięfz, że 
pobożna miłość. A  iednak ieft .miłością, a on 
nie kocha. W ięc tam , dokąd moy W ybrany, 
id zie , poydę! Przed Bogiem ftanę, y  iemu 
się poświęcę. O Boże, przyimii mię dla nić- 
g o , ponieważ ieft świętym. Słodka Klafztoru 
y  ofobności pociecho l Na moie fpływay ferce ; 
Napełnii go całe! —  O iakże w  ofobności, 
poki dzień: wybawienia nieprzyidzie, sie­
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dzie<* y  płakać będę! — Jeftes św iętym ; t  
ia się także, abym , gdy dzień wybawienia 
przyidzie* T w o ią  była oblubienicą* św ięty 
ftanę.

* * *

tv ' Śiśrpniu. ■
' ■*

Juzem cię , moy W ybrany dawno tiiewi* 
działa^ A  przecię będąc pięknym iak miłoś«^ 
hioie ferce mocno y  wiecznie do Ciebie się 
\viąże. Jednak w  cichości cierpieć będę. Bo­
g u , cię* któremu w  Klafztórze chcefz fluzyć* 
irie odbierę* W  niebie T w o ią  oblubienicą, a 
ha ziemi św iętą będę. Pięknym , m oy Ko­
chanku, iefteś, y  iak ranna na rosie poWfta- 
ląca kwitniefż róża. Ja zaś bladą ieftem, y  
lako wieczorem  od flonecznego upału nachy­
lona za powitaniem burzy liftkoW się pozba- 
Wiaiącd więdnieię róża. O ktoby mi to dał* 
aby p o w ftaw fzy , moy proch rOzrUciła. L ecz 
Owoc nie ieft ielzcźe doytzały. Nie dofyć gd 
iefzcze gorący miłości przypiekł pfomień. —*

Pięknym , mdy Oblubieńcu > iefteś! Twoiei 
ślę iak róża czerwienieią lice. T w oie  oko iak 
południowe błękitni się rtiebo. T w ó ie  uśmie­
chanie się iak w ieczorne iłońce ieft miłe. 
T w oie  kęd ziory , iak złotym  otoczone przy 
Zachodzie ftońca chmury* fą złotej Jeżeli, iuz 
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teraz tak przyiemnym iefteś , o iakże w e  
dniach nadgrody, miedzy Aniołow  y  w ybra­
n y c h  w chodząc, ozdobnym będziefz! .

Jam iak ogrodowa wybladła lilia, ku żłemi 
moia zw iefza się głowa. Moia Matka plącze y  
fmuci się : Ach moia corko, czemużeś iak o- 
gradowa wybladła lilia? Czemuż fw ą ku zie­
mi zw iefzafz g ło w ę?  —  A ch , moia Matko, 
nie każ mi m ów ić* niech o moim nikt nie w ie 
utrapieniu! A ch , mowie nie mogę! Nie kaź 
m ij moia matko, m ów ić! Zw iędniały kwiatek 
do cienia zanieście, aby się znow u w  chło­
dnym Klafztoru o ży źw ił zm ierzchu! Czemuż 
się , moia corko w  klafztorney ofdbności gru­
bą chcefz pokrywać żałobą? Czemuż się na 
tw^oią kwitnącą nafze ferce ciefzącą niezapatru- 
iac piękność, fama z  twoim  mam zoftawać 
oycem ?

A c h , moy oycisć y  moia matka bardzo się 
fmucą, a ia mówić nie mogę. Moia piękność 
przed iey nie może kwitnąć oczami. N iew i- 
dzieliścież ró ż y , iak ią czerw  w ew nątrz to­
czą c , więdniała? Moia piękność przed wafze- 
mi oczami kwitnąć nie może.

Niebiefką zoftanę oblubienicą, y  megó 
oblubieńca, aby memu y  moiey matki fercu 
ijpokoyność z e fla ł, prosić będę ! Z  w ielką

ochotą»
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ochotą, gdy tylko cl poclefzonymi zoftaną; 
cierpieć będę. Jednak moia Matko, ach mo* 
Wić nie mogę !

* *
* - '

¡¡4. Sierpnia.

Bąd^ blogoflawionym , m oy Wybrany, ze ! 
dziś tak pr2yiemnie z moią rozmawiał dufzą, 
£eś moie blade zw ażał lięe, y  nad moią w zd y ­
chałeś wybladłością ! O iakźe mię^to, obok 
się z  Tobą po ogrodzie przechodząc, o Raiu, 
po którym się z  Tobą w  przyfzłości prze­
chodzić, y  do Ciebie, źem T w oią  na sw iecie 
była , y  dla ciebiem cierpiała, m ówić będę 
m y ś lą c , mocno kontentowało. Chwaliteś 
m ię, moy Kochanku, źe iak y  T y  do Klafztoru 
wftąpię. T w oia  pochwała ieft mi tak miła, 
ż e ie y  T obie, W ybrany, opowiedzieć nie mo­
gę. W fzyftk o , w fzyftko Ci w  Raju opowiem. 
W  ten czas trzęfącym  się nie będę m ów ić 
głofem ; moie się w ięćey  niezarumienieią lice. 
Moia Ci dufza, źe  T w oią  ieft, źe  ią Bog dla 
Ciebie za przyjaciółkę ftw orzył, powie.

* *
*

t. tVrźesnid*

Twegotn przyiaciela Ikromnego Kronheima 
We śnie widziała. Jego lice, iak moie, fmutnym 
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patrząc okiem, zbiedniały. N“a pewną Pa­
nienkę', którą tak gorąco y  wiernie kocha, a 
ona mu fw ego niedotrzymała iłow a, ze się 
ludziom od niego odw ieśćdaie, ze w  miłości, 
która mu się iak śmierć mocną zdawała, fła- 
bieie, narzekał. — Jeftże to m ożna, m oy 
W yb ran y, aby kto od miłości cdftępował? —  
Mogłazebym ia , m oy Oblubience od Ciebią 
odftąpić? —  M ów ił: ze wfzyftkie Panienki 
fą llabe y  nieftateczne; Za bardzo fą gibkiemi; 
Każdemu w iatrow i nakłonić się dadzą. Jeftże 
to praw da, moy Kochanku? Możnaź to Pa­
nienkom zarzucić? W ięc ia tylko fama w ierną 
aż do śmierci ieftem! Moie sioftry, ieżeli fą 
fałfzyw em i y  ieżeli tego, który ich ferce ko­
cha, ofzukuią, wcale w  nienawiści mieć będę. 
T ak  narzekaiąc, pewna Panienka zdaleka ftała, 
tw arzą  T o b ie , mnie zaś fmutkiem podobną 
była, T a  Panienka tak dobrą się zdaiąca, y  tak 
podobną do Ciebie będąca, m oy Szacow ny, 
miałaby być obłudną? Powiedz iey, że  ia bez 
nadziei wierną zoftaię.

6. W rześnia.

Zaraz, y  prędzey, niż T y  do Klafztoru 
Wftąpi?. N ayśw iętfza Panna na mnie mruga­
ła , y  perłow y na raoią głow ę uwiła wieniec.

Gdym
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Gdym przez złotą przechodziła fortę, tedyś mi, 
moy W ybrany, w  iaśnieiącą będąc uftroiony 
fukienkę, na przeciw ko w yfzedł. —  T u  dla 
nas, moy W ybran y, dobre ieft mieysce. Z  
liścia drzew  żyw ota uplataymy chłodniki, y  
w  ich miefzkaymy cieniach,

Moia matka płacze; Moy O yciec, narzeka. 
N ie płaczcie, moi Ukochani! Bo ia z  tym mę­
że m , kfcorego moia kocha dufza miefzkać, z  
nim chłodniki, abyście y  w y  także z  W afzemi 
miefzkać mogli dziećm i, budować będę.

*  *

i i . W rzeinia. ( po odprawionym fzkol- 
nym dyalogu.)

T o b ie , św ięty  y  W yb ra n y , moia dziękuie 
dufza, żeś mię tym światem y  iego radościami 
pogardzać n auczył! Tak niebieiką oblubienicą, 
lak T y  niebiefltim będziefz oblubieńcem, zo- 
ftane. A ch , iakżeś dziś moie roztrząsnął fer- 
c e , w e w fzyftkiey  na teatrum ftałeś przyid- 
inności; Gdy cię św iat do siebie chciał p rzy­
ciągnąć , gdy matka płakała , y  w fzyftkieć 
tego świata pokazywała pow aby, gdy cię  Hi- 
larya w ftęgą miłości w iązać chciała. —  A 
ty ś  na w fzyftkie złote pęta niżey, niż Tomafe 
wyfokim  patrzał okiem, iakoś ma palmową w  
ł. M 3 niebie
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niebie fpoyrzaw fzy latorośl, odważną ią chw y­
ciłeś ręką, iakoś, przez w fzyftkie przefzedlfzy 
p ow ab y, pokoiu y  fpokoyności otrzymał 
siedlilko!

O  celo otw orz s ię , abym, iaky moy W y ­
brany , do cichości m ieysca, gdzie ferce o czy- 
fzczo n e , y  za niebielką oblubienicę poświę­
cone zoftanie, w efzła! Mnie zaś obrazie W y ­
branego, na kfcorego się oftatni raz , aź się z  
fobą w  dolinach ędenjjfpotkamy, naśladuy! —  
Ś w ięty  Tom afzu, ktorego m oy W ybrany ieft 
obrazem , w  krotce Cię zj nim obaczę y  z w y -  
ciezką zaśpiewam piosnkę! —  W  krótkim 
C ię czasie, m oy Oblubieńce, bo się cela otwo­
rzy ła , moie utracą oczy. L ecz moia dufza pó­
k i nie zasnę y  niefpoęzng w  grobie, w idzieć 
C ię  będzie.

•  -  «9

i. Października.

D o fpokoyności wefzłam m ieyfca; lecz 
lefzcze źadney fpokoyności w  moim nie mafz 
fercu. W czorayem  Cię oftatni raz ! W cale! 
mi się pięknieyfzym wydawał, niź przed tym , 
gdyś się ftnucił y  płakał. T o  mieyfce na któ­
rym  miefzkam, ieft święte. Moie ferce św ię­
tym  y  od świata oddalonym być powinno. —  
Ą  nie mamź? fobie w igcey o Tobie, W ybrany,

:wfpo-
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wfpominać? Jak Kościoł B oży świętym iefteś; 
O Tobie fobie wfpominać będę. Cichość y  
puftynie około mię w idzę. Moie fpią sioftry; 
L ecz moia iefzcze czuie dufza; y  z  T w oią  się 
rozmawia. O gdybyś fobie o rozłączoney, 
która Cię gorąco y  świętobliwie kochała, 
w fpojnniał! Promień miłości na T w oie  nie- 
naglił ferce J Mnie tylko rozniecił, ze  famą 
pałam obfitością.

O to, Kochanku^ .w cale  nie fzemram! 
Bardzo dobrze, że fpokoyne mafz ferce y  
burzliw ych nie fły fzyfz namiętności. Jefzcze- 
bym raz tyle ponosiła, gdyby Tw oia cierpiała 
dufza. Idź w  pokoiu d o T w o iey  celi. W  niey 
tak m ile, iakem y  ia , niźelira Cię obaczyła, 
zafypiać mogła, fpoczyw ay! P o życ ia  gpścień^ 
cu chodź fpokoynie, poki do tego nie przyi- 
dziefz ce lu , gdzie Panienka, która aż do fa- 
m ey śmierci cierp liw ą była, Ciebie wyglądać»' 
będ zie!

*  *  *

5. Liftopada.

Moia sioftra Klara umarła, y  ieft fzczęśli- 
w ą !  O moy W ybrany, teraz od łóżka umarłey 
przychodzę ; Jey dufzę z  w ięzów  boleści y  
śmierci uwolniaiącą się w id zą c, moie ferce 
mocniey w e mnie biło, a śpiefząc s ię ,  za 

M 4 ufzczgśii-
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Ufzczęśliwioną do żyw ota płaczą nieznaiącego 
w niść chciałam. —  Ducha moiey Kochaney 
zafypiaiącey, przedemną się unosifz, o zftąp 
z  g o ry , y  powiedz mi: ze na mnie czekafz, 
ze  moie policzone fą rany, a mała ich ieft 
liczb a , y  iuż oftatnią w idzifz, a ta mig do cie-r 
bie przyprow adzi, y  mię w  Anielikie oddą 
pęce. —  O śm ierci, ftrafznym iefteś poflem, 
ą iednak pełne radości przynosifz pofelftwo J —  
y\ż do tęgom czafu, rnoy W ybrany Młodzień- 
ę e ! o przyiaźnieyfzym  y  milfzym śmierci ro* 
^umiała przywitaniu, Bo gdy moia sjoftra na 
moich umarłą rękach, tedy ią.iak w  niejakim 
w zięła  pocałowaniu, Klara zaś, iey obaczy- 
w iz y  przyftep, drżała, W fzyftkię się trzęfty 
y  w rzufzały  członki. Serce, iakby piersi 
przebić y  od niey uciec chciało, w  niey mocno 
biło. Dzikim po w fzyftkich ftronach patrzała 
wzrokiem* M iłość, którą przed tym  zawfze 
ź  iey wyglądała oczu w  nieporufzoną się od* 
mieniła niedotkliwość, a po iey  czele zimnU 
potu rozlew ały się krople. Alem przecię po 
tym  iey  wytrzym anym  z  fobą się pafowaniu, 
y  po oftatnim, ftrafznym fercą uderzeniu, na­
gle o moim zapooyiiała bpiu. Moia dufzą za 
nią się ku niebu, gdzie iey oblubieniec ku niey 
z  wycięzkiem i w yfzedł palmami, wznosiła. 
A znowum  się tak , iakem się więc czgfto ną 
św iecie  przed Tobą do moiey udawała ofobno-

ści,
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śc i, powróciła, O to tw arz yimarley nie ięiV 
tak odmienną y  dziką , Jaką się z  przeleknienia 
przychodzącey wydaw ała śmierci; W fzyftkre 
gię napowrot zgromadziły ozdoby, iakoby 
w ychodząca dufza miłym tw arz natchnawfzy 
oddechem iey  przefzłey udzieliła poĄaci, Kia-, 
ro , kochana y  fzacowna sioftrq, długieś y  
przykre wytrzym ała boie, y  w iecey p tegci 
życia  niepamiętafz utrapieniach) -r- Ą le ia , -*» 
ią iefzcze ich ikrępowaną będąc w ięzam i, dp 
C iebie, iak z  kaydan wigzien do fw oiey  się 
kw apiący kochanki, śpiefzę, A ch , kiedyż tą 
uwolnienia naftąpi godzina, w  którą będzie 
można powiedzieć : Zofia zasnęłą, y  nigdy się 
#nowu nieobudzi- —  A  nie widziałaże śmierć, 
w ołaiąc c ię , mego upragnienia pełnego, ną 
n ią , iak niegdyś na Zygwarda patrzącego, y  
iey  w  m ilczeniu, aby zaraz do mnie przyfzła, 
profzącego oka ? —  P rzyid ź, o przyidź 
palm dawczyno, uw olnicielko! T o ło ż k o , ną 
którym  się chory w ym aw ia , y  o życie  prosi, 
m iiay! Ja bez żadney zażywania w ym ów ki zą 
tobą poydę. Ja cię iak mego uściikam oblu­
bieńca; Zą zadane mi podziękuięć boleści, y  
na tw oie nie zadrżę poftrachy. Przyidź q 
przyidź palmdawczyno y  w ybaw icielko \ 
p rzy id ź , ia sie nie opoźnie. G p rzy id źI

y* t i  s fy  >

20. Lijlo«
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50, Lijiopada,

Moie ubywaią s iiy ; Moie wigdnieie ¿ycie. 
Jednak moia miłość zielenieie y  rośnie, y  iak 
nieuftaiące, w  lampie choru goreiące światło 
ieft wieczna. Sam iey śmierci nie zagasi od­
dech , chybaby moia z  nią umarła dufza. Gdy 
mig dzwon do modlitwy budzi, tedy mi sig 
zdaie, iakobym T w o y  głos, o w ybrany, na 
mnie w o ła ią cy , flyfzała. T y  moie naboźeń- 
lfcwo uroczyftym  czynifz, y  moie w zgorg  pod- 
nosifz ferce. Czgfto moia dufza pod czas fa- 
m ey m odlitw y, widząc Cig p rzy  ołtarzu, za- 
d r z y ; Bo prawdziwie iefteś św igtym , y  śmia­
ło przed Bogiem ftanąć możefz. Moie sig mig 
sioftry, czemum tak bladą, pytaią? Mnie, zem 
bliiką grobu, załuią y  płaczą. W cale o gro- 
b o w ey  me w iedzą flodkości! A  przecig tak 
blado wyglądaią. C zyliż  iefzcze infze nad 
boleść bezpociefeney,? miłości znayduiąl; sig 
utrapienia?

* *
*

j. Stycznia.

W y  na św iecie n ow y rok zaczynacie.’ 
Mnie ftary łzami udarował; A  now y u źy czyźe  
mi śmierci? N ieinaczey,tey sig,m oy Kochanku, 
fpodzLiewamj Bo moie okoftaie sig pochmurnym
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y  flabym; Moie mię opufzczaią s iły , ze  le­
dw ie do choru, abym się za Ciebie y  za mnie 
modliła, iść mogę. Moia ręka , pifząc do Cie­
bie, d rz y ; Moie łz y  wcale w yfchły. Witam, 
cię roku pokoiu y  śmierci! Memu oblubień­
c o w i, aby w  każdym twoich dni w fzelkiego 
za żyw ał ukontentowania, obfite zefzlii błogo- 
fławieńftwo. O Kochanku, o m oy W ybrany, 
a czem uż dzisiay, śmierci moiey wyglądaiąe 
przyiaciołki, tak fmutną ieftem?

i q < Stycznia*

D zisieyfzy"d zień , moy W ybrany, b ył dla 
mnie pociefzny! Bo dzis w ięcey  niż przed 
tym  łez w y la w fzy  moie się ferce bardzo lekim 
y  fpokoynym ftało. Grób, nadgrobek, a na 
nadgrobku, bo tak częfto czyn ię , moiem w y -  
ryfow ała imię. Około grobu cyp ryfow y cicho 
y  melancholicznie widać lafek; A  na w  pul 
ufchłym drzewku ftoi młodzieniec. Jego 
■weyrzenie tak ieft łagodne, dobre y  fzlachetne, 
iak T w oie. T ego  Ci, moy W ybrany doiła- 
tecznie opifać nie m ogę; Jakem się długo te­
mu ulubionemu przypatrywała obrazow i, ia- 
kem się z  tego podobieńftwa ciefzyła , iakem 
go do moich gorących y  drżących uft, y  do 
moiego upłakanego lica przyciikała, y  takem

pie-
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pieszczotliwie z nim , iak z  Tobą w  zmięrchu 
rozm awiam , mówiła. — - Tobie Aniele mi-» 
łości, zęś mi rękę prow adził, y  takeś mię 
natchnął, żem moiey miłości Młodzieńca odry- 
fow ać potrafiła podobieńftwo, po kilka kroć 
ra zy  dziękuię. O bądź mi świętym  prze* 
demną lezący obrazie ! W e dnie przy moim 
fercu fpoczyw ać będziefz, a gdy noc naftąpi, 
y  blady cichy X ięźyc zaświeci , y  przy oknie 
m oiey celi ftanąw fzy, na fercu mi sie u lży , y  
ł z y ,  których żadne niepoftrzeże oko, płynąć 
będą, w  ten czas o Obrazie, od mego ferca do 
uft, abym ęię pocałowaniem okryła, przyi- 
dziefz! W  ten czas się moia dufea w  oczach 
Świecić będzie, y  do Ciebie się obrazie Mło­
dzieńca, z  tak pełnym czyftey miłości upragnie­
niem , iak się przed tym do oryginalnego w ią­
zała obrazu, w iązać będzie \

G dy um rę, ą T y  Z y g w a rd zie , te , abyś o 
m oiey ofobności y  miłości ulłyfzał rozm ow y, 
pdpieczętuiefz pisma, tedy także p rzy  nich 
ten fam znaydziefz obraz; Gdy moy nadgro- 
bek, y  imię tey Panienki, ktdra Cię gorąco 
kochała, y  z  kochania umarła, obaczyfz, nie- 
będziefzźe przed moim nadgrobkiem iak blady 
y  fmutny ftał Młodzieniec? O w  ten czas, 
m oy W ybrany, przy Tobie będę ! A  moie 
W eyrżenie, y  moia dufza w ięcey  się do

śmiertel-
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śmiertelnego nieprzyw iąże obrazu, lecz si$ 
tylko famego Ciebie trzymać będzie 1

* * *

ł V  Lutyni (dWa dni przed Swoią 
śmiercią.)

T e r a z ,. teraz! Kochdny, Szacow ny, y  któ­
rego moia kocha dufza, W ybrany Obltibience, 
6 iakźe mię to cieSzy! Śmierć, moia przyia- 
ciolka, moia W ybaw icielka, która mi Cię w  
przyfzłości w  moie odda ręce ; i u z  We drzwi, 
przed którymi Stoi, zakołatała. Poczuwam, 
ze  w  kilka tlni w  grobie umarłych Spoczywać 
będę. —  Bądz zd ró w , Szacow ny! Ach z  
trudnością mi ten św iat, na którym T y  miefz- 
kafz opuścić przychodzi. — Jednak y  T w oia  
"W przyfzłym  czasię upadnie chała, y  do Spra­
w iedliw ych przeniesiesz się miefzkania, w  
którym na Ciebie w  Sukience światłości czekać 
będę. — ‘ Na tego Cię Boga, do ktorego od­
chodzę, zaklinam, abyś o moiey pieSzczotli- 
w ości, y  o wSzyfikim , co do Ciebie pifzę, ni­
komu nie powiadał! Moiey się nie w ftyd zę 
miłości. Leczby się moy O yciec y  moia Matka 
wiedząc o tym , bardziey Smucili, y  Tobie 
mniey Sprzyiali. Ach , Szacow n y, oftatnie, 
oftatnie, ktorego Ci mole naźycza Serce, od­
bierz błogolławieńftwo. Z y i pobożnie y  po-

śpieSzay
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spićfzay za mną. •—  Niepokalanie y  czyfto 
moie Cię kochało {erce* Spokoynie umierać 
m o g ę , y  w ię c e y , bo Cię w  krotce obuczę, 
płakać nie będę. -  - Ręka mi ftabieie —  -  
W ięcey  pifać nie mogę. Bądź zdrów, a przy­
chodź z a ra z ! -  - - Czekam na Ciebie -  -  -  
T w o ią  Oblubienicą iefiem.

Zofia.

Ż ygw ard  zam knąwfzy się W pokoiu, całe 
puł dnia na czytaniu tego D yaryufzu, z  któ­
rego tylko niektóre fą Wydarte karty, ftrawił. 
Z  nie przełamanym go porufzeniem, płakać 
nieprzeftaiąc, czytał* W  ten czas fobie do­
piero to , co mu się w  Zofii poftępkach ofobli* 
w y m , y  do poięcia trudnym zdawało , niero* 
zum ieiąc, aby iego za wielka fkromność, któ­
rą o fobie trzym ał, tego sie w  nim zakochania 
p rzyczyn ą  być miała, obiaśniał, Z  początku 
iego delikatne fetce, źe  tak w iele dla niego 
ucierpiała, niektóre mu czyniło zarzuty. A  
g dy potym fwoie myślą rozbierał poftępki, w  
nich nic do zarzucenia fobie nieznayduiąc, 
w cale się ufpokoił. Jednak iego dufza fmutne- 
jni Się zabawiała myślami. Cierpiącey Zofii 
obraz na każde odprawadzał go m ieyfce, y  
W nocy kilka razy mu się w e śnie pokazał. 
Znow u w  nim naymocnieyfza do miłości, któ­
ra tak w iele na i wiecie fprawuie niefzcześcia,

•. v powfta*
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powitała nieikłonność. Usilnie się w yftrżegał, 
aby do Grynbachowego nie częfto chodził do­
m u, ponieważ mu w  nim w fzyftko, a nay- 
bardziey żałobne iey  rodziców Suknie o zmar* 
łey  przypominało Zofii* Matka wiedzieć chcia­
ła , coby ten iey córki w  Sobie zabierał pakiet? 
T ym  się zmieSzawSzy pytaniem , odpowie­
dział: Ze dwie książki, których Zofii poży­
c z y ł , w  nim były*

Potym nayW ięcey Czafu na ofobności w  
lWoim pokoiu, albo u Xiędza Filipa, z  nim ile 
możności bardzo mało o Zofii m ów iąc, trawił. 
Kronhelm częfto, ale Smutno, z  wielkim  u- 
pragnienietn do Ingołftądu iego Wyglądał przy. 
iazdu, do niego pify wał. T efeiya  iako y  iego 
oyclec także do niego, aby do Ingolftadu odie- 
chał pifali. A z  tego bardzo był kontent, po­
niew aż mu się oSobność zaWSze SmutnieySzą y  
nieznośnieySzą ftawała.

Tydzień przed wielkąndcą w e x lu , pie­
niędzy na podróż, y  liftu do nadwornego Kon- 
Syliarza Fifzera, Swego mu Syna iak dawnemu 
przyiacielow i zalecaiąc, od Swego daftał oyca. 
Z ygw ard , aby zaraz po w ielkieynoey mógł 
w yiech ać, Swoie roSpąrządził rzeczy* T akże 
doKronhełma pifał. aby ze  dw ie milki ku nie­
mu wyiecbał. Pożegnanie się z  Xiędzem F i- ' 
lipem , a także y  z  Grynbachową familią po­

niekąd
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niekąd mu sięvprzykrym  y  ciężkim  ftawafó; 
Dwiema dniami przed fwoim odiazdem iefzcza 
raz do Panieńikiego Klafztoru, w  którym Z ofii 
umarta » pofzedł. Jey gtob nawiedziwfzy*. 
fw oie łz y  na pamiątkę niefzczęśliwey poświę* 
cił Panience. T o  fam do siebie: Z  tobą się 
fzacow ny zegnam prochu, odchodząć, mówił. 
Z  tobą się Zofii zegnam relikw io! Jey przy­
kład, gdy cierpieć bgdę musiał, cierpliwości 
mię nauczył* Tobie Zofio wiernym  będę* 
y  T w oim  się w  niebie fianę oblubieńcem* 
W  tym  do domu przyfzedłfzy, żnow u ie y  
D yaryufz z powtarzającym czytał potufzeniem* 
ftazaiutrz z  iey  rodzicami y  z  iey się pożegnaj 
bratem, jego  się mocno WzrUfzyło ferce, a  
dla tego się tam > aby fmutnych bardziey nie- 
fozrzew nił rodziców , nie długo zabawił* 
Młody mu <jrynbach, że ża rok także do Igol« 
ftadu przyiedżie, przyrzekł«

Oftatni przed odiazdem w ieczór Z fwoim 
kochanym Xiędzem Filipem ftrawił. Ten mu 
iefzcze w iele udzielił nauk , y  w fzelką mil 
óftrożność, w  którą się now oprżychodzący 
Student w  Akadem ii, gdzie zw yczayn ie do 
Złego namowy, powaby y  ofzukańftwa panuią* 
Uzbroić powinien, pokazał. Także się z  nim 
z  ftrony Kronhelma rozm aw iał, o rożnych 
rzeczach * ktorymiby się  naylepiey, iak ort

W ierzy f*
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w ierzy ł, iego zranione mogło uleczyć Perce, 
powiadał. Radził mu, aby go ile możności 
rozrywkam i bawił, liftów mu od Terefyi nie 
pokazyw ał, y  mało, albo nic z  nim o niey 
niemowił. Będziefzże mię W afzeć, rzekł, 
czafem o fobie uwiadomiać, y  wcale o mnie 
niezapomnifz? Ach Boże! A iakoźbym mógł, 
rzekł Zygw ard z  płaczem o W . Panu zapo­
mnieć! Gdy mi W . Pan pozw oli fz , tedy za­
pewnie do W- Pana częfto pifać będę. W fzak- 
że W- Panu za w fzyftko dziękować powinie­
nem. Nie trzeba mi, moy X aw ery, dzięko­
wać. Com uczyn ił, tom z dobrey w o li, y  z  
dobrego uczynił ferca; ponieważ wiedziałem, 
ze W afzeć tego na dobre zażyiefz. W  tym 
Zygward w  rękę go chciał pocałować, lecz 
go Xiądz Filip miłym w  ufta udarował poca­
łowaniem. —  Małą W afzeci na drogę dam 
pamiątkę, to m ów iąc, Berlińlką mu W irgi- 
liuiza -dał edycyą. Zygward z  wielkiego po- 
rufzenia y  w dzięczności, co miał m ów ić, nie- 
wiedział. Xiądz Filip na tey Książce fw oie 
papifał imię. Xiądz PreFkt Zygw ardow i bar­
dzo fprzyiaiące dał teftymonium. Czytaiąc 
g o , Izy mu się z  oczu pufzczały, a potym 
rzekł, to ieft ża w iele pochwały! Nie za wie* 
le , moy Kochanku, odpowiedział Xiądz F ilip ; 
Na nia W afzeć zafiużyłeś; Dobrześ się W afzeć 
fpraw ow ał, tak się W afzeć daley zachowuy, a 
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zapewnie się W afzeci dobrze powodzić będzie. 
G dy iuź dziesiąta godzina uderzyła, Zygw ard 
w ftaw fzy  ze ftołka , nic nie m ówiąc, do okna 
przyftąpił, y  płakał, a potym się odezw ał! 
Ach teraz odeyść( m ufzę! Zal dałey mu mówić 
niedopuścił. Xiądz Filip fwoie mu dał błogo- 
fław ieńftw o, a pocałow aw fzy g o , z  lbbą sig 
rozłączyli.

Z ygw ard  iefzcze W (\voim pokoju całą 
przepłakał godzinę. W irgiliufza w  kufer nie 
w pakow ał, lecz go przy fobie zachował. Ten 
podarunek bardzo mu był miłym* Potym , aż 
do zmordowania się napłakawfzy, na kilka go­
dzin Spać sie położył.

O dźw ierny w  puł do fzoftey rana, chcąc! 
go obudzić, przyfzedł. Ten człow iek, refztg 
iego rzeczy  pakować dopomagaiąc, mocno sig 
uw iiał; Zygw ard chcąc odeyść, na rogu po­
koju ftanął, a patrząc w  ziem ie, łz y  mu się z  
oczu puściły. Z  naywiękfzą ferca Szczerością 
Zygw ardow i rękę uścilkaw fzy, także mu ią 
pocałował. Prawdziwie, rzekł, W . Pan wca­
le  dobrym iefteś Panem, y  bardzo żałuię, że 
W . Pan odieżdzafz. W- Panu się zaw fze do­
brze powodzić będzie. Zygw ard tym mocnd 
będąc porufzonym, ięfzcze mu kilka krayca- 
row  dał na piwo. Ten Szczery człow irk ich 
przyiąć nie chciał. W . Pan mi iuż bez tego
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w iele dobrego w yśw iad czyłeś, W* Pan teraz, 
W fw oiey mówiąc proftocie, fam na drogę 
jpotrzebuiefz. Zygw ard te na gzymsie poło­
ż y  w fzy  pieniądze, y  z  ciężkością ferca iefzcze 
się z  Xifdzem  Prefektem y  z  Xiędzem Filipem 
chcąc pożegnać, odfzedl. A  to pożegnanie 
Wielkie mu na fercu fprawiło zale, Po siod- 
m ey godzinie -woz pocztow y odchodził. Ci 
zaś pocztą iadący, młody bawarlld Officyer, 
żyd  cukiernik, o tyły  człow iek , któremu bar­
dzo pociefznie gruba bawarika przyftała W y­
m ow a, byli podróżni. W  pierwfzey godzi­
nie tey iaźdy Zygward wcale iak omamiony 
siedział. Ö wdzięczności którą Xiędzu Fili­
pow i y  całemu Kollegium za  wfzyftko świad­
czyć powinien, myślał. Officyer y-cukiernik 
ubogiego żyda, ile m ogli, prześladować za­
częli. Ani puł godziny na iednym rati mieyfcu 
siedzieć nie dali. Officyer raz na przodzie 
drugi raz w  tyle  chciał siedzieć. Ż yd  się 
temu bynaymniey nie fprzeciwiaiąc, na tym, 
nic nie m ów iąc, gdzie tylko chciano, usiad! 
mieyscu. Potym cukiernikowi, ze dziką w  
w ozie  ma św in ię, na myśl przypadło. Ten 
rzekł do zyd a, aby wcale w  iamym w o zu  u- 
siadl tyle. Żyd be wfzelkiego tam usiadł upo­
ru. W  tym cukiernik z  officyerem głośno się 
śmiać zaczęli. Ż ydzie, ży d z ie , nie mafzźe 
apetytu do świniego mięfa? Patrzaycie, o to 
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podle św ini usiadł. A  w  tym cukiernik na­
k ryc ie , pod którym Świnia leżała, pódniolł. 
Zyd z  wielkim z  w ozu  w yiko czył krzykiem : 
O w e y ,  o w e y ! Ja ubogi człow iek nieezy- 
ftym  się ftałem. Zygw ard bardzo żyda źa- 
łuiąc, rzekł: aby mu pokoy dali, a w  tym  
s ię , będąc iefzcze nieco lęk liw ym , iak ogień 
zaczerwienił. Co W afzeć m ow ifz? rzekł Of- 
ficy e r: Wafzeć o tym  wcale nic nie wiefz. O 
pocztow ym  w ozie prawa wcale nie rozumiefz. 
Zygw ard zg ry ź liw y  Officyera w zrok za od­
wagę trzymaiąc nic nie mówił. Zyda nikt do 
tego, aby znow u w  w ozie usiadł, namówić 
niemogł. Z aw fze , chociaż defzcz padał, na 
koźle siedział. Do pierw fzey przyiechaw fzy 
ita c y i, Z yd , fuchy y  niekwafzony kawałek 
chleba, ponieważ mu się źadney od Chrze- 
ścianina zgotowaney niegodzi ieść potrawy, 
pożyw ał. Zygw ard ferdecznie tych biednych 
załuiąc lu d zi, częfto na Zyda z  ciężkością 
wzdychaiącego miłosiernym z  boku fpoglądał 
okiem ; Officyer, z  którym Zygw ard obiado­
w a ł, częile do niego, podobno w  tym zam y­
ś le , aby fobie mógł podpić, fpełniał kielifzki; 
X aw eri zaś w  tym w fzelkiey zażyw ał oftro- 
żności. Gdy iuż w óz miał odchodzić, pew ny 
Podftarości z fwoim mkKtym fynkiem , który 
także do Ingolftadikiey iechał Akadem ii, y  
% całą fwoią przyfzcdł familią. Matka y  dw ie
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iego sioftry zaw fze przy nim ftaiy, y  mocno, 
iakoby sig z  nim na wieki żegnaiąe, płakały. 
Rożnych łak o ci, z  lekarftwami flafzeczek 
pełne mu natkały kiefzenie. Podftarości ulły- 
fza w fzy , ze Zygw ard do Ingolftadfkiey iedzie 
Akademii, przy nim usiadł, a burgundfkiego 
wina butelkę przynieść kazaw fzy, z  nią sig 
odważnie fpotkał. Zygwarda do podobnego 
fpełniania zachgcaiąc, fw ego mu fyna, że  
poczciw ym  musi być człekiem, ponieważ już 
trzyfta na niego w ydał ryńikich, zalęcał. 
Moy Kafpar, rzekł: niech W . Pana w e w fzy -  
ftkim naśladuie. T o  mi sig niepodoba , że go 
moia żona piecuchem ęhce uczynić, Przysię­
gam, nowam mu kupił fzpadg, aby nią ż y ż w o  
koło siebie machał y  nią sig bronił. Nie chcg, 
aby był hudsfotem! T o  nic nięfzkodzi, c?:yli 
w igcey albo mniey krys przez ggbg doftaniel 
Także mu y  z  dziewczynami przeftawać musi. 
Z  tego nic dobrego nie przyidzie. He, Kafpar- 
z e l  a czemuż iak flara fzlochafz kurw a? 
Poydż fam! P ii, Vivat Akademia 1 Staray sig, 
m owig c i , abyś lepikim zoilał człekiem. Gdy 
cig kto napaftować bgdzie , tedy go w  tym 
momencie pchni, aż sig obali. A  gdy o twoim  
niedobrym sig trzymaniu uflyfzg, tedy sig do­
piero, co sig z  tobą lianie, dowiefz. T o  ieft 
praw y Pan. (n a  Zygwarda pokazuiąc) Ten 
każdego, któryby mu w  zgby chciał zaglądać, 
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trupem na placu położy. W idzifz, iak dobrą 
ma ordynkę! Ta już zapewnie krew widziała. 
W fakże prawda, Mci Panie? Zygward odpo­
w iedział, że ią 'dopiera wczaray wcale nową 
kupił. T o  tylko, rzekł Podftarości ,v ieft w y ­
mówka- W tym  Poftylion, aby wsiadali, za­
trąbił. Podftarościna mocno się przelękła, a 
lak śmierć zbladłfzy, z  fwoiemi śpiefzyła cór­
kami , y  fwemu Synkow i na nogi futrem pod- 
fz y ty  w orek, doftatni na fzyię  halfztuch y  
p łafzcz, aby się w  niego uwiną?, przyniefła. 
Podftarości fw oią cbyżo w ypróżniw fzy bu­
telkę, z  infzemi na w ó z w fkoczył. Podfta­
rościna fw ego fynka do ferca przyciikaiąć, do. 
w ozu mu wftąpić pomagała, a potym bardzo 
krzyczeć za c z ą w fz y , drzwi iuż u wozu zam­
knięte oderwać, y  iefzcze raz fw ego fyna u- 
całować chciała. Podftarości konie lalką biiąc, 
na Poftyliona, iedz! krzyczał, A  w  tym 
w ó z odiechał.

Zygw ard przy O fficyerze, a na przeciwko 
niego młody podle Zyda siedział Kafpar. Jak 
dziecię płacząc, uftawicznie z  w o z u , aby 
fw oią iefzcze mógł obaczyć matkę, chciał w y ­
glądać; Lecz w ó z prędko iadąc, zaw fze go, 
chcąc się podnieść, w  ty ł rzucał. Z y d , iak 
zw yczayn ie każdy z  ich narodu, baiecznym 
bgdąc, uftawicznie z  młodym gadał Kafparem.

O
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O wfzyftkich mu fw oiey familii, że ma fyna, 
a ten tyle ma lat iak y  o n , ze mu iego przed 
dwiema latami umarła Rebeka , etc. prawił 
okolicznościach. Sw oią ciekawością podobną 
z  niego chciał w yłudzić poufałość. Lecz 
Kafpar, y  to iefzcze czafem tak ieflr, albo nie, 
odpowiadał. Officyer z  Cukiernikiem ufta- 
wicznie się z  Zyda natrząfaiąc, o rożne się 
go pytali rzeczy ; A  gdy mówić zaczął, z  
niego się naśmiewali. Officyer na w fzyftkie 
koło w o z u , przechodzące dziew czyn y nie­
godziwe y  lubieżne w ołał Iłowa. G dy iaki 
ubogi żebrak do w ozu  się {zbliżył, tedy tak, 
jakby nieco w yrzucił monety, udawał. A  gdy 
ubodzy ludzie długo w  biocie fzukali, Officyer 
się zas z  tego nieznośnie śmieiąc, tą fw oią 

v myśl fzczęśliw ą być fądził. Gdy do bliikiey 
przyiechali ftacyi, y  Poftylionowi zapłacie 
chcieli , Kafpar monety nie znaiąc, zamiaifc 
siedmiu kraycarow całą mu orlankę dać chciał. 
Z ygw ard go w  tym w y r ę c z y ł,  y  za niego, 
boby był w  krotce w fzyftkie fwoie na raz w y ­
dał pieniądze, płacił. Potym także młoda Pa­
nienka z  Donaiuwerta do w ozu  wsiadła, z  któ­
rą Officyer zaraz znaiomość zabrał; T ak nie­
godziw e y  dw oifty fen znaczące prawił flow*f 
że  Zygward gniewaiąc się o t o , o c z y , iakby 
miał fpać, zamrużał. Potym go wńelkie obu­
dziło gadanie, bo w  ten czas na od puft do 
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KenJginbildu w  powiecie Burgaufkim wielka 
prawie się z  połowey w si fkładaiąca około 
w ozu fzła Kompania. Officyer na nich, aby 
się także, ponieważ wielkim ieft grzefznikiem, 
y  za niego modlili, wołał. A potym sig bar­
dzo śmiać zaczął. Koło wieczora Zyd Twoich 
nie mógł odmowić pacierzy, bo Officyer ufta- 
w icznie mu przefzkadzał, a niemogąc w y trzy ­
mać, z  w ozu zlk o czy ł, a chociaż defzcz pa­
dał, przez całą noc na koźle siedział. —  W  
Donaiuwercie w fz y fc y , w y ią w fz y  młodego 
Kafpara y  Cukiernika z  w ozu zsiedli. A  na 
ich mieyfce trzech z  Ingolftadu wsiadło Stu­
dentów. Prawie zaw fze z  Tobą po łacinie mó­
w ili : Zygward z  niemi sig w  rozmowę wdał. 
Kafpar zaś nie w iele po łacinie mógł mówić. 
Mocno sig na zimno, chociaż tylko chłodna była 
pogoda, uikarżał, Łakoci z  kiefzeni dobywą- 
iąc, iedne po drugich fmacznie konfumował. 
Na pagórek w iech aw fzy , na dole cale Donaju 
w idzieli wylanie. Bardzo był fmutny w idok! 
w ielka powodź całe zatopiła pola; Gdzie nie 
gdzie pagórek y  nieiaka pokazała sig krzew i­
na. —  Jodły y  dęby przez połowę fwoie u- 
traciw fzy korzenie, nad wodą wisiały. Na 
pogorku, po którym iechali, dobrze osiodła- 

. nego konia, nikogo przy nim nie w idząc, 
zaftali, a tego Poftylion w ziął z  fobą. W fzy- 
ftkie w sie w odą, która na dole głośno fzu-

miała,

2 0 0

http://rcin.org.pl



U.Vi*7NVS O
2 0 1

miała, oblane b y ły ; Pul ftodoły y  chałupy, lub 
z  nich balki w y r w a w fz y , z  fobą zabierała. 
Chłopi przez połowę tylko ubrani, z  żonami y  
z  dziećmi, a także y  z  fwoim bydłem na pa­
górkach ftoiąc, na dolinę, nic n iem ow ie, 
patrzali, a fwoie upadaiące widząc chałupy z  
załamywaniem rąk głośno narzekać y  lamento­
w ać zaczynali. Zygw ard ze łzami tey  się 
przypatrywał fcenie. Jedem ze Studentów z  
dowcipnemi na iarmark w yieźdzał myślami; 
Na raz zbladł, y  zamilk, W ielki krzyk po­
witał. W óz aż dotąd pogorka się trzymaiąc, 
do w s i , w  ktorey była ftacya, w  do linę 
wiechać musiał, W fzyfcy  chłopi, tu tędy 
nieprzeiedziefz, krzyczeli, Biczem konie za­
cinając , mufzę , r z e k ł, przeiechac, Nagle 
w ó z uw iązł, a woda z  fzumem koło niego 
płynęłą. Dwuch chłopow na fwoie świętne 
niezważaiąc fukmany, w  wodę w fkoczyw fzy, 
k ó ł, aby w ó z mógł daley ieebać, podnieśli. 
Na pogorku ftara ftoiąc kobieta, na fwego fy- 
na, ktorego koło zaęzynaiąc się obracać, pra­
w ie z  fobą porywało, żałośnie krzyczała. Po- 
ftylion z  w ody w yiech aw fzy , z chłopow się 
naśmiewaiąć, ich diabłami karmił, Zygw ard 
im z  w ozu dwie rzucił orlanki. —

0  Boże! T o  ieft kon nafzego Pana, zaw o­
łała dziewka. A  zaraz na ten krzyk żona 
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D ierzaw cy z  domu w ybiegłfzy na Poftyliona,' 
fto y , ftoy, a gdzież ieft moy mąż z krzyczała: 
Pow iedźcie, przez Boga was profzę, gdzie 
ieft? Ja niewiem; oziębłym Poftylion odpo­
wiedział głofem. Gdy wafz ieft koń, tedy 
fobie go w eźcie. Potym puścił konia, który 
zaraz do fw oiey pobiegł ftayni. Zona Dzie­
rżaw cy aż do famego poczty domu za wozem 
biegła; dwoie za nią z  krzykiem firto dzieci, 
Do Zygwarda się udawfzy z  proźbą o fw ego 
się w ypytyw ała  męża. Na iego odpowieźi 
źe tego konia dwie milki od tey w s i, nikogo 
przy nim niew idżąc, zaftali, upadłfzy, zem­
dlała, a potym ią do domu zaniesiono. —  W e 
dwie godziny w ifk fzey  się daley nie obawia- 
iąc p o w o d zi, ponieważ gorą zaw fze iechać 
można b y ło , odiechali. Jadąc, dwuch Ingot- 
ftadikich Studentów dyikurs, który Zygw ard 
mocno zw aża ł, prowadzili. Z  Ingolftadfkich 
Panienek w zorki wybierali. Kornfeldowna 
rzekł ieden, poufała ieft dziew czyna, a z tą 
praw dziwie pożartować można; Przysięgam, 
tak ż y ź w o  iak rumiane wygląda iabłufzko, a 
ztąd ieft naylepfzą, że się o nic nie rozgnie­
wa. Kirner, wfpominafzże fobie, gdyśmy, 
m uzykantów z fobą maiąc, u niey byli? Głu­
piś, a czemuż się czerw ienifz? Samoć fran- 
toftwo z  oczu wygląda. Czegóż się mafa 
w ftydzic? Toć że wiedzą. —  W billard graiąc,

także
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także się ie y  udaie; Franclowna także iefzcze 
uydzie; Ale za w fzyftkie inne dziewki ani- 
bym halerza nie dal! —  G utfridzie, a cze­
muż gębę w ykrzyw iafz ? C zyli ci znowu F i- 
fzerowna ta ftroynisia w  głow ie utkwiła? —  
Gadaycie, co wam się podoba, odpowiedział 
Gutfrid, ia zaś m ów ię, że Fifzerowna ieft 
grzeczna y  poczciwa Panienka. W y  tylko ta­
kich tow arow , przy których mało ceremonii 
zażyw ać trzeba, fzukacie. —  Prawda odpo­
wiedział Bolling; Bo Fifzerowna ieft charda 
dziew czyna, y  tak się po panieńfku, iakby 
trzech zliczyć nieumiała, pokazuie, y  poczci­
w ym  wzgardza człowiekiem . To przyznać 
można t ze  ieft piękna, a tego iey nikt nie od­
bierze. A  dla tegoby z  nami konwertować 
powinna. Głupiś! W fzakże y  opa takie ma 
ciało y  krew ! A  ty  ią Aniołem być rozumiefz. 
Gdy Panienka ze Studentami nie konwerfuie, z  
tey nigdy nic dobrego nie będzie. —  Piękny 
morał, rzekł Gutfryd. -—  Co ia się o morał 
pytam , odpowiedział Kirner. Nie dla morału 
do Ingolftadu przyiechałem, Gutfrydzie, 
w fzakże fam przyznafz, że Fifzerowna z  ie y  
całą gładką y  okrągłą twarzą głupią y  w yniofią 
ieft dziewką, Oftatnim razem na fankach z  nią 
iechać chciałem; A  w. tym  nofa do gory za- 
darłfzy, rzekła, że  fobie fama takich rzeczy  
zakazać musi, —- Zakaż fobie famego kata y
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lego babki! Ale gdy galant Imc Pan Kronhelm 
do niey przyidzie, tedy mu, ponieważ złotem 
okute mu fuknie, zaraz rączkę poda. Ja nic 
dobrego o takich nie trzymam dziew kach! Ja 
nie w iele o iey biaie dbam ciało.

tą dziewczynę, chwalę, ęlo tey ma myśl
śpiefzy,

Która ciało y  dufzę fw ą fzczerością 
ciefzy;

/  ktorey we dnie w nocy dom otworem Jloiy 
Młodego się wizyty galanta nie boi,

T ą  obydwa Studenci, bo OfUtfryd z  niemi 
nie śpiewał, ikończyw fzy piospkę —  Z yg - 
ward się ich, czyli Paną Kronhelma znaią, py­
tał. Czemu n ie , ia go znam , odpowiedział 
Boling, razem z  fobą Jus Canonicum fluchamy. 
Suchym y  w iele o fobie rozumieiącym ieft 
chłopczyną, y  za w fze , iakby płakać chciał, 
w ygląda; Ten człek wcale mi ieft: obmierzłym, 
ponieważ fam tylko w  izbie siedzi, a rozu- 
mieiąc, że tylko on ieft dobrym, z  infzemi 
poczciwem i ludźmi konwerfować nie chce. —  
Jednakże w  kompanii bardzo ieft grzecznym , 
rzekł Gutfryd. Pod czas koncertu u Konfy- 
liarza Nadwornego Fifze.ra kilka razy z  nim 
mówiłem. W cale nie ieft pyfznym. Trochę 
gię melancholicznym być zdaie. O coś się 
turbować musi. Moim poufałym ieft przyia-

cielera,
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delem , rzekł Zygward do Gutfryda. Z  fo- 
bąśmy w  fzkołach dwa lata ¿ y li. Jednym 
fercem y  iedną iefteśmy dufzą. Tak trzymam, 
ze  ku mnie na przeciw ko wyiedzie. —  To 
mi będzie miło, odpowiedział Gutfryd; Bar- 
dzom fobie ż y c z y i , abym ściśleyfzą z  nim za­
brał znaiomość, lecz do tego nie przyfzło, po­
dobno się to teraz uda. Przez trzecią rękę 
dwùch od niego do czytania doftałen» książek, 
ą te piękne były. Jedna nazywała się Mef- 
fya fz, W drugiey zawierała się wielka o w io­
śnie Poezya. — O te książki bardzo dobrze 
znâm , y  fam ie , rzekł Zygward , mam. Lu- 
bifzże W . Pan, M. Panie Gutfrydobre c z y ­
tać książki ? Bardzo lu b ię , odpowiedział 
Gutfryd. Gdyby tylko w  Ingolftadzie takich 
doftać można! Obydwa Młodzieńcy poufały z  
fobą w  tey  materyi zaczęli dyikurs; Bo nas 
nić nie czyni poufalfzem i, iak fama w zobo- 
polna do nauk miłość. Ta się poczuwaniem 
bawiąc, nas na drogę, na ktorey się co mo­
ment fpotykamy, prowadzi. —  Teraz takie­
g o , iakiego fobie zy p zy ł, znalazł człowieka, 
rzekł Boling do Kirnera, ktoreteu całe fw oie 
odkryie ferce. lWy się temu zaw fze przyfłu- 
chiwać musiemy , że o n iczym , iak o ftudent- 
ikich baykach mówić nie umiemy. —  T o  ieft 
prawda, Gutfryd mu mowę przeryw aiąc, że 
się o nic, co ieft napifanym, nie iwiłuiecie.

Prze-
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Przeprafzam, odezwał się Bolingi my T ry l-  
lera y  Fintera czytamy. W  <jinterze bardzo 
piękna ftoi piosnka; W y  nadobne lłuchaycie 
Panienki, etc. —

W  tytn Bernardyn do wozu przyizedłizyi 
a długą podrożą bardzo zmordowanym y  pra­
w ie  chorym będąc, Poftyliona, aby go w ziął 
z  fobą, uprafzął. Czemu nie, rzekł Poftylion, 
leżeli ci Panowie na to pozw olą, tedy W afzeć 
wsiaday ! Zygw ard w  tym momencie drzw i 
o tw o rzy w fzy , Bernardyna do w ozu wpuścił. 
Podle Kafpara z  boiaźnią się od niego umyka­
jącego usiadł. Zygw ard za ś , siedź W afzeć, 
lia niego zaw o łał, y  iego płafzczem wielebne­
go okrył Ó yca; W izakźe W afzeć w id zifz , źe 
w puł przeziąbł. Kafpar nie bardzo z  tego b y ł 
kontent. Bernardyn zaś na Zygwardą pełnym 
wdzięczności fpoyrzał okiem. A  dokądźe W . 
Panow ie, pytał się ich, iedziecie? — Do In- 
golftadu, odpowiedzieli. — • I  ia także tam 
chcę zaiechać. Bogubym za to , gdybym iuź 
tam b y ł, podziękował; bo iuź pięć dni z  Fran- 
konii marfzeruię, y  iuź częfto rozumiałem, 
źe  na drodze uftanę. ■— A  czemuześ się W . 
P an, O ycze wielebny pod czas odmieney po­
gody w  tak daleką wybrał podróż? — Ach, 
czegóż się odpow iedział, dla poflufzeńftwa 
nie czyn i?  Niektóre roi O yciec Prowincyał

zlecił

ao(5

http://rcin.org.pl



ftlecił interefa. Prawda, że mi to , będąc inź 
przez cały rok chorym , ż  ciężkością przyfzło» 
Takżem  się moich krewnych w  Aichefztecie 
lefzcze raz w idzieć fpodziewał. Moy Boże, 
przed moiego oyca dom ptzyfzed łfzy , fta- 
rufzkowi , że mię po dwudzieftu latach raz 
lefzcze obaćży, ukontentowanie fprawić chcia­
łem ; Tam w fzyftko wcale inaczey, y  wcale 
inaczey, y  wcale nieznaiomyeh zottałem ludzi. 
A  gdym się p y ta ł, tedy żaden człowiek o 
moich nie wiedział krewnych. Od dziesięciu 
lat iedni poodchodzili, a insi poumierali. T o  
mnie po Wfzyftkich przeięło członkach, żem 
Wcale nie w iedział, gdzie ieftem. O N ay- 
sWiętfza Panno Marya, rzekłem : Tedy w fzy- 
fcy w ym arli? W  tym się poczciwemu oycu 
łz y  z  oczu rzyciły. Z  nim Zygw ard y  Gut- 
fryd także płakali, z ło czyń cę, iadąc, Kirner 
się Poftyliona, pytał: A ten hnltay, który 
tam na kole le ż y , co był ża ieden? T o  był 
bardzo w efoly chłopak, odpowiedział Polly- 
lion. Tam w e m łynie, za porabka iłużył. 
Swemu gofpodarzowi fzkatułę w y  łupał, pie- 
iiiądze zabrał, a iego córkę, bo to widziała, 
y  fwemu oycu powiedzieć chciała, siekierą 
zabił. T edy W . Pan rozumiefz, że się modlił, 
gńy go ćw iertow ano? Tak długo przeklinał y  
śpiewał, poki go na kole nie położono. Tam 
na pagórku flałem , wfzyitkienaum się dobrze

przy-
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przypatrywał. T o  był diabelny hultay, ale 
też przez całe życie fwoie nic nierobił, iak pił, 
g ra ł, y  po całych nocach z dziewkami się za­
bawiał. Jam mu częfto tnowił: Jasiu, to , co 
robifz, na dobreć niewyidzie. —  Ja tego, 
odezwał się Bernardyn, wcale poiąc nie mogę, 
iak człowiek w  taką złość wpaść y  tak się dia­
błu dać zaślepić może. Wcalebym temu nie- 
w ie r z y ł, gdybym tego od famego Poftyliona 
nieftyfzał. O tym , gdy k to , od nikogo nie 
maiąc pom ocy, y  prawie z  głodu umieraiąc, 
choć y  to ieft śromotą, komu co ukradnie, po­
myśleć można; Tego zaś, gdy kto kogo zabiie, 
w cale moy nie poymuie rozum. Także y m o y  
odpowiedział Z ygw ard , iabym był wcale nie- 
w ierzy ł, aby się tak zepfuci znaydowali ludzie. 
Dla was fzlachetne y  pełne niewinności dufze 
ieft lepiey, że niecnoty, y  wcale złośliw ey 
dufzy biegu poiąc y  ogarnąć niemożecie! Przy 
w afzey  niewiadomey zoftańcie proftocie!

W ielebny O yciec iefzcze się z  Zygwardem  
rozm awiał, y  o fwoich mu w łasn ych , a także 
y  o klafztornych powiadał przypadkach. Cza- 
fem nad ściftością fwego zakonu, lecz tylko 
ukradką y  boiaźliwie wzdychał. Godna ko­
chania proftota, y  prawie dziecinna o biegu 
św iata, a naybardziey o łudzkiey złości nie- 
wiadom osc, z  którą się tenże okazyw ał

O yciec,

http://rcin.org.pl



2 0 9

O yciec, bardzo Z ygw arda, fwofą przed fobą 
w idząc imaginacyą, z  nim fprzyiaźniła. Gut- 

'  fryda, w  nim w iele fzlachetnego upatrzyw fzy, 
zaraz za fw ego obrał przyiaciela.

N azaiutrz, puł trzeciey milki iaźdy do In-» 
golftadn maiąc, na przeciwko w yieźdzaiącego 
fpotkali Krónhelma. Z ygw ard ow ey y  ie g o ’ 
tak w iełkiey radości opifać nie można. A  tą 
radość każdy, który tak p iefzczotliw ie, iak 
Zygw ard Krónhelma, fw ego kocha przyiaciela;*! 
y  po całym z  fobą się rozłączenia roku znow u 
go wita, ścifka y  Wcale isię Z nim łączy, niech 
ze mną poczuwa T Boling W y ptósił fobie, aby 
na koniu iechał, Kronhelm zaś Wsiadł do po-» 
w ozu. Z  początku nie w iele m ów iąc, ręce 
fobie mocno ścifkałi. O tysiącznych s ię 'w y ­
p ytyw ali rzeczach , a na połow ę tylko odpo- 
wiadaiąc pytania, nowe zaczynali. Pełnym 
dufzy na siebie fpoyrzaw fzy w yrazem , Z y g ­
ward na raz bardzo się przeląkł, a dopiero te­
raz , iak Kronhelm blado y  mizernie w yglądał, 
poftrzegłfzy, rzekł: Ale przecię zdrów  iefteś? 
Tak srzednie, odpowiedział. W  tym Kron- 
helmowi łzy  w  oczach ftańęły, bo o fw oiey  
zyw O  myśląc Terfefyi, w cale ią w  iey brata 
poznał fizognomii. Tedyś mi n ic, rzekł, z  
fobą nie p rzy w ió zł?  —  Nie , iak tylko fame 
ztamtąd , y  od Xiędza Filipa pozdrawiania. 

Zygw . T. II. O  Kron-
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Kronhelm przez nie iaki czas nic nie mó­
wiąc» w  głębokich się topił żalach.

Także y  Gutfryd w  ich się wmiefzał dy- 
fkurs. Kronhelm w  nim w iele do ich fenty-. 
m entow , które Zygw ard tym bardziey ztw ier- 
d za ł, widząc podobieńftwa, mocno się temu, 
z e  z  nim ptędzey ścifley niezabrał znaiomości, 
dziw ow ał. Do siebie go zapralkał, a także 
m u, źe go częfto nawiedzać, y  fwoich mu 
książek, które m a, pożyczać będzie, przy­
rzekł. Kirner tyto czafem z  młpdęgo żarto- 
w ał .Kafpara, który się o to wcale nie gniewał, 
lecz z  tego , źe  iego iazda niezadługo fw o y  
odbierze koniec, bardzo był kontent. Bernar­
dyn, z  tych się obydwuch Młodzieńców przy­
jaźn i, y  z  ich wzobopolney radości ferdecznie 
ciefzył. T o  ieft pięknie, rzekł; na taką za­
patryw ać się przyiaźń* W iem , źe  O ycieę 
Ignacy z  mego powrotu mocno radować się 
będzie. Serdeczną z  fobą zachowuiemy p rzy-i 
iaźń. P oczciw y O yciec ćw ierć mili od miafta 
z  pow ozu zsiad łfzy , Zygw ardow i za przy-i 
chyln ość, y  za wfzelkie się o niego ftaranie 
bardzo dziękował. — ■ Patrzay o to tam, na 
miafto pokazuiąc, przy tey  śrzedniey w ieży , 
rzekł Kronhelm do Zygw arda, zaraz w  tey na 
praw ey ręce miefzkam kamienicy. T ym  cza­
fem się do mnie, ppki dla ciebie iakiego. nie- 
opatrzemy m iefzkania, wprowadzić moźefz.

. * o  Tak

http://rcin.org.pl



211

Tak roznmiem, ze  iaki próżny w  m ey Kamie« 
nicy będzie pokoy. Tóby było pięknie, rzeki 
Z yg w a rd ; A  niemogliźebyśmy iak w  Ginc- 
burgu w  iednym miefzkać pokoiu ? N ie , m oy 
bracifzku, odpowiedział Kronhelm. A  tego ęt, 
teraz powiedzieć nie m ogę, czemu ?

Potym  do miafta przychechaw fzy, rzaraz 
do Kronhelmowego pofzli pokoiu. W fzedłfzy, 
nayprzod się ferdeczuą y  braterlką uściikali 
miłością. Zygw ard zaraz p rzy  famym do po­
koiu w ftęp ie, nieiakiś pod zwierciadłem  w i- 
fzący  y  bardzo mu znaiomy poftrzegł portret. 
A k o g o ż ,  fpytał się go , ten portret w y ra ż a ?  
T ed y go, rzekł Kronhelm, nieznafz? T o  ieit 
Teresia. —  P raw d ziw ie , bardzo dobrze tra­
fiona. Dziwna rze cz , źe mi zaraz na m yśl 
nieprzypadł. A  zkądźeś go doftał? K toź go  
malował ? Sam go mam od siebie; Samem go 
malował. To b yła , gdym  go w ygotow ał, 
wielka dla mnie radość* O m óy Bracifzku, nić 
infzego ani czynić , ani o niczym  infzym my­
śleć nie mogę. —  Mocno cię , moy bracifzku, 
źałuię. Jam się fpodziewał, że to w fzyftko  
czas odmieni. —  T y  niedobrze znafz miłość. 
Kto się raz zakocha, ten wiecznie kocha. —  
Potym się z  nudnością ferca o Terefyi w y p y ­
tyw ał. Z ygw ard , iak tylko m ógł, z  iego 
sig wykrgcaiąc pytania, zaw fze mu na nie w  

O 2 powfze-
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powfzechności odpowiadał. Znowu się cały 
nieco w  Kronhelmie zafypiaiący zal obudził. 
W fzyftko dla niego było nowym. Zdawało 
mu s ię , iakoby T erefyę , dopiero ią w czoray 
w id zą c, utracił. Znow u mu się w fzyftkie 
przefzłości w  iego oczach ftawiały obrazy. 
Sw ego ściśle zw aźaiąc Zygw arda, do portretu 
sp iefzył, y  zaraz to podobieńftwo, które T e- 
refya z  fwoim miała bratem, poprawił. T ego 
iefecze zb yw ało , rzekł, y  tegom wcale po­
trafić uie mogł. Teraz ieft daleko podobniey- 
fzy. A  tym  poprawianiem w  famey rzeczy  
bardzo dobrze portretu trafił podobieńftwo.

P atrzay, o to ten pokoy byłby dofyć w iel­
ki , w  ktorymbyśmy obydwa, rzekł Kronhelm, 
miefzkać mogli. Jednakem się lepiey nam y-' 
ślił. Przefzłego roku w  Konwikcie w ieleś 
odemnie w ycierpiał; Bom byk bardzo dziw ny 
y  markotny. A od tego czafu ieftczem się 
ftał gorrzym. Częfto mi się w  moim roi umy­
śle , ze żadnego człowieka a nawet y  mego 
naylepfzego przyjaciela przy fobie cierpieć nie 
mogę, Gdy w  tym domu miefzkać będziefz, 
tedy zaw fze przy mnie w  mym pokoiu być 
moźefz. A  gdy za bardzo markotnym będę, 
tedy odeydziefz. Mnie famemu nie miło, że  
takim ieftem ; Jednak tego odmienić nie potra- 
fię. Zygw ard zrazu się ociągał; Potym zaś na 
w fzyftko  pozwolił.

*5 ' ' ' ~  ̂ }  ̂ . -
Naza-
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Nazaiutrz się miaftu przypatrywali. Z yg- 
Wardowi się le p ie y , niż iego przyjacielowi, 
w izyftko przy fwoim  przyieździe w  melan­
cholii kolor przybranym w id ząc, podobało. 
Zygw ard się go o Nadwornego Konfyliarza 
Fifzera pytał, y  od niego się, że tym famym 
b y ł ,  o którym Studenci w  pocztowym  mo\viii 
w o z ie , dowiedział. Niebardzo ci się , rzeki 
Kronhelm, podobać będzie, bo ieft nieco w y  
nioflym ; Lecz iego córka, tak rozumiem, bar- 
dzięy ci się upodoba. Jeft bardzo grzeczna y  
piękna Panienka, Ą  tym bardziey tey m oiey 
u w ierzy fz  pochwale, poniewaźem w  takich 
rzeczach ieft oboiętnym, y  dla famey tylko 
zy ię  Terefyi. Niech będzie, iaką chce* od­
powiedział Zygw ard. Ja się w cale o Panny 
nie pytam. K onfyliarzow i lift od mego za- 
niefę oyca, y  będzie po w fzyftkim j Ą  gdy 
będzie p yfzn ym , tedy się y  ia takim pokażę l 
—  Zobaczem y, z  uśmiechaniem się odpowie­
dział Kronhelm. Gutfryd ich po południu do 
siebie zaprosił, a bardzo się im podobając, z  
nim przyiaźń, y  z  n im , ponieważ dobrze gral 
na flecie, r?ź tygodniow ą z  fobą uftanowili 
fchadzke. Także y  fyn Konfyliarza Fifzera, 
zktorym Gutfryd w  bliikim na przeciw ko 
miefzkał fąsiedztw ie, był z  niemi. Ten mło­
dy człow iek także b ył Studentem , ale nie 
zmiernie pyfznym . Nieco tylko z  Kronhel- 
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mem m ów ił, 2 Zygwardem  zaś chociaż go o 
tym  fw ego oyca, ze  z  iego oycem był przy- 
iacielem , uwiadomił fzczęściu , wcale się nie- 
wdawał. Co moment w  zwierciadło patrząc, 
fw oiey  się z  podziwieniem iak karmazyn czer- 
w on ey przypatrywał tw arzy. Drugiego dnia 
Z ygw ard do Akademii Rektora, który go ma- 
niernie p rzy ią ł, także do Prefekta, a ztamtąd 
z  liftem od fwego oyca do Konfyliarza Fifzera 
pofzedł. Konfyliarz z  fwoim adamafzkowym 
rubdefzanie ozięble y  pyfznie go przyiął, y  
w cale g o , aby usiadł, nieprosił. Lift prze­
c z y  taw fzy, rz e k ł: T edy iefzcze W afzecin ży ie  
oyciec ? Rozum iałem , że ju ż  dawno umarł. 
D obrze, dobrze ! G dy W afzeci przy iakiey 
okazyi będę mógł w  czym  lłu żyć , tedy W a- 
fzeó znowu przy idź do m nie! Gdy W afzeć do 
fw ego oyca będziefz pifał, tedy go Wafzeó 
odemnie pozdrow. Zygw ard się pokłoniwfzy, 
z  nim się pożegnał. Konfyliarz z  nim aż do 
drzw i p rzyfzed łfzy , na lokaia zadzw onił, y  
rozkazał m u , aby go wfchodach na dół odpro­
w adził. Zygw ard bardzo był markotnym, a 
idąc do domu fam w  fobie na oziębły tego 
świata ton , y  na ludzkie tak pyizne y  odmien­
ne łaiał ferce. Zapewnie m ię, rzekł do Kron- 
helma, drugi raz nie obaczy. Bardzo w ielki 
z  niego dwarzanin. Gdybym był o tym  w ie­
dział , tedyby był ani m nie, ani od mego oyca
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nie obaczył liftu ! Memu oycu wcale nic o tym, 
boby się bardzo gniewał, nie doniefę. O Kron- 
helm ie, gdy o ty m ,.zę b y  się ieden z  nas ta­
kim miał ftać, m yślę, tedy ledw ie niefzaleię! —  
A  iakże o takich możefz m yśleć rzeczach! od­
powiedział Kronhelm. Tedyś iego nie w idział 
córki? N ie , Zygw ard z  nieiaką odpowiedział 
niechęcią. A  czemuż zaw fze o iego wfpomir 
nafz córce ? Ja ie y  wcale w idzieć nie ch cę! •**

Po kilku dniach w  teyże kamienicy próżny 
był pokoy, do ktorego się ’ Zygw ard , chociaż 
cąły czas w  Kronhelmowym się bawił pokoiu, 
na iąw fzy  g o , przeprowadził. Kronhelm 
zaw fze o T erefyi rozmawiał. Z ygw ard co  
Wieczór o n ie y , chociaż fam teraz mało co o 
niey w ied ząc, bo do niego podobno z  racyi 
Kronhelma nie tak częfto iak przed tym pifała, 
z  nim m ówić musiał. Zygw ard by był fw ego 
przyiaciela od tey  pew ney fkłonności, która 
według wfzelkich okoliczności, która według 
wfzelkich okoliczności n iefzczęśliw y odbierze 
koniec, rad odwodził. Lecz iak się tylko co­
kolw iek choć zdaleka z  tym  odezw ał, tedy 
się Kronhelm zaraz złym  y  fmutnym ftaw ał, 
y  o to g o , że ju ż  w ięcey  iego nie ieft przyia- 
cielem , miął w  podeyrzeniu. Prawie się na 
żadną nie dał namówić ro zry w k ę , y  w  nay- 
pięknieyfze dni pod czas w iosn y w  domu sie- 
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dząc, n aw et, gdy Gutfryd do nich przyfzedł, 
z  niemi na iltrzypcach grać nie chciał. Gdy 
Zygw ard czafem fam w y fzed ł, a nie zaraz się 
do domu po w rócił, tedy się o to niefpokoy- 
nym  y  markotnym ftawał. Terefyi brata ufta- 
w icznie przy fobie mieć chciał, częfto do nie# 
go mawiaiąc, źe w  przyiaźni, iak y  w  miłości 
zazdrosnym być można. Z ygw ard niewypo- 
wiedzanie go kochaiąc , iego humorowi do­
gadzać umiał, a w  cichości go żałuiąc, dla 
iego upodobania w fzyftko  czynił.

Potym się także fzkoły zaczęły. Z y g ­
ward u Jezuitów , aktualnymi będąc Proffef- 
forami, Logiki y  Metafizyki fluchał. U mło­
dego Ikftata W olfa Filozofią w  głow ie maią- 
cego y  bardzo iefzcze m yślącego, także pry­
watnie na Filozofią uczęfzczał. Bardzo mu 
się podobał, y  w cale mu filozoficzną naukę 
miłą y  przyiemną czynił. Jego insi Proffeffo-, 
row ie Jezuici mniey mu się podobali. Kron- 
helm iedną tylko u Ikftada a drugą do ieżdze- 
nia na koniu miał godzinę. Cały zaś infzy 
czas w  domu na ofobności trawił. Gutfryd 

, prawie iedynym iego był towarzyfzem. A  
tak wiosna y  lato zefzło , że Z ygw ard y  razu 
do ofobliw ey ze  Studentami nieprzyfzedł kom­
panii , a prawdziwie przez to bardzo mało u- 
tracił. Jego rozum umieietnościami, y  fwoich

Proffef-
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Proffefiforow propozycyami co raz bardziey 
był obiaśniony iego ferce przez czytanie fta- 
rych A utorow , a ofobliwie Dzieiopifow mę- 
żnieyfzym  y  m ocniejszym , a iego poczuwa­
nie przez czytanie ftarych y  nowych Poetow, 
y  przez pilne w  muzyce się ćwiczenie, y  ściiłe 
natury rozważanie zarwfze się przednieyfzym, 
ofobliwfzym y  powabnieyfzym ftawało. C zę- 
fto do czegoś proznego poczuwał żądanie, a 
iego wcale nie znał obiektum. Jego ferce nay- 
bardziey wieczorem bardzo się miękim ftawa- 
ło. Częfte ł z y ,  fam ich zadney nie w iedząc 
p rzy czyn y , z  iego w yp ływ ały  oczu; T e  zaś 
łz y  za  upragnienie do Klafztoru y  za Boikie 
trzym ał powołanie. Jaby się dobrze do tego 
przygotow ał ftanu, dla tego nieuftannie się 
u cząc, długo w  nocy siadywał. A  gdy się, 
fam zoftaiąc, iego ferce miękim ftaw ało , tedy 
fw oią dulzę do w yfokiego podnosił naboźeń- 
ftwa. Z  wielką się modląc gorącością, w cale 
się Bogu poświęcał. Czytanie Biblii codzien­
nie dołkonalfzym , lepfzym , y  do wielkich go 
fpraw czyniło zdolnieyfzym. Jego do cnoty 
miłość y  fumnienność prawie fantaftyczną 
była. Kilka razy trefunkiem u Gutfryda Stu­
dentów, ofobliwie Bolinga y  Kirnera zaftał, a 
ich wolno y  lekomyślnie m ówiących iłyfząc, 
tak się o to trapił y  gn iew ał, źe wcale fw oią 
markotność, y  fw oie ztąd oczyw ifte pokazuiąc 

O  5 nie-
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njeukontentowanie, ledwie do fprzeczki y  do 
w ielkiey aie przyfzło kłótni. M iędzy Studen­
tami grube y  zepfute poftrzegłfzy obyczaie, 

Avcale się puftelnikiem y  ludzi nieprzyiacie- 
lem ftaiąc, famych tylko Kronhelma y  Gut* 
fryda nawiedzał. Wfpomnienie fobie na Zofią 
y  ie y  Dyarufzu pilne czytanie bardziey iego 
powiękfzało fantazyą. Smutne od Terefyi li» 

y  zgryźliw a Kronhelmowa poftać nauczy­
ł y  g o , aby tym św iatem , który częfto uay- 
lepfzym  dufzom mało użycza radości, y  w  
głębokie ie wprawia żale, w cale pogardzał. 
Jednak z  tego fw ego przez połowę fanatyczne­
go fentymentu tak b ył kontent, źe  fobie w  in* 
fzey  fytuacyi zoftawać nie zyczył.

Do kościoła, gdyż to fame fzkolne rożka* 
zuią praw a, codziennie chodził, iednak Pa- 
nienfki kościoł, tam św iętą pompą y  uroczy- 
ftą m uzyką fwoią tym  bardziey zasilaiąc fan­
tazyą, nayczęściey nawiedzał. Pewnego dnia 
podle siebie klęczącą obaczył Panienkę, a 
fp oyrzaw fzy  na n ię , mocno się przeląkł. Peł­
ne nabożeńftwa ku niebu w znioilfzy o c zy , te- 
mi na niego, gdy on na nię patrzał, rzuciła, a 
to iey fpoyrzenie całe Zygwarda przewróciło 
ferce. Na raz tak się mocno zm iefzał, że  mi­
mo w fzelkiego usiłowania s ię , ani końca, ani 
początku fw ego nabożeńftwa znaleść nie mógł. 
Tak mocno drżał y  dygotał, że ledwie, nie mo- 

/ gąc
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gąck lęczeci na ziem ię nieupadł. Jefzcze raz 
na nię fpoyrzał, a gdy y  ona, paciorek na ro- 
śańcu fpufzczaiąc, na niego patrzała, tak zaraz 
z  podobnę do błyikaw icy prędkością fwoie od 
niey odwrocił oczy. Po kilku minutach w ita­
ła ; Jey fukien iłyfząc fzeleft, iednak się na nię 
fpoyrzeć nie odw ażył. Znow u się chciał mo­
dlić, lecz czterech fłow  razem zkoiarzyć nie 
mógł. Potym się przeżegna w fzy  y  w  piersi 
się uderzy w fz y , w ftał, o obrociw fzy s ię , to 
piękne powolnym  y  poważnym  krokiem ku 
drzwiom kościelnym idące, święconą się w o ­
dą kropiące. y  z  iego oczu znikaiące obaczyt 
ftworzenie. Z  kościoła, fam nie wiedząc, iak 
w yfzedł. Gutfryd ftoiąc w  ła w c e , niiko mu 
się^ okłon ił; lecz go bynaymniey niepoitrzegł. 
Przed kościoł w yfzed ł a Panienki nie widząc, 
fam , dokąd się miał obrocie nie wiedział. 
B oże! Coz to ieft? fam w  fobie myślał. By łże  
to Anioł, czyli M arya? T ego całego poczu­
wania poiąć nie mogł. Dufza go była odefzła, 
a fam nie wiedział, dokąd ? Samo tylko ku nie­
bu podniesione oko, y  piękną przed nim się 
pow aż nie unofzącą widział poftać. Ze dw ie 
godziny fam o fobie nie w iedząc, poipokoiu 
się przechodził. Chciał się m odlić, chciał 
c z y ta ć , lecz iego gdzie indziey zoftaw ały 
myśli, Czafem w zdychał, yj’.aby to fam przed 
fobą ukfył w zdychanie, kalłał. Kronhelm ju ż
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puł godziny z  obiadem na niego czek a ł; A  
' niemogąc się go doczekać, fam do iego pofzedł 

pokoiu. Zygw ard się przeląkł. —  X aw ery, 
a có ż , ty  robifz? Juz w ię c e y , niż godzinę na 
ciebie czekam. Obiad iuz od famey dwunaftey 
w  pokoiu ftoi. W cale oziębnie. —  Coz to ?  
A  ieftże iuz południe? T o  być nie może. 
W ierz  m i, odpowiedział Kronheim. Obacz 
na ze ga rk u ! Już ieft wpuł do pierwfzey. 
Zygw ard w  milczeniu za nim do pokoiu idąc, 
pod czas ftołu prawie ani iłowa nie m ów ił; A  
także y  mało iadł. *—• Kronheim o fw oiey 
myśląc T erefyi, tego w cale niemiarkował. 
Zygw ard pod pozorem , że ma lifty do domu 
pifac, zaraz po ftole odfzedł. Kronheim mu 
zalecił, aby od niego Teresię ppzdrowił. Z y g ­
ward wcale nie pifał, lecz się tam y  fam prze­
chodził. 0  te y  Panience y  o ie y  chciał za­
pomnieć w eyrzen iu, o tysiącznych y  rożnych 
myślał rzeczach , iednak znowu do niey fw e 
obracał myśli. Czafem na ikrzypcach pełne 
fantazyi grał arye. Prędko mu się naprzy­
k rzy  w fz y  , znowu ie zawiesił. Kronheim 
w puł do cz war tey do niego przyfżedł, aby do 
G otfryda, uktorego co tygodniow y mieli kon­
cert, z  nim pofzedł. Zygw ard ubrawfzy się, 
Z nim pofzedł. A  juz na dole przy drzwiach 
będąc , Kronheim rzekł do niego : A  nie 
Wezmiefzze z  fobą fkrzypcow ? Ach, prawda!

W ca-
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Wcalebym' ich b y ł zapomniał, odpowiedział 
Z y g w a rd , a po nie się prędko do pokoiu 
wrócił. A  ponieważ się w ftąfzka, na ktorey 
ikrzypce w is ia ły , na gw ozdziu uwikłała, 
gwałtem pociągnąw fzy, nadw oie ią rozerwał. 
W  Koncercie bez w fzełkiey grał u w agi, a po* 
tym , gdy ten, który prym na ikrzypcach 
trzym ał, p rzyfzedł, wcale grać przeftał. W  
Kącie pokoiu usiadł, a g łow ę na ręce wfparł- 
f z y , z  wielkim żalem y  nudnością o nabożney 
myśał Panience. Czafem fobie w yraźnie iey  
tw arzy  w yftaw ić nie mogł. Jey się tylko 
przed nim unosił abrys, y  fam, się na siebie 
gniew ał, źe fobie tak w ielką zadaiąc pracę, 
iednak fobie o całym nie mogł przypomnieć 
obrazie. Kronhelm, idąc z  nim do domu, 
bardzo dobrze, źe go coś dolega, miarkował; 
Lecz się go o to, ftyfząc go na bolenie się g ło­
w y  uikarżaiącego, niepytał. Zygw ard iefzcze- 
ze  trzy  godziny w  fwoim zoftaiąc pokoiu, czę- 
fto się  fam z  fobą rozm aw iał, śpiew ał, modlił 
się , y  Boga o fpokoyność, y  z  w ielkiey fu- 
mnienności fwoie poczuwanie za grzech trzy- 
maiąc, o odpufzczenie uprafzał. Sam , czyli- 
by to m iłość, czyliby  co takowego było, nie* 
Wiedział. Potym się fpać położył. Lecz się 
daremnie usiłuiąc, nie zaraz zasnął. Gdy się 
zm rużył, tedy Panienka ź y ź w ie y , niż ią fobie 
prze? cały dzień mogł w yftaw ić, przed iego

ftaw ia*
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ftawiała oczami. Nazaiątrz rano się obudziły 
W fchodzące fłońce do iego świeciło alkow y. 
Jedna Iza, naypierwfzą myśl o Panience maiąc, 
na drugą fpadala. Jey ku niebu podniesione 
oko bardziey go w gorniefze wzbiiało nabo- 
zeńftwo. W ftal, y  ręce iakoby ią chciał u- 
ściikać, rozciągnął, y  bardzo się gorąco, źe  
iefzcze y  razu tak fw oich nieodprawiał pacier­
z y ,  modlił. —-  T e  flow a, Boże! B oże! ze  
wzdychaniem  w ym aw iał, fam siebie poznać 
nie m ogę! Czegóż żądam? Częgoż mi nie do-; 
ftitie? Czemuż zaw fze o tym : ftjyślę Aniołku ? 
Jeżeli to ieft grzechem , tedy mi B o że ! tego 
nie pamiętay J A  w fząkżeś go ftw orzył 1 Nie 
mogę się w ftrzytnać! Zaw fze przy nim zo- 
ftaię. A ch , a gdzież ieft ta święta y  niew y­
powiedzianie nadobna? A ch , gdzież ieft? Po- 
tym  się znow u modlił. Jednak mu się zaw fze, 
Jąkoby s ię ,  między Bogiem y  nim ftoiąc, z  
nkn modliła, zdawało. —  Do fzkoły pofzedł; 
A  także y  tam przy nim była. Proffeffora mó­
w iącego wcale nie iłyfzał. Z  wielkim lecz 
także z  daremnym do uw agi przymufzał się 
usiłowaniem. A  tak cały przeizedł tydzień. 
A  nigdy iey znowu w  kościele nie w idząc, 
zaw fze z  nieukontentowaniem, nad fw oią się 
om ylną fmucąc nadżieią, do domu powracał. 
Czafem mało o niey m yślał, lecz go tysiączne 
zno\yu do niey ciągnęły rzeczy. Gdy na mo­

ment,
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ment* będąc w  kompanii o niey zapomniał, 
tedy fobie zaraz, iakby znow u ze fnu obudzo­
ny* o niey przypominał. Gdy o iakiey Pan­
nie mówiących u fty fza ł, tedy znow u iego 
przed nim ftanęła Panienka. Jego duch po 
tym  się kościele, w  którym  ią pierw fzy raz 
widział unofząc, W fwoich przyiacioł kompa­
nii przytomnym nie był. Zaw fze mu się na 
płacz zb ierało, ze  dla utaienia żalu przed 
fw em i przycielam i, częfto w ychodzić musiał. 
Jego fmutku przyczyn ę zgadnąć chcieli. W ca-i 
le na tą myśl aby to z  m iłości, ponieważ p rzy  
każdey okazyi o niey ani fłyfzeć niechciał, po-> 
chodzić miało, nięprzypadli. A  dla tego to 
w  myślach pomiefzanie długiemu, w  nocy przy« 
pifyw ali siedzeniu. Kronheim go mocno, abyl 
tego zaniechał y  fw ego fzanpwał zdrow ia, u-» 
prafzał. T ą  fw ego przyiaciela.pieczołow ifto- 
ścią porufzony, w fzyftkiego zaniechać obie­
cał. Jednak przyfzłey niedzieli z  wielkim  
upragnieniem, fpodziewaiąc się, źe w  koście­
le  fwoią obaćzy Panienkę , oczekiwał. Do 
Kalendarzyka, iak w iele dni iefzcze ieft aż do 
N iedzieli, ze  fto razy patrzył. Czafem się 
zapom ńiaw fzy, ieden dzień, mniey rachował. 
A ż  potym y  fame lic zy ł godziny. T o  fobie za  
w ćzafu, co czyn ić , y  iak się pokazyw ać bę-1 
d z ie , zaftaw fzy ią w  kościele, w  fw ey  ukła­
dał myśli. W  niedzielę rano się obudził, pie-

czoło-
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czołow icie fwóie ufryzow ał w ło fy , y  w cale 
się piękniey y  modniey ubrat? Panienki na 
prym aryi nie zaftał. Jego ferce z  fantaftycz- 
nym  się ku Bogu wznosiło nabożeńftwem. 
Jego się zas imaginacya do famego Boikiego 
cisnęła tronu. Jego duch z  ciała w yfzed łfzy  
m iędzy ziemią y  niebem zoftawał. Potym 
pow ierzchęw ny na niego przypadł uciik.- 
Serce głośno y  oczyw iście w  nim biło. Co 
m om ent, może by d , źe p rzyidzie, y  przy 
mnie uklęknie, myślał. T ego  się lękaiąc mo­
mentu , iey iednak przyiścia z  wielką w y g lą ­
dał żądością. — Na kazanie także iego nie 
przyfzła Panienka. Swoim  żałosnym około 
siebie iey fznkał okiem , nim się każdey pię­
knie ubraney przypatrywał białogłowie, a 
tego , czego fzukał, nieznayduiąc, z  w ielką 
go od nich odwracał niechęcią. Ile razy ko­
ścielne drzw i otw orzono, tyle razy, ku nim 
fp o yrzaw fzy, zadrżał. Lecz wcale nie p rzy­
fzła. Po kazaniu przed wielki pofzedffzy oł­
ta rz , na tym m ieyfcu, gdzie przed tym klę­
czała , y  gdzie ią tak ściśle zw azał uklęknął. 
Jakie ftąpanie, lub iedwabney fukni ufłyfza- 
\yizy fzeleft, w  wielkie wpadał nudności. 
Potym  się z  boiażnią, ieżeli tego kto nie miar-* 
k u ie , oglądał. Na raz kwefem tw arz maiąc 
zalłonioną po praw ey ręce klęczącą uyrzał 

, Pannę. W  cienkiey talii iego się. równała Pa­
nience.
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nience. Mocno, »a tw arzy pałał, a drżąc» 
głośno się * rozumiejąc * ze  przepadnie y  zgi-* 
n ie, modlił iZ  nięiakim się z  ziemi podniofl 
zataczaniem. À  w  tym , ze  nie lego była Pa* 
Cienka obacziw fzy, myślał. O Matko Bóika, 
a gdziez ieft? — Różaniec nagle do kiefżeni 
fchoWaWfzy * z  kościoła * święconą się nié* 
pokropiwfzy wodą* w yfzed ł, ÿ . do Parochial* 
faego w  mieście poizedł Kościoła* Ale iey  y  
tam nie zaftał. W  tym go wielka ogarnęła 
żałość* a tysiączne y  fmutne napadały go my* 
fili. C zylł si£ rozchorowała ? Czyli iuz umarła. 
Czylim  ią mdiin ha hię oka rzuceniem rozghie* 
w ał? O gdybym  iey obaczyć nie miał* tedy* 
bym  y  ia także zapewnie umarł. Na tey  żie* 
toi nayhiefZczęśłiwfzym  ieftem człow iekiem !

Do domu przyfzedifzy * płakał* à ręce za* 
łamuiąc* modlił się. Kronhelm do niego 
przyfzedł. W  tym liftu od Terefyi z  tą d 
fwoim oycu wiadomością, ze znow u wcale 
zachorow ał, iednak mu się iuz znacznie po* 
praw ia, doftał. P rzy  czytaniu tego liftu łz y  
mu z  oczu płynęły. Kronhelm się go o przy* 
czyn ę tego płaczu , pytał. Prawie iey z  zali* 
opowiadać nie mogł. A w  tym się obydwa 
przyjaciele rozpłakali. Zygw ard to ża grunC 
fwego udawał fmutku, a Kronhelm się mniey 
o infzą W ypytyw ał przyczynę. Dwoifta 
Zgryzota bardziey iego rozburzyła dufzę.

Zygw . T. IL  P Razem
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Kazein o tych dwuch fzacow nychf myśląc ofo- 
b ach , famey fobie śmierci, aby iego dokoń­
czyła  żalfc» Życzył. — > Po południu lift ftnutku 
y  fantazyi pełny napifał; M iędzy infzemi tym 
do Terefyi pifał fpofobem: —  W id z ę , że 
św iat żadnego nie ma ukontentowania. Każdy 
dzień fw oie ma utrapienia, y  z  niemi się za­
czyna. O ktoby mi to dał, abym ten świaę 
opuścił, y  w  grobie od w fzelkiego fpocząl 
fmutku.'^ O moia sioftro, .w iele się zgryzo i, 
których* ty  iefzcze nie znafz , znayduie. 
Umrzeć y Umrzećs ieft naylepiey! A  gdy ten 
cel iefzcze od Stw órcy nie ieft. wym ierzony, 
w ięc  nieieftźe to mądrością, gdy kto ile może, 
św iatu j umiera ? W fzakźe mie rozumiefz £ 
W ftąpienie do Klafztoru ieft śmierci obrazem. 
O  gdybym iu ż iutro w  nim mógł b yć! y
tam daley.

W  w ieczór w  Kronhelma pokoju był Kon­
cert. Zygw ard z  niemi nie g ra ł, ale w  kącie 
pokoju usiadłfzy, płakał. Muzyka naybar- 
dziey  iego natężyła fantazyą. Czafem się pp 
ciemnych nocach, y  po okropnych błąkał gro­
bach , a fw ego oyca z  śmiercią się pafuiącego, 
w id zą c , w zdrygnąw fzy s ię , z  w ielką wftal 
chyżością. A  znow u w  lłodkim y  w  św iętym  
zanurzaiąć się poczuwaniu, na fwoią się na­
bożną y  przed ołtarzem klęczącą, imaginuiąc 
fobie, że się do niego uśmiechar  zapatrywał 

: A i ' 'I Pa-
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Panienkę. —  Potym mu z  iego zniknęła oczu* 
Żadnego do mówienia z  nią niewidział fpofobu. 
Zapewnie ie y , myślał fam w  fobie, zapewni© 
ie y  nie obaczę! Przedemną ucieka, mną po­
gardzać m usi! N iczym , niczym  względem iey 
nie ieftem! Ona ieft Aniołem , a ia ieftem grze- 
fznikiem , y  odrzuconym! A czemuźem na nię 
fpoyrzał? A czemużem na raz moią utraci! 
fpokoyność ?

N agle, gdy dziką y  fantazyi pełną od Filfa 
ikomponowaną grali fym fonią, ftał się odf 
ważnym . W ftał a w z ią w fzy  lkrypce, grał 
z  niemi. —  A kto tą , w y g ra w fzy  ią ,  py- 
taiąc s ię , ikomponował fztukę? Nieiaki Fils, 
z  nich ieden odpowiedział. T o  był p oczciw y 
człek. Naylepfze fztuki w  fzalonym zakocha­
niu się komponował, a gdy mu się według 
iego nie powodziło życzen ia, fzkło pożeraiąc, 
umarł. — T o ieft pięknie, odezwał sięZ ygw ard, 
iefzcze raz tą przegramy fztu kę! A  w  tym  zno­
w u  ią grać zaczęli. —  Pewna od Bochorynie- 
go Ikomponowaną graiąc fztukę, znowu w  me­
lancholią wpadał, y  w  niey cały zoftawał w ie­
czór. —  Cały tydzień w  fmutnych przepędził 
m yślach, ponieważ y  razu w  Kościele fw oiey  
miezaftał Panienki. Zgryzota nad chorobą fw ego 
oyca iey  obraz nieco z iego w yrugow ała ferca, 
ć z y li  co w iękfza nieiakim go tylko pokrywała 
rąbkiem. Znow u tenże fam iey obraz przed 
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nim ze wfzyftkiem i fwemi ftawał powabami; 
W fzyftkie tnieylkie ulice, czy li fw oiey ulu- 
bioney nie obaczy Panienki, przebiegł. Je­
dnak iey na żadnym niezoczył mieyfcu. Z y g -  
ward y  Kronhelm fmutną pofpołu czynili figu­
rę. Jeden drugiego ciefzyć nie mogł. Swoim  
się  fmutnym napawali żalem , y  razem, cho­
ciaż Zygw ard  za  bardzo boiażliwym  y  pie- 
fzczotliw ym  b y ł, o tey Panience nic fwemil 
niewfpominaiąc przyiacielow i, fw oie łączyli 
narzekania. W  w ieczór, bez  światła całą z  
fobą sieząc godzinę, w zdychali, a ulkarzaiąc 
«ię przed fobą żałosne grali fztuki. Zygw ard 
w  fobotę od T erefy i doftał liftu, w  którym go 
o  zupełnym fw ego oyca uwiadomiła zdrowiu. 
T o  w ielka dla niego było pociechą, iednak się 
w cale ciefzyć nie mogł. B oże! Tobie za to  ̂
rze k ł, dziękuię! T y  iefteś łaikawym y  miło­
siernym ! Moiey niepamiętay krewkości! Ach 
ły lk o  się przez połow ęciefzyć mogę. W iefz, 
żem nie ieft niewdzięcznym ! Moie przed tobą 
nie fą utaione żale;! Z  iednyś mię uleczył ftro- 
n y ;  L ecz mi z  drugiey ftrony zgryzota głę­
boką zadaie ranę. Bożfe, ieżelim tego godzien, 
tedy się nademną zm iłuy! T ego m i, abym ią 
« b a c z y ł, albo umarł, u życz! Potym w cale o 
jiiey  famey myślał. Jutrzeyfzy dzień, fam do 
siebie m ó w ił, ieft dniem mego życia albo 
śm ierci! —  Do Kronhelma p rzyfzed łfzy , o 
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zupełnym go fw ego oyca uwiadomił zdro­
wiu. —  A  o T e re fy i, żałosnym tonem rzekł 
Kronhelm, żadney mi wcale nie przynosifz 
wiadomości? Zadney, iak tylko tą , że cię 
pozdrawia. A ch , mocno cię żałuię! T ego  ci, 
iak głęboko tw oie poczuwam utrapienia opo­
wiedzieć nie m ogę! Bog fam w ie , że nie mo­
g ę ! —  Potym w  długim zoftawali milczeniu. 
N iew iem , odezwał się Kronhelm, czy li ml 
dlużey cierpliwości wyftarczać będzie. A gdy 
o mnie zapomni, gdy mi fw ego niedotrzyma 
flow a! —  A  iednak! —  powftważe mi beż; 
w fzelkiey nad ziei, a przynaymniey bez ia- 
kiey pew ności, a także w cale bez żadnego do 
prawdy podobieńftwa wierną zoftaw ać? O  
moie utrapienie ieft n ayw ięk fzym ! Cierpli* 
wości y  ftateczności, rzekł Z yg w ard , przy- 
kładay! Rozmaite na św iecie znayduią się 
utrapienia. Jam także nie ieft fzcyęśliw ym ; —  
Chciał daley m ów ić; L ecz go nagła od mo* 
wienia wftrzym ała nudność*

Pożądane w  Niedzielę zawitało rano. Z yg* 
ward pięknie się ubraw fzy, z  utflknioną do 
Kościoła pofzedł żądością. W  ław ce, z  kto* 
rey po całym m ógł patrzyć Kościele, usiadł. 
Jego Panienka iefzcze była nie przyfzła. O to 
się bardzo zm iefzał, iednak Bogu, że  iegó 
oycu iefzcze zdrow ia u ż y c z y ł, mocno dzięko- 
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waŁ W  puł godziny drzwi otw orzono, kto- 
remi Panienka w  czarne uftroiona fuknie z  ie- 
dną nieco podefzłą w  latach przyiem ney y  ł̂ i- 
godney fizognomii Panią do Kościoła wefzla. 
W  ftoiącey na przeciwko niemu usiadła ław ce; 
A  potym nabożne na książce czytała m odlitwy. 
Czafem fwoie piękne, czarne ku niebu podno­
siła oczy. Kilkarazy, że uważnie na niego 
p atrzy, rozumiał. A  w  tym  ciepło y  z mno 
po iego przechodziło się piersiach. Całą się 
do niey przyw iązał dufzą. Jego oko, iak na 
obliczu iakiego św iętego , na iey  fpoczyw ało 
tw arzy. T ego niezmiernego nad całością się 
rofpośeieraiącego powabu poiąć nie mogł. O  
w fzyftkim , a nawet o niebie y  ziemi zapo- 
m niaw fzy, o tym , że  był w  Kościele nie w ie­
dział. O niczym  nie myślał. Jego cała iftota 
była poczuwaniem. Spoyrzała na niego, on 
zas iak błyikawicą iey będąc oćmiony w zro­
kiem , na dół o czy  fpuścił. A  znowu fpoy- 
rza w fzy , iey  w cale, iakoby zniknęła, niewi- 
dział. Pew ny pleczyfty człow iek z  w ielką 
przed nią usiadłfzy peruką, do zapatrywania 
się na niebieiką twarz wcale mu przefzkadzał, 
Czafem ią ty lko , gdy się na moment ten na­
chylił czło w iek , widział. I tak mu się tenże 
człow iek naprzykrzył, że zębami zgrzytaiąc, 
z  ław kiby go był nogami wypchnął. — Sza­
lony y-ozięb ły hultay, myślał fam w  fobie, z  

c 'i iego
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jego obrzydliwą y  powfzechną tw a rzą ! Ż y ­
czyłbym  fobie, aby się o fto mil od tego od­
dalił mieysca! —  Panienka, y  z  nią będąca 
Pani m fzy św iętey w yiłu ch aw fzy, wftała, a 
przed wielki pofzedlfzy ołtarz, prży kracie; 
uklęknęła. Idąc, na Zygwarda fpoyrżenie pa 
iego całey przęfzło dufzy. Zw olna y  nabo­
żnie ią widząc idącą, w cale, czyli.m a za nią 
iść , cz y li ma zoftać, niewiedział. Tak mocno 
drźal, ze się w fzyftkie pociorki na różańcu 
trzęfly. Gdy Panienka ju ż kilka minut kle-* 
czała , Zygw ard z  boiaźnią y  z  ociąganiem 
się ku wielkiemu ołtarzow i pofzedł. W  p ier- 
w fzym  rzędzie m iędzy tem i, którzy św iętą 
Kommunią przyiąć m ieli, klęczała. On zaś.; 
na boku p rzy  murze prawie na przeciyrko niey 
uklęknął. M uzyka, którą w  tym  momencie 
w y g ry w a ć zaczęto , w  całym iego życiu  była 
mu naym ilfzą, y  w fzyftkie iego ferca poru-* 
fzyła ftrony. Kapłan w  około Kommunią 
rozdaiący, także ju ż  y  do niey przyfzedł. W  
tym  momencie w fzyftkoby był dał, gdyby był' 
na Kapłana, albo na iednego z  trzym aiących 
tuwalnią chłopców zoftawał mieyfcu. Ile ra­
z y  fobie z  zapaleniem fw oiey dufzy na tą całą 
wfpominał uroczyftość. T y ch  chłopców ko­
chał, a iednak im tego zazdrościł. A  gdy ie y  
trzeci chłopiec kielich do ablucyi podawał, te­
dy iego dufza od źądości, aby po niey z  tego 
.'i P 4 pił
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pił kielicha, drżała. Podle niey klęczącey y  
z  tegoż kielicha piiącey zazdrościł Pannie. 
Potyra się modliła, a iego dufza z  nią się ku 
niebu wznosiła. —  B oże! Ach Boże day, aby 
była m oią! Bądź iey  łafkaw ym , y  moią wy-» 
fłuchay m odlitw ę! —  Daley wcale o niczym  
myśleć nie mógł,

Jefzczę na kolanach leża ł, chcąc aż dotąd» 
poki niew yidzie czekać, y  oraz s ię , w  kto- 

- rym  miefzka domu, do w iedzieć; Leęz go, 
ktoś z  tyłu  uderzyw fzy, z  tey  obudził fanta- 
?y i. Kronhelm, ktorego niepoftrzegł, przy 
nim ftoiąc, na niego, aby z  nim pofzedł, mru­
gał. Z  wieką się podnioił nie chęcią, y  mo­
cno się u siłow ał, aby to pomiefzanie przed 
fwoim utaił przyiacielem. A  chociaż się o to 
gniew ał, tedy iędnak, tego gniewu fwem u 
nie daiąc miarkować przyiacielow i, z  nim z  
Kościoła wfzedł. Przeydźmi się , rzekł Kron­
helm , trochę na fpacyer; Dzień ieft bardzo 
piękny. Dobrze, odpowiedział Zygward,

Przez miafto, ani iłowa do siebie nie mó­
w iąc , przefzli. Zygward w  myślach się gu­
biąc, przy fw oiey  w  Kościele zoftawat Pa­
nience. T o  go mocno trapiło, że od niey bę­
dąc oderwany, o iey  się nie w ypytał miefzka- 
nie. Kronhelma się także o nią pytać nie- '

śmiał.
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śmiał. Za miafto w yfzed łfzy , Kronhelm się 
odezwał. W caleś się W Kościele zapomniał, 
ześ m ię, chociażem z  puł godziny przy tobie 
klęczał, nie zw ażał, —  K to?.Ja? z  zaiąka- 
niem się Zygw ard odpowiedział. Prawda bar- 
dzom był nabożnym , poniewazem o moim 
o yc u , po do pierwfzego przyfzedł zdrowiai 
myślał - - * A  dla tegom cię widzieć nie- 
mogł -  -  ■ - Praw da, żem się głęboko zamy- 
ifoł. - - - Prawdziwiem cię nie poftrzegł -  - - 
A  to zapewnie ztąd pochodziło - - - y  tam 
daley, . . _

Jasny pod czas iesieni pofanek bardzo g łę­
boki na iego fercu czynił w yraz. Zołtobla- 
dawe ieden po drugim z  drzew  opadaiące li­
ścia fzeieft; Połową przezrżoczyfty gaik; W  
nim po iednemuj przelatuiące się ptaki; Jesien­
ne gdzie nie gdzie rozpoftarte po łące kwia- 
te c z k i; T o  w fzyftko w  iego dufzy miły 
śmierci fprawowało obraz. Nie iaką cięmną 
poczuw ał żądość, aby się tam położył, y  u- 
marł. Jego się rozprzeftrzeniło ferce, a łz y  
w  oczach mu ftawały. Kronhelm toż famo 
poczuwał, A  w tym  obydwa zamilkli. Je- 
fzczem  y  razu tak ży w o  y  tak fpokoynie o Te- 
refyi nie m yślał; Jefzczem tak fłodkiey niepo- 
czuw ał melancholii. Ja się wcale ciefzę y  
fmucę. —  I ia także, m oy braciizku, ze  drżą- 
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cym  Zygw ard odpowiedział głofem. —  Na 
nieco wyfokim  przy Donaiu usiedli brzegu , a 
falom się przypatruiąc, o niczym nie myśle­
li. —  Jak w fzyftko tak prędko, odezwa! się 
Kronhelm, po dlugiey idzie pauzie. Samo się 
tylko ż y c ie ,  gdy kto ieft niefzczęśliwym , 
zw olna ciągnie. Ach bracifzku, ta woda oko­
ło tw oiey  przechodzi wioiki. O  gdyby teraz 
T erefya nad brzegiem siedziała , y  o mnie my­
ślała! —  Podobno o tobie myśli. Zygw ar- 
dzie, tedy tak rozum iefz? —  Tegobym  ci 
ży cz y ł. —  Znow u obydwa zamilkli. W  tym  
trup po Donaiu płynął. Jezus! zawołał Z y g ­
w ard, o t o ! tam! —  A  w  tym  momencie do 
bliiko ftoiącey rybackiey pobiegłfzy chałupy, 
na rybaka zow ołał, ten zaś czym prędzey na 
łódź w siad łfzy, trupa złapał. T ym  trupem 
młoda niefzpetney urody dziewiętnaście lub 
dwadzieścia łat maiąca była Panienka. Z  fu- 
kien poznać było można, że na flużbie zofta- 
wała. Ledw ie godzinę w  wódzię leżała, po 
niew aż nietylko ży ź w o  y  czerwono na tw arzy  
w yglądała, lecz także iey  u ręki palce y  człon­
ki iefzcze były  nie ikościały. Rybak prze­
ciw nego będąc zdania, że  się woda uftami y  
ufzami w y le ie , nią, ie y  głow ę ku ziem i obro- 
c iw fzy , trząfał. Bo gdy utoniony iefzcze nie 
umarł, tedy ten śrzodek pewną iego śmierci 
ieft przyczyną. Ciągła krew  po cienkich do

g ło w y
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g ło w y  płynąc ży łach , pew ny mu fprawuie 
paraliż. — Już umarła, rzeki rybak, żadne­
go iuż nie daie znaku —  a potym ią znow u 
na ziemi p o ło żyw fzy , ściśle się iey przypa­
tryw ał. Przysięgam , odezwał się, co ieft 
niefzpetna dziew ucha, patrzaycie, iak pełney 
ieft tw a rz y , a także, gładki y  biały ma pod­
bródek! Zapewnie męża doftać nie mogła, al­
bo ią który zdradził. Jużem takich przykła­
dów  w ięcey w  moim widział życiu. Takżem 
przefzłego lata pod czas iarmarku podobną do 
tey w yciągnął dziewczynę. Patrzcie, co 
za piękny pierścionek ma na palcu! Przysię­
gam, ieft srebrny. Ten dla siebie wezm ę. 
Dla moiey Kachny ,  y  także prawie na iey  bę­
dzie palec. —  W  tym  iey pierścionek z  palca 
ściągnął. —  Mufzę także obaczyć, co ma 
w  kiefzeni? —  Różaniec! T edy iednak Oy- 
cze nafz y  zdrowaś Marya m ówiła! Także ma 
y  książeczkę! —  Klucz do nieba. Tedy się 
przecię przygotowała. Gdyby iey tylko 
niebo odemknięto ; B o że, bądź na iey du- 
fzę łaikaw ym ! Ja także za nię zdrowaś 
Marya zm ówię. —  T akże ieft iakiś papier 
w  tey książce. ■—  Jeft coś na nim napi-
fane —  Pifanego czytać nie umiem. O to 
Panie, (rze k ł do Z ygw ard a) w y  czytay- 
cie. Zygw ard ten bardzo nieczytelny y  
niedobrze pifany lift c z y ta ł, a tenże fam
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w yrażn iey  bez w fzelkłey odmiany przepifa- 
n y , każdy czytać może,

'f  t  t  t

H. S.

Jozefie, tyś mi w iele przykrości uczynił. 
Na imię Panny Maryi przyrzekłeś m i, że  się 
ze  mną o żen ifz, a teraz fobie infzą dziew czy­
nę bierzefz. Rady fobie w ięcey dać nie mo­
g ę ; Sama się fwoią ręką zgubić mufzę. Boże, 
nie pamiętay mi te g o , bom poczciw e przez 
cale moie życie do niego miała ZamyIły. Ju­
zem fobie gardło poderżnąć chciała, lecz mi 
się to obrzydliwą zdawało być rzeczą. W D o - 
naiu w ielu iuż fw oy  grob znalazło, y  ia go 
także, iak się fpodziewam, znaydę. Zw ażay, 
gdy mnie obaczyfz, abym się iefzcze raz nie 
obrociła, y  tobie tego nie pokazała pierścion­
ka, którym za ślubny pierścionek na palcu 
nosiła! M oy Boże! Praw dziw ie, ślubny pier­
ścionek! T o  mię naybardziey bolało, gdyś 
oftatnim razem , fzydząc ze m nie, z  tw oią w  
w ieczór kochanką , kolo mego przechodził 
domu. W  ten czas takie mi przypadały my­
ś li ,  abym 'cię zabiła. Jednak tw ego życia  
dni fmutne pędzić będziefz, za tą przykrość, 
Jttorąś mi uczynił. Moy Boże! Jam cię fer- 
decznie kochała, żebym  była moie życie za

ciebie
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ciebie łożyła. I  tyś mi tak częfto powiadał, 
ie ś  mi był wiernym. A  teraz w  poniedziałek 
Z infzą do fłubu poydziefz. Słuchay, Jozefie, 
¿o nie będzie inaczey! Ale zw a ża y , ze cię na 
dolinę Jozefatową p o z w ę , a to na pierw fzy 
dzień nowego roku. Tak długo iefzcze mai£ 
czafu do pokuty. T o  fobie Jozefie rozw aż, a 
»aw roć się! Niechcę, abyś do piekła pofzedł; 
Bo mi iefzcze iefieś miłym. Ale w  tym życiu  
w ięcey  cię kochać nie mogę. Cały się moy 
w zdryga um yli! Jezus, Marya zm iluy się na  ̂
demną. Jednak dłużey ży ć  nie mogę. W fpo- 
minay fobie na pierw fzy dzień w  roku! Roz­
w aż fobie, a nawróć sig !

t  f  t

H. S.

Przysięgam , to ie ft, rzekł rybak, za ferce 
uymuiący lift, a w  tym o czy  fobie ocierał; 
Na mieyscu Jozefa niechcialbym zoftawać, 
choćby mi kto tysiąc ryńlkich dawał. Ten 
iey/ znowu pierścionek na palec w łożę. Nip 
chcę go, ponieważ ieft ślubnym pierścionkiem, 
U taki pierścionek ieft poświącany. —  Za- 
tym  tey  dziew czynie pierścionek na palec 
W łożył.

Kronhelm y  Zygw ard w  milczeniu z e  
fmutkiem odefzli. —  Taka śmierć, odezwał 
v się
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się Z yg w ard , ieft nayokropnieyfza. —  A  tak 
się ku miaftu y  ku domowi zbliżali. Zygw ard 
tey  d ziew czyn y obrazu z  fwego ferca w yru ­
gow ać, a do niego portretu fw oiey Panienki 
wprowadzić nie mogł. Na raz znowu był u 
n ie y , y  wcale się do Kościoła przenioff. Do 
domu pow rociw fzy, do fw ego pofzedł pokoiu, 
tam fobie całą w  Kościele na myśl przywodząc 
fcenę, Boga o fwoią prosił Panienkę, głośno 
z  fobą m ów iąc, te bardziey do m odlitw y, n i i  
do Poezyi podobne napifał wierfze.

W eyrzyi, Boże miłości na ferce Jłworzone 
Od Ciebie, y od Ciebie chce byt! pociefzone?

Bo z  głębokości fniutku wznosi się ku Tobie,
Do Ciebie się udaie w tey przy kr ey fwey  

dobie.

D ziś na klęczącą przed Twym ołtarzem 
patrzałem ,

x N a  iey do Ciebie modły ferdecznie wzdy­
chałem ;

O  którą Cię me ferce nieujlannie prosi,
Bo się zawfze nadzielą niepewną unosi,

A  tak wielką śmiąłością było napełnione,
¿/ey’ czyjłym nabózetifiwetn w gorę pod- ' 

niesione,
Unofząc się z  odwagą bynaymniey nie drżało  

O wyjłuch Cię tych chęci mocno uprafzało.

N a
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N a Twych me przychodzące wagach połoz 
lata, . f

Chociaż ztąd zyjk albo tez wyniknie 
utrata,

N iech , iezeli mą kocha, na dół upadaią, 
ojfezeii z a i nie kocha do góry powjlaią.

ficfoł ... ńmm , ' ' ■ : lbo » ii i  V • ,j

o T e  fkomponowawfzy w ierfze , w  wielkim 
Zoftawał ukontentowaniu. Kilka razy ie prze* 
c z y ta ł;  Bardzo mu się podobały, bo fwęmu 
poczuwaniu; chociażby był mógł bardzo w iele 
m ów ić, nieiakiey ozdoby y  flow  u życzył. T e
czyfto  przepifawfzy w ierfze, z  nięh się tak
długo , poki go Kronhelm nie zawołał do dołu, 
ciefzył. Potym ie prędko y  z  boiaźnią do 
fw ego zamknął pulpitu.

Gutfryd także z  niemi zaw fze u iednego 
iadal ftołu. N iefzczęśliw y mu o utonioney 
dziew czynie przypadek, y  iey  liftu osnowg 
powiadali. Na to^weftchnąwfży, rzekł: Stra­
piona y  nienadgrodzona miłość ieft w  ftanie do 
rezolwowania się na w fzyftko. T o  mówiąc, 
na Kronhelma, który o iego Konfyliarza Fi- 
fzera córki wiedział przyw iązaniu, fpoyrzał; 
T e  flowa w fzyftkich trzech Młodzieńców ie- 
fzcze w  w iękfzy w praw iły fmutek. Gutfryd 
im o tych ofobach, które fobie z  niefzczęślk- 
w e y  namiętności życie  odebrały, kilka okrop^ 
nych powiadał przypadków? T e  nad fwoim
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triefzczgśliwym  ubolewały przypadkiem, ora2 
im przez fwoie weftchnienia fzczgśliw fzego 
ńad fw oy w  tym życiu  nażyczaly lofil. Gut* 
fryd dla oderwania sig od uftawiczrtych nauk 
do pew ney o dwie tnile od Ingolftadu leżącey 
w iofki na fpacyer ich namawiał. W  tyto nm 
bynaymniey nieodm ow iw fzy, razem z  fpbą 
pojechali. Zygw ard przez całą drogg O 
fw oiey  myślał Panience. Mocno ubolew aj 
Źe to miafto, w  którym ona miefzkała na kil­
ka godzin opuścić musiał. Rozumiał, że  bar­
dzo w ie le , ani do mówienia z  nią, ani do w i-  
dzenia iey nie maiąc nadziei, przez tą omie­
szka podroż. Co te ż , uftawicznie fam do sie­
b ie.m ów iąc, teraz robi? Teraz sig zapewnie 
ten Aniołek modli; Teraz przed Bogiem klę­
c z y ,  y  tam daley. O gdybym ią tylko na 
moment w id zia ł! O gdyby na m om ent, o 
mnie pom yśliła! Lecz a c h , a możeż cr 
mnie myśleć ? kto w ie , czyli mig miarko­
w ała? Podobno infzy ieft u n ie y ! Takie y  po­
dobne uw agi W naygłgbfzy go w praw iały 
fmutek, że go nic z  niego w yrw ać nie potra­
fiło. Na w si mało mieli ukontentowania, na* 
w e t z  fobą mówić nie m ogli, bo w ielu infzycfc 
tam będących Studentów tak w ielką przy śpie­
waniu y  przy graniu kłótnią y  hałas czynili; 
źe  fw ego własnego iłowa nie można było zro­
zumieć. Ku w ieczorow i Zmierzchem powra­

cał!.
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cali. W fzyfcy  trzey  zakochani w  wiekfzym  
iefzcze zoftawali fmutku. Każdy z  nich o 
fw oiey myślał Kochance. Potym ich kat, u- 
tonioną ku miaftu na w ózka o dwuch kołach 
w ieząc dzieweczkę, fpotkał. T edyż niefzczę- 
śliw ie kochaiącego, odezwał się Kronhełm, 
który całą fw ego utrapienia będąc obładowany 
ciężkością, w  dół się w rzuca, ze złoczyńcą, 
który się w  w ięzieniu, chcąc uyśó fzubienicy 
Zabiia,' albo z  ofzukańcem, który fw ego nie 
może uniknąć kredytora w  śmierci się rzuca 
pafzczękę, iednakowy fpotyka w y ro k ?  O iak 
mało, a tym mniey obywatelikie prawa mo­
ralną zw ażaią fprawę! Day iey pokoy! odez­
wał się Zygward , dla niey w fzyftko iedno, 
czy li iey ciało na tym , albo na owym  le ży  
mieyscu. T o  prawda, odpowiedział Kronhełm: 
Jednakby takie niefzczęście, lep fzy, niż fzka- 
radna złość, zaflużyć powinno pogrzeb.

W  domu mały zaczęli grać K oncert, a ten, 
ponieważ w fzyfcy  w  równym zoftawali 
fmutku, nayw ięcey się z  żałosnego ikładał 
tryo. Zygward po fkonczonym koncercie 
cały w ieczór w  myśli fwoią się nieznaiomą 
y  niebieiką. zabawiaiąc Panienką, tego fobie, 
aby mu się przyśniła, y  ią przynąymniey w e  
śnie mogł obaczyć, ży czy ł. Jednak tego do- 
brodzieyftwa nie zażyw ał. Częfto fobie iey 

Zygw. T .1L Q  życzy ł,
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ż y c z y ł,  a przecię iego życzenia daremne były. 
Za bardzo ż y ź w e  y  przytomne w  myśli fobie 
iakiey rzeczy  wyftawiania rzadko kiedy w e 
śnie przychodzą. Wprzód po w iękfzey części 
rąbkiem przefzłości obwinione być mufzą.

Zygw ard We dwa dni potym o trzeciey go­
dzinie po południu ze fzkoły powracaiąc, fwoią 
ulubioną kilka kamienic opodal przed nim idącą 
obaczył Panienkę. Serce w  nim bić zaczęło, 
y  ile mógł za nią pofpiefzał. Do dobrze zbu- 
dowaney wefzla kamienicy. A  kto tu miefzka? 
małey dwunaftoletniey w  zamiefzaniu pytał 
się d zie w c zy n y , a oraz się fwego przeląkł 
pytania. Bogaty Pan miefzka, odpowiedziała 
dziew czyna; N azyw a się Pan Spiegel. A  te­
raz ty le , iak y  przed tym  w iedział, iednak 
się o Pana Spigla, obawiaiąc s ię , aby kto iego 
pytania 2amyflu nie miarkował, wcale nikogo 
niepytał. Co dzień dw a, albo trzy razy koło 
tego przechodząc domu, przecię nigdy w  o- 
knie fw oiey nieobaczył nadobney. Cały mu 
na w zdychaniu, wyglądaiąc N iedzieli, w  któ­
rą znow u fwoią ulubioną w  Kościele fpodzie- 
w ał się obaczyć, upłynął tydzień. W iele go­
d zin , nawet całe puł dnia z  nią się w  myśli 
rozm aw iał, przed nią się na fw oie uikarżał 
Utrapienie, y  piefzczotliwie iey  odpowiadać 
dopufzczał. Całe zm yślał Romanfe, y  w  tych

się
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się fytuacyach, w  których! iego koniecznie 
być miała, zoftawać rozumiał. Częfto fobie 
ż y c z y ł, aby w  życia niebefpieczeńftwie zofta- 
w ała, aby ogień w  iey  domu powitał, a on 
ią z  niego w y rw a ł; Myślał także, ż e , w  w o ­
dę w padłfzy, tonie, a on ią w yratow ał, ona 
mu zaś z  wdzięczności fwoią ofiarowała rękę. 
T ą  radość, z  którą ią do fwego przyciikał fer- 
ca , a także z  wdzięczności y  miłości iey na 
niego okiem rzucenie n ayżyw iey poczuwał. 
Potym do iey oyca śpiefzył, wyratowaną mu 
pokazał córkę, y  iey  się ftał oblubieńcem. Ten 
ty lk o , który iak Zygw ard kocha, te fobie 
fzumieiące y  piefzczotliw e rozm ow y, które 
potym z nią iego prowadziła dufza, w  myśli 
w yftaw ić może. —  Jednak się zawfze te  
przyiemne fn y , z  wzdychaniem , z  nudnością 
y  ze łzami kończyły. —

W  naftępuiącą niedzielę dopiero o dzie- 
w iątey do Kościoła pofzedł. Bo Kronhelm, 
aby z  nim o T erefyi m ów ił, do iego pokoiu 
przyfzedł. O niey zaś mówić zacząw fzy, 
kiedy w iał przeftać, niewiedział. Zygw ard z  
fw oią dufzą nie będąc przytomnym z  zamie- 
fzaniem mu odpowiadał ; Jednak Kronhelm 
tego nie miarkował. Kilka razy na zegarek 
fpoyrzał. Każda minuta godziną mu się być 
zdawała. T o  p ierw fzy ra z , że mu się iego 
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http://rcin.org.pl



344. fcy??sh>0'ći!X'r4at

przyiaciel fta! ciężarem , / poczuwa?. Jednak 
tego po fobie bynaymniey miarkować nie dal. 
Potym Kronhelm odfzedł. Zygward się, ile 
m ogąc, śpiefzył, y  w cale zadyfzony przed 
Kościoł przyfzedł. D rzw i o tw o rzy w fzy , w  
tym  fw oią Panienkę z  iedną Panią, którą on 
za iey  matkę trzym a?, ku niemu idącą 
poftrzeg?. Jak piorunem uderzony zofta?. 
Jego twarz mocno pałała. Koło niey chyżo 
przechopząć, z  boiaźni nieco się tylko lkłonił. 
Gna mu się zaś z  przyiemną pokłoniła miną. 
Zapomniawfzy o fobie, do naypierfzey śpie­
fz y ł ła w k i, a potym się obeyrzał. W  tym 
momencie drzwi się zawarły. Serce w  nim 
głośno bić zaczęło. Znowu chciał wyniść, 
lecz się prędko, aby kto iego niepomiarkowal 
zamyflu , inaczey rozmyślał. Na Kronhelma, 
na siebie famego y  na cały św iat, ze poźno 
przyfzedł, mocno się gniewał. Dłuzey w y ­
trzym ać nie mogł. Po kilku minutach na tą 
u licę, na ktorey miefzkała, iak nayprędzey 
śp iefzył; Lecz iey  iuz w ięcey nie obaczył. 
Chciał się do domu powrocie, ale przy 
drzwiach ta mu m y ś l, źe  fobie Kronhelm z  
lego tak prędkiego powrotu co wnosić będzie, 
przypadła. Dla tego znowu odfzedł, a po kil­
ku przebiegłfzy ulicach, gdzie się miał zaba­
w ić , niewiedział. Za bramę pofzedł, a po 
polu bez naymnieyizego natury zważania bie-

gaiąc,
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gaiąc, w  godzinę do domu powrócił. Gutfryd 
juz w  Kronhelma był pokoiu. Książkę Le- 
fzynga nazwaną Sara ktorey młody Pan Dahl- 
mund Gutfrydowi pożyczył czytali. O to 
mamy, rzekł Kronhelm doZ ygw arda, co pię­
knego do czytania. Patrzay! O to fą Lefsyn- 
ga pisma. Dobrze, z  pomiefzaniem odpowie­
dział Zygward. Dopierom czytać zaczął, o- 
dezwał się Gutfryd. Jeft Miis Sara Sampfon. 
T o  W . .Panu w  kilku Iłowach , com iuź czytał, 
powiedzieć mogę. Jeżeli W* Pan chcefz* tedy 
daley czytać będę. Bardzo dobrze odpowie­
dział Zygw ard, a przy oknie usiadłfzy, ręką 
głow ę podparł. Prawie nic nie iły fz ą c , z  
fwoią daleko zoftawał myślą. W  ten czas, 
gdy insi iakie chwalili m ieyfce, te tylko Iło­
w a , bardzo wyśmienicie ! nie w iedząc, o 
czym  była m ow a, po nawiał. Po obiedzie 
daley czytali, a gdy iaką ikończyli fztukę, o 
niey fw oie dawali zdania. Zygw ard chcąc 

* także dać fw oie, wcale nic niewiedział, albo 
wcale opacznie Sądził. —  A gdzie', żeś W . 
Pan, pytał się go G utfryd, z  fwoiemi zofta­
w ał myślami? Ja nie w iem , rzekł Kronhelm, 
czemu tak roztargniony. Zygward się iak 
ogień na te zaczerw ieniw fzy iło w a , w  okno 
patrzał. f—  Cały dzień bardzo fmutnym y  
markotnym zoftawał.

. ■ ; . • *
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Naftępuiący tydzień znowu 'ze łzam i, z  
wzdychaniami y  z  fzutniącymi mu przefzedł 
fnami. Kronhelm tą w  nim całą miarkował 
odmianę. Częfto o tym mówić zaczyn ał; 
Jednakże na niego, częścią że się Zygw ard 
wfzelkiem i przed nim tai fpofobami, częścią 
niefzczęśliw ą miarkuiąc miłość, y  z  fwego 
własnego wiedząc doświadczenia, że to in- 
fzem u, a także y  fwemu naylepfzemu przy­
jacielow i, od fw oiey ,go odrywaiąc namię­
tności, z  ciężkością przychodzi, wcale się 
nalegać w yftrzegał. Niedziela, ktorey fobie 
Zygw ard z  upragnieniem ż y c z y ł , znowu na- 
ftąpiła. O siodmey godzinie na ikrzydłach 
miłości do Kościoła fpiefzył. Tam fwoią 
piękną y  iak Anioł Boży iaśną zaftał Panienkę. 
Zygw ard na przeciwko niey siędział, a na iey 
patrząc piękność, prawie się od radości roz­
p ływ ał. Jefzcze iey  tak ściśle y  razu nie 
zw ażał. Teraz dopiero całą iey  niew ypow ie­
dzianego w dzięku ozdobę, iey  wielkie bru­
natne żarżącym się ogniem y  fzlachetną am- 
bicyą ożyw ione okó, czarne brw i poważnie 
go  lklepiące, w yfokie, otwarte y  iasne czoło, 
regularnie uformowany nos, nayłagodnieyfze 
y  w dzięku naypełnieyfze ufta, Czerwono- 
iklniące się w a r g i, ogrągły y  biały pod bró­
dek, od ktorego delikatna, błękitna ku nay- 
bieliżey y  naypięknieyfzey fzy i w ężykiem

ciągnę-
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ciągnęła się ż y ła , naymilike białey y  czerw o- 
ney na delikatnych licach farby zmiefzanie, 
nieopifaną y  z  fobą się zgadzaiącącałey tw arzy  
formę, niebieiki, po całości się rofpływaiący 
y  piękności piękność przydaiący w d zięk, nię 
kunfztow nie, lecz pięknie do gory ufryzow a­
ne w ło fy , równą członkow m iarę, piękną 
talią t w y  foki w zrp ft, y  w fzyftko a w fzyftko, 
co o regułom zdatney y  zy ź w e y  piękności 
pomyśleć można widział. Do tego nabozeń- 
ftw o , które piękność pięknieyfzą czyn i, y  
otwarta przyiem ność, którą każdego mimo 
iey  ław ki przechodzącego witała, przyftąpiły. 
Jey fuknie guftowne, regularne, piękne, a  
iednak niewfpaniałe były. W  iey włofach pię, 
knie wyrobione tkw iły  kwiateczki. Jey piersi 
rąbkiem obycząyności powleczone b y ły ;  A  w  
ledwabne niebieikiego koloru była uftroioną 
fuknie. Kilka razy  na zapominaiącego się 
fpoyrzała Z ygw ard a , ktorypomiarkowawfzy 
to , oczy fpuścił. O to się mocno, przeznie- 
iaki czas na niego nie fpoglądaiąc, fmucił, a ie-. 
dnak, patrząc na niego, fwoie od niey odwracał 
oko. Smutne czynił iefta w  tym zamyśle, 
aby, pomiarkowawfzy ie , nad nim politować 
nie miała. Gdy z  Kościoła w y fz ła , y  on tak-* 
że w y fze d ł, a o dwadzieścia albo o trzydzie­
ści krokow fzedł za  nią. Do nadwornego Kon-s 
fyliarza Fifeera kamienicy \vefzla. W idząę 
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to , mocno się przeląkł. Boże i gdy Konfy- 
liarz iey  ieft oycem , tedy moie niefzczęście 
ieft dewne. A coż, gdy ten pyfzny człowiek 
iey  ieft oycem , pocznę? —  Potym pofzedł 
do Gutfryda, który na przeciwko Konfyliarza, 
iak się iuź w z w y ż  wfpomniało, miefzkał, a 
patrząc z  okna do siebie go zawołał. Gutfryd 
także Fifzerownę kochaiąc, w  oknie leżał, a 
w fzedłfzy Zygward do pokoiu, na niego, aby 
ar nim z  okna mógł w yglądać, wołał. To ieft 
t? Fifzerowna, rzekł, a potym gdy się w  
fwoim pokoiu blilko okna z  niedzielnych roz­
bierała fukien, weftchąął. Okiem na prze­
ciw ko rzuciła, a obydwuch obaczyw fzy Mło­
dzieńców , odbiegła. Zygw ard drżał, a za- 
czerw ieniw izy się iak ogień iłowa w ym ów ić 
nie mogł. T o  się dopiero, o czym  iuż tak 
dawno w iedział, że  iego przyiaciel Konfy- 
liarzow ę kocha córkę, ważną rzeczą , y  oraz 
bodźcem w  iego ftało fercu. Kiłka razy się 
tam y  fam przechodził, iefzcze się o niey 
•więcey chciał dowiedzieć, a przecię się ze fto 
ra z y , z  iuż na ięzyku maiącym w ftrzym yw ał 
pytaniem. Jednak się z  prędkością y  z  bo- 
iaźnią fpytał: A  ieftże Fifzerowna dobrą Pa­
nienką? to m ówiąc, na oknie się w fparł, aby 
przyiaciel iego pałaiącey nie widział tw arzy. 
*—  O niewipowiedzianie dobrą ieft Panienką, 
o k to reyb y  pochwałach, ponieważ o nich za- 
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w fze za bardzo mało m ów iąc, a ia naymniey o 
nich powiadać mogę, mitczeć trzeba. Dwa lata 
przefzło, iak ią znam, a codzień grzeczniey- 
fzą y  pięknieyfzą się ftaie. Anielikie ma 
ferce. A  to , co powiedzieć m ogę, ieft 
wfzyftkim . —  Obydwa przez nieiaki czas 
nic do siebie nie m ów iąc, z  okna patrzali. 
Znowu w  białych z  czerwonoroźówem i 
wftąfzkami fukniach do fw ego przyfzedłfzy 
pokoiu, ku nim ze dwa razy fpoyrzała. Po- 
tym się do klawikortu u d a w fz y , grała. 
W fzyftko , co tylko Zygw ard mógł uftyfzeć, 
aż do podziwienia było pięknym. Rozumiał, 
źe  w  Raiu zoftaie, y  anielfkiey się przylłu- 
chuie harmonii. —  W  cale niebiefkich, rzekł 
Zygw ard , dobiera tonow. —• O gdybyś ią 
W . Pan w  n ocy, gdy się w fzyftko ucifzy, 
graiącą fłyfzał ! W  ten czas nie można w ie­
dzieć, czyli się w  niebie, albo na swiecie zo ­
ftaie. — Ofobliwie w  ten czas, gdy śpiewa.
T o ieft wcale frebrny ton! ie f t  ieft - -  -
Ach wcale tego w ypow iedzieć trudno! — 
Możefz ią W- Pan uftyfzeć, bo czafem pod 
czas koncertu śpiewa. A  gdzie? {Zwielką się 
Zygw ard pytał ikwapliwością. W  fw oiey ka­
mienicy, odpowiedział Gutfryd. —  Jey oyciec 
w  zimie co tydzień raz ma u siebie koncert; 
A  nie za długo się zacznie. —  Możnaz także, 
pytał się Z ygw ard , przy iść na niego? Czemu 
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n ie, odpowiedział G utfryd , g d y ’ ty łk o k to  
Konfyliarza o to uprafza; O fobljwie, gdy kto 
fam w  tym że gra koncercie. Kroohelm y  ia 
także w  nim gramy. —  AlelK onfyliarz, o- 
dezwał się Zygw ard, ieft pyfznym człowie­
kiem. I coż ztąd? T e g o , odpawiedział Gut­
fryd , zw ażać nie trzeba.

Potym się znow u Maryanny —  to było 
Fifzerowney imię —  przyiłuchuiąc graniu, 
obydwa się w  nadziemne zachwycenia, y  peł­
ne rołkofzy rozpływali żale. Maryanna zno­
w u  do okna przyftąpiła; A  obydwa piefzczo- 
tliw ie kochaiący niechcąc iey obrazić, od 
okna się cofnęli, y  tylko się iey przez połowę 
zaiłonioney firanki przypatrywali. Maryanny 
brat także do okna przyfzedł. Ten fw ego, 

- rzekł G utfryd, naśladuie oyca, y  w  w ielkiey 
go przechodzi wynioffości. Tak się fzalenie 
w  fobie zakochał, żem iefzcze do niego po­
dobnego nie widział człeka. Bardzo w iele o 
fw oiey okrągłey y  kałmukowatey trzyma 
tw arzy. To fob ie, że bardzo dobrze na 
{krzypcach gra, a na flecie ieft piewfzytn, 
imaginuie; A iednak na obydwuch inftrumen- 
tach ledwie śrzedniemu wyrów na. Przytym  
się iefzcze naysromotnieyfzym fpofobem fprze- 
ci w iać lubi. T o , czego mu bynaymniey w y ­
baczyć nie m ogę, ieft, że fw oiey sioftrze, ile 
może, wielkie fprawuie umartwienia. Zawfze
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ią zaczepia y  trapi. Tom iuż ze  fto razy
przez t,'okno widział. Raz za pomocą fw ego 
brata tak daleko fw ego przyprowadzi! oyca, 
że do Klafztoru oddaną być miała; Lecz się 
mężnie broniła, y  w  tym  ią także matka, po­
czciw a Pani mocno wlpierala. —  Patrzay W . 
Pan, o to takie y  matka idzie. —  Niemo- 
w iłiem ? — Znowu się z fwoią sioftrą kłócić 
zaczyna. Diabelny hultay! —  A  czemuż W . 
Pan z nim przeftaie(z?  Juzem g o , rzekł Z yg - 
ward, kilka razy u W . Pana zaftał. Gutfryd 
ramionami rufzył. A  czegóż s ię , chcąc fwego 
dopiąć zam yflu, na świecie nie czyn i? I to 
ieftdofyć niegodziwie, gdy się kto z  takiemi 
wdaie hultaiami, y  z  ich łaiki ży ć  m usi! —  
Zygw ard te iło w a, dokąd ściągały, dobrze 
miarkował, a dla tego dyfkurs o czym  infzym 
zaczął. —  A gdzież, rzekł, iey  drugi brat 
zoftaie? —  T utay w  Ingolftadzie. Tam na 
rogu miefzka. W  iednym Kollegium tak ieft, 
iak fekretarzem, y  nie ieft tak fzalonym, iak 
iego brat; Ale za to ma żonę, która nim, iak 
ie y  się podoba, rządzi; Jeft to niewiafta, za 
ktorąby nikt y  halerza nie dał; Jeft dewotką, 
zaw fze chce być pobożną, a przysiąkłbym, 
że  nią nie ieft. Zaw ize Konfyłiarza namawia, 
aby fw oią córkę do Klafztoru w trącił, a iednak 
fama do niego nie pofzła. O przeklęty z  tym  
Klafztorem zabobon .. Przysięgam , (że tylko

na
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na te pieniądze, których Maryanna ma doiła ć, 
aby się niemi iey podzielili bracia, patrzą. O 
ia w ielkie nad tą biedną Panienką mam polito­
wanie , źe czafem ledw ie nie fzaleię. Bardzo 
w iele cierpi; Mocno się dziwuię, iak to znieść 
m oże! Jednak bardzo ieft ftateczną, y  przy 
fw oiey łagodney niewieściey iftocie, przez 
połowę ieft mężczyzną. Gdybym ią tylko na 
moią mógł przeciągnąć ftronę, tedybym ia tym 
liultaiom powiedział. . Lecz —  - a w  tym  
Gutfryd w eiłchnąw fzy na bok odfzedł. Będzie 
czas, rzekł Z ygw ard , abyśmy do ftołu pofzli. 
Gutfryd na zegarek fp o yrzaw fzy , do Kronhel- 
mowego z  fobą pofzli pokoiu.

Zygward roznemi infzemi przy obiedzie 
będąc zabawnym rozmowami, m yślą się nieco 
od fw oiey. oddalił Maryanny. Jednak częfto 
ie y  obraz znow u iak błylkawica na iego dufzę 
fw oie rzucaiąc promienie , pomiefzanym y  
fmutnym go  czynił.

Pan Dahlmund do siebie ich zaprosił, y  u 
niego się po południu y  w  wieczór bawili. 
T enże Pan Dahlmund był Szlachcicem y  w iele 
w  umieiętnościach miał znaiomości, bo mie- 
fzkaiąc w  Augfzburgu, z  młodym Bibliopolą, 
który Zygw ardow i y  Kronhelmowi Książki 
przyfłał, prawie ufławicznie przeftawał. Przez 
iego konwerfacyą .z  naylepfzemi Proteftan-

ckiemi
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ckietai Autorami a ofobliwie z  Poetami w  i ego 
iklepie znaiomość, zabrał, y  tych nayw ięcey 
do Ingolftadu z  fobą przyw iózł. Jak się tylko 
od Gutfryda o Kronhelmowym y  Zygwardo- 
w ym  do pięknych umieiętności dowiedził 
przyw iązaniu, tak fobie zaraz z  niemi znaio- 
mość zabrać ż y c z y ł;  Bo m iędzy Studentami 
prawie tylko oni, iasne w  tey  mierze maiąc 
zdania, iedynemi byli. Jnni zaś Studenci nie- 
obyczaynemi y  nieumieiętnemi będąc, iefzcze 
w  zabobonach, wielu się Proffefiorow a nay-r 
bardziey Jezuitów o utrzymanie ich w  tychże 
famych usiluiąc, głęboko zatopieni zoftawali. 
W iele miał K sią że k , których Zygward y  
Kronhelm nie mieli. W ięc fobie ich pożycza­
li. Tak wiele m nim upatrywali dobrego, y  
tak był obyczaynym y  cnotliw ym , że ci czte- 
rey  Młodzieńci dobremi ftaw fzy się przyiacioł- 
m i, (co tygodniową fchadzkę, ktorey piękne 
umieiętności były obiektem, uilanowili. Jego 
pokoy bardzo przyjemnie ku Dunaiowi był po­
łożony. Swoich gości w in em , które mło­
dzieńców nieco wefołemi y  fzczeremi czyniło, 
częftował. Rozpalona Zygwarda imaginacya, 
z  wielką go do Maryanny ciągnęła żyżw ością. 
Częfto mu łz y  w  oczach ftawały. Gutfryd 
mocno ią chwalić za cząw fzy , Zygw ard dla 
ukrycia fwego porufzenia. odeyść musiał. W  
oknie się p o ło żyw fzy , w  iasnym X iężyc*

fw ie-
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lw ietle płynącemu przypatrywał się Dunajowi. 
Rozmaite po kamieniach wylkakuiących y  kło- 
te gwiazdeczki formuiących fal igrzylka iego 
zapalały imaginacyą, a ta mu tysiączne do 
Maryanny się sciągaiące wyftawiala reprezen- 
tacye. Kronhelm do niego przyfzedłfzy, fwoie 
na niego założył ręce , y  żałośnie z  nim tao- 
W iąc, y  tym Donaiu przypatruiąc się fce- 
nom , kilka razy go mokremi y  łzami ikropio- 
nemi pocałował licami. Także się y  Z ygw ar- 
dowi łz y  rzuciły. Ach w ie fzże , bracifzku, o 
kim teraz myślę ? —  Co też teraz nafza robi 
Teresia? C zyli y  ona także o tobie y  o mnie 
m yśli? —  Zapewnie, rzekł Z ygw ard , czę- 
fto o tobie m yśli; Niepodobna, aby o tobie 
zapomniała. W  iey ferce głęboko w yrytym  
ieftcś. Spodziewam się , że się z  nią fzczę- 
śliw ym  ftaniefz. Bądź tylko cierpliw ym ! Bez 
nadziei y  cierpliwości zginąćbyśmy musieli.-— 
W  tym  mu się obfitfze łzy  z  oczu rzuciły. 
Kilka razy na Kronhelma z niewypowiedzia­
ną fpoyrzał piefzczotliwością. Tak mu się 
zdaw ało, że tym  razem mówiąc z  nim, fwoie 
mu odkryie ferce. Lecz boiaźń iakoby ikry ta 
y  niewidzialna moc znow u go od tego w ftrzy- 
mała zamyiłu. Gutfryd y  Dahlmund do nich 
przyfzli, y  ich do fpelnienia kielifzka zawo­
łali. — ■ Teraz rzeki Dahlmund, zaśpiewamy, 
y  Kleifta pieśń: Przyiacielu w  tym życiu  nic
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nie om iefzkiway, etc. a potym takze Studen- 
lką pieśń: Co się muzom ma podobać, która 
się kończy: Vivat twoia - - V ivat! gdzie 
każdy imię fw oiey Kochanki wym ienić po­
winien, śpiewali. Dahlmund śpiewał, Elżbie­
ta, Kronhelm, T erefya, a Gutfryd, Marianna. 
W  tym koley na Zygwarda przyfzła, a wfta- 
w iz y ,  co za imię ma śpiewkć, niewiedział. 
Tym  się, ze  iefzcze zadney nie ma Kochanki, 
wym awiał. —  E y , musifz mieć iednę, rzeki 
Kronhelm, bo się uftawicznie fmucifz. Z y g -  
ward zarumieniwfzy się , znow u się chciał 
wym awiać. —  Nie w ym aw iay się, w fzakźe 
w iem y. Tedy śpiew ay, Zuzanna, albo Ku- 
negunda, lub którą chcefz! Zygw ard śpiewał: 
Zuzanna! - - T e  Kronhelmowe Iłowa Z yg ­
warda boiaźliwfzym  y  w ftrzem ięźliw fzym  
nczerniły. Idąc do domu, Gutfryda odprowa­
dzali, y  w  tym kolo Konfyliarza Fifzera Ka­
mienicy , w  ktorey się iefzcze świeciło, prze­
chodzili. Zygward z  utęiknionym upragnie­
niem do gory fpoyrzaw fzy, Mariannę na kla- 
wikorcie graiącą y  śpiewaiącą ulłyfzał. Radby 
był dła przylłuchania się śpiewaniu ftanął, 
lecz go boiazń, od namówienia Kronhel- 

x tna, aby na niego zaczekał; w cale odftrę- 
czyła. W ieC z nim w  deźkości ferca do 
domu powrócił.

Naza-
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Nazajutrz dopiero o tym w fzy ftk im , co 
w czorayfzego dnia flyfzał, obfzerną do roztny- 
¿lania miał materyą. O to, źe Maryanna Kon- 
fyliarza Fifzera była córką, bardzo się fmucił, 
a z  wlafnego doświadczenia pyfzny tego czło­
w ieka znaiąc charakter, wfzyftkie trudności 
do poznania się z  Maryanną za wczafu prze- 
w id zia ł; A iednak mu ta m yśl, aby z  tą nay- 
dolkonalfzą, którą tak bardzo iego kochało 
ferce, nie m ów ił, nieznośną była. Zadney 
do przyiścia na Koncert niewidział okazyi. Był 
w yniofłym , y  o to , iefzcze tego człowieka, 
który go za pierwfzym  razem z  taką przyiął 
w zgardą, uprafzać niechciał. Także w  ko  ̂
chaniu, chociażby była miłość tą zw yciężyła 
pychę, lękliw ym  będąc, bardzoby się był czę- 
fto , aby s i ę , dla czego fobie na Koncert 
przyiść ż y c z y , z  fwoittn nie w ydal, zamy- 
flem, obawiał. Gutfryda ku Maryannie miłość 
chociaż się w  niey niefzcześliwym  być zda­
w a ł,  także go bardzo niefpokoynym czyniła. 
A o to , że  się y  iemu podobno tak powodzie 
b ędzie, mocno się turbował. —  Z drugiey 
ftrony dobre Maryanny ferce, y  iey chwalebne 
fentymenta, które o niey flyfzał, niewypo­
wiedzianie go ciefząc, iefzcze bardziey iego 
do niey ciągnęły dufzę. Te rozmaite poczu­
wania także bardziey iego rozdzierały ferce, y
tak mu głęboką zadawały ranę, ze w  ciemną y

fmutną
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fmutną wpadłfzy melancholią, cały mu fwiat 
y  siebie famego obrzydliwym czyniła. —  W  
infzych godzinach znow u infze ryfuiąc abryfy, 
ieden zamek po drugim na powietrzu budował.

Na końcu tygodnia od Xiędza Filipa doftał 
liftu. W  nim się go ten poczciw y człow iek o 
nauki, czyli w  nich guft znayduie, y  o fu- 
ttiniennym się do Klafztoru przygotowaniu 
pytał. T o  pytanie iak ftrzała w  Zygwardo* 
Wym utkwiło fercu. Z  początku Twego zako­
chania się w  Maryannie zaw fze pilnie na 
fzkolne uczęfzczał godzin y, iednak się w  do­
mu mało z  umieiętnościami wdawał. Samym 
się tylko o fw oiey Panience zabawiał wfporai- 
naniem. Nie chętnie o Klafztorze m yślał, y  
zaraz nalegaiącą na niego myśl od siebie od­
dalał. Teraz mu niefpodzianie o nim, ze az 
zadrzał, przypomniano. Jego przefzłe, żarli­
w e za Klafztorem się uymowanie, śluby, któ­
re Bogu tak częfto, ze zakonnikiem zoftanie, 
czyn ił, O yciec A ntoni, ie g o O y c ie c , y  w fży - 
ftkie inne razem mu na myśl przypadły oko­
liczności, y  iego wcale zburzyły  Terce. 
Boże! w  iakimze teraz, myślał Tam w  fobie, 
zoftaię labiryncie? A  cóz pocznę? Coz przed- 
sięwezm ę? Ńie mamze tobie mego dotrzymać 
Iłow a? Tobie, ktoremum się pośw ięcił? A 
św iat mię do siebie chce przyciągnąć ? Świat, 

Zygw . T. 11, ' R  który-
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ktorymem iuż tak bardzo wzgardzał? —  Boże! 
ffoze! —  N ie, mego ślubu dotrzymać mufzę. 
Do Klafztoru wftąpię ! —  Maryanno ! Ma- 
ryanno! (przechodząc się ręce załam yw ał,) 
S w iecie ! S w iecie! Ciebie mam opuścić ? Cie­
bie y  w fzy ftk o ! Ciebie y  Maryannę. T ą  dziką 
y  burzliwą bawił się m yślą, a od w fzyftkiego 
się oderwanym być rozumieiąc , czego się 
ńiiat trzym ać, nie wiedział. T o  się mo­
d lił, a wcale się Bogu poświęcaiąc, bardzo go, 
ze tak długo fw oie od niego odciągał ferce, o 
odpufzczenie uprafzał. — * T o  znowu cała ie-* 
go u Maryanny zoftawała dufza, a na nią się 
tnocno zapatruiąc, to mocne, źe go nic na 
sw iecie od niey oderwać niepotraii, poczuwa! 
przywiązanie. —  Xiędza Filipa lift, aby mu 
W oczy niewpadał, do pulpitu zamknął; O nitn 
wcale chcąc zapomnieć, iednakźe fobie na nie­
go wfpominał. Już się za wczafu dania na 
ten lift refponfu, bardzo lę k a ł; Jednak iefzcze 
6 nim myśleć niechciał. Nigdy przed tym iak 
teraz w  tak żałosnych niejfjzoftawał myślach. 
W fzyftkie trudności, ktoreby się były  m ogły 
Jego fprzeciwiać kochaniu łatwe mu się zda­
w a ły ; Lecz teraz niey fza , którą aż dotąd nie 
za w ielką trzym ał, w cale mu się niezw ycię­
żoną być widziała. W iedział dobrze, że go 
dyciec, aby do Klafztoru w ftąpił, wcale nie 
przym ufzał; Jednak ten obaw iązek, który 

i -* - Bogu
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Bogu być się winnym fą d zil, w  boiażń go _ 
wprawiał. Rozumiał, ze mu, świat nad celę 
przekładaiąc, fw ego nie dotrzyma flowa- Kil­
ka razy mocno fobie przed sięw zią ł, i e  się 
w fzelk iey  okazyi do widzenia Maryanny w y* 
ftrzegać, nawet pomyślenia o niey wcale się 
chronić będzie. *— A  potym m yślał: Jefzcze 
się ie y  raz napatrzyć, y  w iecznie się z  nią 
pożegnać mufzę. Jefzcze raz do tego Kościo­
ła , do ktorego ona chodzi, poydę! —  W  in* 
fzych  godzinach znowu m yślał: Mogę ią w if  
dzieć; T o  żadnym nie ieft grzechem. T ego 
się naybardziey, abym z  nią nie m ów ił, chro­
n ić, y  tą myśł z  moiey dufzy, abym się o iey  
nie ftarał miłość, y  iey  fobie liieżyczy ł, w y ­
korzenić mufzę. —  Potym się ufpokoił, w ie* 
rząc, ze bardzo dobry do uftrzeżenia się tego 
w ym yślił śrzodek* L ecz, o iak mało siebie 
famego poznawał! Ledw ie tylko w  niedzielę 
fw oią obaczył Maryannę, tak się zaraz iego 
w fzyftkie odmieniły przedsięwzięcia, że tylko 
o niey famey myślał. —- Nie m ogę, nie mo­
gę inaczey! fam do siebie m ów ił; Bóg mi te­
go pamiętać nie będzie! Samym fobą władnąć 
nie mogę* Do Xiędza Filipa refpods, zn ow u 
m u, delikatney będąc ihmnienności, n ow y 
fprawował fmutek. O tym mu że iefzcze tak, 
iak y  przed tym żarliw ie y  nieodmiennie o 
Wftąpieniu do Klafztoru m yśli, donieść nie 
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chciał. A  iednak mu fw oiey nieikłonnośći y  
p rzyczyn y teyźe nieikłonnośći donieść nie 
m ógł, w ięc oboietnie do niego napifał: T eo ­
logia bardzo mu się podobała, lecz teraz famey 
tylko fłucham F ilozofii; A  to w  famey rzeczy  
fzczerą było prawdą. T ym  się ufpokoiwfzy, 
potym o w fzyftkim  zapominał.

W  tym że famym tygodnia fłużący Konfy- 
liarza Fifzera do Kronhelma, u ktorego się 
także Zygw ard znaydow al, przyfzedłfzy, na 
p rzyfzły  go zim ow y zaprafzal Koncert. Nie 
możefz mi W . Pan powiedzieć, dodał, gdzie 
Pan Zygw ard miefzka? O czemu nie, odpo­
wiedział Kronhelm ; O to ieft fam Pan Z y g ­
ward. Służący od Konfyliarza Fifzera u czy­
nił mu komplement, m ów iąc, że iego Pan, 
takżeby go fobie, ponieważ fły fza ł, że na 
fkrzypcach y  flecie dobrze gra, w  tym kon­
cercie widzieć ży czy ł. Zydward co w  za- 
ttiiefzaniu miał powiedzieć , nie wiedział. 
W iele  czyniąc komplementów ftawić się 
przyrzekł. Gdy fłużący odfzedł, do Kron­
helma się odezwał. Nie bardzo mi to miło, 
żem się obiecał. Konfyliarz może rozumieć, 
że  mi tym iaką w yśw iad czy łaikę, a ia lalki 
nie chętnie przyimuię. Kronhelm mu zaś, że 
to iego tylko były  grym afy, pokazał. Na 
św iecie nie trzeba tak ściśle w fzyftkiego

zw ażać,
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zw ażać, etc. A  tym go ufpokoił. Zygw ard 
w  famey rzeczy z  tey się ciefzył offercy. Dla 
tego się tylko przytey rzeczy  tak bardzo obo­
jętnym , niechąc się ze fwoim w ydaw ać ukon­
tentowaniem, pozazyw al. W  niedzielę zno- 
w u  fw oią w  Kościele obaczył Maryannę. 
Zaw fze go w iękfze wprawiąłu zachwycenie, 
y  kilka fa z y , ze  go zw ażała , miarkowały A  
przynaym niey czafen w  niego fwoie wlepiała 
oko, potym do Gutfryda p rzyfzed łfzy , częfto 
z  okna wyglądała.

- W e śrzodę koncert się zaczął. Zygw ard 
wprzód się pięknie u b raw fzy , z  ciężkim na 
niego fzedł fercem. Na falą przyfzedłfzy, 
K onfyliarzow i w  zamiefzaniu uczynił Komple­
ment. Konfyliarz zaś bardzo był maniernym, 
z  tego s ię , że go znowu w  fwoim  w idzi do­
mu, c ie fzy ł, a także m ów ił, ze o iego na 
ikrzypcach y  na flecie graniu w iele dobrego 
fly fza ł, a potym go fw oiey żonie y  córce przy 
nim ftoiącym , tym i f lo w y : to ieĄ młody Pan 
Zygw ard , ktorego oyciec moim dawnym ieft 
przyiacielem , ‘ prezentował. Matka bardzo 
przyiemne go wzroftu obowięzuiący mu uczy­
niła Komplement. Maryanna ikłonniwfzy się, 
nic nie rzekła. Zygw ard zapłonąwfzy się 
bardzo się nilko, ani iłowa nie m ów iąc, po­
kłonił. Potym go Konfyliarz eałey prezento- 
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w al Kompanii, oraz go uprafzał, aby pod czas 
Symfonii wtóru na fkrzypcach dobierał. Z y g -  
ward z  tego, że od niego odeyśe y  odetchnąć 
m ógł, bardzo był kontent, A  w  boiaźni 
fw oie ftroiąc ikrzypce, ledwie ich nie popfuł. 
Potym się Koncert zaczął. Maryanna na prze- 

✓ ciw ko Zygwarda siedziała. Tysiączne w  gra­
niu czynił om yłki, y  iefzcze się bardziey, bo- 
iąc s ię , aby ich Iłuchacze nie miarkowali, 
zmiefzał. Potym się ze fw ego pokrzepiwfzy 
pomiefzania, lepiey grał. —  Pod czas kon­
certu, który Gutfryd na flecie w y g ry w a ł, dla 
wypocznienia wfparł slę>na ścianie na prze­
ciw ko Maryanny. Tak rozpływ aiącey się 
przylłuchuiąc m uzyce, y  fw oiey się Panience, 
ktorey iefzcze y  razu tak blifko nie widział, 

- przypatruiąc, wcale  ̂ ze ten oftatni iego życia  
hył moment, rozumiał. W e wfzyftkim fwoim 
w d zięku , bardzo pięknie, iednak bezkunfzto- 
w nie uftroioną będąc, siedziała; Całą fwoią 
dufzę do piefzczotliw ey obróciła m uzyki; 
Każdy praw dziw y ton wewnętrznie poczuwać 
się zdaw ała, y  częfto fwoią pochwalę małym 
wyrażała porufzeniem. Częfto fwoie do gory 
podniofłfzy oko, pot37m go na ftoiącego w  
nadziemne się zachwycenia zanurzaiącego, 
famym się poczuwaniem zabawiaiącego, y  o 
tym , co się przy nim działo, niewiedzącego 
obracała Zygwarda, Czafera się głębokie z

iego
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iego piersi wydobyło weftchnienie, a to s ię z  
wielką boiażnią ukryć usiłował. Długo się 
iey  przypatrywać nieodważał, ponieważ ro­
zum iał, ze to tysiączne miarkuią oczy. Ma- 
ryanna w  tym koncercie nie śpiewała. D w ie 
infze z  miafta Panienki dofyć dobrze śpiewały. 
Po ikonczonytn koncercie nie które folo y  
koncerty rozdano. Kronhelm się iednego, a 
Dahlmund drugiego podiął. Zygw ardow i ie- 
fzcze żadnego nie dano. Przed odeyściem 
JCronhelm z  Maryanną nie co poufale mówił. 
T o  Zygw arda, chociaż mu ferdecznie fprzy- 
ia ł, mocno uraziło.

Jednak mu się tak , iakby b y ł nowonaro­
dzonym , zdawało. Teraz w efołą y  radości 
pełną przed fobą widział zimę. T o  dla niego, 
ze Maryannę raz w  tygodniu y  drugi raz \v 
Niedzielę w  Kościele obaczy, wielkim , nad 
które fobie w iękfzego nie ż y c z y ł , było fzczę- 
ściem. Jey na niego fpoglądanie, y  przyia^ 
cielikie iey oyca z  nim fobie poftępowanie ty­
siączną go napełniało nadzieią. Do domu 
przyfzedtfzy, odezwał się Kronhelm: A  iakże 
ci się Fifzerowna podoba? Nie ieitze wyśm ie­
nitym y  do ufzanowania pięknym (tw orze­
niem ? Z  pow ierzchow ności, ozięble odpo­
wiedział Z ygw ard , bardzo mi się podoba. —  
Tak rozumiem, rzekł Kronhelm; O gdybyś 

R 4 dopie-
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dopiero ie y  poznał Terce! Zaezekay, ia się dla 
ciebie iefzcze o ścisleyTzą z nią poftaram zna­
jomość. Zapewnie cud obaczyfz! O niebielki 
ma umyfi! Wcalem lepfzey po tw oiey sioftrze 
nie znał Panienki. Tak w ieje rozumu, tak 
w iele poczuwania y  Terra Tzczerości, tak w ie­
le mocy duTzy, Tzlachetney ambicyi, y  nie­
winności rzadko się kiedy, albo nigdy razem 
złączonych znayduie. Bardzo w iele do Tere- 
fyi ma podobieńftwa, tylko ze się oziębleyTzą 
w yd aie , y  iak trzym am , niechcąc tego fta- 
teęznością nazwać, ieft uporną. Jey także 
widziałeś matkę; A ta tak wyśmienitą ieft Pa­
nią, że Tama o tym , iak ieft dobrą, nie wie. 
Sama.lkromnością y  Tamą ieft pobożnością, a 
nadewTzyftko Twoią kocha córkę. Za zb y­
tecznie pobożną trzymać ią można, iednak 
w fcyftko z  dobrego pochodzi ferca,

Z ygw ard pocieTznych pełen imaginacyi, 
ipać się położył. Kronhelmowa obietnica, że 
dla niego scisleyTzą z  Maryanną w yrobi zna­
jom ość, tysiączne y  śklniące się dawała pro- 
fpekty. Pełną radości przed fobą widząc 
p rzy fz ło sć , tysiączne Tobie o fzczęśliw ości 
czyn ił planty. Dwa albo trzy razy pod roż­
nym pretextem dla widzenia iey do Gutfryda 
przychodził. Ona zaś czaTem cały kwadrans 
w  oknie leżąc, na przeciw ko patrzała. A

także
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także ią znowu w  Kościele w id zą c , jego 
m odlitwy fwoim powiękfzała nabożeńftwem.

Potym w e śrzodę znowu na Koncert śpie- 
fzył. Zaraz z  początku pewną śpiewała aryą;
A  nie chcąc, aby go w idziała, z  daleka od 
niey na drugim rogu pokoiu, iey anielikiego 
ftuchaiąc tonu, ftanął. Jego się cała, zaczą- 
w fz y  śpiew ać, zapominała dufza. Takiego 
przez całe fwoie życie  nie miał poczuwania,
A  tego opifać niepotrafię. W  famym rozpły- 
waiącym  się śpiewaniu, iey brat, na klawi- 
korcie ie y  p rzygryw aiący , takie w  graniu 
czyn ił om yłki, ze  nagle śpiewać przeftała, a 
od pulpitu odfzedłfzy, z  imarkotną na krześle 
usiadła miną. W  ten czas się Zygw ardow i, 
iak by z  nayiaśnieyfzego Słonecznego światła 
do naygłębfzego y  nayokropnieyfzego wpadł 
dołu, zdawało. Brat śpiefzno do niey p jzy- 
fk o c z y ł, azb ladłfzy, naynieznośnieyfze iey 
czyn ił zarzuty. Ona się zaś zaczerw ieniw fzy, 
nieiaką niechęc pokazała. W  ten czas się Z y g ­
wardowi naybardziey podobała; Pełnym w zgar­
dy na iey brata fpoęrzaw fzy wzrokiem , gdyby 
było m ożna, tedyby go był w  tym momeńcie 
w  łeb uderzył, Potym Konfyliarz z  fw oią 
przyfzedłfzy żoną , brata u łagodzili; Maryan- 
na zaś do dalfzego śpiewania pobudzić się nie 
dała. Z  czerw oną tw arzą y  z  fpufzczonemi ' 
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266 fcyi^KSiirO^ŁtKt^i

na dól siędząc oczam i, ledwie się od fez z  u- 
martwienia wftrzym ać mogła, W  tym Kron- 
helm , Dahlmund y  insi fwoie grali Koncerty. 
Z ygw ard  z  upragnionym wzrokiem  na fpu- 
fzczone Maryanny patrzał oczy. Umartwie­
nie , y  z  iey się miny okazuiący żal do famey 
go  przegodząc d u izy , podobne Izy  z  iego wa­
bił oczu.

Po ikońezonym koncercie Zygw ardow i na 
przyfzłą śrzodę na lkrzypcach ofiarowano kon­
cert; A  chociaż mu to , ze  go Maryanna graią- 
cego flyfzeć będzie, nie małą fprawowaio nu­
dność, iednak go chętnie przyiął. Dzisiay Gut- 
fryda poftępek bardzo pilnie zw ażał. Prawda, 
z e  iego wlepianie w  nie oczu m iarkował; Je­
dnak Maryanna raz albo dwa razy , a do tego 
iefzcze nieco oboiętnie na niego fpoyrzała, 
Jefzcze infzego w  trzydzieftym  roku być się 
zdaiącego, częfto y  piefzczotliwie na nię fpo- 
glądaiącego, a tego także Konfyliarzem nazy­
w an o, widział człowieka; Jednak y  tego ie­
fzcze mniey zważała. Potym na Kronhelma, 
bo z nim przed odeyściem zn o w u , iak on ro­
zum iał, poufale rozmawiała, był markotnym. 
Żadnego iey  na niego obracaiącego nieo- 
miefzkał w eyrzen ia ; A  fw oy  przegraw fzy 
k o n ce rt, iey z  pochwałą rękami zw ażał 
klaikania. Długo się fam z  fobą pafował, aby

iey
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ley ' y  fwemu przyiacielow i, zapewnie prze* 
świadczonym będ ąc, ze  iego dufza iedynie 
do Terefyi przyw iązaną b yła , krzyw d y nie* 
czynił. T o  fobie fam , źe na fwego nayuko- 
chańfzego przyiaciela naymnieyfze miał podey- 
rżenie, y  przez nieiaki moment na niego byl 
markotnym, w y  rzucał; Jednak fwego poczu­
wania przytłumić niem ogł; Jego się rozumo- 
w i  y  przeświadczeniu fprzeciw iaiąc, w  bar­
dzo go w ielką wprawiało niefpokoyność. O  
tym  przynaym niey, ze  cbociaż on zadney do 
niey niepoczuwa ikłonności, tedy ią Ma- 
ryanna do niego poczuwać m oże, myślał.

W  domu z  Kronhelmem o Koncercie roz­
mawiał. Kronhelm bardzo na Maryanny łaial 
brata, y  te w fzyftkie Zygw ardow i od Gutfry- 
da o nim doniesione ztwierdzał powieści. Po­
litowanie, które Kronhelm nad Maryanny oka* 
zy w a ł lofem , y  żarliw e iey  pochwał przy- 
pifywanie w  w iękfze Zygwarda wprawiała 
nieukontentowanie. A  chociaż s ię , iako ty l­
ko iam chciał, temu fprzeciw iał, tedy się 
iednak iego fercejdo fprawiedliwfzych myśli 
namówić nie dało. T o  in aczey , niż o tyra 
w ie rz y ł, poczuwał,

Kronhelm w  niedzielę z  nim do ’Kościoła 
pofzedł. I  z  tego fobie także nieiakie w  myśli

knował
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knował podeyrzenie. Lecz tym razem Ma- 
ryanna nie przyfzła. A  z tego się przez po­
łow ę ciefzył y  oraz się fmucit. W  poniedzia­
łek na fankach iechae, y  na bai iść mieli. 
Kronhelm rzekł do Zygw arda: X aw ery, y  ty  
także w  nafzey musifz być Kompanii. Jeżeli 
chcefz, tedy u gubernii Konfyliarza Oswalda 
córkę dla ciebie wyprofzę. Jeft Maryanny 
przyjaciółką. Ja zaś Fifzerow nę pow ozić 
mufzę. Tom iey iuż w  iesieni przyrzekł. T o  
dla kochającego y  iuż przez połowę zazdro- 
fnego Zygwarda nowym  było piorunem. T e ­
raz wcale się ftał zazdrosnym. Kronhelm w i­
dząc, że iego nic niepomagaią nam ow y, w ię- 
cey na niego nie nalegał. Koło iego domu 
fankami przeieżdzano. Zygw ard z  okna w y ­
glądał. Kronhelm przyiazną się do niego 
uśmiechał miną. MaryaUna na niego fpoyrza- 
w fz y , przyiemnie mu się lkłoniła; Lecz tym 
razem wcale go ten nie porufzył ukłon. Po­
tym okno zaw arł, a prędko się ubraw fzy, w  
pole wyfzedł. Tam długo po wyfokim  błąka­
jąc się śniegu, po nim Maryanny imię lalką 
ryfow ał, a potym go gluzował. T eg o , że  
przez połowę przeziąbł, wcale nie miarko­
wał. Ku w ieczorow i do domu powracaiąc, 
na fankami iadących trafił. Kronhelm z  chy- 
żością tuż mimo niego z  Maryanną przeieżdza- 
iąc, mile go pozdrowili. Zygw ard z  mar­

kotną
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kotną miną kapelufza u ch y liw fzy , znowu go 
głęboko na g łow ę wcisnął. Do Gutfryda, któ­
ry  nie bardzo był zdrow ym  na puł godziny 
pofzedl. A  nie mogąc się długo na iednym 
bawić m ieyscu, znow u do domu powrócił. 
Cały w ieczór y  całą noc niewypowiedzianie 
Się fmucił.y trapił. Tysiączne y  bardzo w iel­
k ie  czynił ifobie reprezentacye, które, chociaż: 
mu się do prawdy niepodobne zdaw ały, ie- 
dnąk ie iego gniew liw a namiętność 2a pra­
w d z iw i trzymała. —  Ona teraz, myślał fam 
-W fobie, tańcuie, kręcipiętami y  nieguftow^ne- 
mi otoczona hultaiami, o fwoim tutay w  c i- ' 
chości o nią się fmucącym przyiacielu ani na 
ilioment nie pomyśli. Podobno rękę memu 
fzczęśliwem u podaiąc przyiacielowi* na niego 
z  upragnieniem fpogląda! O B o ż e ! T eg o  
znieść nie m ogę! U czyń ze mną koniec. Tak 
się w ięcey niż godzinę tymi nayokropnieyfze- 
mi trapił myślami. Potym w fparłfzy się na 
krześle , zasnął. Dopiero po trzech godzin 
upłynieniu znowu się wpuł do dwunaftey obu­
dził. Świeca się w y p a liw fzy , zagaiła. X ię- 
z y ć  iasno do iego św iecił pokoiu. Na oknie 
się położyw fzy, bardzo mu się fmutnie, iak ia­
sno po niebie biegał, y  iak się za lekie u k ryw fzy  
chmurki, te złotemi, czynił, przypatrywał. Nie­
wypowiedzianym  w zrufzony żalem, prędko za- 
paliw fzy świecię, naftępuiące napifał w ierfze:

Do
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Do Xiężyca.
Czyfly fpoyrzyi Xięźycu na me utrapienia,  11 

Pokaz litość, zmiłuy s ą , ora« użalenia
Nademną bo rękami wfmutkuzałam uię, 

Płacząc f a z  tego fobie pewny grób 
gotuię.

Swiętny, czyfly Xięźycu, ach, kocham feri  
decznie

Pewną Panienkę,  ktorey chcę być wiernym 
wiecznie.

To tylko iejl niefzczęhie, ze o mym kochania, 
A  oraz y  o moim ku niey nie wie zdaniu.

Taji czyftci iak ty , do niey y  święte mam 
myśli.

A c h ! Któż mey dufzy upał fwym piórem 
okryili.

JFfzyflko się to odkryie za czafem y potym, 
W fzyfcy Święci z  Aniołmi w niebie wiedzą 

o tym.

Ona za ś iefzcze wcale, ach bynaymniey nie 
wie ;

Bo ktoź , iezeli nie i a , o tym iey co powie*
Gdy mi tego Anioła n ie:wybrały fa ta ;

Ciebie, o B oże, profzę, weź mię z  tego 
świata,

Jefzcze
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Jefzcze dwie godziny siedząc, w  nudne o 
fw oiey Maryannie wpadał powątpienia. Ro­
zum iał, ze się fw ego doczeka Kronhelma. 
Lecz potym, będąc zimno w  pokoiu, na łóżku 
się położył. Oka w cale zm rużyć nie m ogl; 
Każdy na w ieży  biiący fty fza ł‘kwadrans. f̂i­
go okropnie pracowała fantaZya. W  tym o 
czw artey godzinie drzw i otwieraiącego y  
przychodzącego uflyfzał Kronhelma. Zimna 
ograżka po całych go przefzła członkach. — * 
Bóze! — On ieft fz czę śliw y , myślał fam w  
fobie, a w  podufzki tw arz ow inąw fzy, płakał. 
Potym się krotko y  niefpokoynie zdrzymał. 
Nażaiutrz, do fzkoły idąc, iefzcze się Kron- 
helm wczafował. O iedenaftey godzinie mi­
mo Maryanny przechodził kamienicy. Ta ka­
mienica była narożna. W  tą ulicę, którą Z yg - 
ward przechodził, patrała. A  gdy się w  infzą 
udał ulicę, także 2 drugiey ftrony za nim po- 
gl-ądafa-. Zygw ard to pom iarkow aw fzy, ztąd 
fobie wiele dobrego wnosił. Jednak w fzyftko 
dla niego było obojętnym, y  famą tylko  zg ry­
zotę y  zazdrość ż  p rzyczyn y wczorayfzegO 
dnia poczuwał. —  Do domu pow rociw fzy, 
Kronhelm do iego przyfzedł pokoiu, y  bardzo 
fobie z  nim po przyiacielfku poftępówał. Z y g ­
ward na niego, na raz trapiące y  źałofne m yśli 
iego opanowawfzy dufzę, prawie fpoyrzeć nie 
laogł, O b racifzk u , odezwał się Kronhelm,

WcZo-
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w czoray bardzo byliśmy ochotnemi! Jak długo 
ta  zoftaię, iefzczem y  razu tak nie był kontent, 
O  gdybyśbył y  ty  na tą przyfzedI ochotę! Ze 
fto razy o tobiem wfpominał. Fifzerowna dwa 
razy się mnie o ciebie pytała. Zapewnie ro­
zumiała , ze  y  do nas przyidziefz. Z  tego się 
wynosid m ożefz! T w oie  na lkrzypcach granie 
bardzo chwaliła, y  ciefzy s ię , ze w e  śrzodę 
koncert grad będziefz. —  Powiedziałem ie y , 
¿e  także dobrze śpiewad umiefz. —  O tymeś 
mógł wcale nic nie wfpominad, prędkim y  po* 
miefzanym Zygward rzekł tonem. O to ia 
nie w iele dbam, czyli o mnie Panny wfpomi- 
naią, albo n ie ! A potym prędfzym tam y  fam 
przechodził się krokiem. T ed y  ieizcze aż do­
tąd dawnym plcibiałogłowikiey iefteś nieprzy- 
iacielem? rzekł Kronhelm. Ą  to, dobrze o to­
bie m ów iąc; przypłacid mufzę. W cale dzi­
w n ym  iefteś człow iekiem ! —  W  tym się 
Zygw ardow e rozrzewniło ferce. W ybacz mi, 
bracifzku, r z e k ł, dzisiay w  niedobrym zoftaię 
humorze. Tom ia nie ze  złości m ówił. Tak 
rozum iem , że uftawiczne w  domu siedzenie 
hipokondrycznym mię czyni. Prawdziwie, 
żem to nie ze złości mówił. T o ż f^mo y  ia, 
m oy bracifzku, a w  tym  za  rękę fwego uiął 
przyiaciela. W fzakże iefteśmy przyiaciełml# 
y  w ie iz , iakem ci ieft życzliw y. I tybyś mi 
był. także tego za złe trzymad nie powinien«

T#
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T e  fobie himćry wcale z  g ło w y  w y b ii! Ja 
naylepiey w iem , ze  zawfze w  dobrym hu­
morze zoftawać nie można. Jednak, X aw ery, 
gdy iakie w ym ów ię iło w o , tedyś się zaraz* 
gniewać niepowinien. Ja fam w idzę, ze ci to 
w  izbie siedzenie fzkodzi, czafembyś fobie po- 
Wienien iaką uczynić rozryw kę. A  dla tego 
chciałem , abyś się był w czoray w  nafzey 
znaydował Kompanii. Powiedz mi prawdę, 
wfzakże przy mnie nie wielkie do rozerwa­
nia się mafz zachęcenie? T o  ia wiem dobrze, 
y  tego mi zal. Lecz ktoż fw oy los odmienić 
potrafi ? gdy kto tak wiele utrapienia iak ia, na 
fwoim ma fercu, mozez  być wefołym  y  o- 
chotnym? Czafem fobie iaką uczyń odmianę! 
—  Dobrze, tak uczyn ię, moy Kronhelmie, 
piefzczotliwym  Zygw ard do niego rzekł to­
nem. Gdy iefzcze raz na fankach poiedziecię, 
tedy y  ia z  wami poiadę. Miey cierplimość!
Podobno nie zadiugo będzie lep iey!  a

odw rociw fzy się naftronę, oczy fobie ocierał. 
Kronhelm ani Iłowa w ym ów ić nie mogąc, po 
kilku minutach pod pozorem ubrania się do 
fw ego pofzedł pokoiu; Bo u Gutfryda, ponie­
w aż chorował, obiad iadali. Dopiero Z y g -  
Ward, gdy Kronhelm odfzedł, żałow ać, y z  
głośnym łkaniem lamentować począł. O B o że! 
Coz za obrzydliwym  ieitem człowiekiem !

Zygw . T .J l. S myślałj
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m yślał; Wielkam memu naylepfzemu y  nay- 
ukochańfzemu przyiacielowi Kronhelmowi u- 
ćzynił krzyw dę ! On ieft Aniołem, a ia ieftem 
czartem. Ach iego miłości nie ieftem godzien! 
   O Boże odpuść mi! Kronhelmie, niepa­
miętny mi tego! —  Ach ieftem czartem ! —  
Szczere do mnie ma ferce. A  ia się mu nie­
wiernym ftaię - -  - Obrzydliwym  ieftem 
niewdzięcznikiem ! - - - Kochanku, tego mi, 
ieźeli można, niepamiętay! Maryanna się o
mnie p y ta ła ! T o  ieft w ięcey niż fobie
na to zafluguię! - - - A c h , że tak zgryźli- 
w ym  ieftem człow iekiem ! - - - O Boże od­
puść m i! Maryanno, Maryanno! 0  Aniołku! 
O gdybym się ciebie godnym ftał! - - - O 
B o że , odpuść m i, żem fobie tak przykro z  
moim kochanym, łagodnym y  z  nayprzyia- 
źnieyfzym  poftąpił Kronhelmem!

W  tym znowu Kronhelm do pokoiu przy- 
fzedł, y  fwego iefzcze fobie oczy ocieraiącego 
zaftał Zygwarda. Nic nie m ówiąc, mocno y  
ferdecznie fwego uściikawfzy przyiaciela, po- 
tym z fobą do Gutfryda pofzli. Bardzo go 
ftrofkanego zaftali. Lift przed nim leżał, y  na 
n ie g o , wfparłfzy się , upłakanemi fpoglądał 
oczami. Tedy mam, rzekł, odiechać! Moy 
oyciec dzisiay do mnie pifał. Bardzo się gnie­
w a , żem się nad naznaczony czas tutay zaba­

w ił,
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w ił, y  bardzo m i, ieźeli za trzy  niedziele do 
domu niepowrocę, wydziedziczeniem  mi gro­
zi. Bóg świadkiem, ze tego moim przypłacę 
życiem ; T o  prawdziwie poczuwam. Na ża­
dnym m ieyscu, iak tylko na tym , gdzie ona 
ieft, zoftawać nie mogę. Moy oyciec o tym 
w ie , a przecię mi przyiechać rozkazuie. O 
ledwie mię ten przeklęty los, zem tutay przy- 
iechał, w  fzaleńftwo nie wprawia. Od pier- 
w fzego Maryanny obaczenia, całego wefołego 
nie miałem momentu, a to juz drugi rok trwa. 
T edyż iey iuż w ięcey nie obaczę? To iedynie 
na nię fpoyrzenie, moie aż do tego czafu, bo- 
bym był dawno umarł, utrzym ywało życie. —  
Pow iedzcie, co mam zacząć. Jak to , źe bez 
niey zoftawać mufzę, tak y  to , źe od oyca 
w ydziedziczonym  y  przeklętym będę, ieft o 
kropnym. Znam go dobrze, źe fwego do­
trzyma Iława. —  Teraz mi fw oią daycie radę. 
Zygw ard y  Kronhelm rufzyli ramionami. Ża­
den z  nich, co mu miał odpowiedzieć niewie- 
dział. W fzakźe prawda, źe mi poradzić nie- 
moźecie ? A tym mniey fam fobie poradzić 
mogę. T o  ieft naylepiey, źe iuź długo trwać 
nie będzie. Juz kilka dni wewnętrzną poczu­
wam boleść. —  Samego się ztąd odiechania 
wzdrygam. Życzyłbym  fobie, aby mi kto 
kulą w  łeb ftrzelił, tedyby było na raz po 
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wfzyftkim* Po trzech tygodniach mam od- 
iechać! Ta myśl dofyć ieft okropną y  do Wy­
pełnienia iey niepodobną.

Kronheltn y  Zygw ard ciefzylł g o , ile mo­
gli. Jednak to w fzyftko nic niepomogło* B ył 
bardzo zaciętym. ■*— jeżeli co , rzekł, Iło­
wami fprawić chcecie, tedy wcale nierozu­
mnymi iefteście. T u tay , tutay, (ręk ę  na 
piersiach p o ło ży w fzy ,)  siedzi. Wprzód ferce 
z  ciała w yrw ać m usicie, tedy się potym po- 
lepfzy. Ja naylepiey w iem , com już przez 
cały rok, gdy na mnie, iakem fobie ż y c z y ł, 
niefpoyrzała ucierpiał. Jedynym się na nią 
pafłem weyrzeniem. A ten mię utrzym ywał. 
Lecz teraz ieft po mnie y  po wfzyftkim. 
Prawda, żem fobie, abym tu zoftał, mocno 
poftanowił. Przeklęctwo zaś mego o yca , któ­
rego kocham y  poważam —  bo ieft poczci­
w ym  człowiekiem — życie mi odbierze. 
I o tobym się za łoży ł, że  ieżeli nie przyiadę, 
tedy mię gwałtem przyw ieść każe. To iuż 
przed rokiem chciał uczynić, lecz go moia 
matka od tego w ftrzym yw ała. Teraz umarła, 
a żaden go od tego niewftrzyma człowiek. —  
O  niefzczęśliwym  ieftem fynem ! A  w  tym, 
tak się w  czoło, że  się aż rozległo, uderzył. 
—  Jefzczem cię y  razu tak fzałonego, rzeki 
Kronhelm, niewidział! Mocno sig o ciebie

boig.
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boię, —  I  ia także, odezwa? się Gutfryd. 
Tak mi się fzalenie iefzcze nigdy nie powo­
dziło! W iem , co mi się pod czas w ielkiey- 
nocy,, tylko na tydzień od niey odiechawfzy, 
działo, A  teraz na całe moie ż y c ie ! O ! tego 
niewytrzymam ! O gdyby ta trucizna, którą 
poczuwam , śpiki y  kości u ch w yęiw fzy , one 
do fzczętu ftrawiła! Toby było dobrodziey. 
ftw em , chociaż bez niey umierać, okropną 
ieft rzeczą. Jednak po śmierci ulgi się fpo* 
dziewam.

Kronhełm y  Zygw ard rozmawiali m u, aby 
się fzanował, y  famoboyftwa niepopełnłał. —  
Tego ta k ie , rzek ł, nieuczynię, ieftem chrze- 
ścianinem, y w ie m , że to ieft grzechem. Ale 
kochani ludzie! Tegom  fobie fam mnie nifzczą* 
cego niezadał bólu. Długom się fam z  fobą 
uganiał, abym o n iey , gdy o mnie wcale iły* 
fzee niechciała, zapomniał. Jednak ukryta 
Zgryzota tym  mocniey w e mnie grafuiąc, 
wfzyftkie życia moiego w yfufzyła  foki. —» 
T eraz, rzekł Kronhełm, iechać nie możefz, 
Bardzo mizernie wyglądafz, Do twego oyca 
napifzę, żeś chory, alho fam te ośm mil do 
niego poiadę. Podobno się nam yśli, y  na to, 
abyś tu zoftał pozwoli. —  U czyń to , moy 
bracifzku! rzekł Gutfryd: Niech cię Bóg za 
przypadnienie na tą myśl y  za twoią w ielką 
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błogofławi przyiaźń! Tego ci długo nie bę­
dę mógł zawdzięczać; Lecz ci potym w  nie­
bie, gdy się Bóg nademną zmiłuie y  mnie do 
siebie Zabierze, za to podziękuię. *— Kron- 
helm przyrzekł, źe jutro, ieżeliby mu się nie- 
popraw iło, odiedzie. A  tym się Gutfryd nie­
co ufpokoił, iednak z  niemi nie iadł, y  na w e­
wnętrzną ulkarżał się gorączkę. Zygward 
mocno nad nim ubolew ał, y  podobnego się ze  
drżeniem obawiał loiu. Po ftole do fzkoły 
iść musiał. Koło wieczora znowu do niego 
przyfzedł. Gutfryd bardzo się na bolenie gło­
w y  y  na wewnętrzną ufkarźaiąc gorączkę, na 
łóżku się poloźił. Kronhelm niejakiego oba­
wiaj ac się niebeśpieczeńftwa, to fobie, źe  
przy nim tey nocy zoftanie, wyprosił. A  po­
tym jutro Zygw ard, gdy tego będzie potrzeba, 
ponieważ ia , rzekł, odiadę, przy nim zoftać 
może. Zygw ard do domupofzedł, y  z  przy­
czyn y  fw ego ku niemu poitępku nowe fobie 
czynił zarzuty. Swego głupftwa, które go 
na fw ego naylepfzego przyiaciela zazdrosnym 
uczyniło, y  do niemiiości go ku niemu zw io ­
dło, opłakiwał. Po wielu wzdychaniach 
mocno fobie poftanowił, ź e  się tego okropnego 
y  głupiego podeyrzenia w yftrzegać będzie, y  
ani siebie, ani fw ego fzlachetnie myślącego 
przyiaciela, tak niegruntownym nie chce trapić 
podeyrzeniem. Po-
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V Potym się w cale fłodkim y  podchlebnym, 
ze  się Maryanna o niego pytała oddał myftom, 
y  ztąd fobie wiele dobrych wnosił fukceflow. 
O to się zaś, źe iedynie z  ;uporu y  głupiego 
zaślepienia na balu nie b y ł, y jz  niemi na fan­
kach nielechał, mocno trapił, y  w  krótkim 
fobie czasie tak dobrey okazyi do poznania się 
z  Maryanną z upragnieniem ży czy ł.

Kronhelm nazaiutrz do domu przyfzedłfzy, 
r z e k ł: źe mu się Gutfrydowe zdrowia oko­
liczności wcale niepodobaią. Zdaie mi się źe 
w  bardzo ciężką zapadnie chorobę. Zygw ard 
go także koło południa iłabfzym , niż w czoray 
zaftal. Kronhelm po południu odiechał, y  za 
cztery dni powrocie się obiecał. Zygward az 
do piątey godziny u Gutfryda zoftał. Potym 
dla przebrania się na Koncert, który miał grać, 
do domu odfzedł. Po [kończonym koncercie 
do niego przyiść y  przy nim całą noc zoftawać 
przyrzekł.

Na Koncert z  nieiaką ferca fzedł palpitacyą, 
ponieważ się lękał, źe mu się Maryanna przy- 
ftuchiwać będzie. Na przeciwko niego sie­
działa. Z  początku bardzo boiaźliwie grał; 
lecz pochw ała, którą zważaniem g o , y  nie- 
iakim znaku głow ą daniem ponowiano, tak 
go na raz rofpaliła, źe tak burzliwe na ikrzy- 

S 4 pcach

http://rcin.org.pl



ago

pcach w y g ry w a ł ton y, iż  wfzyftkich iłucha- 
czow  ferca do zdumiewania się nad nim mocno 
porufzył. Maryanny ukontentowanie, y  iey  
W tym upodobanie w id ząc, w  tey daley za- 
w fze poftępował fztuce. Adagio graiąc, w  
naygłębfze się żalu zapufzczał tony. Jego 
fkrzypce m ówiły. Każdy ton był fyllabą. 
Całe iego granie bardzo porufzaiącym narze­
kaniem y  nayzałosnieyfzum z fobą się rozma­
wianiem było. Tak się zdawało, że się iego 
własne y  z  miłości choruiące rozmawiało 
ferce. W fzyfcy  go na fali się znayduiący 
zw aża li, y  naymnieyfzego nie było ftychaó 
łoikotu. Każdy z  Iłuchaczow oddech w  sie­
bie wciągał. Ciche z  ich ferc dobywaiące 
się weftchnienia z  pracą w łlrzym yw ać się 
usiłowali. Maryanna w  głębokim siedząc 
żalu , fwoie łez pełne ku ziemi fpuściła oko, 
a znow u z upragnieniem fpoyrzaw fzy, z  
mocnego poczuwania bledniała. Potym fwym  
na Zygw arda rzuciła okiem, a z  niego cała 
ie y  wyglądała dufza. T o  w eyrzenie zchw y- 
ta ł, a wiednym biegu na nayw yżfzą wftąpi! 
W yfokosó, ze  się z  nim w  gorę wftępuiąca 
zdumiewała dufza, a na dół się ipuściw izy, z  
piersi każdego fłuchacza pełne żalu y  podzi- 
wienia ach! wyciikała. Każdy dla dania 
przez klalkanie pochwały fwoią podnosił rękę.

Ma-

http://rcin.org.pl



Maryanna nayplerw ey klaikać zaćzęła. A  w  
tym  ią cała naśladowała Kompania, on zaś 
dla wytchnienia y  dla z pałaiącey tw arzy potu 
otarcia na ftronę odfzedł. Pa całey fali ra­
dosne powitało fzemranie. Każde ferce fw e- 
go zdumieiącego się podziwienia udzielało 
drugiemu, Każdy fłuchacz, patrząc na niego, 
był porufzonym. Konfyliarz Fifzer rękę mu 
ściikaiąc, mile mu dziękował. A  także Anio­
łek Maryanna do niego przyftąpiła, —  Z yg - 
ward drżał. —  W- Pan się niewypowiedzia­
nie dobrze pokazałeś, rzekła: Całym W . Panu 
za to dziękuię fercem. W . Pan na fkrzypcach 
takie wyprowadzałeś fon y, w  ktorychbym 
była w  nich nigdy niefzukała. Adagio nie- 
bieikim W . Pan w ygryw ałeś fpofobem. A  w  
tym na niego nieopifanym piefzczoty fpoyrza- 
ła wzrokiem. Zygw ard się, zarumienił, a 
fpuściwfzy ’o c z y , na nię fpoyrzeć niesmiał. 
T akfto iąc, ledwie się na nogach mógł utrzy­
mać. Rozumiał, że  go każde zw aża oko. -—  j 
A  gdziżeś W . Pan , znow u mówić zaczęła^ - 
dziś Pana Kronhelma zoitaw ił? , T o  pytanie 
znow u go nieco z  tey  okropney roztargnienia 
fytuacyi, z  ktorąby się był zapewnie w ydał, 
w yrw ało. Pan Kronhelm - - -  rzekł, zno­
w u podnioflfzy o c z y  Pan Kronhelm
odiechał -  -  -  Ponieważ Pan Gutfryd cho- 
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r u ie . A o tym chce iego donieść oycu.
Potyra się o Gutfrydowych wywiadywata 
okolicznościach. Niepoiedziefzze W . Pan 
kiedy z innerni w  kompanii na fankach? O 
czemu nie! odpowiedział, gdy się tylko zno­
w u  iaka zdarzy okazya. Ta myśl iak piorun 
nagle przez iego przefzła dufzę: Mamze upra- 
fzać, abyś W. Panna ze  mną iechała? W* tym 
gdy iefzcze w ątpił, y  o tym  co wym ów ić 
chciał, Macka Maryanny nadefzła, a nadzwy- 
czayny y  obow ięzuiący uczyniw fzy mu kom­
plement, wielkie mu z  ftrony grania dawała 
pochwały. Jefzcze y  insi przyfzedłfzy, ob- 
fzerne mu przypify wali panegieryki; Jego ru­
mieniec za ikromność trzymano', teraz się Ma- 
ryannie, która iefzcze przy nim ftała, daleko 
w olniey przypatryw ać, y  nad iey się niew y­
powiedzianie regularną tw arzy ozdobą, nad 
iey  iasno błyfzczącym  się okiem, y  nad iey 
delikatnym, białym mógł zdumiewać ciałem. 
Jefzcze w  takim ukontentowaniu y  nudności, 
iak w  tym momencie niezoftawał.

W  ten czas, gdy iefzcze w fzyfcy  koło 
ufzczęśliwionego ftali Z yg w ard a , Maryanny 
brat iuz długo wielką pałaiąc zazdrością, pe­
łen umartwienia na muzykantów w  ikrzypce 
zakołatał, y  Koncert grac zaczął. Nie bardzo

źle
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źle  grał. Ale gdy Zygward grać przeftał, le­
dwie go kto mógł uiłyfzeć. A fwoią w ygra- 
w fzy  fztu k ę, 'nikt w  rękę na iego nieklalkał 
pochwałę. Tym  miody urażony Fifzer , tego 
mu już przed tym zazdrofzcząc, teraz zaś ku 
niemu naywiękfzą powziął nienawiść.

- i - '
Po Koncercie Zygward dla przebrania się 

do domu pofzedt. Z  początku ledwie się nad 
pochwałą Maryanny z w ielkiey niezapomniał 
radości. Powoli a powoli znowu himery y  
nudne go napadły myśli. Myślał: To w fzy- 
ftko mówić m ogła, a iednak cię nie kocha. 
Dla tego z  tobą m ów iła, aby się o Kronhel- 
mie dowiedziała Może b y ć . ze go kocha, 
chociaż on o tym niewie. Jeft niew inny, lecz 
ia tym nic niezylkuię. Poki tego w yraźniey 
nie obiaśni y  o moiey ku niey nie w ie kocha­
niu, tedy tak długo ieft niczym , etc. Z  tymi 
fmutnemi myślami, które pierwfza miłość, pe­
wności nie maiąc, tysiączne w  piersiach za­
kochanego płodzi, do Gutfryda dla pilnowania 
go w  nocy pofzedł. Nieco go żyżw ieyizego  
zaftał. T ego w ieczora, rzekł, mocnym boy 
w ytrzym ał. Niby gorączki doftałem, a okro­
pne fantazye przez całą mię trapiły godzinę. 
Teraz mi się w cale ulżyło. Siądźj W . Pan 
przy mnie na łóżk u ! Zygw ard usiadł.

Jakże
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Jakże się ma Maryanna? m ówił daley. W I- 
działżeś ią W. Pan dzisiay? A  śpiewałaż tak­
że ? Widziałem, ią , odpowiedział Zygw ard ale 
nie śpiewała, Także się* mię o W* Pana py­
tała. — • O mnie się pytała? to Gutfryd z  
prędkością w y m o w iw fzy , na łóżku się po- 
dnioff. Aniołek ! Gdybym mógł, tedy bym 
przed nią, chociaż pewnością w iem , ze nigdy 
moią niebędzie, na kolana upadł. —r Znowu 
się zwolna p o ło ży w fzy , daley m ów ił: Za 
w izy ftk o , kochany Z ygw ard zię, za w fzyftko 
iey  obowiązany ieftem ! Przed zabraniem z  
nią znaiomości rozw iozłym  byłem hultaiem, 
O  Boże niepamiętay mi 'tego! Insi mię do te­
go naprowadzili. Sześć lat w  feminaryum pod 
Jezuickim zoftawałem dozorem , Religii iak 
iakiego rzemiofta się u czy ć , y  całą godzinę 
bez nabożeńftwa modlić się musiałem. To, do 
czego mię moi nauczyciele napędzali, nogami 
depcących widziałem. Jak niewolnik zam- 
k n ięty , ani na krok bez w iedzy mego nauczy­
ciela w yiść nie śmiałem. Gdym kiedy na 
świat w yfzedł, to w fzyftko, com w idział, za 
życzenia godne trzymaiąc, tegom iefzcze bar- 
dziey między murami pragnął, Tutay przy- 
iechąw fzy, wcalem na dawno pożądaną w y- 
fzedl w olność, a poniesioney fzkody, y  tego 
wfzyftkiego chąc pow etow ać, tey  wolności

zażyć,
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za żyć , y to w fz y ftk o ,  co insi czynili, czynić 
przedsięwziąłem. W olność y  rofpuilf za ie- 
dno trzymałem. Na nią iak iaftrząb na łup 
napadłfzy, nim się nafycić nie mogłem. W iefz 
W- Pan, do czego głupia myśł o Akademicz- 
ney przyprowadza wolności, Na niefzczę- 
scie w  ten czas się nayfw yw olnieyfze znay- 
dow ały tow arzyftwa , w  których fumnienie 
y  rozum przez nayniegodziwfze niepoczci- 
w o ś c i, oślepione y  przez nadmierne piiań- 
ftwo oftabione y  umorzone zoftały. Każdy 
się tam udał# y  co mu się podobało, czynił. 
T o  dla mnie nie małą ieĄ pociechą, żem ni­
gdy krw i mego nierozlat przyiaciela. A  to 
nie fobie# lecz Bolkiey łasce, która mię od 
tego zachowała, przypifuię. Bobym się byl 
przy moim fzalonym y  mocnym temperamen­
cie y  przy moich maxymach na wfzyftko od­
w a ży ł. Dwuch przyiacioł w  moich przebiło 
przytomności. Jefzcze się na ich krew parę 
z  siebie wydaiącą zapatruię. Bolinga, który 
przed tym gorfzym był hultaiem, dwa razym  
Z życia  niebeśpieczeńftwa wyratował. Z  nie 
rządnymi ofobami przeftawanie tak mię olła- 
biło, że go aż to tego czafu czuię. W cale- 
bym się był z  ruyn ow ał, gdyby mi była 
Maryanna, prawie iak Anioł z  nieba zefłany, 
W oczy nie wpadła. Pierw fzy raz widziałem
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ią na* <balu, na który mię Dahlmund gwałtem 
wciągnął. Bo mi się ta Kompania za poczci­
w ą  dla mnie widziała. Obaczę ią , y  odeydę, 
a ta było pierwfzym. L ecz, o Boże, co to 
było za poczuwanie! Jak przed Bogiem ftoiący 
grzefznik drżałem, y  siebiem się famego w fty- 
dził. Z  razu wcale na nią fpoyrzeć nie mo­
głem , bo mi się zdawało, iakoby mnie zw a­
żała, y  w e mnie niegodziwego upatrywała 
hultaia. Jednakżem wcale od siebie odfzedł, 
y  o niczym , iak tylko o Maryannie myśla­
łem. W fzyftko mi się obrzydliwością być 
zdawało; Na nierządnice y  na moich bym był 
pluł wfpułpiiakow- Nie chcąc z  niemi w ię- 
cey kompanii trzym ać, ze mnie się naśmie­
wali. Tymem się bynaymniey nie uraził. 
W  ofobnościm zoftawrał, a na moie przefzłe 
gniewaiąc się ż y c ie , Maryanny pragnąłem. 
Tegom  fobie iefzcze, aby mię kochała, nie- 
ż y c z y ł;  Bom siebie famego iakimem był hul- 
taiem, dobrze zn ał; A chociaż teraz każdy cień 
pożądliwości ze mnie uftąpił, jednakże dla 
mnie za bardzo świętą była. Na nię iak na 
Matkę Bofką fpoglądałem, y  iedyniem fobie 
iey łaikawego ż y c z y ł weyrzenia. Rządkom 
ią kiedy obaczył. Razem ią w  dzień w fzy - 
ftkich Św iętych w  Kościele w idział Jey 
oko y  ferce zupełnym  się zabawiało nabo-
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żeńftwem. W  tymem się pierw fzy raz moie 
oczy do Boga, o miłosierdzie go profząc, po­
dnieść odważył. Jey nabożeńftwo moiemu 
śmiałości dodawało. Tak mi się zdawało, ia- 
koby Boikiego miłosierdzia promień w  moie 
w ftąpiw fzy ferce, dołkonale go zmocnił. A 
mogąc płakać, ożyżwiałem . O tym nigdy 
nie zapomnę momencie; a ten mego teraźniey- 
fzego fzczęścia ieft początkiem, Potymem 
się prawdziwie ftał pobożnym , bom się w e­
dług gruntownych fprawowal maxym. W  
domu na kołana upadtfzy, w e łzach się topi­
łem. Boikiey łaiki poczuwanie znowu się po 
moim rozpływ ało fercu. Także częfto Biblią, 
lecz wcale inaczey, niz przed tym w  Semi- 
narym czytałem. Jey moc y  święta o Mary- 
annie myśl, mov dziki y  niepoikromiony przy­
tłumiała charakter. Jednak się go iefzcze —  
to fam Bóg w ie , —  bardzo w iele w e mnie 
zoftało; Bo częfto znow u w e mnie chce pow ­
itać, źe z famym fobą wielkie w ytrzym uie 
boie. Z  codzienną mego życia poprawą także 
moie do pozyłkania Maryanny ferca roiło ż y ­
czenie. Prędzey się bez drżenia do niey zbli­
żać mogłem, bom moie poczuwał polepfzenie. 
Doftateczńą mi Koncert doAzabraoia z nią zna- 
iomości podał okazyą. Zaw fze się ku mnie z  
uprzeymą pokazywała przy łaźn ią , lecz na
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jiiey żadney kochania niepoftrzegłem ilkierkl. 
Podobno w ie o moim przefzłym życia prowa­
dzenia, y  dla tego żadnego do mnie zaufania 
pow ziąć nie może. O przyiacielu, to ieit 
naywiękfzą karą mego sromotnego zaślepie­
nia ! T o  mię znędznionego nabawiło ciała, 
które mię w  kilku tygodniach albo dniach w  
grób wprawi. Tego sie fpodziewam, że mi 
to Bóg , bobym wcale zdefperował, dla męki 
Syna fw ego odpuścił. —  W . Pana, moy 

«przyiacielu , na famego zaklinam Boga ! W . 
Pan iefteś iefzcze młodym y  na rożne w yfta- 
w ion y zw odliwości. O zachoway W . Pan- 
czyfte ferce! W . Pan nie w iefz , co to ieft za 
kleynotem , y  tak się fpodziewam, żeś go W . 
Pan iefzcze nie utracił. W ierz mi W . Pan, że  
niecnota famą tylko niefpokoynością y  pie­
kielnym potym ieil żalem. T o  W . Panu przy­
sięgam, że  nie tylko teraz choruiąc, y  śmierć 
b liżfzą, niż W . Pan przed oczami maiąc, tak 
mówię. Na tom, także y  zdrowym  będąc, 
pamiętał, y  prawdziwie przeświadczony ie- 
ftera, że fame tylko uznanie y  wykonanie Re­
lig ii, poczciwość y  czyftość ferca nas wcale 
na świecie fzczęśliwemi czynią. W fzyftkie- 
gom probował. W fzyftkim , Religii w zgar- 
dzicielem , fzydercą wątpicielem , ladaiakim 
prużniakiem y  Chrześcianinem byłem , a to
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Unię fcaybatdziey > żem był Chrześcianinem 
ufpokoiło. —  Jefzcze W- Pana r a z , m oy 
przyjacielu, zaklinam, z  dobrey drogi, na 
ktorey W* Pan iefteś kontent, niezftępuyt 
Poczciw ym  człowiekiem  y  pobożnym bądź 

Pan Chrześcianinem ! , Na moie fobie W - 
Pan wfpominay iłowa. Teraz ieftem fzczęśli- 
Wym y  iefzczebym był fzczęśliw fzym , gdy­
bym był zaw fze dobrym zoftawał, —

;  J ’  ' - A ■ g  . '>>

W  tym  porufzony y  na siłach oflabiony 
Młodzieniec daley m ówić nie mógł, Obfity 
łez z  iego oczu w ytryikał {trumien, a łkaiąc, 
fw oią tw arz podufzkami owinął, Z ygw ard 
dłużey w ytrzym ać nie mogł. Serce się W 
nim paliło; Do okna odfzedłfzy, głośne w y ­
dawał łkania. —  B oże, zachow ay mię po­
bożnym y  czyftym . W ięcey  Wzdychać nie 
łnogŁ Jednak mu się zdawało > iakoby Bolkie 
poftrzegł oblicze, y  iakoby to , że przy fwo* 
iey  czy Ilości y  niewinności zoftanie, pew no* 

śćią było,

Dopiero po kilku mińtitach znoWii dó cho­
rego przyfzedł. Gutfryd rękę mu podał. Moy 
przyiacielu , łagodnym  do niego rzekł głofem  s 
W iele na św ie c ie , takiey nie potrzebuiąc ro- 
Cpufty, czyftego możemy zażyw ać ukontento- 

Z y g w .T .lL  T  . Wania.
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wania. O iak w iele nam pfzyiaźń w  'tym' pul 
rokii radosnych y  niebieikich udzielała wie- 
czorow ! Boże ! w  iakimeśmy z  Tobą częfto 
siadywali ukontentowaniu, y  dopierośmy na 
końcu, źe czas tak prędko upłynął, poczu­
w ali ! Co za czyftey  y  niefałfzywey nam mu­
zyka udzielała radości! Jak się nafze do nie- 
biefkich poczuwań podnosiło ferce! Jakie nam 
do rezoiwowania się y  uftanowienia, abyśmy 
co wielkiego y  fzlachetnego dla sViata czyni­
l i ,  dawała powaby ! Jak nas częfto po Jkończo- 
ttych nafzey nauki godzinach posilała! W iećzor 
tak się nam zdaw ał, lakobysmy go na czyftey 
ftrawili rofkofzy, Coz dopiero o pięknych 
m ów ić umiejętnościach ! —  T y m , a także 
miłości do cnoty y  do Maryanny, a naybar- 
dziey moiemu poprawionemu y  ufzlachetnio- 
nemu poczuwaniu obowiązany ieftem. Ma- 
ryannę a przez nię iuż y  cnotę przez nieiakl 
czas kochałem. Jednak się iefzcze w iele w  
moiey powierzchowności niezgrabnych y  nie- 
w y  polerowany eh znaydowało poftępkow. Raz 
u niey Książkę od Kronhelma na ftole leżącą 
widziałem. Kleifta były dzieła. Zayrzaw fzy  
w  n ią , zaraz mi się podobały. Maryanna za 
pozwoleniem  Kronhelma tey Książki mi po­
życzyła . Przyiacielu! O iakże mi ton ow ym  
było! Jak wiele poczuw ań, ktorychem przed

tym
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tym  niefpoczuw ał, moie w  te n 1 czas czułym  
czyn iły  ferce. O iak czgfto do adoracyi Stw o­
rzy  pociągnionym zoftawało 1 W  ten czas w  
cale infzym na naturę zapatrywałem się okiem. 
Każdy kwiatek, każdy ptak, każda piękna oko­
lica w ażnieyfzą mi się ftaw ała, y  w  ftworze- 
niu nad Stwórcą się zdum iewać» iego kochać 
y  adorować nauczyłem. Moie ferce to , co 
było dobrym y  pięknym , bardziey do siebie 
wabiło y  poczuwało. W  (tworzonych rze­
czach harmonią widziałem, tą do moich fpraw 
ftofowałem, a także ią w  życiu y  w  fentymen*- 
tach infzych ludzi bardziey poważałem, w  fo­
bie zaś famym bardziey na powierzchowną pa­
trzałem przyzw oitość, y  nad każdą nędzą mi­
łosiernym się ftawałem.

Jego mo\yę przychodzący przerwał Boling. 
T en go zZygw ardem , aby ieden nieco fpał, gdy 
drugi czuć będzie, w  nocy chciał pilnować. 
Zygw ard u KonfyliarzaFifzera widząc fwiatło, 
y  fpodziewaiąc s ię , że iefzcze raz Maryannę 
pbaczy, przed pułnocne fobie do pilnowania 
obrał godziny. Gdy się Gutfryd nieco zdrzy- 
m ał, Boling do fpocznienia na krześle usiadł. 
Zygw ard się zaś dla widzenia Maryanny na o- 
knie położył. Kilka razy kogoś koło okna się 
przechodzącego .w idział; Lecz ściśle, czyli 
ona albo iey była Matka, rozeznać nie mogl.

T  1 Przez
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Przez połowę się radował y  fmucil; W fzelkie- 
go się obawiał fmutku, a potym się wfzyftkie- 
go dobrego fpodziewał. A  tak w  łłodkim żalu 
pełnym fantaftycznych myśli przez całą ftał go­
dzinę. Na raz Klawikortu ulłyfzaw fzy próbo­
w anie, nagle okno o tw orzył, a pilnie ftucha- 
iąc, prawie odetchnąć nieśmiał. Maryanna nay- 
przod fmutną zwolna idącą fantazyą, potym 
rozpływ aiącą się y  piefzczotliw ą fonatę, a na- 
koniec uroczyście nabożny graiąc chorał, przy 
nim śpiewała. Zygw ard tak się nad tym pc- 
czuwania pełnym iey srebrnego głofu zapomi­
nał tonem, że praw ie, gdzie zoftaw ał,niew ie- 
dział. Tysiączne iemu famemu niewiadome miał 
poczuwania, a te się dopiero powoli a powoli, 
gdy iuz dawno grać y  śpiewać przeftała, oka­
zały. Jefzcze długo, iakoby się iey , chociaż 
juz św iecę zagasiła, przylłuchuiąc, w  oknie 
leżał. Potym żalem zdięty, w idząc kałamarz 
y  pioro, naftępuiące napifał w ierfze:

W fzyfcy iuz zafypiaią, Maryanny glofy  
ofefzcze się rozlegaią pod Jame niebiofy,

O  B oże! coz to dla mnie za  powab przynosi, 
Ten me scisnione piersi do gory podnosi.

Po między nudnym żalem y wielką radością 
M e J,eręe zakochane pływa, lecz z  ciężko* 

ścią.

Znikay
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Znikay przedemną ziem io! Niech wzlecę 
wy/oko,

Aby Tron Naywyzfzego me widziało oko, 
P rzed  nim z  nią iak naygłębfze uczynię filo*  

nienie,
ofey tonem tak przyiemnym z  nią wydam 

weftchnimie.
W fzdkze to, B oże! S łyfzyfz , o co ona prosi i  

A  toz famo zyozenie ma modlitwa głosi,

Z e  są o nię tak dawno trapią y ttirbuię,
O tym nadobna nie wie, iz  iey tak hołduię, 

O B oże! zefzlii % nieba tcy pobozney dufzy;
Miłość y litość, a ta moie łz y  ofufzyt 

Bo gdy się tylko dowie o mym utrapieniu»
Me zgryzoty ufląpią n> tymże oka mgnienia*

i)B o ż e !  widzę, ze się nieba otwieraią, 
Radość tudziez y życie iuz na mnie mrugaią. 

Me się/erce fpodziewa nadziei jkłonienia,
Z a  toć, o Maryanno świadczę dziękczyń 

nienia.
Śpiew ay! A  Twoy mię niech głos mamiący 

prowadzi,
Do rayfkich zażywania rofkofzy wprowadzi,

Zygw ard iefzcze całą siedział godzinę, poki 
go B oling, w fta w fzy , niezluzował. Gutfrydi 
bardzo tęikliw ie y  niefpokoynie fpał, częfto 
się poryw aiąc, fam z  fobą gadał. Ztąd się na- 

T  3 tężii-
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tęźliw ey  maligny, którą Doktor poniekąd w y -  
raźnie przepowiedział, obawiali. Boiing Z y g - 
wardowi przyrzekł, źe go, gdyby się chorobą 
wzmagad miała, zaraz obudzi, a tak Zygw ard  
na krześle zasnął. Przededniem go Boling z  
naymocnieyfzym obudził krzykiem ; Bo Gutfryd 
W gorączce fzaleę zaczął, z  łoźką w yfko czy- 
w fzy , mocno go za gardło trzymał. Puść mig J 
o ycze j Krzyczał Gutfryd, od moiey mię nie- 
odryw ay Maryanny, bo cię uduiżę! Zygw ard 
do niego przyikoczy w i z y , z  wielką go od Bo, 
linga oderwał mocą. W iele fobie w  zaprowa­
dzeniu go do łoźka zadali pracy. O czy mu się 
« ikrzyły, y  ftrąfznie się obracały; Między zę­
bami biała ftała piana; T o  czego tylko mógł do- 
ftać, obiema rękami mocno trzym ał, y  prawie 
ludziom niezw yczayną miał siłę. Przecię go 
znow u na łóżku położyli, Nieuftannie gadał, z  
fwoim się w adził oycetn , czafem rozumiał, źe  
złego nieprzyiaciela przed fobą widzi, a potym 
iak dziecię płakał. Jego niefzęzęśiiw y ftan tak 
obydwuch przyiaciof aż do ferca przeymował, 
ze  ze  łzami y  z  wzdychaniem na siebie fpoglą- 
dali. Długo się z  porufzeniem do Matki Boikiey 
m odłąc, podniofl s ię , ręce do gory w yciągnął, 
ęzafem ią Maryanną n azyw ał, a będąc bezsil­
nym , znow u się no łozku położył. Zygw ard 
y  Boling ledwie fobie radę daó mogli. W cale 
się po Doktora iść niew ażyli, żaden z  nich, fam

przy
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p rzy  nim, a do tego w  domu w fzy fcy  iefzcze 
fpali, zoftawaę fobie nie dowierzał. Na pora* 
nek z upragnieniem czekali. A  gdy naftąpił, 
śpiefzno po Doktora poffali. T e n , aby mu krew  
pufzczono, rozkazał, Po krw i pufzczeniu cho- 
ry, nie co się ufpokoiw fzy, trochę zasnął. Po 
dwu godzinach z  wielkim  się obudził krzykiem, 
ęhuftkę od ż y ły  oderwał, y  tak się , niżeli do 
niego przy Otoczono, krw ią zbroczył, ze  go 
w ielkie napadły mdłości. D oktor, po ktorego 
pofłano, po długich fobie zadanych fatygach, 
znow u go otrzeźw ił. Tak był lłabym, źe le- 

.dwie raogł mówić, A  tak ca ły  dzień leząc, do­
piero się Znowu koło wieczora pokrzepił. Zyg- 
ward ani na kwadrans od iego niodchocił łóżka, 
Na iego żądanie cZw artey pieśni Meflyafzą z  
fobą famym rozm ow ę czytać mu musiał. O by­
dwa mocno porufzonymi byli. Chory w  gorę 
o czy  podniolłfzy, rze k ł: Niech Bóg tego czło­
w ieka , który św iętość miłości tak głęboko po­
czuw ał, błogoflaw i! Dobrze tem u, który ią 
tak, iak y  on poczuw a! Potym się cicho do 
Boga modlił. Kilka razy za w o ła ł: Bądź mi la* 
ikawym  y  m iłosiernym ! A  potym płakał. Tak­
że  y  Maryannę*, w olniey m ów iąc, błogoflaw ! 
D ay ie y  pobożnie y t czyfto  kochaiącego 
męża! vV " > ■' i

G dy co raz w iękfzą lłabość y  zbliżaiący się 
iego życia w idzieli koniec, po X iędza, aby 

T  4 go
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go świętemi przed śmiercią opatrzył Sakramen­
tam i, pofłano- Xiądz p rzyfzedłfzy, św iętą 
mu dał Kommunią y  oftatnim go pomazał o» 
leiem. Gutfryd zaś z  takim porufzeniem y  z  
takim te Sakramenta przyjął nabożeńftwem, że  
się prąwie iego przyiaciele y  Xiądz w e łzach 
topili. Xiądz iefzcze kilka godzin p rzy  nim 
zoftał, a fwoią m ow ą chorego buduiąc, fam 
się budował.

Chory cały dzień w  flabościach leżał; O - 
czy  wiście go siły opufzczały* W fzyfcy  w ie. 
r z y l i , źe Się kpło wieczora z  tym pożegna 
żwiatem. Kochany Z ygw ard zie, rzekł: O  
moiey W . Pan m iłości, o moim dziękczynię-, 
niu y  o moim żalu mego upewnii oyca. Po­
w iedz mu W . Pan, żem Maryannę kochał, y  
żem się przez nią ftał pobożnym , a z  tym 
w iękfzą  radością do Boga odchodzę; Moim 
go tntay się zabawianiem trapić niechciałem. 
W ew nętrzna mię y  nieznaioma zatrzymała 
siła. T o  było w ięcey  niż miłością. Niepo­
dobna, abym się iey  b y ł fprzeciwił. Pow iedz 
gnu W , Pan w fzyftko a w fzyftkol

Po nieiakim milczeniu znow u mówił. Je- 
fzcze  raz kochany przyjacielu, to , com ci 
w czoray powiadał, w  fwoim zachoway fefcu ł 
Z  dobrey się drogi zw odzić nie d ay! -  - -

Sobie
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Sobie y  Bogu bądź wiernym  ! -  -  - Po­
w iedz takie o tym Kronhelm owi! P zię- 
kuy m u !

Zygw ard przez ten czas nieuftannie pła­
kał. Naraz w  sieni na dole w ielki powitał 
hałas, y  ten g ło si obaczę, czyli się tak źle 
m a? uiłyfzał. Ze mną ten marnotrawca ie- 
chać musi, W  tym  Gutfryda oyciec wpadł 
do pokoiu, Kronhelm za nim, y  zaraz do łóżka 
śpiefzył. O yciec, he, hultaiu w ołaiąc, fwo- 
im trząfat fynem. Nagle, w idząc fwego fyna 
śmiertelnym się pocącego potem, iak w ry ty  
ftanął. Jedną ręką fwego trzym ał fyna, a dru­
g ą  w  gorę go podniolł. —  A  coz toV po* 
fępnym na Zygwarda w e yrza w fzy  w zro ­
kiem , rzekł. Chceźe umierać, albo iuź u- 
marł ? O dla B oga, Karolu ! Kochany Karolu! 
A  cóż to znaczy? Młody Gutfryd oczy po* 
dniofl, A  w  nich {mała świeciła się łezka; 
Znow u ie zamknął. Zim ny y  śmiertelny pot 
na iego ftał czele. L eżą c, wcale się nie-
rufzał. O yciec z  wielką niechęcią iego puścił 
rę k ę , odfzedł, a pciglądaiąę na niego, w zd y ­
chał y  m ów ił’ Teraz w cale po mnie! T w oia  
m atka, tw oia Matka! Jam temu winien! -* 
Karolu, Karolu! Ona mi powiadała. Potym 
się , nic nie m ów iąc, na fw ego rzucił fyna, 
y  bardzo oftatni dech w ypufzczaiącego eało- 

T  5 wał,
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wal. A  w  tym fyn umarł. —  Oyciec usiadł- 
fzy  na łóżku, fynow i się z  wlepionymi w  
niego oczami przypatrywał. Potym gadał; 
O B oże, iakze prędko po twoim  okropnym 
Sądzie.' A  przeklinane m ię? N ie, W . Pana 
błogoilaw ił, odpowiedział Zygw ard. Dobrze 
Jam n a 'to  n iezailu ży ł, odezw ał; się oyciec. 
Przez małżeńikiey wierności niedotrzymanie 
jego matkę w  grób wprawiłem. —  Ta foba- 
kar precz z  domu odeyść musi. Na żadną 
kurw ę patrzyć nie mogę. Cudzołożnikiem 
ieftem! Kochany Karolu! —  Tedyś teraz 
ieft u matki. Nie fkarz na mnie ! A c h , nie- 
ikarz na mnie. *— A  w  tym na fw ego umar­
łego rzu ciw fzy  się fyna, tak go całow ał, że 
mu wargi przegryzł. Jednak ten chłopiec był 
p obożn y! Tedy się niech za ranie modli. — * 
A ch , teraz żadnego w ięcey nie mam fyna. 
Żadnego na moią ftarość nie będę miał przy- 
iaciela ! Ach niech y  ia umrę, ponieważ on 
umarł. Kochany, umarły fynu. Jedna kurwa 
tw ego ci oyca ferce ukradła ! I umarłeś; Na 
toś się dłuźey zapatrywać nie mogł. O tym  
tw o ie y  nie powiaday matce , Karolu! Dla Bo­
ga o tym iey  nie pow iaday! —  O żeś tak 
wcześnie um arł! Kurwa za to odpowiedzieć 
musi. Jak twoia matka, gdy umarła w yg lą- 
dafz. —  M. Panie, a błogoiławiłże mi? Moia 
Żona także mi błogosławiła. A  m ożez przy

cudzo*
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cudzołoftwie błogofławieńftwo miefzkać ? —  
Ześ mię błogo Sławił > tedy cię tego twoia 
matka , z tobą w  komorze płacząc, nauczy­
ła. — Potym od niego odikoczył, A le , Mci 

.Panow ie, o tym światu niepowiadaycie. Ja 
lam fwoią odkryię sromotę! Moy Karolu! 
<Wi?cey na ciebie patrzyć nie m o g ę ! T o  ieft 
lfcrafzną rzeczą!

W  tym Doktor z  Bolingiem przyfzedłfzy, 
oyciec na ftronę odszedł, y  tak długo, nic nie- 
m ow iąc, poki Doktor nieodfzedt, w  iednó 
mieyfce w rytym  patrzał wzrokiem . Potym 
rzekł do Kronhelma. Kaź W . Pan megcr po­
chować Karola. Ja nic czyn ić nie mogę.

Kronhełm rozporządził, aby iego przyia- 
ciel w  trzeci dzień był pochowany. O yciec 
n ayw ięcey się w  Twego fyna zamykał pokoiu, 
y  z  famym tylko Zygwardem  y  Kronhelmem 
mówił. Całe mu iego przypadki opowiadać 
m usieli; O czy  fpuściwfzy , y  nic nie mówiąc, 
im sig przysłuchiwał. Czafem tylko głęboko 
w zdychał, y  także się na taki fobie z  nim 
pottgpek ulkarżał. Jam rozumiał, źe go co 
infzego, iak mi się to famemu przytrafiło, w  
Akademii zatrzym ywało. Gdy kto niegodzi­
w ych  narobi figlów , tedy toż famo y  o infzych

rozu-

http://rcin.org.pl



I

g00

rozumie* O  św iętey y czyile y  miłości* laką 
ku Maryannie miał * wcalem  ani pomyślał. A  
niebyłoż nadziei, ąby go ta Panienka także 
kochała ? M ało, albo źadney * odpowie­
dział Kronhelm. T eraz dopiero Boling mi 
powiadał, że za tuteyfzego poydzie Audytora* 
Z ygw ard  na tą wiadomość nagle zbladSfzy, 
odfżedł. W  domu rta krześle się porzuciwfzy* 
przez ęałą godzinę siedząc, wzdychał* płakał* 
y  fw o y  los przeklinał*

Koniec drugiego Tomiku}

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




